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A L F R E D A M A G D Z I A K 

A l f r e d a M a g d z i a k F o t . A r c h i w u m 
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S k o c z n i e d z w o n i ą s k r z y p c e 
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j a k m u z y k l u d o w y 
w e ź m i e w a s d o r ęk i . 

Bo l u t n i k da ł duszę 
s k r z y p c o m , g d y j e robi ł , 

z a m k n ą ł w n i ch ś p i e w p t a k ó w , 
ł k a n i e m w i a t r u zdobił . 

D z w o n i ą c y m d e s z c z y k i e m 
o b m y ł j e n a k o ń c u , 
s z u m e m d r z e w m a l o w a ł , 
g ładzi ł z ł o t y m s ł o ń c e m . 

W s z y s t k o t o o ż y w a 
pod p a l c a m i m u z y k a : 
ł kan ie , śp iew, szum sosen 
i d u s z a l u t n i k a . 

S T E F A N A L E K S A N D R O W I C Z 

Droga do domu 
n i e z w y k l e d r a m a t y c z n e j b i o g r a f i i p i s a r k i z S i -

Otańca, autorki tomu poezji Śpiewana tęsknota — 
Alfredy Magdziak usłyszałem po raz pierwszy 

z j e j u s t k i l k a m i e s i ę c y w c z e ś n i e j , w d o m u W ł o 
d z i m i e r z a D ę b s k i e g o , o f i c e r a i n f o r m a c y j n e g o 27 D y w i z j i 
W o ł y ń s k i e j A r m i i K r a j o w e j — m u z y k a , m a l a r z a i z n a 
k o m i t e g o p e d a g o g a . O w e g o j e s i e n n e g o w i e c z o r u j e d y n y m 
w ą t k i e m b y ł a n a j s t r a s z l i w s z a z w o j e n . T e r a z p r o p o n u 
j ę p o w r ó t w s p o m n i e n i a m i d o „ k o r z e n i " . P a n i A l f r e d a j e s t 
n i e c o z a s k o c z o n a i w c a l e t e g o n i e u k r y w a . O k a z u j e s i ę , 
iż p r z e k a z a n a u s t n i e w i a d o m o ś ć o m o i m p r z y j e ź d z i e 
j e s z c z e d o n i e j n i e d o t a r t a . A l e j e s t s e r d e c z n i e g o ś c i n n a . 
Z u ś m i e c h e m w y s ł u c h u j e m o j e p r z e p r o s i n y i o d k ł a d a n a 
w i e s z a k f a r t u s z e k . O d r u c h o w o p r z y g ł a d z a u p i ę t e w k o k 
w ł o s y i z a s i a d a m y p r z y s o l i d n y m , k u c h e n n y m s t o l e . M ó 
w i p o w o l i , z a g r y z a j ą c w a r g i i r a z p o r a z w t r ą c a j ą c d ł u 
g i e i b a r d z o i n t e r e s u j ą c e d y g r e s j e . 

— U r o d z i ł a m s i ę w D u b i e n c e , w 1926 r o k u , w d o m u 
b a b c i M a r i a n n y . O n s ł o i j e s z c z e d o t e j p o r y p r z y u l i c y 

C z e r w o n e g o K r z y ż a . A l e m o j a m a m a w y w o d z i s i ę z B y -
s t r a k . T o s p o r a w i e ś p o t a m t e j s t r o n i e B u g u . M ó w i ł o s i ę , 
ż e t a m r o d z ą s i ę n a j u r o d z i w s z e n a c a ł ą o k o l i c ę p a n n y . . . 
M o ż e d l a t e g o t a t a t a m s i ę o ż e n i ł . P o ś l u b i e z a m i e s z k a l i 
u j e g o r o d z i c ó w , g d z i e p r z y s z ł a m n a ś w i a t . . . L e c z j a i c h 
d o m u z t e g o c z a s u n i e p a m i ę t a m . P o t e m t a t a k u p i ł z i e 
m i ę , p o b u d o w a ł s i ę i g d y m i a ł a m c z t e r y l a t a p r z e n i e ś l i ś 
m y s i ę n a k o l o n i ę w B y s t r a k a c h . A l e p o z a k u p y , a p ó ź 
n i e j d o s z k o ł y p ł y w a ł o s i ę p r o m e m d o D u b i e n k i : 

W y k o r z y s t u j ą c n i e o c z e k i w a n ą o k a z j ę p y t a m o l e g e n 
d ę M i k o ł a j a N i e c z a j a , d u b i e n i e c k i e g o l e k a r z a i b o h a t e r 
s k i e g o d o w ó d c y P o w s t a n i a S t y c z n i o w e g o . T e n U k r a i n i e c 
p r z e s z e d ł b o w i e m d o h i s t o r i a P o l s k i n a j p i e r w j a k o s z c z ę 
ś l i w y z d o b y w c a z r ą k r o s y j s k i c h H r u b i e s z o w a . P o t e m 
j e d n a k p o n i ó s ł d o t k l i w e p o r a ż k i p o d R u d k ą i Ż a l i n e m , 
g d z i e z o s t a ł s c h w y t a n y i n a r o g a t k a c h K r a s n e g o s t a w u 
s t r a c o n y . J a k b y n i e d o ś ć t e g o , j a k p i s z e o t y m p ro f . R y 
s z a r d B e n d e r w Przewodniku Biograficznym, p r z e m y ś l n i 
M o s k a l e rozjeździli m i e j s c e p o c h ó w k u a r m a t a m i . W t e n 
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sposób udało im się upiec na jednym ogniu kilka piecze
ni. Nie tylko bowiem zapobiegli ekshumacji ale i oto
czeniu grobu szczególnym kultem. 

Z domu rodzinnego poetki na bystrackiej kolonii, w 
którym dorastała, nie pozostało nawet śladu. Zapadł jej 
jednak w pamięć na całe życie. Jest teraz bajkową bu
dowlą, której nie strawi żaden ogień, nie pożre żadna 
wojna a czas nawet ubarwia. Niegdyś był nowoczesnym, 
ale tuzinkowym, krytym słomą budynkiem z dwoma ob
szernymi pokojami, kuchnią, „wanklirzem", sienią i naj
bardziej tajemniczą komorą. Jak przystało na gorliwych 
katolików ściany ich domu wypełniał spory poczet obra
zów sakralnych. Wśród nich, na honorowym miejscu, 
patroni rodziców: św. Jan i Józef. Środek największego 
pokoju wypełniał stół przyścielony lnianą serwetą. W ro
gach na półeczkach stały: krzyżyk misyjny, pasyjka i pa
pierowe kwiaty. Nad oknami bibułkowe firanki i rzędy 
barwnych wycinanek. 

Kuchnia była oczywiście z okapem, zapieckiem, szaf
ką i łyżnikiem. U pułapu „kolebała się" wiklinowa kołys
ka dla najmłodszych z sióstr, a obok rozsuwane łóżka 
i sofka dla gości. Nad podwórzem, otoczonym wiśniowym 
sadem, królowały dwa rozłożyste dęby. Całości zagrody 
dopełniały jaskółcze gniazda zawieszone pod okapami. 

W Bystrakach Fredzia ukończyła 4 klasy szkoły pow
szechnej. Uczyła się chętnie i celująco. Nie obyło się 
jednak bez pomocy rodzicom w polu i ogrodzie. Najbar
dziej lubiła jednak pasać krowy na Buszminie. To był 
jej drugi dom, w którym podpatrywała przyrodę i uczyła 
się pokory. To nie przypadek, że na łące ułożyła swój 
pierwszy wiersz. 

Z tego przedpanieńskiego okresu doskonale pamięta 
swoją pierwszą komunię świętą i letnie potańcówki w 
lesie. Z rozrzewnieniem i nostalgią wspomina również 
narodowe i rodzinne święta z okazji rocznicy Konsty
tucji 3-go Maja z festynem na błoniach, karuzelą, loda
mi i fantową loterią. 

Pierwszego września 1939 roku, przyszła pisarka wraz 
i innymi dziećmi, jak gdyby nigdy nic popłynęła promem 
do szkoły w Dubience. Dopiero podczas apelu kierownik 
powiadomił ich o smutnym wydarzeniu. 

— Dzisiaj jest dla was radosny dzień, i bardzo mi 
przykro, lecz mam dla was smutną nowinę. Wojna! 

Po kilku dniach jej ojciec, Jan Kiciak, dostał kartę 
mobilizacyjną i wraz z innymi ze wsi wyruszył furman
ką do Włodzimierza. Odprowadzające ich kobiety rozpa
czały. Fredzia, będąca świadkiem tej sceny nie mogła 
pojąć o co tym kobietom chodzi. Po cóż te lamenty, męż
czyźni jadą bronić ojczyzny. 

Po dwóch pełnych sprzecznych wieści tygodniach Ki
ciak wrócił, nie wąchając nawet prochu. Dopiero w kilka 
dni potem zabrany został wraz z podwodą przez cofające 
się na nową linię obrony w okolicach Równego oddziały 
polskie. W kilka dni po przekroczeniu polskiej granicy 
na Słuczy przez Armię Czerwoną ojciec pani Alfredy 
wrócił do domu kompletnie zrozpaczony. 

— Nie ma już Polski!... Przepadła!... 
Matka najpierw nie mogła zrozumieć o co chodzi a 

potem próbowała go pocieszać, dowodząc, że to niemoż
liwe, jeśli wokół wsi wszystko toczy się po staremu. 
Wkrótce od Bystrak wkroczyły w bezładzie cofające się 
za rozejmową linię na Bugu zwycięskie wojska radzieckie. 

— Przybyło ich do naszego domu szesnastu. Mama 
pościeliła im na słomie w drugiej izbie. Gdy oni już 
zasnęli, to przyszedł jeden z nich i przysiadł się do nas 
w kuchni. Był starszy, nosił wąsy i lubił sobie pogadać. 

Pamiętam kurzył machorkę i opowiadał, jak dostali roz
kaz, żeby zająć ukraińskie ziemie po Wieprz, ale Niemiec 
się na to nie zgodził i teraz odstępują. Ojciec zapytał, jak 
u nich jest naprawdę, ale on szybko przyłożył palec na 
usta. Ale potem rozochocił się i poskarżył, że mu się 
wszystkie zęby ruszają, bo dają im tylko niemoczone śle
dzie. Wyjął też ukradkiem spod koszuli i pokazał nam 
grudkę soli. 

— Jak wybieraliśmy się na wojnę, to powiedzieli nam 
jaki tu u was będzie głód. Jeszcze gorszy niż w Rosji. 
To ja zdobyłem tę sól, żeby chociaż to było. Ale jak my 
doszli do Polski, to dopiero zobaczyli jak ludzie żyją. 
U was wszystko jest! 

I z powrotem schował węzełek pod koszulę, żeby za
brać do domu. Następnego dnia poszli dalej. 

Niebawem budynek szkolny w Bystrakach zamieniony 
został na strażnicę, a rzekę Bug zaczęto traktować jako 
rzekę graniczną. Mimo znacznych związanych z tym 
utrudnień zima przeszła względnie spokojnie. Prawdzi
wa gehenna zaczęła się dopiero w marcu 1940 roku. No
we władze postanowiły wysiedlić ludność z dziesięclo-
kilometrowego pasa nadgranicznego. Bystraczanie dosta
li dwie doby na spakowanie rzeczy i ewakuację na 
wschód. 

— Jak na złość tak się złożyło, że tata zachorował na 
ischias. Leżał w łóżku jak kłoda i tylko wydawał rozka
zy. Pomagałyśmy trochę, ale wszystko było na głowie 
mamy. Ona też się martwiła, ale była dobrej nadziei 
i ciągle nas wszystkich pocieszała, że „nas tam może nie 
skrzywdzą". 

Szybko przyszedł czas i konie ruszyły. Kasztanką po
woziła Irka. Tata leżał na pierzynach na naszej furze. Za 
wozami wlokła się Granicha, Krasula i Rabula... Piękne 
krowy. Po trzech dniach, przez Włodzimierz i Swiczów — 
gdzie widzieliśmy cudowny obraz Matki Boskiej — do
tarliśmy aż pod Kisielin, do wsi Jasieniec. 

* * * 

Na miejscu ogarnęła ich rozpacz. Przydzieleni zostali, 
wraz z rodziną nauczycielki z Bystrak, Piotrowskiej, do 
zagrody po Niemcu, Wilhelmie Pecku. Kilka miesięcy 
temu, na mocy niesławnego układu Ribbentrop-Mołotow, 
z terenów zajętych przez Rosjan — ludność pochodzenia 
niemieckiego została ewakuowana w głąb Rzeszy. 

Stary, drewniany, niski i kryty strzechą dom świecił 
gołymi ścianami i straszył rozbitą kuchnią. Obora z że
laznych segmentów wojskowych, a stodoła ze słomianymi 
ścianami, także nie napawały optymizmem. Ale żeby żyć, 
należało urządzić się jak najszybciej. W pierwszej ko
lejności chodziło o pozbycie się z domu choroby. Nie bez 
trudności udało się znaleźć Żyda, felczera z Kisielina, 
i z jego pomocą Jan Kiciak stanął na nogi. Święta Wiel
kanocne, które szybko nadeszły, spędzili na lamentach, 
choć z tradycyjnym koszem pełnym święconego. Nie oby
ło się nawet bez pisanek. 

Jeszcze tej wiosny z pomocą sąsiada Witwickiego za
orali kawałek ziemi i zasadzili trochę kartofli. Udało się 
także posiać trochę warzyw. I tak z konieczności życie 
zaczęło się normalizować. Na tej fali odbył się ślub i we
sele najstarszej córki Kiciaków, Stefanii, z Marcelim Ra
deckim. Przyjęcie odbyło się przy tradycyjnym w tych 
stronach samogonie, harmonii i zaciemnionych oknach. 
W tym czasie jeszcze nie było. żadnych antagonizmów 
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DOROTA ZIĘBA 

Frasobliwy 
Chrystus Frasobliwy zrósł 

się z polskim pejzażem 
i folklorem, stał się niemal 

symbolem polskiej sztuki 
ludowej. Do chwili obecnej 
rzeźbiarze ludowi chętnie 

podejmują ten temat, gdyż 
pozwala im przekazać na, 

swój sposób przeżyte 
bliskie im treści. 

Najczęściej powtarzają 
przejęte z tradycji wzory 

nie uświadamiając sobie 
nawet, jak dawny 
podejmują temat. 

O kazu je się, że p rzeds t awien ie 
siedzącej postaci , podp ie ra ją 
cej głowę r ę k ą , można spot

kać od na jdawnie j szych czasów w 
różnych k ręgach k u l t u r o w y c h . Poza 
ta zawsze m a pokazywać g łęboką 
zadumę, ref leksję , zmęczenie , za
t roskanie , a lbo p o w s t a w a n i e t w ó r 
czej myśli . W s tarożytnośc i uznano , 
że wszystkie te cechy sk łada ją się 
na t e m p e r a m e n t melanchol iczny, 
a za pa t rona tak iego t e m p e r a m e n t u 
uważano Sa tu rna , k tó rego p rzed
s tawiano w tak ie j właśn ie pozie. 
W czasach nowoży tnych poza t a 
była p o w t a r z a n a w l icznych dzie
łach malarsk ich i graf icznych u k a 
zujących b ą d ź alegorię Melanchol i i , 
bądź też idealnego, w y a b s t r a h o w a 
nego Melanchol ika (Dürer — Me
lancholia I). W starożytności p rzed
s tawiano też za w s p a r t ą n a dłoni 
głową siedzącego Herak lesa . We 
wczesnym zaś średniowieczu — 
Hioba, św. Józefa, A d a m a , Sybillę, 
Ewangel i s tów i Apostołów. Pozycja 
t aka łączona by ła z postacią uosa
biającą smutek , za t roskanie , p rzy
gnębienie i g łęboką refleksję. Moż
na więc mówić o tego rodzaju p rzed
s tawieniu jako a rche typ ie . 

F igu ra Chrys tu sa Frasob l iwego z 1867 r . 
F igura Chrys tusa Frasobl iwego z 1867 r., Krępiec , w o j . lube lsk ie 

Fot. Alfred Gauda 
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Chrystus Frasobliwy, Korytków, 
woj. zamojskie 

Fot. Jan Urbanowicz 

Z czasem ten symboliczny gest 
podparcia głowy związany został z 
postacią Chrystusa. W średniowie
czu bolesny, wyczerpany Chrystus, 
siedzący na kamieniu lub leżącym 
krzyżu, ilustruje wydarzenia opisa
ne w Pasji. Wykorzystano tu epi
zody z Drogi Krzyżowej lub ocze
kiwanie na ukrzyżowanie. W pier
wszym przypadku wyczerpany dźwi
ganiem krzyża Chrystus usiadł na 
przydrożnym kamieniu. W drugim 
— osamotniony, oczekujący na mę
kę — siedzi na Górze Kalwarii. 

W polskim malarstwie takie 
przedstawienie Chrystusa pojawiło 
się pod koniec XVI wieku za po
średnictwem sztuki niemieckiej. 
Rozpowszechniły je zapewne wzor
niki graficzne, z których powszech
nie korzystano. Poprzez Dolny 
Śląsk motyw ten rozprzestrzenił się 
na teren całej Polski. Wiązało się 
to z rozwojem mistycyzmu w ów
czesnych klasztorach franciszkań
skich. Reguła bernardynów wręcz 
zalecała rozpamiętywanie życia i 
męki Pańskiej. Późnośredniowieczna 
Devotio Moderna nakłaniała wier
nych do rozpamiętywania zdarzeń 
ewangelicznych w czasie modlitw 
domowych. Dzięki temu rzeźby Fra

sobliwego bardzo szybko stały się 
przedmiotem kultu nieliturgicznego 
i prywatnego. Niektóre wizerunki 
zachowały się do dziś w kaplicach 
bocznych (np. w krakowskim koś
ciele franciszkanów), w kruchtach, 
czy nawach bocznych (jak w lubel
skim kościele dominikanów). 

Pod koniec średniowiecza powstał 
zwyczaj umieszczania figur Chrystu
sa Frasobliwego przy drogach. O 
popularności tego motywu świadczą 
nie tylko przedstawienia plastyczne 
ale i słowa Pasji z 1549 roku, które 
wyraźnie nawiązują do wzorów 
ikonograficznych, wypracowanych 
przez malarstwo i rzeźbę. „A gdy 
Go już na ono miejsce wprowadzili, 
tamże Go na kamieniu onym posa
dzili, siedział podjąwszy ręką, na 
on krzyż patrząc, który zgotowali, a 
łzy wylewając". (Anna Sieheneyche-
rowa. Rozmyślania Męki Pana na
szego Jezusa Krystusa. W Krakowie, 
w drukarni Łazarzowej). 

Najwcześniejsze typy ikonografi
czne Chrystusa Frasobliwego w ma
larstwie związane są ściśle z narra
cyjnym cyklem wydarzeń pasyjnych. 
Ukazują Chrystusa odartego z szat, 
jedynie w przepasce (periozonium) 
na biodrach, z głową wspartą na 
dłoni lub ze związanymi rękami, 
złożonymi na kolanach. Postać 
Chrystusa spoczywa na bloku skal
nym albo leżącym drzewie krzyża. 
Obok leżą narzędzia męki. Innym 
malarskim ujęciem tematu było 
przedstawienie Frasobliwego z Mar
ią lub w typie tzw. santa conversa-
tione, gdzie Chrystus siedzi na le
żącym na ziemi krzyżu lub u jego 
stóp, a otaczają Go Maria Bolesna i 
św. Jan Ewangelista. 

Rzeźba, rządząca się innymi pra
wami niż malarstwo, nie może od
dawać tylu szczegółów. Musiała do
konywać skrótów i uogólnień. Ek
sponuje więc tylko centralne posta
cie występujące w rozbudowanych 
kompozycjach malarskich. Artysta 
ze sceny pasyjnej musiał wyodrębnić 
przede wszystkim postać Chrystusa 
— najczęściej ubiczowany, cierniem 
koronowany, odarty z szat i tragicz
nie samotny — stał się syntezą prze
żyć pasyjnych. Wykraczając poza nie 
budził refleksję nad sensem życia, 
cierpienia, ofiary, samotności i 
śmierci. 

Rzeźbę Chrystusa Frasobliwego 
późnego średniowiecza charaktery
zuje duża jednolitość ikonograficzna. 
W całej Polsce występuje ten sam 
rodzaj przedstawienia: Chrystus sie
dzi na bloku skalnym, prawą ręką 
opatrą łokciem na kolanie podtrzy-

Chrystus Frasobliwy, Puszcza Sol
ska, woj. zamojskie 

Fot. Jan Urbanowicz 

muje głowę w cierniowej koronie. 
Zawsze są to rzeźby pełne, wykona
ne w drewnie. 

W renesansie w zasadzie powie
lano wcześniejsze, gotyckie wzory. 
W dobie kontrreformacji i baroku 
powstaje nowy typ przedstawienia. 
Chrystus siedzi w płaszczu królew
skim zarzuconym na ramiona, opa
dającym fałdami ku ziemi. Płaszcz 
spięty na piersiach klamrą osłania 
tylko plecy. Tors i reszta ciała po
zostają nagie, z wyjątkiem bioder 
osłoniętych perizonium. W lewej 
dłoni Chrystus trzyma zazwyczaj 
trzcinę — berło. To nowe ujęcie jest 
połączeniem dwóch średniowiecz
nych typów ikonograficznych; Chry
stusa Frasobliwego i Ecce Homo. 
Do ciekawych przedstawień tego te
matu należą rzeźby Chrystusa Fra
sobliwego w klasztorze bernardynów 
w Leżajsku. Są one umieszczone po 
obu stronach chóru muzycznego i 
przed kościołem. 

Od końca XVII wieku temat 
Frasobliwego znajduje interpretacje 
głównie wśród snycerzy prowincjo
nalnych. Z daleka od centrów ar
tystycznych, w warunkach izolacji, 
rzeźbiarze prymitywizacją swój war
sztat artystyczny, ulegając wyma-
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ganiom odbiorców, których gusty 
były bliskie ludowemu wyczuciu 
formy. Od tego czasu rozprzestrze
nia się wizerunek Frasobliwego w 
kapliczkach i figurach przydrożnych. 
Stąd już była bliska droga do wy
obraźni twórcy ludowego. Niejako 
klasycznie ukształtowana ludowa in
terpretacja tego tematu znana jest 
głównie z zabytków dziewiętnasto
wiecznych. 

Ikonografia ludowa na terenie 
całej Polski powtarza najczęściej 
gotycki schemat wizerunku dewo-
cyjnego. Są to drewniane, niewiel
kich rozmiarów figurki (12—50 cm 
wysokości), bardzo często polichro
mowane. Rzeźby kamienne należą 
do rzadkości. Wykonywane w mięk
kim, łatwym do obróbki wapieniu 
lub piaskowcu występują na tere
nie Sądecczyzny i w Kieleckiem. 
Znacznie rzadziej używano do 
kształtowania postaci gliny. Figurki 
wypalane i polewane wykonywali 
garncarze iłżeccy. Rzeźby z gliny 
lepili także niektórzy świątkarze 
biłgorajscy. 

P od względem formalnym moż
na wyszczególnić kilka regio
nów charakteryzujących się 

różnymi przedstawieniami i ikono
grafią. Jest to podział niepełny i 
bardzo płynny, w którym zwracamy 
uwagę na pewne, ogólne podobień
stwa formalne wyrażające się w 
bryle rzeźby. Można wyróżnić sześć 
grup przedstawieniowych. 

Grupa południowolubelska — 
obejmuje okolice Biłgoraja, Janowa 
Lubelskiego i Hrubieszowa. Prawdo
podobnymi wzorami dla tego regio
nu były: szesnastowieczna rzeźba o 
cechach gotyckich z kościoła para
fialnego w Biłgoraju. W ujęciu tym 
Chrystus, okryty jedynie perizonium, 
siedzi na wąskiej ławce w koronie 
cierniowej, rzeźbionej w sposób imi
tujący splot dwu gałązek. Bardzo 
charakterystyczny jest miękki mo-
delunek ciała. Twórca z wyraźną 
dbałością oddaje szczegóły anato
miczne (palce rąk, piersi, zarys łu
ku żeber), które traktuje bardzo re
alistycznie i nie dekoracyjnie. Kom
pozycja postaci zawsze jest frontal
na przy czym profil boczny nie ule
ga skróceniu. Chrystus siedzi prosto, 
jedynie głowa pochyla się nieco ku 
przodowi. Szeroko rozstawione nogi 
są ustawione równolegle. Lewa rę
ka obejmuje kolano. Rzeźbiarz głów
nie koncentruje się na opracowaniu 
twarzy. Zdecydowanie chłopskie 
oblicze, pozbawione wyrazu bólu, 

raczej zastygłe w zadumanej, smut
nej kontemplacji. W niektórych 
przedstawieniach występuje czaszka 
Adama umieszczona pod prawą sto
pą lub na kolanie prawej nogi. 

Grupa rzeszowska — obejmuje 
okolice Rzeszowa, Sanoka, Jasła i 
Krosna. Cechą charakterystyczną tej 
grupy jest wyobrażenie Chrystusa 
Frasobliwego wspierającego głowę 
na obu rękach. Frasobliwy przedsta
wiony jest tylko w periozonium, 
ewentualnie posiada jeszcze płaszcz 
narzucony na ramiona, spięty klam
rą na piersiach. Czasem pod prawą 
nogą twórca umieszcza czaszkę Ada
ma. Głowa postaci jest niepropor
cjonalnie duża, często z nałożoną na 
rzeźbę koroną cierniową, splecioną 
z cienkich gałązek. Bardzo duże dło
nie i stopy Chrystusa kontrastują z 
wychudłymi kończynami. 

W okolicach Krosna występuje 
jeszcze jeden charakterystyczny typ 
rzeźb Chrystusa Frasobliwego. Ce-

Chrystus Frasobliwy z 1906 r. z 
terenu Lubelszczyzny 

Fot. Jan Urbanowicz 

chuje go szczególne opracowanie 
włosów jako sztywno, ukośnie po
fałdowanej płaszczyzny oraz zazna
czenie kręgosłupa, jako paciorkowa-
tego ornamentu. Smukła, obła bryła 
torsu powiązana jest z szerokimi, 
spłaszczonymi biodrami. 

Grupę podhalańską cechuje fron
talny układ i bardzo płasko, prawie 
reliefowo kształtowana bryła rzeź
by. Postać spowija płaszcz spięty 
klamrą na piersi. Ekspresję uwy
datnia spokojna, nie rozbita fałdo
waniem płaszczyzna rzeźby. Twarz 
opracowana jest bardzo starannie, 
z ogromną dbałością o realistyczne 
odtworzenie rysów, charakterystycz
nych dla twórcy (fizjonomiczny typ 
górala). Tło głowy stanowi trzyra-
mienny nimb (najprawdopodobniej 
jest to zapożyczenie ze sztuki sło
wackiej). 

Grupa śląska — najczęściej 
Chrystus jest tu przedstawiany w 
płaszczu królewskim, z trzciną w 
ręku. Siedzi na bloku skalnym, pod
wyższonym pod prawą nogą. Płaszcz 
spięty na piersi klamrą okrywa je
dynie ramiona i opada na plecy 
tworząc rodzaj tła dla całej kompo
zycji. Charakterystyczne jest zdecy
dowane pochylenie głowy na prawe 
ramię, a całego korpusu ku przodo
wi. Szeroko rozstawione nogi posia
dają nieproporcjonalnie długie go
lenie. Korona cierniowa spleciona 
jest z dwu prętów. Silnie zaznaczo
na wypukłość klatki piersiowej kon
trastuje z wklęsłością brzucha. 

W grupie zaś mazowieckiej gło
wa Frasobliwego, z krótką szyją, 
obciążona jest wyjątkowo ciężką ko
roną cierniową, składającą się z 
trzech grubych prętów. Proporcje 
ciała są bardzo smukłe, wydłużone, 
a kompozycja bryły mocno zwarta. 

Bardzo ciekawe są przedstawie
nia ikonograficzne Chrystusa Fra
sobliwego grupy kurpiowskiej (za
równo z Puszczy Białej jak i Zielo
nej). Frasobliwy w długiej, przepa
sanej sznurem sukni spoczywa na 
szerokiej ławce lub krześle z opar
ciem. Korona cierniowa występuje 
rzadko. Zwykle spleciona jest z 
cienkich prętów, czasem bywa nało
żona. Bryła rzeźby jest mocno zwar
ta, niemal okrągła, z płytko zazna
czonymi równoległymi nacięciami 
szat i rytmicznie zaznaczonymi pa
semkami włosów. Z Kurpiów przed
stawienie Frasobliwego w sukience 
przeniesione zostało na sąsiednie 
Podlasie, a także na południe do 
Rzeszowskiego i Krakowskiego. 

Schemat ikonograficzny stanowi 
zazwyczaj formę wyjściową dla lu-
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dowego rzeźbiarza, k tóry rzadko 
obywa się bez w z o r o w a n i a n a tym, 
co mnie j lub bardz ie j świadomie 
zapamię ta ł i przyswoi ł sobie. T w ó r 
czość jego z a m y k a się najczęściej w e 
własnej in te rpre tac j i zasadniczego 
kształ tu, w p rze tworzen iu narzuco
nej m u przez t en kształt bryły, k t ó 
r ą nasyca pros tymi e l emen tami ry t 
mik i i symetr i i . W rzeźbie ludowe j , 
m imo przeróżnych rozwiązań for
malnych , is tnieje j ednak j akaś 
wspólnota f igur to samo wyobraża 
jących. 

W sztuce ludowej rzeźba F rasob-
liwego m a c h a r a k t e r ahisto-
ryczny. W skra jnych w y p a d 

kach, wyda je się, iż twórca n ie pa 
mięta , że rzeźbiony przez niego 
Chrys tus mia ł być wyobrażen iem 
tragicznego, umęczonego Boga. 
P rzeds t awien ia te związane są z 
Pasją, ale tylko ogólnie, bez zazna
czenia konkre tnego m o m e n t u h is to
rycznego. Cha rak t e ry s tyczne jest , że 
m o t y w Frasob l iwego n ie wys tępu je 
w m a l a r s t w i e l u d o w y m . Podjęcie t e 
go t e m a t u w y m a g a ł o b y umiejsco
wienia go w konkre tn i e j szych r a 
m a c h his torycznych. 

Wyda je się, iż twórcę in te resu ją 
p rzede wszys tk im treści głęboko 
ludzkie. Eksponuje n a p i e r w s z y m 
miejscu w ł a s n ą filozofię życia, cier
p ienia i samotności . Przez p r y z m a t 
postaci Chrys tu sa F rasob l iwego uka
zuje nu r tu j ące go prob lemy, wą tp l i 
wości i py tan ia . Często rzeźby te 
bardz ie j p rzypomina ją p rzeds t awie 
nie duchów opiekuńczych pogrążo
nych w kontemplac j i niż boleśnie 
zafrasowanego Chrys tusa gotyckiego. 

Można doszukiwać się wyjaśn ie 
n ia tego z jawiska n a grunc ie istoty 
religijności wiejskiego ludu, jego 
s tosunku do Boga i świętych. Święty 
ma chronić czczących go przed n ie 
szczęściami albo rozdawać łaski. 
S tąd umieszczanie np . f igury św. 
Floriana, by strzegł domu przed po
żarem. Wydaje się j ednak , iż zja
wisko to należy rozumieć szerzej . 
Chrys tus Frasobl iwy w rozumien iu 
ludowym tak wrós ł w świadomość 
ludu, iż został n ie jako wtop iony w 
społeczność wie j ską i do niej p rzy
pięty. Wyraz i ł to doskona le J a n 
Pocek w przy toczonym obok wier
szu. 

Chrys tus F rasob l iwy w kapl icz
kach przydrożnych , w y s t a w i a n y cią
gle n a widok publ iczny, nab ie ra ł 
szczególnego znaczenia . P rzez opat
rzenie sięgał głębiej w świadomość 
człowieka. Nie jes t r o z u m i a n y już 
tylko jako Bóg, a le u tożsamia się z 

Józef Citak, Kapliczka, rzeźba w 
d r e w n i a n e , Kryn ica , w o j . nowosądec 
kie 

Fot. Alfred G a u d a 

t w ó r c ą i jego p rob l emami , c ierpie
niem. D o w o d e m mogą być bardzo 
c iekawe p rzeds t awien ia Chrys tusa 
Frasob l iwego w s t ro ju ch łopskim 
czy w stroju pows tańca z 1863 roku 
(Muzeum Lubelskie) . 

F rasob l iwy s tworzony r ę k a m i 
p ro fana — człowieka t rac i w y m i a r 
s ak rum. Tadeusz S e w e r y n W świąt
kami („Twórczość" 1948, z. 3, s. 
56—59) przy tacza anegdo tę o św ią t -
ka rzu Bry l ińsk im z Naboszyc, który 
mocował się z wyrzeźb ioną przez 
siebie f igurą Frasobl iwego m ó w i ą c : 
„ P a n i e Boże, tyś m n i e s tworzył , ja 
Ciem zrobił, p ó d ź m a zapas" . 

Pisze też o J a k u b i e Paze rze Wa-
las iu z okolic Woli Podleśne j , k tó ry 
rzuci ł wyrzeźb ione przez siebie 
świą tk i pod most na drodze do 
Szczepanowic m ó w i ą c : „ Jo was 
tworzył , jo was potopie" . 

P r z e z s w e podob ieńs two do bos 
kiego — sakra lnego w ize runku 
p rzeds tawien ie Chrys tusa Frasobl i 
wego zachowuje magiczną moc. Ta
deusz Seweryn przekazu je tak ie oto 
anegdo ty : świą tkarz , k tó ry przy je 
chał na j a r m a r k do mias ta ze swoi
mi rzeźbami , k iedy poszedł p ić do 
karczmy, w oknie pos tawi ł na stra
ży rzeźbę Frasobl iwego, zwróconą 
t w a r z ą do szyby, aby s t rzegła koni. 
Gdy konie, m i m o takiej opieki 
uciekły, zbił ś w i ą t k a za ka rę , że ich 
nie up i lnował . Opowiada też o 
świą tka rzu , k tóry będąc w t rudne j 
sytuacj i ma te r i a lne j , p r z e m a w i a ł do 

wyrzeźbionego przez siebie C h r y s t u 
sa F ra sob l iwego : „Pan ie Boże, j a cię 
zrobił, Tyś m n i e stworzył, j e ść m i 
się chce, s p r z e d a ć Cię n ie mogę" . 

W rzeźb ie ludowej a t r y b u t y c h a 
rak te rys tyczne dla p rzeds tawień go
tyckich czy ba rokowych , ma jące s w e 
uzasadn ien ie teologiczne, t r a c ą s w e 
p i e rwo tne znaczenie . S ta ją się środ
kami rozwiązań czysto fo rmalnych . 
Najczęściej p o w t a r z a j ą się wzory 
zaczerpnięte z t radycj i . J a k w y n i k a z 
b a d a ń p rzeprowadzonych p rzez K u n -
czyńską (Chrystus Frasobliwy w 
polskiej rzeźbie ludowej, „Polska 
Sz tuka L u d o w a " 1960, n r 4, s. 
211—229) chłopi nie potrafili wy jaś 
nić, co w p r o w a d z a n e a t rybu ty do
k ładn ie oznaczają. Często spod ręki 
tego samego twórcy wychodzą rzeź
by ukazu jące Frasobl iwego w per io -
zonium, w płaszczu k r ó l e w s k i m lub 
w długiej szacie z czaszką A d a m a 
pod stopą, a lbo z t rzc iną . Zdarza się, 
iż rzeźbiarz łączy k i lka typów iko
nograf icznych p rzeds tawia jących 
Chrys tu sa i to n i e ty lko powiąza
nych z Pasją. Na p rzyk ład zamie 
nia jąc t rzc inę — symbol męk i na 
pa lmę , k tó ra związana jes t z t r i 
u m f a l n y m w j a z d e m do Jerozol imy. 

W sztuce ludowej p rzeds t awien ie 
Frasob l iwego zyskało na te ren ie n a 
szego k ra ju siłę w pełni indywidu
alnego, w łasnego wyrazu . Nieza
p rzecza lne war tośc i l udowe j wers j i 
Chrys tusa Frasobl iwego, to doskona
ła bry ła , z w a r t a i synte tyczna, z r e 
d u k o w a n e w de ta lach kształ ty, pro
porc je opa r t e na logice a r tys tyczne j , 
a n i e na tu ra l i s tyczne j . E l emen ty t e 
wyraża j ą pe łn ię ekspres j i ludowego 
twórcy . 

Z as t anawia j ąca i za razem fas
cynująca jes t żywotność m o 
tywu Chrys tusa Frasobl iwego, 

m o t y w u który i s tn ia ł i rozwi ja ł się 
w o g r o m n y m okres ie czasowym. Od 
począ tku w sztuce polsk ie j , aż do 
chwi l i obecnej nie t r ac i on nic ze -
swojej ak tua lnośc i . Wciąż dostarcza 
twórcom nowych podnie t a r tys tycz
nych. W y n i k i e m są n iezwykle liczne 
i b a r d z o i n d y w i d u a l n e dzieła. Od li
rycznych, za topionych w bolesnym 
rozmyś lan iu Frasob l iwych Zdzisła
w a Pu rcha ły przez pe łne chłopskiej 
d u m y Czes ława Lipy, po zanurzone 
w bezczasowej kon templac j i , z u ś 
miechem Buddy F ra sob l iwe M a r i a n a 
Adamsk iego — i tyle innych p rzed 
s t awień in t rygu jących i zn iewala ją-
cych siłę a r tys tycznego wyrazu . I 
chyba w t ak emoc jona lnym p o t r a k 
t o w a n i u t e m a t u Frasob l iwego spo
czywa jego siła i t a jemnica . 
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I G N A C Y A N T O S Z 

S a m o t n o ś ć 

R Y S Z A R D B I Ń C Z Y K 

N a b e z l u d n y m p ó l o d c i n k u , 
N a s k r z y ż o w a n i u d r ó g — 
Z a p o m n i a n y , b e z w s p o m i n k u 
S t a n ą ł k r z y ż i z a w i s ł B ó g . 

W i e j s k i r z e ź b i a r z z r z e ź b i ł ś w i ą t k a , 
C i e ś l a ś c i o s a ł s m u t k u b a l , 
W p o ł u d n i e l e t n i e g o p i ą t k u 
U t r w a l i l i w p u s t ą d a l . 

N o i s t o i . T a k s i ę s t a ł o . 
P r z e z c z y j ś k a p r y s , p r z e z c z y j ś k u n s z t , 
N a r a m i o n a c h w i c h r e m g r a ł o , 
N a j e s i e n n y c h s t r u n a c h b u r z . 

S z ł y d n i g r o ź n e , b i ł y g r o m y , 
N i e u w a ż n i e l u d z i e s z l i , 
Z a d r ż a ł ś w i a t e k o p u s z c z o n y 
W i c h e r n a d a l d r w i ł : 

N a z ł o c i s t y m c i o ł t a r z u 
M i a ł b y ś ż y w o t i n n y c h k l a s , 
C z e m u ś n i e w s z e d ł t a m o d r a z u 
A t u w c i e n i u ś z g a s ł . 

N a o d l u d z i u , w s z c z e r y m p o l u 
S z c z e r n i a ł , s c h ł o p i a ł ś w i ą t k a z n a k 
Z ś w i e c c z a ł , w w i e c z n y m n i e p o k o j u , 
B e z s e n s w a ż ą c — k r z y ż e m p a d ł . 

K r z y ż u , T y j e s t e ś b o l e ś c i m o j a , 
T y k r w i ą s i ę B o g a o b l a ł e ś . 
W T o b i e j e s t w i e l k a i c i c h a o s t o j a , 
D r o g ę p o k u t y w s k a z a ł e ś . 

K r z y ż u , T y j e s t e ś m i ł o ś c i s i ł a , 
T y s t a ł e ś n a g ó r z e G o l g o c i e , 
T a m s i ę w c i e r p i e n i u d o b r o ć z r o d z i ł a 
P o l u d z k i e j p o d ł e j z g r y z o c i e . 

K r z y ż u , t a m n a t y c h g r z e c h o w y c h g w o ź d z i a c h 
N i e w i n n e c i a ł o z a w i s ł o . 
N a g ó r z e z a c z ą ł s i ę n o w y r o z d z i a ł , 
T o d l a n a s t o c i a ł o p r z y s z ł o . 

K r z y ż u , p r z e d T o b ą z odkrytą g ł o w ą 
S t o i m y j a k o s k a z a ń c y , 
G a r n i e m y s i ę n a t ę d r o g ę n o w ą 
J a k r o z p r o s z e n i w y g n a ń c y . 

K r z y ż u , T y o d r o d z e n i e n a m d a ł e ś , 
N a T o b i e z a g r z e c h y n a s z e P a n s k o n a ł 
I z a n a s w s z y s t k i e c i e r p i e n i a b r a ł e ś , 
W e ź n a s p o d s w o j e r a m i o n a . 

J A N P O C E K 

F r a s o b l i w y 

N o c p e ł n a s r e b r a , 
p e ł n a t ę s k n o t y 
u s n ę ł a w w i e r z b a c h 
j a k w ł o ż u z ł o t y m . 

W s t a ł F r a s o b l i w y , 
n a d r o d z e s t o i , 
p r a g n i e p ó j ś ć d o w s i , 
l e cz p s ó w s i ę b o i . 

P r z y s z ł o p o r o s i e 
k o g u c i e p i a n i e , 
p o k o r n i e p r o s i : 
p ó j d ź ze m n ą , P a n i e . 

I p o s z l i j a k o 
d z i a d z p a c h o l ę c i e m 
m i e d z ą w ś r ó d k w i a t ó w 
p r z e z ł a n y z ż ę t e . 

A k i e d y p r z y s z l i 
p o d w i o s k ę b i a ł ą , 
p y t a l i w i ś n i 
o l o s y c h a ł u p . 

G d z i e c i e m n o ś ć w i e l k a 
d r z w i g r y z ł a s o s n o w e , 
k ł a d l i d w a s e r c a : 
p t a s i e i b o ż e . 

Franciszek Knapczyk, Chrystus Fra-
sobliwy, rzeżba w drewnie, Bień-
kówka, woj. bielskie 

Fot. Alfred Gauda 

Z D Z I S Ł A W P U R C H A Ł A 

C h r y s t u s i c k u , J e z u s i c k u 

C h r y s t u s i c k u F r a s o b l i w y , 
C o m C i e r z e ź b i ł z i m ą , 
Z r o b i ł e m C i e 
A me s p r z e d o m , 
S o b i e C i e z a t r z y m o m . 
G o l u s i e ń k i , n a g u s i e ń k i 
B e d z i e s s t o ł n a s t o l e , 
B e d e s i e 
D o C i e b i e m o d l i ł 
Z a n i m w y j d e w p o l e . 
B e d o jo s i e 
M o d l i ł w d u s y 
Ł o d e s c w c a s i e s u s y , 
B y n i e b y ł o 
D e s c u , r o s y , 
K i e j d o j r z e j o k ł o s y , 
Z e b y k a z d y 
M ó g p r a c o w a ć 
W k o p a l n i c y s t o c n i , 
Z e b y z g r o b u 
W s t o ł P i ł s u d s k i , 
B y ś m y b y l i m o c n i , 
B y n i e b y ł o 
U n a s w o j n y 
N i n i k a j n a ś w i e c i e . 

J e z u s i c k u F r a s o b l i w y 

A t o m i s i e p l e c i e . 



K o n f e r e n c j a n a u k o w a 

O m e c e n a c i e 

n a d twórczośc ią l u d o w ą 

P o m y s ł k o n f e r e n c j i n a u k o w e j „ M e c e n a t n a d t w ó r 
c z o ś c i ą l u d o w ą w a s p e k c i e p r a w n y m i a r t y s t y c z 
n y m " z o r g a n i z o w a n e j p r z e z Z a r z ą d G ł ó w n y S T L 

p r z y w s p ó ł u d z i a l e I n s t y t u t u K u l t u r y M K i S p o d p a t r o n a 
t e m M i n i s t e r s t w a K u l t u r y i S z t u k i , k t ó r a o d b y ł a s i ę w 
L u b l i n i e 7 i 8 g r u d n i a 1988 r . , p o w s t a ł t r z y l a t a t e m u . 
O r g a n i z a t o r z y t e j k o n f e r e n c j i , m a j ą c g ł ę b o k ą ś w i a d o m o ś ć 
s z y b k i c h i z a s a d n i c z y c h z m i a n , j a k i e w o s t a t n i m d w u 
d z i e s t o l e c i u n a s t ą p i ł y w o b r a z i e p o l s k i e j w s i , w k u l t u r z e 

w s i , w t w ó r c z o ś c i l u d o w e j p o s t a w i l i s o b i e c e l s z c z e g ó l n y . 
Z a p r o s i l i p r z e d s t a w i c i e l i n a u k i , w y b i t n y c h z n a w c ó w k u l 
t u r y i t w ó r c z o ś c i l u d o w e j , s o c j o l o g i i w s i , s a m y c h t w ó r 
c ó w , b y w r e f e r a t a c h i d y s k u s j a c h s p r ó b o w a l i o k r e ś l i ć 
o b e c n y s t a n i r a n g ę l u d o w e j t w ó r c z o ś c i j a k o o d r ę b n e j 
k a t e g o r i i k u l t u r y , z w e r y f i k o w a ć p o j ę c i e i k r y t e r i a w s p ó ł 
c z e s n e j t w ó r c z o ś c i l u d o w e j , z a r y s o w a ć p e r s p e k t y w y j e j 
s a m o i s t n e g o r o z w o j u a t a k ż e r o l ę i f o r m y w s p ó ł c z e s n e g o 
m e c e n a t u n a d n i ą . 

N a m a r g i n e s i e k o n f e r e n c j i 

Twórca uspołeczniony? 

i e u k r y w a m , ż e k o n f e r e n c j i n a u k o w e j p o ś w i ę c o n e j 
N m e c e n a t o w i n a d t w ó r c z o ś c i ą l u d o w ą o c z e k i w a ł e m 

z d u ż y m z a i n t e r e s o w a n i e m a n a w e t c i e k a w o ś c i ą . 
O d d ł u ż s z e g o j u ż b o w i e m c z a s u o b s e r w u j ę d o k o n u j ą c e s i ę 
w y r a ź n e p r z e w a r t o ś c i o w a n i a t e g o , c o n a z y w a m y t w ó r 
c z o ś c i ą l u d o w ą . J e s t t o s k u t e k n a t u r a l n e g o o d c h o d z e n i a 
l u d z i u k s z t a ł t o w a n y c h c a ł k o w i c i e p r z e z s p o ł e c z n o ś ć i k u l 
t u r ę w s i . T y m c z a s e m d o t ą d n i e b y ł o o k a z j i s p o t k a n i a 
d o s t a t e c z n i e s z e r o k i e g o g r o n a k o m p e t e n t n y c h l u d z i , b y 
n a t w ó r c z o ś ć l u d o w ą s p o j r z e ć z r ó ż n y c h p u n k t ó w w i d z e 
n i a , s z u k a ć o d p o w i e d z i n a p y t a n i a n a i l e t o z j a w i s k o j e s t 
ż y w o t n e k u l t u r o w o , j a k i e k r y t e r i a m o ż n a d o n i e g o z a s t o 
s o w a ć i j a k t o j e s t z t y m m e c e n a t e m . 

I n i c j a t o r e m k o n f e r e n c j i b y ł B r o n i s ł a w C u k i e r , o b e c n i e 
s e k r e t a r z a p o p r z e d n i o p r z e z d w i e k a d e n c j e p r e z e s Z G 
S T L , a r t y s t a k o w a l z Z a k o p a n e g o . A l e n i e t y l k o o n o d -
c u w a ł p i l n ą p o t r z e b ę k o m p e t e n t n e j r o z m o w y n a t e m a t 
a k t u a l n e g o s t a n u i p r z y s z ł o ś c i t e j c z ę ś c i e t n i c z n i e p o l s k i e j 
k u l t u r y n a r o d o w e j . S e k c j a L i t e r a t u r y L u d o w e j R a d y N a 
u k o w e j S T L u p r o g u o b e c n e j k a d e n c j i t a k ż e p o s t a w i ł a 
s o b i e z a g ł ó w n y c e l p o s z u k i w a n i e o d p o w i e d z i n a p y t a n i a 
o i s t o t ę i c h a r a k t e r w s p ó ł c z e s n e j l i t e r a t u r y l u d o w e j , o to , 
c z y i n a i l e w n o s i o n a o r y g i n a l n e w a r t o ś c i o r a z j a k i e n a 
l e ż a ł o b y z a s t o s o w a ć d o n i e j k r y t e r i a . 

K o n f e r e n c j a n a u k o w a n a d s p o d z i e w a n i e d o b r z e s p e ł n i 
ł a p o k ł a d a n e w n i e j n a d z i e j e , t a k a j e s t o c e n a o r g a n i z a t o 
r ó w , d o k t ó r e j s i ę p r z y ł ą c z a m . P r z e d e w s z y s t k i m z g r o 
m a d z i ł a w j e d n e j s a l i , p r z y w y d ł u ż o n y m s t o l e , a u t o r y t e t y 
z z a k r e s u l i t e r a t u r y i s z t u k i l u d o w e j , f o l k l o r u , s o c j o l o g i i 

S T A N I S Ł A W W E R E M C Z U K 

k u l t u r y w s i i i n n y c h s p e c j a l i z a c j i z d e r z a j ą c d o r o b e k t e 
o r e t y c z n y d o t y c z ą c y a k t u a l n e g o s t a n u t w ó r c z o ś c i l u d o w e j 
z o c h r o n ą w a r t o ś c i k u l t u r y l u d o w e j c z y l i m e c e n a t e m p a ń 
s t w o w y m , s p o ł e c z n y m i p r y w a t n y m . O w s z e m , t a k i t e ż 
i s t n i e j e , w y s t a r c z y p r z y p o m n i e ć k o l e k c j o n e r ó w i c a ł e , 
p r y w a t n e g a l e r i e s z t u k i l u d o w e j , b o g a t s z e n i e r a z o d p a ń 
s t w o w y c h . 

P o t w i e r d z i ł a t a k ż e f a k t z p o z o r u b a n a l n y , a m i a n o w i 
c i e ; t o c o n a z y w a m y t w ó r c z o ś c i ą l u d o w ą j e s t z j a w i s k i e m 
s z e r s z y m n i ż p o w s z e c h n i e s ą d z i s i ę . C o w i ę c e j , t w ó r c z o ś ć 
t a n a d a l w n o s i d o w s p ó ł c z e s n e j k u l t u r y o r y g i n a l n e w a r 
t o ś c i . D a s i ę j ą o p i s y w a ć i o c e n i a ć n i e t y l k o p r z y p o m o c y 
k r y t e r i ó w s p o ł e c z n o - i d e o w y c h , c z y s p o ł e c z n o - k u l t u r o w y c h 
a l e r ó w n i e ż d o b r z e p o p r z e z k r y t e r i a e s t e t y c z n e c z y a r t y 
s t y c z n e . A t o o z n a c z a , ż e z j a w i s k o o k r e ś l a n e u m o w n i e 
t w ó r c z o ś c i ą l u d o w ą m o ż n a r o z p a t r y w a ć w t y c h s a m y c h 
k a t e g o r i a c h c o t w ó r c z o ś ć e l i t a r n ą c z y j a k n i e k t ó r z y c h c ą 
— w y s u b l i m o w a n ą . P o p r o s t u w z a l e ż n o ś c i o d t a l e n t u 
t w ó r c y , o r y g i n a l n o ś c i d z i e ł a , z a s i ę g u i s i ł y o d d z i a ł y w a n i a 
k s z t a ł t u j e o n a w s p ó ł c z e s n e g o c z ł o w i e k a i s p o ł e c z e ń s t w o , 
j e g o w y o b r a ź n i ę , s m a k e s t e t y c z n y , o d r ó ż n i e n i e t e g o , c o 
d o b r e e t y c z n i e o d z ł e g o , s w e g o o d t e g o , c o o b c e , p o ż ą d a n e 
o d n i e c h c i a n e g o . T y c h , k t ó r z y m a j ą w ą t p l i w o ś c i c o d o 
z a s i ę g u o d d z i a ł y w a n i a o d s y ł a m d o g a l e r i i s z t u k i l u d o w e j , 
s k l e p ó w „ C e p e l i a " i t a r g o w i s k p r z e d B o ż y m N a r o d z e n i e m 
i W i e l k a n o c ą a t a k ż e n a k i e r m a s z e i t a r g i s z t u k i l u d o 
w e j , „ C e p e l i a d ę " , f e s t i w a l e f o l k l o r y s t y c z n e , w y s t a w y i i n 
n e i m p r e z y t e g o t y p u . W y s t a r c z y z r e s z t ą c z y t a ć k r o n i k ę 
z a m i e s z c z a n ą w t y m k w a r t a l n i k u , b y d o j ś ć d o w n i o s k u , 
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W pie rwszym dn iu konferencj i wygłoszono 5 re fe ra tów, 
mających za rysować szerokie t ło podję tych p rob l emów. 
Prof. d r hab . Bron i s ł aw Gołębiowski m ó w i ł n a t e m a t a r 
tystycznej twórczości l udowej w oczach socjologa k u l t u r y , 
a red. A l e k s a n d e r J a c k o w s k i o definicj i i k ry t e r i ach 
współczesnej sztuki l udowej . P r z e d m i o t e m re fe ra tu doc. 
dr hab . Bogus ława Line t te by ły funkcje folkloru j a k o 
t w o r z y w a w r u c h u a m a t o r s k i m . Szczegółowe jego u z u 
pe łn ien ie s t anowi ła in formacja m g r A n n y Czyżewskie j 
o zespołach folklorystycznych. Doc. d r h a b . Roch Su l ima 
p rzeds tawi ł re fe ra t pt. Aspekt estetyczny piśmiennictwa 
ludowego. O cepel iowskich dy l ema tach , w aspekc ie och ro 
ny i rozwoju sz tuki i rękodz ie ła ludowego m ó w i ł prof. 
d r hab . F ranc i szek W i k t o r Mleczko. 

Drugi dzień konferencj i przyniós ł re fe ra ty o c h a r a k 
terze bardz ie j szczegółowym. Doc. d r h a b . J e r z y Damrosz 
przeds tawi ł war tośc i poznawcze i w y c h o w a w c z e k u l t u r y 
ludowej , m g r A l e k s a n d e r Błachowski — s tan twórczości 
i rękodzieła ludowego o raz g ł ó w n e aspek ty mecena tu . O 
funkcjach ku l tu ro twórczych i n d y w i d u a l n e g o ko lekc joner 
s twa sz tuki l udowe j mówi ł d r Boles ław Nawrock i . Mgr 
Elżbie ta P a ł k a w k o m u n i k a c i e p r z e d s t a w i ł a sy tuac ję 
p r a w n ą twórcy ludowego. 

Refe ra ty i k o m u n i k a t y przynios ły m a t e r i a ł bogaty i n 
formacyjnie , sys tematyzujący i war tośc iu jący z j awiska 
wys t ępu jące w g łównych n u r t a c h twórczości l udowe j — 
plastyce, l i t e ra turze , folklorze. Z a s t a n a w i a l i ś m y się w 
redakcj i n a d sposobem najpełn ie jszego z a p r e z e n t o w a n i a 
n a s z y m czy te ln ikom te j konferencj i i pos t anowi l i śmy od
dać głos s a m y m au to rom re fe ra tów. W d w u kole jnych 
n u m e r a c h , ,Twórczości L u d o w e j " w y d r u k u j e m y w y b r a n e 
re fe ra ty . 

W t y m n u m e r z e p rezen tu j emy d w a a r t y k u ł y : doc. d r 
hab . Rocha Sul imy pt . Aspek t estetyczny piśmiennictwa 
ludowego i m g r A leksand ra Błachowskiego — Stan twór
czości i rękodzieła ludowego oraz główne aspekty mece
natu. 

Organiza to rzy sesji p l anu ją w y d a n i e d r u k i e m wszys t 
kich re fe ra tów, k o m u n i k a t ó w i głosów w dyskusj i . 

m p 

że chodzi tu nie o j ednos tk i a le setki tysięcy rocznie a z 
l a t ami — mi l iony uczes tn ików i w idzów. 

Ale to są już ref leks je n a m a r g i n e s i e konferencj i . N a 
gromadzi ło s ię ich zresz tą spo ro w t r a k c i e d w u r e f e r a t o 
wych dni . Między innymi i t a k a : n a u k a może być p o m o c 
n a a l e w zasadz ie jes t b e z r a d n a w odn ies ien iu do kszta ł 
towania twórczości . Tak j a k i k r y t y k a l i t e r acka czy a r 
tystyczna, może opisywać, oceniać dzieła a le n ie może, 
czy lepiej — n ie jes t w s tanie wytyczać twórczości , n a 
dawać jej r a m , w k tó re m a s ię w p i s y w a ć i n d y w i d u a l n y 
twórca . A gdyby t a k działo się w rzeczywistości , byłoby 
to de l ika tn ie m ó w i ą c n i epo rozumien iem czyli ogran icze 
niem do drugorzędnośc i i przecię tności . N ie m a z a t e m 
i być nie może k a n o n ó w czy n o r m , k t ó r e by raz n a zaw
sze okreś l i ły co j e s t s z tuką l udową a co n i ą n i e j e s t — 
aczkolwiek są tacy, k t ó r z y głoszą p o d o b n e poglądy. W 
p r a w d z i w y m t w o r z e n i u n ie m a b o w i e m au to ry t e tów an i 
naukowych, an i i nnych . Liczy się ten, k to im oprze się, 
kto ominie w y d e p t a n e drogi czy ścieżki i pójdzie swoją 
odkrywając t ak ie widzen ie świa ta , k t ó r e tylko j e m u m o 
że się przytraf ić , a k tó re ze z d u m i e n i e m i p rzeżyc iem od
biorcy mogą przyjąć t akże z a swoje . 

Twórca l u d o w y wszakże , j a k sądzę, w y r a ż a n ie ty lko 
siebie ale i zbiorowość, w k tó re j j e s t osadzony, z k tó re j 
wyrósł. Jes t to j akby t w ó r c a uspołeczniony, korzys ta jący 
z nawar s tw ione j poko len iami wspó lno ty odnies ień . Moż
na niekiedy odebrać w r a ż e n i e j a k b y część t w ó r c ó w lu
dowych u t rac i ła t ę cechę a z n i ą i świeżość, bezpoś red
niość, p e w n ą spontaniczność o raz zdecydowanie p r z e m a 
wiania w ł a s n y m głosem ar tys tycznym. J e d n i podda ją się 
presji p ieniądza wpada j ąc w pop ła tny s chema tyzm, inni 
za wsze lką cenę chcą się upodobn ić do t w ó r c ó w pro fes 
jonalnych i t ą d rogą szukać nobi l i tac j i w y z b y w a j ą c s ię 
powoli w łasnego podłoża ku l tu rowego i skazu jąc s ię z 
góry n a drugorzędność . I j edno i drugie p rowadz i w śle
pą uliczkę. A gdzie j e s t w ł a ś c i w a ? Każdy mus i j ą o d n a 
leźć sam. J a wszakże sądzę, a wo lno mi , że bez więzi ze 
środowiskiem k u l t u r o w y m , bez wyjśc ia od ponadczaso
wych war tośc i k u l t u r y l udowe j i t radyc j i na rodowe j j a 
kie wypracowa ła poko len iowa wieś i poprzez n ie w y r a 
żanie współczesności , t ę w ł a s n ą drogę twórcom l u d o w y m 
trudno będzie odnaleźć . 

Na marg ines ie konferencj i n a u k o w e j m o ż n a wszakże 
dostrzec i i nne n iebezp ieczeńs two: k r e o w a n i a twórczości 
l udowej przez n ie twórców. Oznacza to n i m n i e j , n i wię 
cej ty lko decydowan ie to, co jes t twórczośc ią ludową , a 
co n ią n ie jes t p rzez w ą s k i e g rono spec ja l i s tów u z u r p u 
jących sobie wyłączność do o rzekan ia . Kry tycy zawsze 
miel i t ak ie p r a w a w odnies ieniu do każde j sz tuki czy 
l i t e ra tu ry . Tu wszakże chodzi o coś więce j , m ianowic i e 
o zdecydowanie na rzucan ie k r y t e r i ó w klasycznej sztuki 
ludowej poprzez różne formy m e c e n a t u n a w y t w o r y 
współczesne. Dotyczy to także i l i t e ra tu ry . Oznacza to, że 
t ak i e będą w y t w o r y czy dzieła, j ak ich sobie życzą k r y 
tycy czy mecenas i . A to jes t u ś m i e r c e n i e m każde j orygi
na lne j twórczości . 

I wreszc ie o s t a tn i a s p r a w a — rozwój S towarzyszen ia , 
jego oblicze. P r z e j m u j e ono czasem rolę n i e ty le w y r a 
ziciela, r e p r e z e n t a n t a twórców i k u l t u r y ludowej co m e 
cenasa, roz ras t a się ins ty tuc jonaln ie , co może, aczkolwiek 
nie mus i p rzynieść i t ak i skutek , że z b ieg iem la t to n ie 
S towarzyszen ie będzie d la t w ó r c ó w a twórcy dla S towa
rzyszenia . Jeżeli m a być związk iem twórczym, n i e może 
poświęcać zasadniczej energi i n a s p r a w y h a n d l o w o - p r o -
p a g a n d o w e , j e d n y m s łowem n i e rob ien ie in te resów. S ta 
n ie się wówczas j edyn ie gorszą i da leko s łabszą „Cepelią". 
S towarzyszen ie p o w i n n o pozostać organizac ją twórczą o 
w y r a ź n y m obliczu ideowo-ar tys tycznym, s łużebną wobec 
wszys tk ich t w ó r c ó w ludowych . 

P rzys łuchu jąc s ię konferencj i n a u k o w e j coraz bardzie j 
by łem przekonany , że dla rozwoju twórczości ludowej 
w a ż n e pozos tan ie p rzede wszys tk im to, co dziać się bę
dzie n a wsi , czym wieś s tan ie się, zapleczem li ty lko d la 
m i a s t a czy samodzie lną gospodarczo i współuczes tn iczącą 
k u l t u r o w o częścią społeczeństwa, j ak i zachowa obyczaj , 
etykę, s tosunek do ziemi i na tu ry . O t y m n a konferencj i 
mówi ło się n iewiele , a jest to s p r a w a r ó w n i e ważna , j a k 
es te tyczne war tośc i twórczości ludowej . Zrobiony został 
wszakże poważny k r o k w k i e r u n k u właśc iwych odpo
wiedzi n a zasadnicze py tan ia o istotę współczesnej t w ó r 
czości ludowej i skuteczność mecena tu n a d nią, k tó ry te
ore tycznie należy do naj lepszych w świecie. 
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Z Y G M U N T B U K O W S K I 

M o j e j w s i 

j u ż 

n i e m a . . . 

Przemiany 

Z m i e n i a s z s i ę w i o s k o m o j a 
B r u k n i e p o k o n a n y ż a d n y m z a b o r e m 
N a k r y t o c i c z a r n y m a s f a l t e m 
D l a n i j a k i e j p o t r z e b y r o z e b r a n o p r a c h a t ę 
M i e s z c z ą c ą w s z e r o k i m k o m i n i e w s z y s t k o 
O c z y m m ó w i o n o n a j e j ż y c z l i w y m p o d c i e n i u 
P o c h o w a n o o s t a t n i c h 
C o s i e r p a m i ż ę l i z b o ż a n a t y c h p o l a c h 
N i e m a s t o d ó ł p e ł n y c h w s t ą g s ł o n e c z n y c h 
B o ć k i p r z e n i o s ł y s i ę n a s ł u p y e l e k t r y c z n e 
Ł a z i e n k i d o w o l i p o j o n e w o d o c i ą g i e m 
Z a m i e n i ł y s t r u m i e ń c z y s t y w ś c i e k c u c h n ą c y 
R o s n ą n o w e d o m y 
Z d a c h e m p ł a s k i m j a k b e z d a c h u 
W n i c h m y z a m k n i ę c i n a p o t r z e b ę b l i ź n i e g o 
P r z y e k r a n a c h k o l o r o w y c h d o g a d z a m y o t y ł o ś c i o m 
T y l k o k a w k i n a k o ś c i e l e o s i w i a ł e s w o i m t r w a n i e m 
B y t u j ą w c i ą ż t a k s a m o 

X X w i e k F o t . H . P i e c z u l 
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W A N D A Ł O M N I C K A - D U L A K 

Staro drzewiano chołpo 

S t a r o d r z e w i a n o c h o ł p o p o d p a r t o g ó r a m i 
l a t a m i p r z y g a r b i o n o i c a s e m s c y r n i a ł o 
n i e p o z i y r o s j u s n a ś w i a t s w o j e m i ł o k n a m i 
b o ś i c h k r o p l a m i d y s c u d a w n o w y p ł a k a ł a 

N i e p o g l ą d n i e s n a w i o s n e n i e b i e s k o m ź r e n i c o m 
c o n i e d o ś m a ł o b e ł a — d e s k a j o m z a p a r ł a 
c h o ć h u l o ł k o ł o c i e b i e h a l n i o k z d u j a w i c o m 
p r z y g w o z d z o n e p o w i e k a n i g d y ś n i e ł o t w a r ł a 

W g r a t y n a c h m e c h p o s i w i o ł , g l i n a w y k r u s a ł a 
z d z i c a ł e k r z o k i t w o j e m s m u t k o m p r z y c h w o l a j o m 
a p r z e d w y c h o d e m s ł o n k a n o j w i e r n i e j s e p t o k i 
z n i e ł o l i w i o n e m i z a w i a s a m i g r a j o m 

N i e p o w i t o s n i k o g o ł o t w a r t e m i d r z w i a m i 
b o s k o b e l n i e p a m i ę c i ł o d s u n ą ć s i e n i e c h c e 
g r z y b c i c h u t k o p r z e ł a z i p o m i ę d z y ś c i a n a m i 
i n o c e k a ć j a k w i l g o ć z a g r z y b i c i s e r c e 

J e s c e c a s e m w p o ł u d n i e s ł o n k a z ł o t y k o g u t 
p r o m y c k i e m w y s k a k u j e n a p ł o t t y s s c h y l o n y 
c i e ń p n i o k a j a k k o t s t a r y g r z e j e s i e n a p r o g u 
ł o s t r e w e k m e c h e m z d o b n y c h n i e c i e s o m j u s p l o n y 

Z Y G M U N T B U K O W S K I 

Z d a n e g o s p o d a r s t w o 

S t o d o ł a s p a d ł a z p o d w a l i n y 
D ź w i g a l e d w o g n i a z d o b o c i a n i e 
W o b o r z e j e n o p r z e c i ą g g o s p o d a r z y 
T r z a s k a j ą c r o z b i t y m i d r z w i a m i 
W p i w n i c y k i e d y ś p e ł n e j t r o s k i g o s p o d y n i 
G a c k i w i s z ą t y l k o w d ó ł g ł o w a m i 
W ó z r o z p r z ę g ł y n i e z a ł o ż y w i ę c e j d r a b i n 
B y z p ó l z w o z i ć z ł o t a f u r y 
W s z y s t k o w g o r z k i e j t r w a w o l n o ś c i 
Z a r o ś n i ę t e ł o p i a n a m i 
J e d y n i e k o m m d y m i ą c y 
I ś c i e ż k a p o m i ę d z y d o m e m a s t u d n i ą 
M ó w i ż e t u k t o ś m i e s z k a 
I c z e k a k i e d y p o w r ó c ą n a j b l i ż s i 
C h o ć b y w s p o m n i e n i e m 

W A L E R I A P R O C H O W N I K 

Moja w i e ś 

M o j e j w s i j u ż n i e m a 
A d o p t o w a ł o j ą m i a s t o 
O c h r z c i ł o u l i c a m i 
M i e j s k i p r z y w o z i m i e j s k i e z w y c z a j e 
M ł o d z i u c z ą s i ę 
N o w e g o ż y c i a 
T y l k o p r a w d z i w a c h ł o p s k a t r o s k a 
Z a g l ą d a w o b e j ś c i a 
G d z i e c o r a z m n i e j p o g ł o w i a . . . 
W p o l u s i e j e z a d y s z k ę 
E m e r y t o w a n y c h ł o p o - r o b o t n i k 
C o t y r a ł n a d w a f r o n t y 
P a t r z ą c z t r o s k ą 
N a c o r a z l i c z n i e j s z e o d ł o g i 
M y ś l i . . . 
J a d o d o m u s t a r c ó w 
O n a n a s k a r b p a ń s t w a 

I R E N A O S T A S Z Y K 

S t a r a c h a t a 

S t a r a c h a t o p o c h y l o n a , 
m a t k o g n i a z d j a s k ó ł c z y c h , 
b u r z a h u c z y n a d t w ą s t r z e c h ą 
a t y p r z e t r w a ć m u s i s z . 

W i c h e r z r y w a s t a r ą s t r z e c h ę , 
r o z r z u c a p o g u m n i e 
i m o c u j e s i ę z żurawiem 
n a d d r e w n i a n ą s t u d n i ą . 

J u t r o r a n o c h ł o p s k a r ę k a 
n o w y s n o p p r z y s z y j e 
i z a p ł a c z e n a d c h a ł u p ą , 
k t ó r a l e d w i e ż y j e . 

T y ś p r z e z m a ł e s w e o k i e n k a 
t a k w i e l e w i d z i a ł a , 
c o b y ś d z i s i a j s t a r a c h a t o 
c h ł o p u p o w i e d z i a ł a . 
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D r o g a 

d o d o m u 

D O K O Ń C Z E N I E Z E S T R . 2 

między różnonarodowymi mieszkańcami wsi. Dlatego 
wśród zaproszonych gości, prócz najbliższej rodziny, mógł 
siedzieć miejscowy Ukrainiec, Jerzy Budziło i przesiedlo
ny z Bystraków Niemiec Malart. 

W czerwcu 1941 roku, ku zaskoczeniu wszystkich, 
wojska hitlerowskie uderzyły na swego niedawnego sor 
jusznika, ZSRR i wkroczyły na Wołyń i Podole. Zaczęły 
się nowe porządki. W obawie przed wywózką na roboty 
w głąb Rzeszy przyszła poetka ukrywała się u Malarta, 
który w dalszym ciągu nie zgadzał się podpisać volkslisty. 

Na początku lata 1943 roku na Wołyniu zaczęło się 
prawdziwe piekło. Podjudzona przez Niemców ludność 
ukraińska chwyciła za broń. Najpierw nastąpił atak na 
polską miejscowość Adamówkę. Wieś stanęła w ogniu. 
Wśród niewinnych ofiar były kobiety i dzieci. W dalszej 
kolejności ofiarą pogromów stały się inne polskie wsie, 
osady i miasteczka. Mieszkańcy zaczęli uciekać do więk
szych miast pod opiekę Niemców oraz do tych skupisk, gdzie 
sformowała się już samoobrona, wkrótce agresywność 
nacjonalistycznych band stała się tak wielka, że nastąpił 
słynny, opisany przez Henryka Pająka w książce Henry
ka Cybulskiego Czerwone noce, atak na kościół w Kisie-
linie. Na odbywającej się mszy była akurat Irena Kicia-
kówna, młodsza siostra Alfredy, ale tak samo jak Wło
dzimierzowi Dębskiemu udało się jej ocalić życie. 

* * * 

— Napadli na nasz dom 29 sierpnia 43-go roku, przed 
wschodem słońca. Mama już wydoiła krowę i poszła w 
las przypalować. Ja z tatą, Paulinką i Irką spaliśmy w 
stodole na sianie. Część z naszej rodziny uciekła już do 
Dubienki. Ale była propaganda, że tam wielki głód, więc 
tata chciał jeszcze zebrać zboże na nowy chleb. I tej 
nocy, na zmianę z Łopuszyńskim, czuwali. Lecz nad ra
nem poszli spać. Pierwszy ocknął się tata i zbudził nas 
do ucieczki. Gdzie tu zmykać?!... 

Wiejemy za stodołę. Ale napastnicy w zielonych ru-
baszkach w mig zorientowali się, że chałupa pusta i wle
cieli do stodoły. Pusto, ale zdradziły nas ciepłe pierzyny... 
Przykucnęliśmy w ogrodzie, ale znaleźli nas bez trudu. 
Raz dwa... już prowadzą nas pod karabinami na podwó
rze. 

Szczęście jednak od Boga, że wiódł nas przez wa
rzywnik. Szliśmy gęsiego. Ja na samym końcu. W pew
nym momencie drogę zastąpił nam płotek opleciony fa
solą czy jakimś innym zielem. Oni wszyscy poprzesadzali 
nogi i weszli na podwórze, a ja — nie wiem jak to się 
stało — dość, że kucnęłam przy fasolce. Mój Boże, sie
działam wtulona jak mysz pod miotłą, ale słyszałam głos 
ojca... Na wszystkie świętości prosił się, że nic nie winien, 
ale nie było miłosierdzia. Tata miał 45 lat, a Paulinka 
zaledwie dwanaście. 

A potem doleciało do mnie, jak przyprowadzono na
szego sąsiada, niemowę Legierkę z synem Antosiem... Mę
czyli go, że nie chce mówić... Krzyczał jak ranny zwierz! 
Słyszałam jeszcze strzały. I cisza! Było tak w pewnym 
momencie, że zdrętwiałam, bo jeden z oprawców zbliżył 
się do mnie za własną potrzebą. Wydawało mi się nawet, 
że patrzy na mnie, ale łaska boska, bo mnie nie dostrzegł. 

W tym samym czasie mama posłyszała śmiertelne 
krzyki z naszej zagrody i pobiegła do Wawrynowiczowej. 
To była Ukrainka, ale mężem jej był Polak. Ona chodzi
ła po wsi i lamentowała a on ukrywał się w stodole. 
Mój szwagier, Marceli Radecki w chwili napaści odpro
wadzał konie na paszę. Gdy tylko zobaczył co się szyku
je, wdrapał się na brzozę. Napastnicy tropili, ale jakoś 
nie przyszło nikomu węszyć go na drzewie. 

Jego żona, a moja siostra Stefa, też miała łut szczęścia. 
W chwili grozy uciekła z kilkumiesięcznym dzieckiem do 
Miszki Budziły, brata Jerzego, który bawił się ze mną 
na jej weselu. Miszka wcześniej smalił do niej cholewki, 
ale ona odrzuciła jego rękę. Wtedy skryła się w jego sto
dole... ale przez cały boży dzień bała się nawet wyściu-
bić nosa. Pod wieczór wrota się rozwarły i Miszka wje
chał wozem pełnym zdobycznych rzeczy. Jej serce sko
czyło do gardła. Miszka tymczasem rozejrzał się, spo
strzegł niespodziewanych gości i zdziwiony wykrzyknął: 

— To ty jeszcze żyjesz? 
— No żyję! Jak mnie nie zabijesz to będę żyła — od

powiedziała modląc się w duchu i nie tracąc nadziei na 
uratowanie życia. 

Miszka popatrzył na nią gniewnie i burknął: 
— Ty mną wzgardziłaś, ale ja cię nie ruszę. Idź swoją 

drogą. I tak daleko nie zajdziesz, bo wszędzie jest obsta
wione posterunkami i nikt żywy nie wyjdzie. Tylko zbie
raj się natychmiast, bo jak przyjdzie żonka to będę mu
siał cię zabić! 

Ale jej i Lucynce też sądzone było życie. Dziecko z na
tury było marudliwe, ale wtedy ani razu nawet nie za
kwiliło. Szła całą noc co sił w nogach do Zaturzyc i ja
koś szczęśliwie uniknęła śmierci. 

* * * 

— Ocknęłam się w momencie, kiedy kobiety ukra
ińskie wyłapały już wszystkie kury i gęsi. Wozy załado
wane pierzynami i innym dobytkiem odjeżdżały. Powoli, 
powoli podczołgałam się do łubinu, a stamtąd w reczkę. 
Dopiero wieczorem odważyłam się wyjść z bruzdy, żeby 
napić się wody z koryta... Napiłam się i chyłkiem do la
su. Po drodze coś mnie jednak jakby tknęło. Nie idź tam! 
Więc skręciłam w szczere pole. I całe szczęście. Las za
częły rozświetlać rakiety. Zrozumiałam, że szukają zbie
gów. 

Noc spędziłam w półkopce. Wczesnym rankiem po
żywałam się rzepą i miedzami, polami jakoś dowlokłam 
się do dziadka Andrzeja Szulakiewicza do Joachimów-
ki... Akurat młócił w stodole cepem. Jeszcze nic nie wie
dział. Razem zapłakaliśmy, bo wydawało się, że nikt wię
cej już nie ocalał. Potem poleciał z wieścią do wujka 
Stefana, a ja wyszłam na drogę do Zaturzyc. Akurat wo
zy jechały. Ludzie uciekali pod opiekę Niemców. Stałam 
obok i wstydziłam się bardzo, bo byłam tylko w jednej 
koszuli, w której uciekłam. Ale jakaś kobicina zlitowała 
się i podała mi chustkę do przykrycia. Z tymi gospoda
rzami dotarłam jakoś do ciotki. 

Od tego dnia dla Predzi Kiciakówny zaczęła się dola 
sieroty. Przygarnęła ją ciotka z Bielina. W tej osadzie 
działała już nie tylko samoobrona, ale także Armia Kra-
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jowa. Wcześniej do oddziałów tej partyzantki należał Jan 
Kiciak. Niebawem przyszła pisarka odbyła w jej szere
gach kurs sanitariuszek i jako „Irka" złożyła przysięgę 
przed „Małym Piotrusiem" (Władysław Cieślicki). Pani 
Alfreda z żalem przyznaje, iż zachowały się w jej pamię
ci jedynie fragmenty tych słów: „W obliczu Boga Wszech
mogącego i Najświętszej Marii Panny, Królowej Korony 
Polskiej przysięgam być wierną Ojczyźnie, walczyć o jej 
wyzwolenie z wrogiem hitlerowskim aż do poświęcenia 
życia. Przysięgam być posłusznym dowódcy Armii Kra
jowej oraz we wszystkim dochować tajemnicy". 

W tym czasie, chwilowi opiekunowie ludności polskiej, 
Niemcy dążyli już do ostatecznej rozprawy z partyzan
tami. I tak zmasowane uderzenie ich oddziałów na Bie
lin nastąpiło w Wielką Sobotę 1944 roku. 

— Zaatakowano ogromną siłą. Lecz nasza obrona już 
nie była z pustymi rękami. Najpierw odparła kilka ata
ków. Zapanowało święto. Wielka radość, choć byli zabici 
i ranni. Potem jednak przyleciały samoloty. To było naj
gorsze, bo od tego nie ma gdzie skryć głowy. Spadły bom
by, paliły się domy, zabudowania, bydło... Ogień, dym i 
swąd! Ale jednego Messerschmitta chłopcy zestrzelili. 
Wszyscy się cieszą... Każdy czuł się jak na kawałku wol
nej ziemi. Lecz potem Niemcom przyszły nowe posiłki 
i zostaliśmy okrążeni. W ogniu stanął nie tylko Bielin, 
ale Wodzinek, Siedliska. Wszyscy rzucili się do ucieczki 
w musarskie lasy. Ale tory pod Jagodzinem strzegł bun
kier. Pamiętam, kosili z pancernego pociągu, który nad
jechał z Lubomia. Kilka dni tak się przebijaliśmy, ale nic 
z tego. Dużo naszych legło. Nawet potem zdobyto bun
kier, ale tylko część wydostała się z okrężenia. Wiem, że 
„Małemu Piotrusiowi" się poszczęściło. 

* * * 
Alfreda Kiciakówna wraz z taborem rannych i chorą 

ciotką została w lesie przed torami. W sytuacji zagroże
nia transport rozpadł się na części. Wśród atakowanych 
z różnych stron uciekinierów powstał chaos. Przyszła pi
sarka po kilkudniowej tułaczce i dramatycznych przej
ściach dotarła do Uściługa. Jest połowa kwietnia i gra
nica do Generalnej Guberni tuż, tuż. Po tygodniu oczeki
wania na zebranie się większej liczby śmiałków przepra
wia się wpław na drugą stronę Bugu. 

Do Bystrak nie było po co wracać. Był to bowiem pas 
ziemi, z której usunięto nie tylko domy ale nawet drze
wa. Od opustoszałych pól wiało grozą. Zdecydowała się 
odszukać w Dubience najbliższą osobę z rodziny — bab
kę Paulinę. Przed jej domem, ku swemu ogromnemu 
zaskoczeniu zobaczyła swoją matkę. 

— Widzę i oczom nie wierzę. Przyglądam się, przy
patruję i sobie myślę... Przecież słyszałam jej krzyk w 
Jasieńcu a tutaj siedzi na ławce!... Mama czy nie?! Ona 
trzymała na ręce dziecko siostry, ale jak mnie ujrzała 
to zerwała się na równe nogi i też nic nie mówi. Była 
święcie przekonana, że nikt z nas nie ocalał. Przytuliłyś
my się do siebie i jak nie wybuchnęłyśmy serdecznym 
płaczem. 

— Jak ty wróciłaś, to i tamte wrócą! Ja ci mówię, że 
cuda są na świecie! 

— Nie mamo — próbowałam ją wyprowadzić z błędu. 
Ale gdzie tam, nie chciała nawet słyszeć o tym. 

— A ja ci mówię, że wrócą! Wierzę w cuda na świe
cie!... 

Przez długi czas mama oczekiwała spełnienia tego cu
du i gorąco się o to modliła. Do samej śmierci o tym 
myślała, mimo, że Wawrynowiczowa opowiedziała, jak 
zasiekli naszych kosami i wrzucili do dołu na podwórzu. 

* * * 
Wreszcie nadeszło oczekiwane lato i Upiec 1944 roku. 

W tym czasie upragniony front zbliżał się milowymi kro
kami. Strzelanina i wybuchy wzmagały się z każdą go
dzina. Zacięta bitwa toczyła się wzdłuż linii Bugu — od 
Zagórnika po Uchańkę d Dorohusk. Planowana wcześniej 
ewakuacja ludności nie doszła do skutku. Alfreda, wraz 
z miejscową ludnością, skryła się w zboża pod Mateuszo-
wem. W bliskim rejonie Dubienki bitwa toczyła się przez 
całą dobę. Niemcy nie mogąc utrzymać pozycji zaczęli 
pierzchać w popłochu. W ślad za nimi weszli radośnie 
witani Rosjanie. 

W Dubience jeszcze paliły się zabudowania nad Weł-
nianką i domy w rynku. Wszędzie było pełno zgliszcz, 
lejów po bombach, szkła, trupów i smrodu z rozkładają
cych się ciał i rozbitego przy poczcie niemieckiego ustę
pu. Dopiero następnego dnia wkroczyli polscy kościusz
kowcy. Było wiele radości, śmiechów, uścisków, łez i wi
watów. 

Tego samego roku Ukraińcy wyjeżdżali do ZSRR. Ich 
domy zaczęli zajmować tzw. dzicy uciekinierzy, Alfreda 
z matką poszła za ich przykładem i zajęły dom w Zagór-
niku, po kowalu Grzegorzu Kowalczuku. 

— A nasz nowy dom — pożal się Boże! Bez drzwi, 
okien i pieca. Jedna izba i klepisko! Ani łóżka, ani pie
ca, ani miski. Potem znalazłyśmy w okopach drewnianą 
miskę i dziurawy garnek. Zatkało się szmatą i służył. 
Spałyśmy na słomie pod kufajką. Ale mama wybrała tę 
zagrodę, bo była przy lesie. I tak każdego dnia coś się 
podreperowało, coś nowego urządziło, żeby było podobne 
do ludzi. Nie powiem, bo sporo nam pomogła miejscowa 
kawalerka. Mimo tego brakowało nam męskiej ręki. Tyle 
roboty! Akurat koszenie siana, a tu dwie baby. Pamię
tam, najęłyśmy się do plewienia lnu i dostałyśmy za to 
prosiątko. Ach, cóż to była za radość! 

W Zagórniku poznaje pani Alfreda swego przyszłego 
męża, Józefa Magdziaka. Mieszkał w Lipniku. Akurat 
wrócił niedawno po sześciu latach niewoli. 

— Nasz ślub odbył się 4 stycznia 1947 roku. Był siar
czysty mróz. Jechałam cała opatulona w kożuchu. I tak, 
kto by się spodziewał, poszłam za synową do najbogat
szych we wsi gospodarzy. Teściowie nawet ucieszyli się 
z Antosia, który nam się tam urodził, ale z własnego syna 
nie byli zadowoleni. Martwiło ich to, że nie planuje 
osiąść na ich roli. On lubił grać i szukał sposobów, jak 
się od ziemi oderwać. Niebawem nadarzyła się taka 
okazja. Skończył w Polanowicach koło Kluczborka kurs 
księgowości i przenieśliśmy się do Cichoburza, pod Hru
bieszów, gdzie w Spółdzielni Produkcyjnej dostał pracę 
księgowego. Szybko przekonaliśmy się jednak, że to nie 
to. Po roku znowu przeprowadzka do FOR w Dziekano-
wie, gdzie mąż zaczepił się jako kasjer. To były lata sta
linowskie. Ludziom na wsi było ciężko. Tam jednak było 
niezgorzej. Mleko było za darmo. Można było hodować 
kury, świnie. Lecz mąż ciągle marzył o graniu pełną gę
bą. Tam nie było z kim. Dlatego nie ustawał w poszuki
waniach, aż dowiedział się od brata Jana, że przy Za
mojskich Fabrykach Mebli tworzy się nowa orkiestra. 
Pojechał, zobaczył i został. W Zamościu jednak było kru
cho z mieszkaniami. Trudno się mówi. Zostałam w Dzie-
kanowie z Antosiem, który już zaczął chodzić do szkoły. 

Dopiero 7 listopada 1955 roku Józikowi udało się zna
leźć dla nas kwaterę u Jana Węgrzyna i z całym dobyt
kiem przenieśliśmy się do Sitańca. I już tu, w 10 dni po 
przeprowadzce, urodziła się Basia. Mąż był podwójnie 
szczęśliwy. Miał córunię no i mógł grać do woli. Jak to 



s i ę m ó w i — o d u c h a d o u c h a . O n p r a c o w a ł w f a b r y c e 
i g r a ł , a j a m i a ł a m p r z y d z i e c i a c h p e ł n e r ę c e r o b o t y . 

O, n i e b y ł t o ł a t w y c z a s , a l e j a k o ś z b o s k ą p o m o c ą , 
z a c z ę l i ś m y m y ś l e ć o b u d o w l e w ł a s n e g o d o m u . Z a c z ę ł o s i ę 
c i u ł a n i e p i e n i ę d z y . T a k n a m b a r d z o n a t y m z a l e ż a ł o , że 
p o p i ę c i u l a t a c h k u p i l i ś m y o d m i e j s c o w e g o g o s p o d a r z a , 
W i k t o r a S z p r i n g e r a , 25 a r ó w b u d o w l a n e j d z i a ł k i . O d t e g o 
c z a s u z a c z ę l i ś m y z b i e r a ć n i e t y l k o g r o s z e a l e — n i e c h s i ę 
p a n n i e ś m i e j e — k a m i e n i e . K a ż d y k a m y k l e ż ą c y n a d r o 
d z e z b i e r a l i ś m y n a k u p k ę i p o t e m w s z y s t k o s i ę p r z y d a ł o . 

A h a , c h o ć t o m o ż e p o z a t e m a t e m , a l e p o w i e m p a n u 
k i l k a s ł ó w o S z p r i n g e r z e , b o c z ł o w i e k n a t o z a s ł u ż y ł . Z a 
m o y s c y n i e g d y ś s p r o w a d z i l i k i l k a r o d z i n k o l o n i s t ó w n i e 
m i e c k i c h d o S i t a ń c a , b y w i c h o r d y n a c j i p o d n o s i l i k u l t u r ę 
r o l n ą . I t a c y S z p r i n g e r z y c z y Z y b c e r z y w t r u d n y c h d l a 
P o l a k ó w l a t a c h o k u p a c j i h i t l e r o w s k i e j b a r d z o n a s z y m 
p o m a g a l i . D o t e j p o r y ż y j ą t u l u d z i e , k t ó r z y z a w d z i ę c z a j ą 
i m ż y c i e i z d r o w i e . A W i k t o r S z p r i n g e r z o s t a ł a r e s z t o 
w a n y p r z e z e s e s m a n ó w i s k i e r o w a n y d o o b o z u . W d r o 
d z e , z p o m o c ą p a r t y z a n t k i , u d a ł o m u s i ę u c i e c d o L w o 
w a . W o j n ę p r z e ż y ł i m i e s z k a n i e d a l e k o s t ą d . 

* * * 
P o w t ó r n i e z a w i t a ł e m d o S i t a ń c a w s ł o n e c z n y d z i e ń 

p r z e k w i t a j ą c e g o l a t a . P o w i t a ł y m n i e d z w o n y m i e j s c o w e 
g o k o ś c i o ł a p o d w e z w a n i e m ś w . B a r t ł o m i e j a . J u ż n a 
w s t ę p i e r o z m o w y z p a n i ą A l f r e d ą w y j a ś n i ł o s i ę , i ż t o 
w s p o m n i a n y p r z e z n a s w o s t a t n i e j r o z m o w i e W i k t o r 
S z p r i n g e r , o d b y w a ł s w o j ą o s t a t n i ą z i e m s k ą d r o g ę . 

P r z e d r o z m o w ą p r z y j m u j ę p r o p o z y c j ę i z w i e d z a m y 
o g r ó d — d u m ę i p r z e d m i o t s z c z e g ó l n e j t r o s k i p a ń s t w a 
M a g d z i a k ó w , a j e s t s i ę c z y m p o c h w a l i ć . W i n o g r o n a z a 
p o w i a d a j ą s i ę n a d z w y c z a j n i e . 

N i e b a w e m z a s i a d a m y p r z y k u c h e n n y m s t o l e . 
— P a m i ę t a m j a k d z i ś — w s p o m i n a A l f r e d a M a g d z i a k 

p r z e p r o w a d z k ę d o n o w e g o d o m u — t o b y ł o 12 l i s t o p a d a 
1963 r o k u . N a j p i e r w w s z e d ł J ó z i k i z a w i e s i ł n a g w o ź d z i u 
k r z y ż y k , k t ó r y p a n t u w i d z i . P o t e m s t ó ł , i j a z c h l e b e m , 
s o l ą i w o d ą ś w i ę c o n ą . . . P a n w i e , t e g o n i e d a s i ę w y p o 
w i e d z i e ć s ł o w e m . T e g o d n i a j u ż j e d l i ś m y p r z y s t o l e w e 
w ł a s n y m d o m u . A l e p i e r w s z ą n o c p r z e s p a l i ś m y j e s z c z e 
n a p o d ł o d z e , b o p o ś c i e l b y ł a s p a k o w a n a . A p o t e m p o w o 
l i , n i e ł a t w o t o b y ł o , a l e j a k p a n w i d z i j a k o ś s i ę u r z ą d z i 
l i ś m y . T r u d n o t e r a z o w s z y s t k o , a l e m y n i e n a r z e k a m y . 
G d y b y t a k j e s z c z e B a s i a c h c i a ł a z n a m i n a s t a ł e z a m i e s z 
k a ć . . . 

Z a p a d a c h w i l o w e m i l c z e n i e . P y t a m o p o c z ą t e k z a i n 
t e r e s o w a ń a r t y s t y c z n y c h . 

— W m o i m r o d z i n n y m d o m u , n a B y s t r a k a c h , o j c i e c 
r o b i ł s z e w s t w o . C z ę s t o b y ł w d o m u i g ł o ś n o c z y t a ł o s i ę 
K r a s z e w s k i e g o , S i e n k i e w i c z a , O r z e s z k o w ą i i n n y c h k l a 
s y k ó w . . . N a j b a r d z i e j j e d n a k z a u r o c z y ł a m n i e K o n o p n i c k a , 
k t ó r ą p o z n a ł a m i p o k o c h a ł a m d o p i e r o w s z k o l e . A l e u c z y -
ł a ł m s i ę n i e t y l k o z k s i ą ż e k . M o g ę n a w e t p o w i e d z i e ć , ż e 
n a j w i ę c e j z a w d z i ę c z a m n a d b u r z a ń s k i e j p r z y r o d z i e , k t ó r a 
o d d z i e c i ń s t w a m n i e o t a c z a ł a . O d n i e j u c z y ł a m s i ę w r a ż 
l i w o ś c i . . . J u ż p a n u m ó w i ł a m , ż e m ó j p i e r w s z y w i e r s z 
p o w s t a ł p o d c z a s p a s i e n i a k r ó w . P r z e d w o j n ą s k o ń c z y ł a m 
z a l e d w i e p i ę ć k l a s s z k o ł y p o d s t a w o w e j , a l e r y m o w a n i e 
s z ł o m i j a k o ś ł a t w o . B a r d z o m n i e t o p o d n o s i ł o n a d u c h u 
i u k ł a d a ł a m w i e r s z e n a r ó ż n e o k a z j e . T o s i ę l u d z i o m p o 
d o b a ł o i j a s i ę z t e g o c i e s z y ł a m . A j e ś l i c h o d z i p a n u o 
w y c i n a n k i c z y p i s a n k i , t o m i s t r z e m d l a m n i e b y ł o j c i e c . 
M a m a p r o w a d z i ł a d o m , a l e d o s n u u k ł a d a ł n a s t a t a , o n 
z n a m i m ó w i ł p a c i e r z . N a ś w i ę t a o n t e ż r o b i ł p i s a n k i i 
s ł o m i e n i a k i n a z b o ż e . Z d z i w i s i ę p a n , o n t a k ż e r o b i ł r ę 
k a w i c e , b o s i ę t e g o n a u c z y ł w L e g i o n a c h . 

A L F R E D A M A G D Z I A K 

Z a b i o r ę n i e b u g w i a z d y 

Pozbieram wszystkie gwiazdy 
rozsypane na niebie 
w zapadkę kretonową 
i pełnymi garściami 
tam gdzie tylko zechcę 
rozsieję je na nowo 

rozdani wioskowym dzieciom 
które bawią się w kurzu 
jak w złotej ruchomej mgle 
pełną garść podaruję 
zmęczonej gospodyni 
w jej ciężkim i pus tym śnie 

wyścielę nimi drogi 
błotniste z wybojami 
w zagubionych osadach 
po jednej też położę 
na zrobionych gumiakiem 
głębokich chłopskich śladach 

najwięcej chyba rzucę 
na szare skiby pola 
po jesiennej już orce 
i po kilka zawieszę 
nad drzwiami każdej chaty 
resztę zostawię łące 

mech błyszczy w jesienny czas 
gdy kwia ty jej się zmienią 
w pachnące stogi siana 
zabiorę niebu gwiazdy 
co do jednej pozbieram 
i wszystkie rozdam sama 

A l f r e d a M a g d z i a k o w a d e b i u t o w a ł a w 1947 r . w „ R y c e 
r z u N i e p o k a l a n e j " w i e r s z e m d z i ę k c z y n n y m z a s z c z ę ś l i w e 
u r o d z e n i e s y n a . O d t a m t e g o c z a s u s p o r o d r u k o w a ł a w 
p r a s i e i a n t o l o g i a c h . D o S t o w a r z y s z e n i a T w ó r c ó w L u d o 
w y c h w s t ą p i ł a w 1968 r o k u . O p r ó c z w s p o m n i a n e j j u ż s a 
m o d z i e l n e j k s i ą ż k i , w y d r u k o w a ł a k i l k a d z i e s i ą t w i e r s z y : 
w d w ó c h t o m a c h Wsi Tworzącej, Pogłosach ziemi, Złotych 
ziarnach, Antologii współczesnej poezji ludowej o p r a c o 
w a n e j p r z e z J a n a S z c z a w i e j a , a n t o l o g i i Ojczyzna o r a z 
d w ó c h z e s z y t a c h A r c h i w u m L i t e r a t u r y L u d o w e j M u z e u m 
W s i L u b e l s k i e j w L u b l i n i e . A k t u a l n i e o c z e k u j e n a d r u k 
s w o j e j d r u g i e j k s i ą ż k i Na brzegu lat, p r z y g o t o w a n e j p r z e z 
A n t o n i e g o S l e d z i e w s k i e g o z L u d o w e j S p ó ł d z i e l n i W y d a w 
n i c z e j . 

S p o s t r z e g a m j a k p a n i A l f r e d a p a t r z y z n i e p o k o j e m n a 
z e g a r e k . Z b l i ż a s i ę g o d z i n a t r z y n a s t a . G o s p o d y n i w s t a j e 
i p r z e p r a s z a j ą c y m t o n e m o z n a j m i a , i ż w z w i ą z k u z p o 
w i k ł a n i a m i p o z ł a m a n i u r ę k i m a n a d z i s i a j u m ó w i o n ą 
w i z y t ę u l e k a r z a w Z a m o ś c i u . 

P o k i l k u m i n u t a c h m a r s z u d o c h o d z i m y d o p r z y s t a n k u 
a u t o b u s o w e g o . N a s z o s i e p a n u j e s p o r y r u c h . Ż a d n e g o 
j e d n a k s t w o r z e n i a n i e u ś w i a d c z y . Jest s ł o n e c z n e p o p o 
ł u d n i e . T y l k o w o d d a l i w i d z ę g r u p u j ą c e s i ę d o o d l o t u 
j a s k ó ł k i . Z n a k z b l i ż a j ą c e j s i ę j e s i e n i . 
1988 r . 

S T E F A N A L E K S A N D R O W I C Z 
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o l e j n y , j e d e n a s t y j u ż , o g ó l n o 
p o l s k i k o n k u r s d l a t w ó r c ó w 
l u d o w y c h z o r g a n i z o w a n y p r z e z 

M u z e u m E t n o g r a f i c z n e w T o r u n i u 
m i a ł h a s ł o : „ Z i e m i a b l i s k a s e r c u " . 
R e g u l a m i n s u g e r o w a ł , b y r z e ź b i a r z e , 
m a l a r z e i t k a c z k i d y w a n ó w d w u -
o s n o w o w y c h s i ę g n ę l i d o ź r ó d e ł s w o 
i c h n a j s i l n i e j s z y c h w i ę z i u c z u c i o 
w y c h z z i e m i ą o j c z y s t ą . N a j b l i ż s z y 
c z ł o w i e k o w i j e s t t e n s k r a w e k z i e m i , 
t a m i e j s c o w o ś ć c z y r e g i o n , z k t ó r y m 
ł ą c z ą s i ę p r z e ż y c i a d z i e c i ń s t w a i 
m ł o d o ś c i l u b k t ó r y s t a n o w i m i e j s c e 
s t a b i l i z a c j i ż y c i o w e j . 

W d n i u 28 w r z e ś n i a 1988 r . o d 
b y ł o s i ę w g m a c h u M u z e u m E t n o 
g r a f i c z n e g o w T o r u n i u o t w a r c i e w y 
s t a w y p o k o n k u r s o w e j p o ł ą c z o n e z 
w r ę c z e n i e m n a g r ó d i w y r ó ż n i e ń . 
W y s t a w a t r w a ł a d o m a r c a 1989 r . , 
p o z a k o ń c z e n i u e k s p o z y c j i w T o r u 
n i u w y s t a w a z o s t a n i e p r z e n i e s i o n a 
d o G r u d z i ą d z a i p e w n i e d o i n n y c h 
m i a s t k r a j u . 

P r z y t e j o k a z j i w a r t o p o d k r e ś l i ć , 
że o g ó l n o p o l s k i e k o n k u r s y , w y s t a w y 
p o k o n k u r s o w e i w y d a w n i c t w a p r e 
z e n t u j ą c e a k t u a l n y s t a n r ó ż n y c h 
d z i e d z i n s z t u k i i r ę k o d z i e ł a l u d o w e 
g o ( g a r n c a r s t w o , h a f t , w y c i n a n k a ) 
r e a l i z o w a n e s ą p r z e z m u z e u m t o r u ń 
s k i e d z i ę k i ś c i s ł e j w s p ó ł p r a c y z M i 
n i s t e r s t w e m K u l t u r y i S z t u k i o r a z 
C e n t r a l n y m Z w i ą z k i e m S p ó ł d z i e l n i 
R ę k o d z i e ł a L u d o w e g o i A r t y s t y c z 
n e g o „ C e p e l i a " . W s p ó ł p r a c a t a p o 
l e g a n a u z g a d n i a n i u w a ż n y c h p r o b 
l e m ó w m e c e n a t u n a d s z t u k ą l u d o 
w ą o r a z n a w s p o m a g a n i u f i n a n s o 
w y m p r z e z M i n i s t e r s t w o i „ C e p e l i ę " 
o r g a n i z a c y j n e j i m e r y t o r y c z n e j p r a 
cy m u z e u m . 

W k o n k u r s a c h o r g a n i z o w a n y c h 
p r z e z M u z e u m E t n o g r a f i c z n e w T o 
r u n i u b i e r z e u d z i a ł z a w s z e z d e c y d o 
w a n a w i ę k s z o ś ć t w ó r c ó w l u d o w y c h 
u p r a w i a j ą c y c h d a n ą g a ł ą ź s z t u k i c z y 
t r a d y c y j n e g o r ę k o d z i e ł a . S t w a r z a t o 
s p o s o b n o ś ć p o z n a n i a a k t u a l n e g o s t a 
n u z a c h o w a n i a t r a d y c y j n y c h f o r m , 
u s t a l e n i a k i e r u n k u z a c h o d z ą c y c h 
p r z e m i a n e s t e t y c z n y c h o r a z i l o ś c i o 
w e g o i j a k o ś c i o w e g o p o t e n c j a ł u w 
p o s z c z e g ó l n y c h d z i e d z i n a c h l u d o w e j 
s z t u k i i r ę k o d z i e ł a . 

N a k o n k u r s „ Z i e m i a b l i s k a s e r 
c u " p r z y g o t o w a ł o p r a c e p o n a d 200 
r z e ź b i a r z y , p o n a d 100 m a l a r z y s z t a 
l u g o w y c h , p r a w i e w s z y s c y r z e ź b i a -
r z e - c e r a m i c y i m a l a r z e n a s z k l e o r a z 
w i ę k s z o ś ć n a j l e p s z y c h t k a c z e k d y 
w a n ó w d w u o s n o w o w y c h . N a g r o d y i 
w y r ó ż n i e n i a p r z y z n a n o ł ą c z n i e 59 
a u t o r o m , n a w y s t a w ę z a k w a l i f i k o 
w a n o p o n a d 400 p r a c 155 a u t o r ó w . 

A L E K S A N D E R B Ł A C H O W S K I 

Ziemia 
bliska sercu 

Józef Zganiacz, Wesele, rzeźba w drewnie, polichromowana, Fałków, 
woj. piotrkowskie. 
I I I n a g r o d a w k o n k u r s i e „ Z i e m i a b l i s k a s e r c u " 

Fot. Jan Świderski 

R z e ź b a w d r e w n i e p r z e ż y w a 

o b e c n i e d z i w n y s t a n ; p r z y b y w a n o 

w y c h r z e ź b i a r z y , a l e p o z i o m o g ó l n y 

n i e p o d n o s i s i ę . D a j e s i ę z a u w a ż y ć 

k i l k a s c h e m a t ó w w y p r ó b o w a n y c h 

n a k o n k u r s a c h l o k a l n y c h , g d z i e s t o 

s u j e s i ę ł a g o d n i e j s z e k r y t e r i a i ł a t 

w i e j u z y s k a ć n a g r o d y . J e d n y m z t a 

l a c h s c h e m a t ó w p o s ł u g u j ą s i ę r z e ź 

b i a r z e z o k o l i c Ł u k o w a i w K u t n i e . 

P o l e g a o n n a b u d o w a n i u p i ę t r o w y c h 

k o m p o z y c j i . P o m y s ł t e j f o r m y b y ł 

n a p e w n o o r y g i n a l n y i t w ó r c z y , a l e 

z b y t c z ę s t e s t o s o w a n i e i t o d l a d o 

w o l n e j t e m a t y k i g r o z i p r z e j ś c i e m d o 

b a n a l n e j m a n i e r y . Tylko utalentowa-
n i r z e ź b i a r z e potrafią stworzyć cie-

k a w e p r a c e w t y m s t y l u . N a kon-
k u r s „ Z i e m i a b l i s k a sercu" r z e ź b y 
t a k i e d o s t a r c z y l i M i e c z y s ł a w Gaja 
z Ł u k o w a ( I I n a g r o d a ) , A n t o n i K a 
m i ń s k i z K u t n a ( I I n a g r o d a ) 1 A n 
d r z e j C i c h o ń z K u t n a ( w y r ó ż n i e n i e ) . 

I n n y m s c h e m a t e m n a j b a r d z i e j 

r o z p o w s z e c h n i o n y m j e s t s t r u g a n i e 

f i g u r e k w o k r ą g ł y m k l o c k u . S t o s u 

n e k ś r e d n i c y d o w y s o k o ś c i k l o c k a 

d e c y d u j e o p r o p o r c j a c h f i g u r y . W y 

c h o d z ą z t e g o p o s t a c i e p r z y s a d z i s t e 

l u b n i e n a t u r a l n i e w y d ł u ż o n e . I j e d 

n e , i d r u g i e s t a n o w i ą d e f o r m a c j e n i -
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c z y m n i e u z a s a d n i o n e , t z n . n i e m a 
j ą c e o d n i e s i e n i a w t r a d y c j i l u d o w e j 
r z e ź b y i n i e s ą z w i ą z a n e z e s t y l e m 
ż a d n e g o r e g i o n u . I c h t w ó r c y s ą p r z e 
k o n a n i , ż e l u d o w a r z e ź b a p o l e g a 
m . i n . n a t a k i c h w ł a ś n i e d e f o r m a c 
j a c h . N i c b a r d z i e j b ł ę d n e g o . T u t a j 
u j a w n i a s i ę p r y m i t y w n e ( w n e g a 
t y w n y m t e g o s ł o w a z n a c z e n i u ) m y ś 
l e n i e z a r ó w n o t w ó r c ó w j a k i o d 
b i o r c ó w . Z r e s z t ą t e n s c h e m a t j e s t 
b a r d z o w y g o d n y i ł a t w y , p o z w a l a 
o s z c z ę d z a ć d r e w n o i n i e z m u s z a d o 
w y s i ł k u a n i k o n c e p c y j n e g o a n i f i 
z y c z n e g o . W y s t a r c z y j a k o t a k o o p a 
n o w a ć p o s ł u g i w a n i e s i ę d ł u t e m i n o 
ż e m a b y „ r z e ź b i ć n a l u d o w o " . Z d a 
r z a j ą s i ę t u c z a s e m p r a c e p i ę k n e , 
c i e k a w e , p e ł n e w y r a z u , a l e n a o g ó ł 
f i g u r k i k l o c k o w e s ą s t r a s z l i w i e b a 
n a l n e , p r y m i t y w n i e s c h e m a t y c z n e o 
t ę p y c h t w a r z a c h i p u s t y c h o c z a c h . 
T a k p o t r a k t o w a n e p o s t a c i e F r a s o b 
l i w y c h i M a d o n n s ą t e ż p a r o d i ą 
d a w n y c h k a p l i c z k o w y c h ś w i ą t k ó w . 

F u n k c j o n u j e t e ż f a t a l n e n i e p o r o 
z u m i e n i e d o t y c z ą c e t z w . t e m a t ó w 
l u d o w y c h , t j . p o s t a c i c h ł o p e k i c h ł o 
p ó w z s i e r p e m , z k o z ą , z c h r u s t e m 
n a p l e c a c h , z m a s e l n i c ą i t p . o r a z 
c h ł o p ó w — s t a r u s z k ó w . W s z y s c y 
m ę ż c z y ź n i s ą w ą s a c i , b r o d a c i i o b o 
w i ą z k o w o z w ł o s a m i s i ę g a j ą c y m i 
n i ż e j u s z u ( n o b o p o c o m ę c z y ć s i ę 
n a d r z e ź b i e n i e m u c h a ? ) . O d z i e w a n i 
s ą t e ż w p r z e d z i w n e b e z c z a s o w e s z a 
t y w i d y w a n e w f i l m a c h , g ł ó w n i e w 
f i l m a c h r a d z i e c k i c h o b r a z u j ą c y c h 
ż y c i e „ k r e p o s t n y c h k r e s t i a n " w c a r 
s k i e j R o s j i . Z t y c h r z e ź b w y n i k a , ż e 
w P o l s c e ż y l i w y ł ą c z n i e r o s y j s c y 
c h ł o p i p a ń s z c z y ź n i a n i . B o i t w a r z e 
t y c h k i e r m a s z o w y c h c h ł o p k ó w m a j ą 
w y r a z j a k b y b y l i t o w a r z y s z a m i 
S t i e ń k i R a z i n a . T w ó r c y t y c h „ l u d o 
w y c h a r c y d z i e ł " p r z y s i ę g a j ą , ż e n a 
n i k i m s i ę n i e w z o r u j ą , ż e p o k a z u j ą 
w i e ś j a k ą p a m i ę t a j ą , ż e t o w s z y s t k o 
p o w s t a j e z „ g ł o w y " . J e ś l i k a ż d y r o 
b i s w o i c h p a t y k o w a t y c h i k o ł k o w a 
t y c h c h ł o p k ó w z w ł a s n e j g ł o w y t o 
d l a c z e g o t a k b a r d z o s ą d o s i e b i e p o 
d o b n i i j a k P o l s k a d ł u g a i s z e r o k a 
s t r a s z ą n a k i e r m a s z a c h i t a r g a c h 
s z t u k i l u d o w e j ? N o c ó ż ! B e z a m 
b i c j i , b e z w y s i ł k u i.. . b e z t a l e n t u 
m o ż n a t y l k o p o w i e l a ć t o , co k t o ś 
j u ż w c z e ś n i e j w y m y ś l i ł . 

J e s z c z e o d w u i n n y c h s c h e m a t a c h 
w s p o m n ę , n a g m i n n i e s t o s o w a n y c h 
p r z y k s z t a ł t o w a n i u f o r m y i f a k t u r y 
r z e ź b . U t a r ł o s i ę m i a n o w i c i e p r z e 
k o n a n i e , ż e l u d o w o ś ć w r z e ź b i e p o 
l e g a n a p o z o s t a w i e n i u c z y s t e g o 
d r e w n a z e ś l a d a m i d ł u t a c z y n o ż a , 
j e s z c z e b a r d z i e j p o w s z e c h n e j e s t 
b e j c o w a n i e , c z e r n i e n i e r ó ż n y m i f a r -

M i e c z y s ł a w G a j a , Pan Wołodyjow
ski, rzeźba w d r e w n i e , p o l i c h r o m o 
w a n a , Ł u k ó w , w o j . s i e d l e c k i e . 
I I n a g r o d a w k o n k u r s i e „ Z i e m i a 
b l i s k a s e r c u " 

Fot . J a n Ś w i d e r s k i 

b a m i , s m a r o w a n i e w o s k i e m i t p . T e 
z a b i e g i m a j ą — w p r z e k o n a n i u 
t w ó r c ó w — n a d a ć r z e ź b o m c e c h y 
a r c h a i c z n e c z y l i s u g e r o w a ć „ s t a r o 
ż y t n o ś ć " l u b w i e r n o ś ć d a w n y m d z i e 
ł o m . M n i e j s z a o t o j a k z r o d z i ł y s i ę 
t e p o m y s ł y p o d r a b i a n i a n a s t a r o l u 
d o w e j r z e ź b y . N i e b e z w i n y b y l i t u 
j u r o r z y p i e r w s z y c h k o n k u r s ó w p o 
w o j e n n y c h . T r z e b a w r e s z c i e j a s n o i 
z d e c y d o w a n i e p o w i e d z i e ć , ż e t e 
s c h e m a t y p o l e g a j ą n a n i e p o r o z u m i e 
n i u . B o w i e m d a w n a r z e ź b a l u d o w a 
z a w s z e b y ł a p o l i c h r o m o w a n a c z y l i 
m a l o w a n a w i e l o b a r w n i e . N a w e t k a 
m i e n n a . N i g d y l u d o w e m u t w ó r c y 
n i e z a l e ż a ł o , b y c e l o w o z o s t a w i a ć 
ś l a d y n a r z ę d z i a , b o t o b y ś w i a d c z y 
ło , ż e d z i e ł o n i e j e s t s k o ń c z o n e . T o 
c o o d c z y t u j e m y j a k o ś l a d y n a r z ę 
d z i a b y ł o ś w i a d o m y m k s z t a ł t o w a 
n i e m f o r m y r z e ź b i a r s k i e j w p r z e k o 
n a n i u , ż e p o l i c h r o m i a o s t a t e c z n i e 
w y g ł a d z i i s t w o r z y w ł a ś c i w ą f a k t u r ę . 
C z a s s t a r ł m a l a t u r ę z r z e ź b k a p l i c z 
k o w y c h i o d s ł o n i ł to , c z e g o l u d o w i 
a r t y ś c i n i g d y n i e c h c i e l i p o k a z y w a ć . 
A m y d z i s i a j t o „ o b n a ż e n i e " p o 
w i e r z c h n i n a z y w a m y „ u l u d o w i e -
n i e m " . P o p u l a r n y j e s t r ó w n i e ż o s ą d , 
ż e l u d o w o ś ć p o l e g a n a p r y m i t y w i ź 
m i e f o r m y , k t ó r y p r z e j a w i a s i ę n p 
w d y s p r o p o r c j a c h w i e l k i c h g ł ó w w 
s t o s u n k u d o c a ł e j p o s t a c i , n a w y 

o l b r z y m i a n i u o c z u , n o s ó w c z y r ą k , 
s p ł a s z c z a n i u t w a r z y i t p . S t ą d t e ż 
w i e l u w s p ó ł c z e s n y c h r z e ź b i a r z y , 
p r a g n ą c y c h z y s k a ć m i a n o l u d o w y c h , 
celowo d e f o r m u j e p r z e d s t a w i o n e 
p o s t a c i e d o p r o w a d z a j ą c j e c z ę s t o d o 
ż a ł o s n e j g r o t e s k i . 

D a w n i l u d o w i s a m o u c y w y k o n y 
w a l i s w o j e ś w i ą t k i n a j l e p i e j j a k 
u m i e l i . S t o s o w a n e p r z e z n i c h ś r o d k i 
e k s p r e s j i b y ł y b a r d z o r ó ż n e , z a l e ż n e 
o d t e g o , c o k t ó r y z n i c h c h c i a ł w y 
r a z i ć , c o t r a k t o w a ł j a k o n a j w a ż n i e j 
s ze , c o c h c i a ł u w y p u k l i ć i p o d k r e ś 
l i ć . N a l e ż y p r z y t y m p a m i ę t a ć , ż e 
d a w n e ś w i ą t k i b y ł y p r z e z n a c z o n e d o 
k a p l i c z e k , a w i ę c a u t o r z y w i e d z i e l i , 
c z y t e ż c z ę ś c i o w o z a s ł o n i ę t e . T w o -
czy t e ż c z ę ś c i o w o z a s ł ł o n i ę t e . T w o 
r z y l i w i ę c ś w i a d o m i e n i e z b ę d n e 
p r z e r y s o w a n i a l u b n a w e t p r z e s u n i ę 
c i a c z ę ś c i c i a ł a d o p r z o d u , t a k b y 
t o , c o n a j w a ż n i e j s z e w d a n e j p o s t a 
ci m o ż n a b y ł o w i d z i e ć w e w n ę t r z u 
k a p l i c z k i . U n i e s i o n e n a s ł u p a c h f i 
g u r y w y m a g a ł y z n o w u z m i a n y p r o 
p o r c j i p i o n o w y c h w c e l u u n i k n i ę c i a 
d e f o r m a c j i w w y n i k u s k r ó t u p e r 
s p e k t y w i c z n e g o . A w i ę c b y ł y d e f o r 
m a c j e c e l o w e w ł a ś n i e d l a u c h r o n i e 
n i a w i d z a o d d e f o r m a c j i o p t y c z n y c h . 
D z i s i a j t e s t a r e ś w i ą t k i o g l ą d a m y 
w m u z e a c h n a w y s o k o ś c i o k a , a 
c z ę s t o n a w e t p o n i ż e j . S t ą d t e ż m o 
ż e m y p o p e ł n i ć b ł ę d y w o c e n i e „ p r y 
m i t y w ó w " , k t ó r e w c a l e p r y m i t y w a 
m i n i e b y ł y . 

W r a c a j ą c d o n a s z e g o k o n k u r s u 
w s p o m n i e ć n a l e ż y o a u t o r a c h , k t ó 
r z y u n i k a j ą c p o w y ż s z y c h s c h e m a 
t ó w p o t r a f i ą t w o r z y ć o g r o m n i e i n 
t e r e s u j ą c e p r a c e p o s ł u g u j ą c s i ę r ó ż 
n y m i ś r o d k a m i w y r a z u , a t a k ż e b e j 
c ą c z y z o s t a w i a j ą c n a t u r a l n ą b a r 
w ę d r e w n a . D o n a j b a r d z i e j s a m o 
d z i e l n y c h i o r y g i n a l n y c h w s p ó ł c z e s 
n y c h r z e ź b i a r z y l u d o w y c h n a l e ż y 
b e z s p r z e c z n i e A n t o n i B a r a n I O p o c z 
n a (I n a g r o d a ) . W y p r a c o w a ł o n p r o 
s t y , l e c z n i e z w y k l e t r a f n y 1 f r a p u j ą 
c y s t y l p l a s k o r z e ź b i o n y c h o b r a z ó w . 
P o s i a d a j ą o n e z a d z i w i a j ą c o a r c h a 
i c z n y w y r a z d z i ę k i s y n t e t y c z n e j f o r 
m i e p r z e d s t a w i a n y c h p o s t a c i o r a z 
p o l i c h r o m i i z d o m i n a c j ą c z e r n i , 
c z e r w i e n i i z ł o t a . I n d y w i d u a l n y s t y l 
t e g o a r t y s t y p o w s t a ł z i n t u i c j i i c i e 
k a w e j w y o b r a ź n i p r z y p o m i n a j ą c e t ę , 
j a k a c e c h o w a ł a d a w n y c h ś w i ą t k a -
r z y . U t a l e n t o w a n y m i p o s z u k u j ą c y m 
n i e z w y k ł y c h ś r o d k ó w w y r a z u a r t y s 
t ą j e s t t e ż A n t o n i T o b a r o w i c z z W o 
li L i b e r t o w s k i e j , k t ó r y t w o r z y n i e 
s p o t y k a n e d o t ą d k o m p o z y c j e ł ą c z ą 
c e p ł a s k o r z e ź b ę z w i k l i n o w ą p l e 
c i o n k ą . W y r ó ż n i a s i ę t e ż M i c h a ł P r o 
k o p i u k z B a z y l i i p o d Ł o d z i ą r z e ź -
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b i ą c y t o p o r e m w d u ż y c h k a w a ł k a c h 
p n i d y n a m i c z n e p o s t a c i e . O d w a g a z 
j a k ą w y d o b y w a z a m i e r z o n e p e ł n e 
w y r a z u p o s t a c i e c e c h u j e t y l k o ś w i a 
d o m y c h c e l u m i s t r z ó w . C i e s z y f a k t , 
ż e d o g r o n a s ł a w n y c h r z e ź b i a r z y , 
t a k i c h j a k J ó z e f Z g a n i a c z z F a ł k o 
w a ( I I I n a g r o d a ) c z y J a n K r a j e w s k i 
z Z a w i d z a K o ś c i e l n e g o ( w y r ó ż n i e 
n i e ) , d o ł ą c z a j ą m ł o d z i u t a l e n t o w a n i 
a r t y ś c i . N a o m a w i a n y m k o n k u r s i e 
d o b r z e w y p a d l i R o m a n M i k l a s z e w 
s k i z Z a w i d z a K o ś c i e l n e g o ( I I I n a 
g r o d a ) , K a z i m i e r z D a l i w e l a z T o r u 
n i a ( I I I n a g r o d a ) , M a r i a K o m o r n i -
c z a k z P i o t r o w i c , c ó r k a L u d w i k a 
S z c z e p a n i a k a z A n t o n i ó w k i ( w y r ó ż 
n i e n i e ) , K r z y s z t o f O s a k z Ł u k o w a 
( w y r ó ż n i e n i e ) . W ś r ó d a u t o r ó w p r a c 
n i e n a g r o d z o n y c h , a n i e g o r s z y c h o d 
n a g r o d z o n y c h w y m i e n i ć n a l e ż y J a 
r o s ł a w a F u r g a ł ę z P o l w i c y , E d w a r d a 
K o z ł o w s k i e g o z O t ł o c z y n a , P i o t r a 
S a k s o n a z P o b ł o c i a i K a r o l a Z i o m k o 
z M i c h a l i n a . 

M i c h a ł P r o k o p i u k , Analfabetyzm, 
r z e ź b a w d r e w n i e , p o l i c h r o m o w a n a , 
B a z y l i a , w o j . ł ó d z k i e 

F o t . L u c j a n D e m i d o w s k i 

S w o i s t y r o z w ó j p r z e ż y w a r z e ź b a 
c e r a m i c z n a . W s z e r e g u s t a r y c h o ś 
r o d k a c h g a r n c a r s k i c h z a n i k p o p y t u 
n a t r a d y c y j n e n a c z y n i a c e r a m i c z n e 
s k i e r o w a ł u w a g ę t w ó r c ó w l u d o w y c h 
n a r z e ź b ę . J u ż p r z e d w o j n ą S t a -
nisław K o s i a r s k i w I ł ż y t w o r z y ł 
p i ę k n e i r ó ż n o r o d n e f i g u r k i c e r a 
m i c z n e , a p o j e g o ś m i e r c i w e w r z e ś 
n i u 1939 r . c ó r k a J a d w i g a p r z e j ę ł a 
p r a c o w n i ę i k o n t y n u u j e d o d z i ś s z t u 
k ę o j c a . D o ł ą c z y l i d o n i e j p o 1945 r . 
W i n c e n t y K i t o w s k i i s z e r e g g a r n c a 
r z y w i n n y c h o ś r o d k a c h k i e l e c k i c h . 
C h a r a k t e r y s t y c z n y m z j a w i s k i e m 
s t a ł o s i ę , ż e ż o n y i c ó r k i g a r n c a r z y 
z a c z ę ł y r z e ź b i ć . D z i ę k i z b y t o w i z o r 
g a n i z o w a n e m u p r z e z „ C e p e l i ę " n a 
s t ą p i ł r o z w ó j t e j t r a d y c y j n e j g a ł ę z i 
s z t u k i l u d o w e j z a n i k a j ą c e j w X I X 
w . z p o w o d u k o n k u r e n c j i m e t a l o 
w y c h i p o r c e l a n o w y c h k r o p i e l n i c z e k 
i f i g u r e k r e l i g i j n y c h . 

N a n a s z k o n k u r s p r z y g o t o w a l i 
p r a c e p r z e d e w s z y s t k i m m ł o d z i 
t w ó r c y . Z e s t a r s z y c h n a g r o d y u z y s 
k a l i : S t e f a n S o w i ń s k i z C h a ł u p e k 
(I ) , K r y s t y n a M o ł d a w a z R ę d o c i n a 
( I I I ) i H e l e n a K a c z m a r s k a z O s t r o w 
c a Ś w i ę t o k r z y s k i e g o ( I I I ) . R e w e l a c j ą 
s t a ł y s i ę p r a c e M a r i i M i l e w s k i e j z 
J a s i e n i a (I n a g r o d a ) c ó r k i z n a n e g o 
g a r n c a r z a R o m a n a Z a p r z a ł k i z R z e 
p i e n n i k a B i s k u p i e g o o r a z J a n a 
S z w o g ż l i s a z M o g i e l n i c y ( I I n a g r o 
d a ) . T e n o s t a t n i j e s t m ł o d y m u c z 
n i e m A n t o n i e g o B a d o w s k i e g o , k t ó r y 
o g r o m n i e r a d u j e s i ę , ż e m a n a s t ę p c ę 
w s ł a w n y m n i e g d y ś o ś r o d k u g a r n 
c a r s k i m . Z w y r ó ż n i o n y c h a u t o r ó w 
w y m i e n i m y J a n i n ę G o z d e c k ą i j e j 
b r a t a C z e s ł a w a S e w e r y ń s k i e g o z 
O d r o w ą ż a , k o n t y n u u j ą c y c h r o d z i n n ą 
t r a d y c j ę i c h o j c a , w i e l o k r o t n i e n a 
g r a d z a n e g o n a k o n k u r s a c h g a r n c a 
r z a S t a n i s ł a w a S e w e r y ń s k i e g o . 
W p r a w d z i e W ł a d y s ł a w a P r u c n a l z 
M e d y n i i G ł o g o w s k i e j o t r z y m a ł a t y l 
k o w y r ó ż n i e n i e , a l e m o ż e t o w y n i k 
t e g o , ż e j u ż p r z y z w y c z a i l i ś m y s i ę d o 
J e j s t y l u r z e ź b i e n i a i c h c i e l i b y ś m y 
w i d z i e ć p o s z u k i w a n i e n o w y c h j a 
k i c h ś f o r m ? N i e u l e g a k w e s t i i , ż e 
t a a r t y s t k a , w y w o d z ą c a s i ę r ó w n i e ż 
z e s ł a w n e g o o ś r o d k a g a r n c a r z y w i e j 
s k i c h , r o z w i n ę ł a l o k a l n e t r a d y c j e 
r z e ź b y c e r a m i c z n e j z a p o c z ą t k o w a n e 
p o w o j n i e p r z e z z a p o m n i a n ą j u ż 
E m i l i ę C h m i e l . P r u c n a l s t w o r z y ł a 
w ł a s n y s t y l i o s i ą g n ę ł a d u ż e m i s 
t r z o s t w o . N a l e ż y d o p r e k u r s o r ó w t e j 
g a ł ę z i s z t u k i l u d o w e j , o d l a t t e ż s a 
m o r z u t n i e i s p o ł e c z n i e p r o w a d z i 
d z i e c i ę c e k ó ł k o r z e ź b i a r z y c e r a 
m i c z n e j w r o d z i n n e j w s i . 

T r u d n o n i e o d n o t o w a ć j e s z c z e 
j e d n e g o f a k t u z w i ą z a n e g o z r z e ź b ą 

c e r a m i c z n ą j a k i d a ł s i ę p o z n a ć p r z y 
o k a z j i n a s z e g o k o n k u r s u . O t ó ż w 
s ą s i a d u j ą c y m z M e d y n i ą G ł o g o w s k ą 
Z a l e s i u p r o w a d z i p r a c o w n i ę c e r a 
m i c z n ą S t e f a n G ł o w i a k . Ś w i e t n y 
g a r n c a r z i r z e ź b i a r z , k t ó r y t y m r a 
z e m n i e w z i ą ł u d z i a ł u w k o n k u r s i e . 
P r z y s p o s o b i ł o n w p o b l i s k i e j w s i 
C z a r n a , c ó r k ę i z i ę c i a d o k o n t y n u 
a c j i r o d z i n n e j t r a d y c j i r z e m i e ś l n i 
c z e j . C ó ż z t e g o , k i e d y w y ł ą c z a j ą c 
s i ę s p o d o p i e k i s p ó ł d z i e l n i c e p e l i o w 
s k i e j z d a ł s i ę n a g u s t y n i e w y b r e d 
n y c h o d b i o r c ó w i m y ś l ą c o p o w i ę k 
s z e n i u z a r o b k ó w p o g u b i ł s i ę w k r y 
t e r i a c h e s t e t y c z n y c h . O d b i ł o s i ę t o 
r ó w n i e ż n a a r t y s t y c z n y m p o z i o m i e 
p r a c c ó r k i i z i ę c i a . W s p o m n i e ć j e s z -
s z e t r z e b a , ż e b r a k n a k o n k u r s i e 
p r a c z U r z ę d o w a - B ę c z y n a j e s t w a ż 
n y m s y g n a ł e m z a n i k u t e g o s i l n e g o 
n i e g d y ś o ś r o d k a . 

T a k j u ż p r z y z w y c z a i l i ś m y s i ę d o 
m a l a r s t w a n a s z k l e o d r o d z o n e g o n a 
P o d h a l u j a k F e n i k s z p o p i o ł ó w , ż e 
s t a j e m y s i ę b a r d z o w y b r e d n i . J u r y 
n i e p r z y z n a ł o n a g r ó d I - s z y c h i I I -
g i c h , a j e d y n i e Z d z i s ł a w W a l c z a k z 
Z a k o p a n e g o o b d a r z o n y z o s t a ł I I I 
n a g r o d ą . W ś r ó d w y r ó ż n i o n y c h z n a 
l e ź l i s i ę : A n n a B a s m a n n z G n i e ż -
d ż e w a ( K a s z u b y ) , J a n i n a - J a r o s z z 
Z a k o p a n e g o , P i o t r P i o t r o w s k i z G i -
l ó w k i ( G o r c e ) , R o z a l i a S z y p u ł o w a z 
C z e c h o w i c - D z i e d z i c ( Ś l ą s k ) i S t a 
n i s ł a w W y r t e l z Z u b r z y c y G ó r n e j 
( O r a w a ) . T e n t e r y t o r i a l n y r o z r z u t 
w y r ó ż n i e ń ś w i a d c z y , ż e w r ó ż n y c h 
r e g i o n a c h p o d e j m o w a n e s ą u d a n e 
p r ó b y w s k r z e s z e n i a t e j t y p o w o l u 
d o w e j g a ł ę z i s z t u k i . D a j e s i ę j e d n a k 
z a u w a ż y ć z j a w i s k o t r o c h ę n i e p o k o 
j ą c e . O t ó ż s p e c y f i k ą m a l a r s t w a n a 
s z k l e i t o m o ż e n a j w a ż n i e j s z ą b y ł a 
j e g o s t y l o w a o d r ę b n o ś ć w p o s z c z e 
g ó l n y c h r e g i o n a c h . Z a c h o w a n e z a 
b y t k i p o z w a l a j ą u s t a l i ć t e r e g i o n a l 
n e c e c h y . S z k o d a j e d n a k , ż e p o z a 
P o d h a l e m n i e n a w i ą z u j e s i ę d o l u 
d o w e g o s t y l u , n i e k o r z y s t a z a r s e 
n a ł u o r n a m e n t y k i s t o s o w a n e j n a 
s z k l a n y c h o b r a z a c h . I n d y w i d u a l n e 
p o s z u k i w a n i a f o r m y p o z a t r a d y c j ą 
r z a d k o p r z e n o s z ą i n t e r e s u j ą c e a r 
t y s t y c z n i e w y n i k i . C z ę ś c i e j d o m i n u 
j e n a ś l a d o w n i c t w o m a l a r s t w a s z t a 
l u g o w e g o , a w k o n s e k w e n c j i z a c z y 
n a p a n o w a ć m a n i e r a o b c a t e c h n i c e 
m a l o w a n i a n a s z k l e , k t ó r a n i e p o z 
w a ł a u z y s k i w a ć e f e k t ó w s p e c y f i c z 
n y c h d l a t e j s z t u k i . Z a i n t e r e s o w a n i e 
m a l a r s t w e m n a s z k l e p o w i n n o b y ć 
w a ż n y m s y g n a ł e m d l a m e c e n a s ó w , 
k t ó r z y p o w i n n i z o r g a n i z o w a ć r e g i o 
n a l n e k o n s u l t a c j e d l a t w ó r c ó w , z a 
n i m u t r w a l ą s i ę b ł ę d y w a r s z t a t o w e 
i z ł e n a w y k i z d e z o r i e n t o w a n y c h m a -
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larzy. Warto się tym zająć, gdyż do 
malowania na szkle garną się prze
de wszystkim ludzie młodzi, często 
bardzo utalentowani, a co najważ
niejsze pragnący być nosicielami 
tradycji artystycznych swoich re
gionów. 

* * * 

Dywany dwuosnowowe stanowią 
fenomen ludowej kultury artystycz
nej występujący w niewielu kra
jach. U nas znajomość tej trudnej 
i ciekawej techniki tkackiej zacho
wała się wyłącznie na wsi, głównie 
na Podlasiu. Rozpoczęte przed woj
ną i kontynuowane kilkanaście lat 
po wojnie konsultacje prof. Eleono
ry Plutyńskiej spowodowały wspa
niały renesans tej gałęzi rękodzieła 
ludowego. Dziś możemy mówić o 
wykształceniu się z tradycyjnego 
tkactwa odrębnej gałęzi sztuki ludo
wej, która przeżywa autentyczny 
rozkwit. Na konkurs wpłynęły dy

wany od 22 twórczyń, z których 11 
uzyskało nagrody i wyróżnienia. 
Pierwsze nagrody otrzymały Halina 
Fiołek z Węgrowa, uczennica sław
nej i zasłużonej mistrzyni Dominiki 
Bujnowskiej oraz Teresa Pryzmont 
z Wasilówki, drugą — Regina Ma-
sełbas, trzecie — Jadwiga Babieno, 
Filomena Krupowicz i Maria Ma-
zerska z Janowa oraz Czesław Jaro
szewicz z Wasilkowa, syn Adolfa i 
Felicji, dziś już postaci historycz
nych, z którymi prof. Plutyńska roz
poczynała dzieło odrodzenia tkactwa 
dwuosnowowego. 

Zupełnie odrębny problem stano
wi malarstwo sztalugowe na płótnie 
i płytach pilśniowych. Trudno tu 
mówić o kontynuacji tradycji ludo
wych, więc jury konkursu nie oce
niło prac malarskich jako współ
czesnej sztuki ludowej. Analizowa
no wartości artystyczne, oryginalność 
pomysłów, samodzielność i sponta
niczność w odnajdywaniu formy. 

Na konkurs wpłynęło wiele bardzo 
interesujących prac. Właściwie po
ziom tego malarstwa przewyższał 
inne rodzaje sztuki. Równocześnie 
jeszcze raz ostro zarysowało się py
tanie, jak ustosunkować się do ma
larstwa nieprofesjonalnego w świet
le obecnych kryteriów służących 
kwalifikacji danego twórcy do gru
py ludowych czy „innych" i jakich 
wobec tego? Nie można unikać od
powiedzi na to pytanie, gdyż spora 
rzesza zdolnych i ciekawych malarzy 
pozostaje poza sferą wpływów na
szego Stowarzyszenia, „Cepelia" też 
się nimi nie interesuje, jedynie dzię
ki orędownictwu Aleksandra Jac
kowskiego, obrońcy sztuki intuicyj
nej znajdują uznanie w Minister
stwie Kultury i Sztuki na margine
sie mecenatu nad sztuką ludową. 
Sprawy tego malarstwa wymagają 
oddzielnego omówienia, poświęcę im 
zatem osobny artykuł w „Twórczoś
ci Ludowej". 

• D E B I U T Y • 
Bernadetta Żołądek urodziła się 30 V 1937 r. we 

wsi Chlewiska. Jest rolniczką. Ma ukończoną szkołę 
podstawową. Wiersze dla dzieci, bajki, zagadki zaczę
ła pisać w 1984 roku. Dotychczas nigdzie swoich utwo
rów nie drukowała. 

B E R N A D E T T A Ż O Ł Ą D E K 

U r y w e k s z c z ę ś c i a 

Dałeś mi urywek szczęścia 
przyniosłeś spojrzeniem w moje oczy 
wystarczy na... czas... 
a uzbiera się wiele 
na jutro na miesiąc 
na zawsze. 
schowam w bezpiecznej komórce 
opatulę pamięcią 
i będzie ciepło 
chociażby w niekorzystny dzień 
spojrzę w przeźrocze przeszłości 
wyciągnę na światło dzienne 
urywek szczęścia 

B y ł a m z o r z ą 

Byłam zorzą i wyszło słońce 
znikłam jak poranna rosa. 
Byłam tęczą pod sufitem nieba 
ale bardzo krótkotrwałą 
Byłam mgłą nieporadną 
przykucnęłam na czyjąś niekorzyść 
i odezwał się zgrzyt 
Byłam księżycem 
i czułam się wspaniale u boku Jowisza 
Byłam piorunem 
uderzyłam w sedno 
rozbłysłam i znikłam 
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opiero wiosna, ale 
D pora już myśleć o 

wakacjach. Nie po
jadę do Turcji, Grecji ani 
nawet Bułgarii tylko na 
ulubioną wieś. Jak będzie 
w tym roku? Na pewno 
coraz drożej, a więc i let
nicy muszą przyjechać z 
pełniejszą kieszenią. Jakie 
będą w tym roku dzieci z 
miasta? Czy takie jak w 
minione wakacje? 

Nad talerzami z fasolo
wą siedzi troje ładnych, 
dużych, dobrze odżywio
nych. Najmłodsze babcia 
ma po prawicy, ale i w 
starszych stara się umoc
nić ducha: temu rozgniecie 
fasolkę widelcem, bo dziec
ko nie przełknie całej, to 
zachęci do zjedzenia szny-
celka, trzeciemu słodyczą 
głosu doda odwagi do 
przełknięcia młodych kar
tofelków. Stołówka wczaso
wa, prywatna. Jeden obiad 
za 500 zł. 

Inna z mam siedzi go
dzinę po obiedzie przy ta
lerzu pacholęcia, którego 
sylwetka wskazuje na prze
kroczenie cienkiej granicy 
między nadwagą a otyłoś
cią. Mama nie ustępuje, 
choć postronnych gości o-
garnia litość na widok 
dziecka, które ma oczy w 
słup, a w buzi mu, prze
praszam, rośnie... Inne 
miejskie dziecko przeżywa 
na wczasowisku cudowne 
chwile — oto miesiąc nie 
widziało rodzonej matki 
bawiącej za granicą, ale za 
to dostało w prezencie ko
lejną lalkę Barbie, a do 
niej szafę ciuchów, z suk
nią ślubną i tiulowymi raj
stopami „w serduszka". 
Dziewczynkom starszym i 
młodszym oczy wychodzą 
z zachwytu, ale zabawa się 
kończy, gdy przy jakimś 
konflikcie sześcioletnia po
siadaczka „majątku" wszy
stko wyrywa z rąk koleża
nek krzycząc — to moje, 
moje... 

Zwracający uwagę swą 

urodą 12-letni chłopiec z 
dużego miasta nie mówi 
nikomu „dzień dobry", nie 
uśmiecha się; dorosłych, 
którzy go zagadną z sym
patią bierze za idiotów, 
nie wie o co im chodzi. 

Takie widziałam dzieci 
z miasta na wczasach pod 
kryzysową gruszą. 

W budynku letniska, w 
którym mieszkają dzieci z 
miasta sprząta korytarze i 
toalety 13-letnia dziew
czynka ze wsi. Robi to za 

Dzieci ż miasta różnią 
się od dzieci ze wsi. Oczy
wiście nie wszystkie mias
towe są aż tak rozpieszcza
ne i pewne siebie jak te, o 
których wspominałam. Ale 
generalnie, dzieci rolników 
od małego, jak ich rodzice, 
włączone są do pracy. 
Mniej żądają, mniej pys
kują, rozumieją pracę. Ale 
rozumieją jeszcze coś inne
go, co w miastowych szko
łach darmo wypełniane jest 
wiedzą z książek — znają 

Dzieci ze wsi, 

dzieci z miasta 

pieniądze, żeby pomóc ro
dzicom. To są też jej wa
kacje. Znajome licealistki 
ciężko pracują cały lipiec 
obrywając maliny na dział
ce dziadków, aby zarobić 
na tureckie dżinsy, dziś 
prawie szkolny mundurek. 
Dzieci mojej gospodyni, 
uczniowie szkoły podstawo
wej plewią z rodzicami ty
toń, w wolnych chwilach 

bawią młodszego brata. 

mowę natury. Chłopaki z 
piątej i szóstej klasy łażą 
po starym drzewie czereśni 
ze sprawnością cyrkową. 
Paroletnia siostra towarzy
szy im we wszystkich spot
kaniach i choć nie gramoli 
się na drzewa, to przecież 
bez zmrużenia oka prze
chodzi przez wysokie po
krzywy, drżącą kładkę na 
rzece, nie piszczy na widok 

myszy, pszczoły czy osy. 

Leokadia Paczek, Kogut ze słomy, Siedliska, woj. opolskie 
Fot. Piotr Maciuk 

Do trzynastoletniej kole
żanki z miasta mówi — 
dlaczego ty się tak wszyst
kiego boisz? 

Wiejskie dzieci wiedzą, 
które pole jest czyje i co 
na nim rośnie. Znają grzy
by i ścieżki w lesie. Zdarza 
się, że obudzone przez ojca 
o czwartej rano idą z nim 
na polanę, gdzie ostatnim 
wozem przyjechali Cyganie 
i śpiewają, ostatnie już 
może cygańskie pieśni... 
Zdarza się, że wesele u są
siadów spędzają w gro
madzie na stogu siana na
brawszy tam z weselnego 
stołu kiełbasy i słodyczy... 
Od dzieciństwa jeżdżą na 
rowerach, potem motoryn
kach i traktorach, dadzą 
jeść stworzeniu, przypilnu
ją domu, nazbierają jagód 
i grzybów; wiejskie dzie
ci... 

Będą wkrótce dorośli, 
ale rozumienia przyrody, 
życia nie odbierze im nikt. 
Zawsze będą się czuć w 
polu i w lesie jak u siebie 
w domu, będą tęsknić za 
ziemią. 

Na moich letnich wcza
sach spotkałam warszaw
skich znajomych, którzy 
przyjechawszy do Puszczy 
Solskiej w ogóle nie wcho
dzili do lasu. Bo coś gry
zie, kłuje, bo po jagody 
trzeba się schylać, a grzy
by nie rosną na ścieżce. 
Otoczeni lasem odgradzali 
się od niego dymem z pa
pierosów, aromatem kawy, 
stosami książek. Wszystkie 
warszawskie obyczaje zos
tały przeniesione do leśne
go domku. Nie przypusz
czałam, że można być w 
lesie i nie cieszyć się nim 
wtedy, kiedy jest najpięk
niejszy — pachnący, śpie
wający, bogaty. 

Czy człowiek z miasta 
musi być aż tak wygodny, 
że aż ślepy na naturę? Z 
czego się to bierze, myśla
łam, dopóki z zadumy nie 
wytrąciły mnie usilne proś-
by trojga dorosłych, po
chylonych nad tłuściutkim 
chłopczykiem — zjedz je
szcze troszczkę... syneczku. 

T e r e s a R a f a l s k a 
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STOWARZYSZENIE-CEPELIA 
Po dłuższych konsultacjach i dyskusji Centralny 

Związek Spółdzielni Rękodzieła Ludowego i Artystycz
nego „Cepelia" oraz Zarząd Główny Stowarzyszenia 
Twórców Ludowych, nawiązując do dobrej tradycji 
porozumień z pierwszych lat działalności STL, posta
nowiły podjąć bliskie współdziałanie. Niżej publiku
jemy w całości „Porozumienie o wzajemnej współ
pracy". 

Porozumienie 
o wzajemnej współpracy 
Kierując się dążeniem dla zapewnienia właściwych 

warunków ochrony i rozwoju współczesnej sztuki lu
dowej i rękodzieła ludowego oraz w celu rozszerzenia 
współpracy w kultywowaniu wielowiekowych tradycji 
kultury i twórczości ludowej „Cepelia" Centralny 
Związek Spółdzielni Rękodzieła Ludowego i Artystycz
nego w Warszawie reprezentowany przez: 

1. Prezesa Zarządu — Jerzego Szymanka 
2. Dyrektora Generalnego— Marka Książka 

Zarząd główny Stowarzyszenia Twórców Ludowych w 
Lublinie reprezentowany przez: 
1. p.o. Prezesa Zarządu— Bronisława Cukra 
2. Dyrektora Biura— Zdzisława Podkańskiego 

zawarły w dniu 13 stycznia 1989 roku w Warszawie na
stępujące porozumienie: 

§ 1 

Uznając za konieczne podjęcie wspólnych działań 
mających na celu realizację statutowych zadań spółdziel
czości rękodzieła ludowego i artystycznego oraz Stowa

rzyszenia Twórców Ludowych w dziedzinie sztuki ludo
wej i rękodzieła ludowego strony porozumienia rozwijać 
będą wzajemną współpracę koncentrując zwłaszcza 
szczególną uwagę na: 
1) ochronie i rozwoju tradycyjnej sztuki i rękodzieła lu

dowego, 
2) zachowaniu ciągłości tradycji regionalnych oraz w y 

sokiego poziomu twórczości ludowej, 
3) organizowaniu wystaw, konkursów, targów, kierma-

szy oraz innych imprez mających na celu propagowa
nie sztuki ludowej i rękodzieła ludowego, 

4) organizowaniu konferencji naukowych, sympozjów, 
szkoleń, 

5) promocji współczesnej twórczości ludowej, 
6) udzielaniu pomocy, w miarę istniejących możliwości, 

w zakresie zapewnienia surowców, materiałów i na
rzędzi dla twórców ludowych i rękodzielników, 

7) organizacji i prowadzeniu sprzedaży dzieł sztuki lu
dowej i rękodzieła ludowego, 

8) udzielaniu wszechstronnej pomocy na rzecz twórców 
ludowych i rękodzielników. 

§ 2 
W celu zapewnienia wszechstronnej realizacji posta

nowień porozumienia strony podejmą działania zmierza
jące do nawiązywania bezpośredniej współpracy pomię
dzy jednostkami organizycyjnymi spółdzielczości ręko
dzieła ludowego i artystycznego oraz ogniwami terenowy
mi Stowarzyszenia Twórców Ludowych. 

§ 3 
Szczegółowe zasady i kierunki współpracy stron usta

lane będą w odrębnych protokółach w IV kwartale każ
dego roku na rok następny. 

§ 4 

Strony porozumienia zapraszać będą przedstawicieli 
drugiej strony do udziału w pracach samorządowo-statu-
towych realizujących zadania objęte niniejszym porozu
mieniem. 

Ręcznie malowana porcelana opolska 

iiHMilli 

Gertruda Hurek, Półmisek Krystyna Szkilnik, Waza Fot. Piotr Maciuk 
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CZESŁAW MAJ 

M a t e u s z o w a 
p o k u s a 

( G a w ę d a ) 

L udzie gadają, że jak człowiekowi się dobrze wie
dzie i żyje bez zmartwienia, to wtedy diabeł się 
smuci. Chodzi koło człowieka, miele ogonem i 

patrzy żeby mu życie obrzydzić. Rymarzów Mateusz był 
to chłop dobry. Od gorzały stronił z daleka. Każdego u-
szanował, że nawet ptaka nie obraził. Chodził po odpus
tach, w kościele proboszcza oprowadzał po kweście. Dla
tego diabeł chodził koło niego markotny ale znalazł i na 
niego sposób. Po sąsiedzku, za drogą siedział Wawrzek 
Pilich ze swoją babą Natalką, co ją wszyscy zwali Nacia. 
Mówili o niej, że ją „Pan Bóg uplusnął, tylko nie umus-
nął". Jeszcze jak była dziewuchą, to miała ogromne po
wodzenie, tylko wzięcia nie było. Czepiała się nachalnie 
chłopaczynów, a jak szła to tak pociesznie ruszała zadem, 
jakby wierciła w pośladku mak. Ale kiedy daje Pan Bóg 
kupca, to diabeł faktora. Ktoś spatyrał Naci małego baj-
tla i powodzenie się. skończyło. Ale się tym nie przejęła, 
sprowadziła skądścić wdowca Pilicha i poślubiła. Jaki 
ten Wawrzczyna był, to nie daj Boże. Mały, portczyny 
wisiały jak na strachu, nigdy nie zapięte, „ni pisaty, ni 
cytaty". Gadał jąkato, a że był wiecznie zakatarzony, to 
u nosa huśtała się kapka. Baba dbała o niego, jak pies 
o piątą nogę. Dalej psy pasła z obcymi chłopami. Mateu-
szowa przestrzegała swego. 

— Tylko się z tą frymużnicą nie zadaj, bo ona spro
wadzi na naszą chałupę jakie nieszczęście. Ona i w koś
ciele przewraca gały i patrzy na chłopską stronę. 

Mateusz to pamiętał. Raz poszedł, Nacia pieliła grzę
dy i powiada: 

— Sąsiedzie, chyba jakiś robak mnie ukąsił i mam ja
kiś gruczoł na udzie, może zobaczysz? 

Ale chłop nie był ciekawy tego robaczywego kąsa i 
jakoś się wykręcił. To znowu poszedł do izby, patrzy, a tu 
sąsiadka się obuwa w trzewiki. Założyła nogę wysoko na 
stołek i powiada: 

— Mi się widzi, że jucha Żyd zrobił za duże ciżmy 
i jakoś mi do łydów nie pasują. 

Chłop uciekał, gdzie mógł z oczami, wreszcie się jakoś 
wycywichał. Aż tu kiedyś baba przykazała z rana Ma
teuszowi : 

— Weź kubek, leć do Naci pożycz źdzlobek octu, bo 
narobiłam drygi i nie ma czym owonić. Tylko wracaj na 
jednej nodze. 

Poleciał w dyrdy, wlazł do izby, a tu Nacią, leży na 
łóżku i jęczy. 

— O Jezu, chyba umrę, jak mnie boli serce i głowa. 
Chodź, przyłóż ucho i posłuchaj. 

Przyłożył ucho do piersi, ale nic nie mógł się połapać. 
Na to baba doradziła: 

— Wsadź rękę pod cycnik, to może co poczujesz. 
No i poczuł coś cieplutkiego, co nie miało ani gnatka, 

ale choroby nie mógł wymiarkować. 
— No to jak nic nie czujesz — powiada Nacia — to 

pokrop mi chustkę octem, bo to dobre od głowy bolenia. 
Chłop pokropił i zaczął zawiązywać na głowie, a w 

tym momencie Nacia zimała go wpół i wciągnęła na łóż
ko. Nie Wiadomo co by się stało, bo w tej chwili we 
drzwiach stanęła rozjuszona Mateuszowa z kopyścią w 
ręce. Dopadła do łóżka i poczęła grzmocić obojgu, gdzie 
popadło. Mateusz wyskoczył z łóżka jak oparzony i po
gnał na przełaj do domu. Na Nacie spadło jeszcze kilka 
plag, wreszcie baba chwyciła za nóż i rozdarła pierzynę 
na pół. W izbie zrobiła się jakaś niewidoka. A jeszcze 
w progu wrzasnęła: 

— Czekaj, ty pulśnio przebrzydła, w niedzielę zanio
sę świecę na ołtarz, żebyś tak samo skapiała, ty ośma-
nico skończona. 

W opłotki powychodziły sąsiadki i dopytywały się, co 
to za sądny dzień u Pilicha, ale rozdygotana połowica tyl
ko krzyknęła: 

— Nic się nie stało, tylko Nacia, ten zdybuch prze
klęty, chciała się bydłować z moim chłopem. 

We wsi wszyscy o tym gadali. Na Mateusza spadła 
pokuta. Baba nie puściła więcej na łóżko, bo gadała, że 
nie potrzebuje wycirucha. Sypiał pod sukmaną na ławie 
koło pieca. Tydzień nie jadł warzy, tylko jak porwał ka
wał razowca, kiedy baby nie było w izbie, to żywił się 
szczawiem co bełwił się na podlasku. Nacia zaś wyleczy
ła siniaki zielem zajęczego skromu, co to pryczyła na ku
rzym smalcu, bo to dobre od takich strafunków. Jednak 
na wsi wszyscy długo pamiętali, jak to Mateusz wyliko-
wał Nacię. Na schadzkach Mateuszowa zawsze gamzała: 

— Oj, moje kumy kochane, chłopu i psowi nie trza 
nigdy wierzyć, bo oba są na jednej łące pasione, a dla 
baby to już zawsze taki zadryndany los. Byle jaka ła-
zajda, co aby chłopem czuć, to już lata po wsi za że
niaczką, aby się pory trzęsą, a jakby zipnął do której, 
że ją chce, to już dziwucha leci jak ćma do ognia. Po
tem jest takie życie ni umrzeć, ni ożyć. Łza, łzę tylko 
pobiją. 

A chłop tylko potakiwał małżonce, tak ludzie kocha
ne. Tylko umarlakowl nic się nie trafi, ale żywemu zaw
sze. Na wsi do dziś pozostało porzekadło: „Pomoże jak 
Natalce Mateuszowe liki". 
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STANISŁAW DERENDARZ 

Jakub 
aki wiesny łod wie lu lot ludzie n ie doświarcyły , 
t ak sie ga lanc ie zapowiodoło. Kole po łowy lu ty -
go śnieg s topnioł i przez cały tydzień beło t a k 

T 
ciepło, ze k ie j Cygany jechały przez wieś t o Cygank i b o 
so za wozamy leciały. P o d kun iec l u ty wz ion s ie s tygnoć, 
jaz sie reś ta z imy wróci ła . A juz ni m a p a m i n t n i k a n a 
cały n a s y wsi co by poświarcył , ze sie kiej s łonecko scho
w a ł o n a amen t , n a całe d w a mies iunce — j a k to la toś 
beło . 

Co p r o w d a to mróz ino n o c a m y bywoł i to tyli , ze 
r a n o l edwie gęś po lodzie przes ła , a z r a n a śnig zawse 
wi to ł dz iunek, późn ik w dysc sie przeminio ł , j a z s ie cer-
no pod wiecór zrobi ła zimia. Kozdy dziń beł mokry , 
c imny i z imny. Casem ino w ieco rym gwiozdka sie j akoś 
pokozała a l e r a n o łod n o w a tego samygo . Sie lno m o k r o ś 
s ie zrobi ła . Bywało , ze n a w e t n a t r achc i e m o z n o beło ło-
bocyć, j a k chłop ino p r z e d n i u m p o ł ó w k u m w o z a jedzie , 
bo n a w e t ga lan to śkop ina cyłygo z b ło ta w y w l e c n i m o 
gła. N a cornych polach zaceny p rzyświcać jyz iorka , l u 
dziska zacyny c h o r o w a ć ze i pogrzeby zgęściały, a ze 
łoński rok p lynny n ie był, to i kopce ka r to f l ane p r y n t k o 
chudły, zboze sie końcyło, p o m a l u c h n u to i głód do 
n iech tóry c h a t y zag londać zacen, z e p o p r e ź b i a n e dz i ady 
kun iec św ia t a zaceny p r z e p o w i a d a ć . 

Co p r o w d a s k o w r u n k i przyleciały, a le zeby chtóry 
zaśpiwoł to sie n ie słysało. Kobi ty p łó tna porobi ły tyla, 
ze ni mozno go było wybiel ić , bo słonecko an i r u s zeby 
sie pokozało. Ludz ie zmarkotn ie l i , przygaśl i , a ks indze 
poceny m o d l i t w y ło pogode n a m o w i a ć i mse ło us t an ie 
złygo powie t r za łodprawiać . Wreśc ie w e św. Wojc iecha 
nadesed ranek , ze an i śnig, a n i dysc n i e podoł . Mgła, co 
p rowda , genśc iachno sie n a z imie zwal i ła a le c iepl ik beło 
ło wiela , a kole połednia mglisko sie skrupi ło i nareśc ie 
po roz p i rsy łod d w u miesincy wyjrza ło słonecko, a pod 
wiecór niebo sie t a k wycyściło, k ie j by go z a r n o w c o w o m 
mie t łom wyzamia to ł . 

— Widno, ze św. Wojciech — pi rsy n a s mise jonarz 
pogode lo nos u P a n a Boga wypros i ł . Co dziń be ło c iepl ik 
a kun iec k w i e t n i a ca łk im sie w l a t o przyłodzioł . Ch łopy 
ze śpod lamy rusy ły w pole p rzeguny przegorn iać , w o d e 
spuscać, a n ie jedyn, choć z a w i n i n t e mioł nogawice do 
ko lun to s ie i b o s u m n o g u m g łymbik zapodoł, a l e ludzis
k a poweselel i , bo n ie ino skowroneck i śp iwały , a l e i s ło 
w i k — jesce k ie j w i d n o swoje wese le zacynol. Tak , ze 
w Z y g m u n t a i wszysk ie ludzie i wszysko byd ło beło n a 
polach. Na w i e ś rusy ły d ruc ip rze łod gorków, żydoskie 
k rawce , gonciorze, a dz iadów i Cyganów, to jaz ro jno 
nieroz beło. Kozden dziń beł s łonecny i ciepły, a w łos-
ta tn iego łogrodnika — Bunifacygo, to t ak i be ł gorunc , ze 
ino w gaciach i s ł u m i a n y m kape lus ie mozno beło w po-
łednie n a d w o r z e wy t rzymać . 

Dopiro w Zofije zelzało, ze w słońcu, w kosuli beło 
akura tn i e . Z pól do lo ta ło wiokanie , bo z imia przódzi 
mokro na a m y n t sie zesychała , to i ł o rka le tko nie sła. 
Eeło juz n ieda leko połednia , a w ka r cmie , w Ka l sk i Wo-
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Kiej po t abace k ichnoł roz i d rugi usłysoł: — Zdrowia 
życym. Bóg zap łać — łodrzyk i zobocył gonciarzy. — Po
s t a w pó łkworc ie łokowity , bo n ie pojedzies — powiedzioł 

li an i zywygo d u c h a nie belo, totyz Jo se — dzi rzawca 
ty k a r c m y siedzioł se n a p i ń k u b rzozowym przede 
d r z w i a m y i gapi ł s ie n a gonciorza, ch tó ry ze s w y m p o -
m a g i r y m n o w e gon ty n a sopie p r z y k a r c e m n y zakładoł . 
S t a r y gonciorz b e ł wie lg i ch łop , gnociasty, w gorolskim 
k a p e l u s i e , a młody, co gonty podowoł zwycajn ie ś w a r n y 
podparobcok, co włosy mio ł d ług ie i żół te k ie j łowsionka. 
Te włosy m u casem łozwioło j a k kurz, co lecioł t r a ch -
t y m łod Kie łcowki . Jose sie nogle poderwoł , bo choć ino 
s p a r k a m y mindzy p o w i e k a m y pa t rzo ł , pos t rzyg, ze w t y m 
k u r z u pojazd j a k i ś jedzie . A k ie j s ie nog le p o d e r w o ł i r u -
sył do ka rcmy, to i skrzecyć zacon n iby k u r a : 

— Sz lame — da r sie do Zydka, co m u sie juz m i n t k i e 
wonsy siodły — aj w a j , j ak ieś k a r e t e jedzie od las, nu 
d a w a j ty m n i e j a r m u ł k e i w i p r a n y fa r tuch , a ty lecz p o 
świże w o d e i pościel , j a s n e p łó tno n a ł a w e koło heblo
w a n y stół. Sz lame szon, szon, co za chopek, u n igo ni m a 
głowe d o t ak i i n t e r e s u n n a w e t n i e widz i ś t e ry k u n i e i 
ka re t e , Sz l ame — zagdokol jesce J o s e — ty, t y a j w a j , 
ty n ie być tyn ziołw, ty rób noge raz, r a z i git, i c iebie 
ni ma.. . 

Jose n ie po próżnicy robi ł tyn h a r m i d e r , bo kiej w y -
lecioł z izby skrzeconc i p o p r a w i a j o n c f a r tuch łobocył, 
ze k a r y t a folguje i zmirzo p rośc iuchno pod d r z w i k a r c m y . 
Kiej ino pojazd podjechoł, choć jesce ś t a n g r y t — J a k u b 
Ł o w c a r e k z kozła n i e zloz, j uz Jose sie n isko kłanioł n ie 
wiedzonc przecie cy k a r y t a n ie pus to . Ale w i a d o m o , ze 
Zydy zawse dobre beły do a n d l u totyz Jo se zginty w p a -
ł ąk podlecioł, d rzwick i budy ło tworzył , k ie j dojrzoł h r a 
biego wyc iongnu ł schodki i j esce b a r d z i k sie zgion w 
k łańb ie — n iby ł abyndź n a s w o i m wese lu , a p rzy t ym 
k ł an i an iu godoł : — Aj w a j , co za goszcz! J a ś n i e wie l 
moźny p a n h rab ia , wie lk i goszcz. Nu pros im. n a izbe z 
P a n y m Bogim, może być he rba t a , abo od te goronc od-
poczninie . W tak i piekło i to m u s i p a n h r a b i a — mój 
wie lk i goszcz — jechać. . . 

Nie w i a d a co p r o w d a , cy h r a b i a S k a r b e k n a d o b r e do 
B e n d k o w a wracoł , cy ino p rze jazdym, a le do k a r c m y w e -
sed, Zyd za n im, d rzwi sie zamkny ły i n ic juz n i e beło 
widać . 

W t y m casie J a k u b Ł o w c a r e k (beł s y n e m łowcorza 
ale, j a k sie zwoł nie wiadomo) k u n i a m i zatocył duze ko
ło, zeby łodparowały , a późnik za t rzymoł k u n i e w cienia 
kole sopy, zloz z kozła, usiod n a podnózku k a ry ty i za
con sukać t abak i . Ło cym sie zamyśloł n i e w i a d u m o , a 
mioł ło cym myślić, bo u h rab iego przesed wszyćkie scy-
ble, od guńca do ś t angry ta w biołych r ękawickach , to
tyz i wie la widzioł . Dosłuzył sie i zuny co be ła u d w o r a 
pokójowom, a n a w e t godali , ze p i r sy jego syn mioł być 
po h r a b i m , a le może to beła ino zandroś , bo zyły zgod
nie i mia ły sie n ie l icho. 



stary gonciorz. — Jesce nie beło, zebym nie pojechol — 
łodrzyk — a w gorunc ani som nie pije, ani nie stawiom 
— dodoł — a przeciem i w robocie — dopowiedzioł 
uważni patrząc na gonciorzy. 

Na ten cos stary: — A mos coś chcioł — wrzasnoł i 
walnol sie małym młoteckiem po gorolskim pasie. I wów-
cas jakby chto łogiń pod kuniamy napolił. Zaceny wirz-
gać, kopać sie, kwicyć. Przednie wykrynciły sie do dyś-
lowych, uprzenze sie plontały, a kurz jak dym spod nich 
lecioł. 

Jakub sie pewniek łod razu zmiarkowoł, bo skocył jak 
łoparzony, zdar z nogi but i łonucum przejechoł po kuń-
skich grzbietach, a po tym skocył przed pore dyślowum, 
wzuł but i kopnoł nim w cubek dyśla i łodkrzyknoł tam-
tymu: — Jo długo nie cekom, ino zaro łoddaje. I nie wia
domo cy za to, cy za co inne ale łata pękła i stary gon
ciorz spod na polepe. 

W tym łumencie kunie sie uspokoiły i stanyły w po-
rzondku jak nigdy nic. Ino kurz spod nich jesce lecioł. 

Zebym wiedzioł, ześ ty taki — dar sie gonciorz — w y -

łazonc głowom mindzy łatamy, to przeciek bym ci tego 
nigdy nie ucynił i zeli nie łodmówis to zaro zeńde i pi-
wo ci postawie. No cóz, z pocenstunku nic nie wysło, bo 
hrabia juz beł przed karcmom i trza beło podjizdzać. Ja
kub karete łotworzył, hrabia Skarbek wsiod, drzwi zam-
knoł — schodek przed tym schowawsy, skocył na kozieł, 
strzelił wesoło z bata i tyle ich beło widać. 

A Jose, co łodprowadził hrabiego, kłanioł sie dopóty 
jaz sie karyta kurzym nie łoblekła. Chocioz Jakub łod 
łojca łowczarza wiela sie naucył, to wiadumo, ze ludzie 
downik wiela umioły i wiela rzecy sie na świecie wów-
cas dzioło. Scególnie po ty sielny zimie i mokry wieśnie. 
I jaz cięzko uwierzyć, boć beło to juz ćwierć dziewiet
nastygo wieku. 

K A Z I M I E R Z F U R M A N 

Z a w i e ś 

Rozsypana wokół okolica 
Las łąki pojedyncze drzewa 

Z pola 
Śpiew wysoko podnosi skowronek 

Kret — milcząca ryba ziemi — 
Na chwilę zabłądził w słońce 

Zaskroniec wije się ścieżką 
Ścieżka zaskrońcem się wije 

W mchach cisza wilgotna 
Dostojność w topolach samotnych 

Pod lasem chata zgarbiona 
Z chustą słomianą na głowie 

Pod lasem dziewczęta nagie 
Wgryzają się w jabłka niedojrzałe 

Grzechy topią w jeziorze 
W oczach ich czerwone płakanie 

1988 

Czytelnikom „Twórczości Ludowej" polecamy dziś 
lekturę utworów poetyckich Kazimierza Furmana z 
Sanocka k/Kłodawy Gorzowskiej, 

Autor, pracujący zawodowo w Wojewódzkim Do
mu Kultury w Gorzowie Wielkopolskim, na swym 
koncie ma dwa indywidualne tomiki poetyckie: Po
wrót do osłupienia (1976) i Kształcenie pamięci (1980). 
Debiutował na łamach „Nadodrza" w 1974 r. Wiersze 
Kazimierza Furmana były publikowane m.in. w „Ty
godniku Kulturalnym", „Kamenie", „Kierunkach'', 
„Katoliku", „Nowej Wsi", „Razem", na antenie PR 
w Zielonej Górze a także w wielu wydawnictwach 
zbiorowych. 

Poeta był nagradzany i wyróżniany w konkursach 
poetyckich i prozatorskich (m.in. I nagroda „Ziemia 
moich wierszy" — Warszawa 1984, I nagroda w kon-
kursie J. Przybosia — Warszawa 1987). Na wydanie 
oczekują książki Kazimierza Furmana złożone w 
„Iskrach" i Ludowej Spółdzielni Wydawniczej. 

O d y s e j a 

Ja 
Bezdomny żebrak noclegu 
Choćby garści ciepła 
Co w kobiecie się mieści 
W życzliwym uśmiechu każdego człowieka 
Szukam przystani 
Miejsca gdzie odpocznę 
Wiedząc że ten zydel przeznaczę dla siebie 
Jakiś kąt 
Jakiekolwiek schronienie 
Na ostatnie godziny 

W moich butach Jest takiego domu namiastka 
W moich krokach jest droga do takiego domu 
1983 
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R O C H S U L I M A 

A s p e k t e s t e t y c z n y 

p i ś m i e n n i c t w a l u d o w e g o 

Zdaję sobie doskona le s p r a w ę z hybrydycznego , s y n -
kre tycznego, a z a t e m n iewyspec ja l i zowanego s t a t u s u te j 
twórczości , w k tó re j a s p e k t es te tyczny p r a w i e n igdy n ie 
dominu je n a d i n n y m i . Zwraca ł n a to u w a g ę już S t a n i s ł a w 
P igoń w Zarysie nowszej literatury ludowej. Czy rzeczy
wiście t a twórczość j e s t dzisiaj t w o r e m niewyspecja l izo-
w a n y m to s p r a w a inna , k t ó r ą p r ó b u j ę rozs t rzygnąć d a 
le j . W pe łn i p r z e k o n a n y o wielofunkcyjności (założonej 
i rea l izowanej ) współczesnej l i t e r a tu ry ludowej n ie m o 
gę j e d n a k n i e pos t awić p y t a n i a : — Jak znaczy t a — w i e -
lekroć j u ż bezpowro tn i e g r zebana — twórczość w k r ę g u 
is to tnych idea łów i wa r to śc i k u l t u r y polskiej końca d w u 
dziestego wieku , j a k u t w o r y l u d o w e sy tuu ją s ię w k r ę g u 
py tań o los przyszły polskie j duchowośc i? 

Jeś l i mie l ibyśmy p r a w o m ó w i ć o współczesnej l i t e ra 
turze ludowej , „ l i t e r a tu rze" w pe łnym tego s łowa z n a 
czeniu, to m u s i m y w s k a z a ć n a w e t nie au torów, a le t e k 
sty 1 dzieła, k t ó r e n i e tyle mogłyby spros tać — da jmy n a 
to — dzie łom cz łonków b . Z w i ą z k u L i t e r a t ó w Polskich , 
lecz dzieła, k t ó r e obroni łyby swoją e s t e t y c z n ą s w o 
i s t o ś ć , j a k o n i e r edukowa lną , p rzez n ikogo nie p o d m i e 
nioną , czyli i s t o t n o ś ć , k tó re j n i e d a s ię zas tąpić czymś 
innym. Nie p o w i n n i ś m y mieć z łudzeń , że jeśli chcemy 
m ó w i ć o współczesnej l i t e r a tu r ze l udowe j (nie m o ż n a z 
nią u tożsamiać w y b i t n y c h osiągnięć tzw. n u r t u ch łop -

skiego, znaczonych n a z w i s k a m i T. N o w a k a , W. Myś l iw
skiego, E. Redl ińskiego, M. Pi lo ta) , to m u s i m y dać się 
obronić te j l i t e r a tu rze j a k o „ l i t e ra tu rze" , czyli obronić 
się n a polu pot rzeb , spe łn ień i asp i rac j i es te tycznych. 

W dobie dominac j i fo rm zorgan izowanego życia l i te
rackiego, i nnymi s łowy — współczesnego sys t emu l i t e rac 
kiego (składają się n a ń autorzy , dzieła, kompe tenc j e od
biorców, ideały k ry tyk i l i t e rack ie j , ins tytucje , h i e r a r ch i e 
war tości , sposoby m o d u l o w a n i a t radyc j i itp.) n ie można 
p rzyk ładać innych , czyli specja lnych, m i a r es te tycznych, 
bo tylko mia ry es te tyczne m o g ą być m i a r a m i spec ja lny
mi , n ie na rusza j ącymi in tegra lnośc i dzie ła l i terackiego. 
Miary spec ja lne można n a t o m i a s t p rzyk ładać do funkcji 
społecznych, pol i tycznych czy poznawczych współczesne
go p i ś m i e n n i c t w a ludowego . 

Tak ie pos t awien ie s p r a w y zmusza do zajęcia r a d y 
kaln ie innego s tanowiska , odmiennego spoj rzenia na 
współczesną twórczość l udową . Innego n iż to, k t ó r e za j 
m o w a ł e m ostatnio, k iedy p r o w a d z i ł e m n ie ty le ana l i zę 
t eks tów i ich r ea lnych o d d z i a ł y w a ń w ś rodowisku ch łop
skim, ile d o k o n y w a ł e m w s t ę p n y c h rozpoznań oddz ia ływań 
potenc ja lnych l i t e r a tu ry ludowej w m a c i e r z y s t y m środo
wisku jej t w ó r c ó w (por. m o j ą ks iążkę Literatura a dialog 
kultur, rozdzia ł : Współczesne konkretyzacje i historycz
ne konteksty idei ludowości, a szczególnie: — Zjawiska 
współczesnej twórczości ludowej i nieprofesjonalnej o r az 
W stroną literatur regionalnych). T a m t o s tanowisko , zmie 
rzające do b a d a n i a życia u t w o r ó w ludowych w ś rodowis 
ka ich twórców, n igdzie i przez n ikogo jeszcze dok ładn ie 
n ie zostało rozwin ię te i z rea l i zowane , choć po jawi ło się 
wie le in teresujących opisów cząs tkowych, op i sów przy
p a d k ó w indywidua lnych (m.in. w p racach Al iny Aleksan 
drowicz. W a n d y P o m i a n o w s k i e j , J a n a Adamowsk iego , 
A n n y Brzozowskie j -Kra jk i , J a c k a Kolbuszewskiego, Do
na t a Niewiadomskiego) . Dziś szansę t a k ą w i d z ę w bada 
n iach podję tych p rzez Izabe lę B u k r a b ę z I n s ty tu tu K u l 
tury . Pe łna , sys t ema tyczna i nowoczesna monogra f i a t e 
r e n o w a twórców ludowych jes t dziś wciąż n iez rea l i zowa-
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T wej jes t „ l i terackie" , n ie n a k ł a n i a do ś ledzenia „po-
Nie jes t n a k i e r o w a n y n a to, co w l i t e r a tu rze l udo -
e m a t naszej konferencj i n ie u ł a twia mi zadan ia . 

ezj i" w poezji, n ie a k c e n t u j e p r o b l e m a t y k i es te tycznej , 
a racze j o rgan izacy jno -p rawną . J e s t e m z w i a d o m ryzyka 
i e w e n t u a l n y c h z a r z u t ó w o este tyzm, a n a w e t a r y s t o k r a -
tyzm mojego podejścia . A le konieczne jes t dziś py tan ie , 
choćby n a w e t m i a ł o o n o pos tać cząs tkową, o w a r t oś c i 
estetyczne współczesnej twórczości l u d o w e j , o w a r 
tości t rwa łe , k tó re w s p ó ł b r z m i ą lub k o n k u r u j ą dziś z in
n y m i a k c e p t o w a n y m i t r e śc i ami es te tycznymi , p o ż ą d a n y 
m i l ub dominu jącymi , a więc c h a r a k t e r y s t y c z n y m i d la 
ku l tu ry końca X X wieku . 



n y m pos tu l a t em. Znaczn ie lepsza sy tuac ja jes t w p las ty
ce ludowej , a to za s p r a w ą s tud iów A l e k s a n d r a J a c k o w 
skiego i jego „Polskie j Sz tuki L u d o w e j " . 

P ora j e d n a k dzisiaj na spoj rzenie inne , j akby z e w 
nę t rzne , dopełn ia jące spojrzenie w e w n ę t r z n e , k tó re 
wydobywało kwes t i e funkc jonowan ia współczesnej 

twórczości ludowej w ś rodowisku loka lnym, rodz inno-
sąsiedzkim, reg iona lnym. Należy więc , choćby ty lko ws tę 
pnie, uchwycić g łówne t endenc je p r z e o b r a ż e ń 
współczesnej twórczości l udowej . Z j edne j s t rony — 
odeszli już, lub odchodzą, twórcy jeszcze „p r z y f o 1 k 1 o-
r y s t y c z n i " (K. Zaborowska , R. i W. Grzegorczykowie , 
P . Hołyszowa, Ignacy Graba rczuk , W a c ł a w Lipowski , K a 
rol ina Wołos, Wale r i a Ż a r n o c h o w a i in.), k tórzy p rezen 
towali w y r a ź n i e swoje folklorystycznie „wczesne" (pros
te) formy wypowiedz i l i te rackie j , noszące już p ię tno „au 
torskie" . Z d rug ie j s t rony — wyłoni ła się wca le spora 
g rupa pisarzy młodego i na jmłodszego pokolenia , k tórzy 
— ukończywszy n iek iedy n a w e t un iwer sy t e ty lub ot rzy
mawszy pe łne wyksz ta łcen ie — odnajdują , ba rdzo często 
w poezji g w a r o w e j , pe łną identyf ikację ze swoją macie
rzystą ku l tu rą . Myślę t u m.in. o młodych twórcach z P o d 
hala , o k tórych pisa ł swego czasu n a ł amach „Regionów" 
(1977, n r 2) K l e m e n s Górski , k t ó r y m i za jmowal i się os
t a tn io m.in. Micha ł Jagie ł ło i A n n a Brzozowska-Kra jka . 
Nie wyda je się j ednak , aby była dla tych młodych t w ó r 
ców możl iwa inna droga, aby s t awiać im inne k ry t e r i a 
niż te, za s p r a w ą k tó rych z b u d o w a ł swo ją pozycję w l i 
t e ra tu rze polskie j , a j a k os ta tnio w idać na p rzykładz ie 
Kamienia na kamieniu W. Myśl iwskiego t akże w l i te ra
turze europejskie j — n u r t chłopski . 

Obserwac ja współczesnej l i t e r a tu ry ludowej (od k i lku 
lat p r o w a d z ę sys tematyczne p rzeg lądy tej l i t e r a tu ry n a 
ł amach „L i t e r a tu ry L u d o w e j " i „Rocznika Li terackiego") 
nak ł an i a do wniosku , że dominu jące dziś t reści es te tycz
nie odnaleźć możemy n a obydwu w s k a z a n y c h wyże j b i e -
gunach, tzn. za równo u twórców „przyfolklorystycznych", 
j ak i tych, k tórzy korzys ta ją w pe łn i z l icencji twórczoś
ci „au to r sk ie j " . Rzadzie j na tomias t można znaleźć t ak ie 
samorodki poetyckie , j a k Władys ł aw Flis, Tadeusz S ie ra j , 
M. Mularsk i , S t a n i s ł a w J a n k e i in., k tó rych u t w o r y mogą 
sprostać współczesnym k ry t e r iom este tycznym, a n ie są 
w k ręgu oddz ia ływania an i b ieguna folklorystycznego, a n i 
b ieguna „autorskiego" . W s p o m n i a n e wyżej samorodk i p o 
e tyckie są w tym względzie w y j ą t k a m i . Natomias t , m i ę 
dzy b iegunem folklorystycznym i „au to r sk im" , j a k moż
n a przekonać się z coraz l iczniejszych publ ikac j i w r a 
mach Biblioteki STL, W y d a w n i c t w a Lubelskiego, tzw. 
„zgrzebnej se r i i " poetyckiej LSW, w y d a w n i c t w t o w a 
rzys tw reg iona lnych i wojewódzkich d o m ó w ku l tu ry , w 
ostatnich, p rzy jmując w przybl iżeniu , dwudz ies tu la tach , 
uksz ta ł tował się typ względnie j ednorodny , k tóry d a w n i e j 
określało się m i a n e m twórczości a m a t o r s k i e j , a w 
sensie ideologicznym — ludowej , l udowej w t y m sensie, 
że była ona „dzie łem l u d u pracującego mia s t i ws i " . 

T e r m i n „twórczość a m a t o r s k a " m a n i edobre konotac je , 
szczególnie dzisiaj , j ako rodza j n iechc ianego spadku po 
socrealizmie. Zresz tą n ie możemy z a p o m i n a ć o — dos
kwie ra j ącym naszemu poczuciu rea l iów — paradoks ie . 
P a r a d o k s polega n a tym, że w Polsce, Rzeczypospol i te j 
L u d o w e j robotn iczo-chłopskie j m a m y już te raz d w a spec
ja lne , z ins ty tuc jona l izowane n u r t y p i sa r s twa , n u r t p i 
sa r s twa ludowego pod p a t r o n a t e m STL, i n u r t p i s a r s t w a 
robotniczego — pod p a t r o n a t e m RSTK (Robotniczego S to 
warzyszenia T w ó r c ó w Kul tu ry ) . Są to, w p a ń s t w i e ludo

w y m dwie spec ja lne l i t e r a tu ry . Dziś już z a p e w n e n ik t 
n ie w y o b r a ż a sobie , że STL czy RSTK mogłoby być p rze 
c iwwagą , a n a w e t swego rodza ju a n t i d o t u m n a w y n a t u 
rzen ia czy dewiac je i deowe t w ó r c ó w spod z n a k u byłego, 
czy ak tua lnego Z L P . Nik t już c h y b a n i e pode j rzewa , że 
STL i RSTK mogłyby być ochotn iczą r e z e r w ą czy pospo
l i tym ruszen iem pisarzy polskich, z w o ł y w a n y m do zac ią
gu w m o m e n t a c h kry tycznych . 

Kiedy mówimy dziś o mecenac i e n a d twórczośc ią l u 
dową, to nie możemy z a m y k a ć oczu n a w s k a z a n e wyże j 
kolizje i niedogodności ideologiczne. Ana l i za współczes 
nych z jawisk p iśmienniczych przekonuje , że twórcy spod 
znaku STL dosyć ł a t w o po t ra f ią wyzbyć się d a w n e j j ed -
dnos t ronne j dek la ra tywnośc i , aczko lwiek w s z y s t k i m się 
to n ie uda je . S ta re hasło , p rzyświeca jące wsze lk im zna 
n y m fo rmom m e c e n a t u : „k to z a m a w i a muzykę , t en dyk
tuje me lod ię" n ie mus i mieć dziś szerszego zas tosowania , 
choć np . kolejne anto logie J a n a Szczawieja has łu t e m u 
wca le się n i e sprzeniewierzyły . 

R ozbudowujący się n u r t p i s a r s t w a u s y t u o w a n e g o 
między b i e g u n e m folklorystycznym i „ a u t o r s k i m " 
(„autorski" n ie znaczy tu — profes jonalny) m o ż n a 

by — bez większego ryzyka — n a z w a ć n u r t e m e s t e -
e l o w s k i m . N u r t ten , s t anowiący z jawisko wzg lędn ie 
j ednorodne , n ie ty le n a w e t na rodz i ł się pod p a t r o n a t e m 
STL, i le skonsol idował się, zh i e ra rch izowa ł i wyosobni ł 
się pod względem organ izacy jnym, es te tycznym i ś w i a d o 
mośc iowym. Zjawiska rozproszone znalaz ły tu swój 
wspó lny organizacyjny i l i t e rack i m i a n o w n i k . Ale t akże 
dokona ł a s ię swois ta reg ional izac ja (niekiedy w t ó r n a ) 
chłopskich z jawisk p iśmienniczych . Reg iona l izm jes t d la 
tego p i śmienn ic twa wyróżn ik i em is to tnym. 

N u r t es teelowski (mowa tu p r z e d e wszys tk im o p iś 
miennic twie) jes t dziś n u r t e m d o m i n u j ą c y m w ś r ó d z j a 
wisk ludowej l i t e r a tu ry i w y m a g a szczegółowego oświe t 
lenia. Bez organizacyjnych fo rm m e c e n a t u STL, n u r t t en 
— n a t a k ą skalę — p r a w d o p o d o b n i e n i e mógłby się roz
winąć . Jes t więc, w j a k i m ś sensie, s k u t k i e m m e c e n a t u 
STL. Tendenc je d y n a m i k i tego n u r t u n i e p rzeb iega ją 
wed ług w e k t o r a h i s t o r y c z n e g o , a le w e d ł u g w e k 
to ra — a k t u a l n e g o . W y r a ź n i e osłabły t endenc je , za 
u w a ż a l n e jeszcze w m o m e n c i e n a r o d z i n STL, k tó re moż
n a było odczytać j a k o świadec two p rzechodzen ia od fol
klorystycznego podglebia do niefolklorystycznych fo rm 
wyrazu . 

W pełn i dziś uksz ta ł towany i dob rze p rezen tu jący się, 
choćby ty lko ze wzg lędu n a l iczbę w y d a w n i c t w , n u r t 
es teelowski cha rak t e ryzu je się i n n y m i niż wcześniejsze 
z jawiska p i śmiennicze p a r a m e t r a m i w e w n ę t r z n e j d y n a 
mik i . W począ tkowej fazie i s tn i en ia tego n u r t u w y r a ź n i e 
jeszcze oddzia ływały, w s k a z a n e w y ż e j , b i eguny : folklo
rys tyczny — z j edne j s t rony i „ au to r sk i " (n iekonces jono-
wany) — z drugie j . Dziś na tomias t w s p o m n i a n e b ieguny 
s t r c i ł y n a znaczeniu . P o d s t a w o w y m w y m i a r e m dyna
mik i jes t a k t u a l n o ś ć , a więc o twarc ie n a rzeczywis
tość bieżącą. 

D zisiejsze spotkanie , poświęcone f o r m o m m e c e n a t u 
n a d twórczością ludową, pode jmuje j ako p r ó b ę zda
n ia sobie sp r awy z p r z e m i a n j a k i e nas tąp i ły w os 

t a tn ich d w u dziesięcioleciach. W sferze t zw. współczesne j 
twórczości l udowej są t o p r z e m i a n y i s to tne . Wiążą s ię 
one, m ó w i ą c w uproszczeniu, z os łab ieniem, a n a w e t za
nik iem, niegdyś in tensywnych napięć i zależności między 
d w o m a w y m i e n i o n y m i wyże j b i e g u n a m i : folklorystycz-
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n y m i „au to r sk im" . Poetą , k tóry potraf i ł opanować w 
słowie ów dua l izm, potraf i ł bezkol izyjnie poruszać s ię 
między t ym i b i e g u n a m i — by ł J a n Pocek . S t ąd też b ierze 
się jego n i epodważa lna pozycja w polskiej poezji wspó ł 
czesnej . To w ła śn i e Pocek korzys ta ł jeszcze z odczuwa
nej „ innośc i" świa topog lądowej i human i s tyczne j swojej 
macierzys te j k u l t u r y , a le też d o z n a w a n e j „ innośc i" k u l 
tu ry oficjalnej , czy tzw. k u l t u r y „wysokie j " . Pocek był 
p i sa rzem ś w i a d o m i e d w u k u l t u r o w y m . Swoją poezję r o 
bił w ł a ś n i e z t e j „różnicy", gdyż pot raf i ł różnicę t ę w 
wierszach przezwyciężać , odna jdu jąc w nie j na jg łębszą 
wspólno tę widzenia , odczuwania , r ozumien i a s łowa. Po
cek poszedł t y m t r o p e m co Leśmian , P rzyboś czy Tadeusz 
Nowak . 

Wyraz i s t e jeszcze w swej odrębności b ieguny s e m a n 
tyczne ku l tu ry polskie j uległy spłaszczeniu. K u l t u r a l u 
d o w a i k u l t u r a p o w s z e c h n a zbliżyły s ię d o s iebie w t e n 
sposób, że k u l t u r z e ludowej z t r u d e m dziś przypisać mo
żemy „inność?'' czy odrębność. J e s t ona (ta „inność") j a k 
by już o p a n o w a n a este tycznie i poznawczo przez k u l t u r ę 
powszechną , popul is tyczną, a t a k ż e m a s o w ą . N i e w c h o 
dzi więc już w grę, poza „ g r ą " s amowiedzy k u l t u r o w e j , 
co m a miejsce w naj lepszych dziełach tzw. n u r t u chłop
skiego (Myśliwski, Kawa lec , Redl iński i tp.) , ożywcza, czy 
j a k chcą inni „ź ród lana" i n n o ś ć (odrębność) k u l t u r y 
chłopskiej , będące j swois tą „ r e z e r w ą k u l t u r o w ą " , k tó re j 
zniknięcie zamazałoby tożsamość k u l t u r y polskie j . 

D y n a m i k a a d r e s a t a w s k a z u j e z a t e m n a is to tne cechy 
współczesnej l i t e r a tu ry l u d o w e j . A d r e s a t bezpośredn i 
(naoczny) akcen tu j e związek z ak tua lnośc i ą t y p u społecz
nego, pol i tycznego i jes t e l e m e n t e m więzi z k o n k r e t n ą 
wspó lno tą (wsią, gminą , r eg ionem) , a n a w e t z k o n k r e t 
nymi ludźmi . Twórcy są wówczas swois tymi in s ty tuc j ami 
społecznymi, ins ty tuc jami , k tó re a r t yku łu j ą w s łowie in
t e res bliższej i dalszej wspólnoty . Opisując p r z e m i a n y 
a d r e s a t a współczesnej twórczości ludowej można s twie r 
dzić, że d y n a m i k a tej twórczości wykazu je już inne w e k 
tory, i nne p a r a m e t r y . I n n e d o m i n u j ą w niej t endenc je . 
Z a n i k a w y r a ź n i e oddz i a ływan ie b i eguna folklorys tyczne
go oraz b ieguna ideologicznego (wie rszowana publ icysty
ka pol i tyczna g łównie z la t międzywojennych , wiersze 
j ako nośniki ideologii zorgan izowanych r u c h ó w ch łop
skich). Nasi la s ię n a t o m i a s t i n t e n s y w n o ś ć oddz ia ływania 
b ieguna ins ty tuc jonalnego i b i eguna estetycznego („autor
skiego"). 

Współczesna twórczość ludowa , a szczególnie poezja 
ludowa , dzieje się między tym, co e s t e t y c z n e , a tym, 
co p r a g m a t y c z n e (użytkowe), między s łowem t r a k 
t o w a n y m j a k o p rze j aw kontemplac j i , a s łowem jako prze
j a w e m dzia łania . Jeś l i jeszcze w początkach lat 60-tych, 
k iedy to twórczość l u d o w a w y z w a l a ł a się z r eg l amen to 
w a n e j i d y r e k t y w n e j formy twórczości amato r sk ie j , dy 
n a m i k ę współczesnego p i śmienn i c twa ludowego wyzna
czało swois te nap ięc ie między b i egunem folklorys tycznym 
a ideologicznym, to dziś d y n a m i k ę in teresujących nas 
zjawisk współczesnej twórczości ludowej okreś la napięcie 
między b i e g u n e m p a r a g m a t y z m u i es te tyzmu. A l e t r zeba 
zauważyć , że o b y d w a te b i eguny są j akby „ rozsun ię te" 
w poziomie, są sposobem m o d u l o w a n i a ak tua lnośc i , a n ie 
wieczności, r ozumiane j j ako m a g i c z n o - s a k r a l n e roz topie
n ie się w świecie . 

Współczesna twórczość l udowa m o t y w o w a n a jes t przez 
zmienne impulsy aktualności , p r zymusy czasu t e r a ź n i e j 
szego, k tóry w y r a ż a się bądź w p l a n i e p r a g m a t y c z n y m , 
bądź w p lan ie es te tycznym. Pogłęb ia jące się rozumien ie 
ak tua lnośc i (teraźniejszości) n ie może dziś obejść się bez 

goś innego, co n ie da się zas tąp ić w inny sposób, lub za
s tąpić czym innym, co za t em koniecznego n i e z b y w a l n e -
go — wnosi twórczość ludowa , pows ta jąca dziś, do h i e 
ra rch i i war tośc i i po t rzeb es te tycznych współczesnego 
P o l a k a ? Je s t to więc p y t a n i e : — co znaczy twórczość 
l u d o w a j a k o z jawisko es te tyczne „ n a z e w n ą t r z ' ' k u l t u r y 
chłopskie j , a w ięc w k u l t u r z e ogólnej , k u l t u r z e powszech
n e j . Nie u ż y w a m tu świadomie pojęc ia k u l t u r a „ogólno
na rodowa" , gdyż jest ona t r a k t o w a n a bardz ie j j a k o k a 
tegor ia ideologiczna niż op i sowa (anal i tyczna) . 

P o w s t a j e za t em p y t a n i e : — w j a k i sposób współczesna 
twórczość l udowa jes t w s p ó ł k o m p o n e n t e m wspó ł 
czesnego sys temu war tości l i te rackich . F o r m u ł u j ą c t a k 
zagadnien ie zdaję sobie doskona le s p r a w ę , j a k zubaża ją 
ca jes t t a p e r s p e k t y w a estetyzująca, j a k up ra szcza s ię i 
r e d u k u j e w t a k i m oglądzie wie loksz ta ł tne z jawisko ku l 
tu rowe , ograniczając go do jednego ty lko aspektu , a spek
tu estetycznego, k tóry zresztą nie jes t dziś w refleksj i n a d 
sz tuką czynnik iem t ak s i lnie d iagnozu jącym j a k kiedyś . 
W a r t o tylko w s p o m n i e ć j ak i e pe rype t i e p rzeżywa dziś 
es te tyka skoro funkcjonują , i to p r o g r a m o w o , t ak i e p o 
jęcia j a k : an tysz tuka , an tyes t e tyka i tp . 

P o n i e w a ż p y t a ń n a t u r y es te tycznej n i e z a d a w a n o d o 
tej pory współczesnej twórczości l udowe j , a lbo z a d a w a n o 
n ieśmia ło i r zadko , w a r t o może zap roponować dziś — j a k 
mogłyby b rzmieć odpowiedzi n a te py tan ia . Można n a 
n ie odpowiadać dwojako . Odpowiedz i m o ż e udzie lać 
h i s t o r y k l i t e r a t u r y , k tóry widzi twórczość l udo 
w ą j a k o z jawisko zmien ia jące się w czasie, a n a d e wszyst
ko j ako ktoś, k to operuje dys t ansem czasowym, n a r z ę 
dz iami poe tyki h i s torycznej , za jmuje się p r z e m i a n a m i 
topiki, symboliki . Taką pos t awę p r zy j mo w a ł zawsze S t a 
n is ław Pigoń. 

Odpowiedzi na pos tawione wyżej py tan ia może udz ie 
lać też k r y t y k l i t e r a c k i . Sądzę, że on w ła śn i e wi 
n ien być dzisiaj da rzony szczególną uwagą . Współczesny 
sys tem zorganizowanego życia l i t e rackiego akcen tu je d o 
niosłość dz ia łań kry tyk i l i t e rack ie j . K r y t y k a l i t e racka w 
STL nie jest, j ak ł a two zauważyć , obecna w e właśc iwych 
je j d la czasu współczesnego proporc jach , z ak re sach m o 
tywacj i , kompetenc j i celów. P r z e k o n a n i e to poświadcza 
pośrednio eksper tyza p r z y g o t o w a n a przez A n n ę Czyżew
ską, za ty tu łowana Upowszechnianie literatury ludowej w 
środkach masowego przekazu. W n i e w i e l k i m ty lko zak re 
sie k ry tykę u p r a w i a j ą , p r zeważn ie j e d n a k wciąż ci sami , 
autorzy w s t ę p ó w i posłowi do coraz l iczniejszych edycj i 
ludowego p i sa r s twa . Częściej j e d n a k w tych pub l ikac jach 
po jawia ją się np . k o m e n t a r z e l ingwis tyczne (np. w o p r a 
cowaniach M. Łesiowa), t r a k t u j ą c e t ę twórczość j ako z a 
pis czy d o k u m e n t językowy, niż k o m e n t a r z e es te tyczne 
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a r to w t y m miejscu powróc ić do wyjśc iowych tez 
mojego refera tu . W ś r ó d tych tez po j awia się p y t a 
n i e : co is totnego, co n ie d a się z r e d u k o w a ć do cze-

W 

w y e k s p o n o w a n i a p i e rw ia s tków este tycznych, a więc prze
życia p i ę k n a „u tworzonego" p rzez cz łowieka i n a l udzką 
mia rę . Aspek t estetyczny oczyszcza s ię t u z na j różn ie j 
szych postaci s łużebności . P o j a w i a s ię kwes t i a , k t ó r ą s t a 
wia ł N o r w i d w e ws tęp ie do Vade-mecum: „(...) myślę , 
że prze jdz iemy do Epoki n o w e j i, ś m i a ł b y m powiedzieć , 
n o r m a l n i ej s z e j — poezja a l b o w i e m j a k o s i ł a 
wy t r zymuje wszys tk ie w a r u n k i czasów, a l e n i e wy t rzy 
m u j e ich z a r ó w n o j a k o s z t u k a . Owszem, zyskuje ona 
n a p o t ę d z e w m i a r ę , o i le zas tępuje dz ia ła lność i n 
nych a p o k r e w n y c h j e j , k t ó r z y swego n i e robią . Lecz 
drogą t ą zyskując n a p o t ę d z e , u t r a c a n a s z t u c e". 



T akie są, z g rubsza recz b iorąc , k łopoty k ry tyka 
współczesnej twórczości l udowej . Więcej tu j e d n a k 
py tań niż odpowiedzi . Inaczej na tomias t ma ją się rze

czy w p rzypadku h i s to ryka l i t e ra tu ry , uprawia jącego przy 
tym his tor ię zo r i en towaną antropologicznie . Jeśl i n a w e t 
wziąć pod u w a g ę te z jawiska , k tó re po jawia ły się w po
staci osobnych edycji , a l m a n a c h ó w czy antologi i — w os
ta tn ich dwudz ies tu la tach, to m o ż n a s twierdzić , że udział 
p i e rwias tków estetycznych, w y p r a c o w a n y c h w k ręgu 
twórczości l udowej jes t znaczący i w obrazie ogólnym 
p i śmienn ic twa polskiego b y w a r y s e m oryg ina lnym. S ta 
nowisko t ak ie m a nie byle j ak ich rzeczników, choćby w p o 
staciach S t an i s ł awa Czern ika , A n n y Kamieńsk ie j , J u l i a n a 
Przybosia , chociaż t en os ta tn i był też na j radyka ln ie j szym 
k ry tyk iem ludowości okaz jona lne j , p o d t r z y m y w a ł te są
dy, k tóre kiedyś , w la tach t rzydzies tych, w sposób n a j 
bardzie j ostry s fo rmułował o sz tuce ludowej — Władys 
ław St rzemiński . Antologie poezji ludowej , anon imowej 
i imienne j , polskiej i obcej , p r z y g o t o w y w a n e przez 
Czernika, Kamieńską , Przybos ia , mus ia ły w y w r z e ć pe 
wien w p ł y w na z r ó ż n i c o w a n i e polskiej św iadomoś 
ci estetycznej po wojnie . W s k a z y w a ł y one n a wielość 
źródeł funkcjonujących estetyk, n a ich k u l t u r o w e p a r 
tne r s two . Był to z a r azem nieźle już p rzygotowany g r u n t 
dla p ionierskich poczynań Al iny Aleksandrowicz , k tó ra 
w roku 1962 ogłasza antologię pt . Wieś Tworząca. P roce
sy, o k tórych w s p o m n i a ł e m wyżej m a j ą zresztą swój k o n 
tekst europejski , k tó rego tu ta j n ie będę p rezen tował , a 
który wiązał się z odkryc iem, a racze j konsekwenc j ami 
odkrycia, sz tuki pozaeurope jsk ie j , włączen ie j e j , j uż n i e 
tylko do n u r t ó w a w a n g a r d o w y c h (co mia ło mie jsce n a 
przełomie X I X i X X wieku) , a le do potocznej świado
mości es te tycznej . J e s t to już p r o b l e m a t y k a folkloryzmu. 

Pożądaną i fascynującą i n n o ś ć e s t e t y c z n ą 
można było te raz zobaczyć w s w o j s k o ś c i , w teks tach 
takich poe tów jak , K a t a r z y n a Zabo rowska (Kaśka spod 
Łysicy), j a k Rozal ia i Wojciech Grzegorczykowie (twór
czość ta zafascynowała m.in. Zb ign iewa Herbe r t a ) , Emil ia 
Michalska, P a u l i n a Hołyszowa, a n a d e wszystko — J a n 
Pocek. 

Znaczen ie es te tyczne współczesnej twórczości l udowe j 
zaczynało wzras tać , k iedy mecenas i t y p u J a n a Szczawie-
ja , k iedy n iektórzy fana tyczni regional iśc i , r ed ak to r zy 
p i s m d la ws i , czy naj różnie js i mecenas i bogoojczyźnianej 
t ematyk i , uczyni l i j uż swoje, czyli ska ta logowal i , z a m 
knęl i w antologiach, twórczość „s łuszną" ideologicznie, 
twórczość s ławiącą — gęsto rozs iane w n a s z y m k a l e n 
d a r z u — rocznice. Znaczen ie t reśc i es te tycznych zaczęło 
się wzmagać , k iedy już n a p i s a n o p r a w i e wszys tk ie wier 
sze o p iękn ie regionalnego s t roju czy pejzażu. Oczywiś 
cie, t rud p i san ia wie r szy o s t roju czy pe jzażu też n i e był 
d a r e m n y . 

Doświadczyłem tego osobiście, ogłaszając w r o k u 1980 
zbiór wierszy Emil i i Michalskie j pt . Chylą się moje dni, 
k tó ry ukaza ł się j a k o kole jny tomik tej poetki . Dwa , a 
n a w e t trzy, poprzedn ie zb iork i E. Michalsk ie j konse 
k w e n t n i e e l iminowały na j lepsze je j wiersze , wiersze o 
u m i e r a n i u , o losie ludzkiej egzystencji , p re fe ru jąc na to 
mias t — doszczętnie p r a w i e zużyte pod wzg lędem poz
n a w c z y m i e s t e tycznym — wie r sze reg ional i s tyczne i oko
l icznościowe. Wystarczy zresz tą zag lądnąć do na jnowsze 
go, trzeciego już (z roku 1985) w y d a n i a Antologii J a n a 
Szczawieja, a b y p rzekonać się, że nic się nie zmieni ło . 
Emi l i a Micha l ska j e s t t a m b a r d z o przec ię tną , s ł awiącą 
swój macie rzys ty reg ion i s t ró j , p o e t k ą ludową . Ileż ta
kich, zniekształcających obraz poezji l udowe j , edycji u k a 
zało się do tej pory. Sądzę, że dorobek poetycki , a n a d e 
wszystko estetyczny, współczesnej twórczości l udowej b ę 
dzie w y d a t n i e pomnożony, k iedy fałszywie n iekiedy p o 
jęty mecena t odblokuje d r u k wierszy n a „wszys tk ie" te
maty , co już da się zauważyć w n iek tórych publ ikac jach 
z lat os ta tn ich . Myślę t u m.in. o antologi i pt . Złote ziarna 
w opracowan iu J a n a Adamowsk iego . 

W zbiorkach, k tó re uchyla ją t r adycy jny s chema t 
„wiersza l udowego" mogą częściej po jawiac się p r a w d z i 
w e per ły poetyckie , m.in. w u t w o r a c h eschatologicznych, 
rel igi jnych, medy tac j ach n a d l udzk im losem, w p o e t y c 
kiej zadumie n a d losem własnym, n a d p o r z ą d k i e m w ł a s 
nej biografi i . Widzę w t y m m o m e n c i e konieczność zmia 
ny k ry te r iów, k t ó r y m i k i e rowa ły się do te j pory różne 
o d m i a n y mecena tu . Niecha j m e c e n a t t e n po lega n a d a 
w a n i u szansy d r u k u i popula ryzac j i z j awiskom este tycz
nie o ryg ina lnym, choćby to były ty lko j ak ieś poetyckie 
okruchy . Mecen a t t en n ie m o ż e k i e r o w a ć się nada l , a więc 
w m o m e n c i e w z r o s t u znaczen ia t reśc i es te tycznych, p rze 
de w s z y s t k i m i lością zap isanych zeszytów, in tensywnośc ią 
nadsy łanych rękopisów, s t a r s zeńs twem m e t r y k a l n y m , czy 
r a n g a m i organizacy jnymi . 

Jeś l i m e c e n a t n ie sp ros ta t y m zadan iom, albo nie p o 
trafi ich sobie należycie uzmysłowić , to zdekomponowany 
zostanie, a n a w e t zniszczony, na jżywotnie jszy j a k sądzę 
d la przyszłości , na jba rdz ie j o ryg ina lny i tożsamy z p o 
tenc ją h u m a n i s t y c z n ą k u l t u r y chłopskiej (która s ię j e sz 
cze n ie wyczerpa ła ) — n u r t poetycki . To j e d n a z na jważ 
niejszych szans przyszłej poezji ludowej , jeśli t e r m i n „po
ezja l u d o w a " m a znaczyć orygina lne war tośc i , a n i e być 
j e d y n i e k łopo t l iwą i deprec jonującą e tyk ie tką . Sz tuka , 
a r t y z m m a zawsze n a t u r ę n iedemokra tyczną . Twórczość 
to oryginalność , a n ie sp rowadzan ie do wspó lnego m i a 
n o w n i k a . 
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S 
towarzyszenie Twórców Ludowych , w y d a w n i c t w a 
(przede wszys tk im W y d a w n i c t w o Lube l sk i e i L u 
dowa Spółdzielnia Wydawnicza ) , t o w a r z y s t w a r e 

gionalne, wojewódzkie domy k u l t u r y i inni mecenas i 
współczesnej twórczości l udowe j , p o w i n n y sprzyjać zja-

W naj lepszym w y p a d k u są to uwag i n a t u r y s tyl is tycznej . 
P rzeważa j ą p r ó b k i k ry tyk i tematologicznej , zda rza ją się 
próby k ry tyk i mi tograf icznej . Sądzę, że pows tan i e k w a r 
t a ln ika „Twórczość L u d o w a " s t w a r z a r ea lne szanse n a 
okrzepnięc ie k ry tyk i l i te rackie j w STL. P i s m o może prze
cież zamawiać recenzje poszczególnych edycji t akże u za
wodowych k r y t y k ó w l i te rackich . Z j a k i m sku tk iem, tego 
n i e w i e m ! 

Kategor ia p i ę k n a , choć p rzez e k s t r e m a l n e n u r t y 
estetyczne dzisiaj negowana , ba rdzo rzadko po j awia się 
w refleksji n a d wspó łczesnym p i ś m i e n n i c t w e m ludowym. 
Jeśl i się n a w e t po jawia , to p r z e w a ż n i e w postaci dek la 
r a t y w n e j , np. w obiegowych fo rmułach : „p iękne są w ie r 
sze polskiego chłopa", a nie w pos tac i ana l i tyczne j . Naj 
bardzie j dzisiaj poc iąga jąca jes t t a właśn ie p e r s p e k t y w a 
mówien ia o p i ękn ie w ka tegor iach anal i tycznych, a n t r o 
pologicznych, a le t akże h is torycznych . Z w r a c a m na ten 
aspek t szczególną uwagę , p o n i e w a ż — j a k p r ó b o w a ł e m 
to wyżej pokazać — znaczenie t reści i p i e rw ia s tków es te
tycznych j a k o k ry t e r iów diagnozujących przyszłe losy 
p i śmienn i c twa ludowego będz ie z a p e w n e wzra s t ać . Nie 
w iadomo n a t o m i a s t czy a spek t es te tyczny będzie czynni 
k iem rozs t rzyga jącym o tożsamości in teresujących n a s 
z jawisk p i s a r s t w a ludowego, a więc, czy tożsamość t ę pod
t r zyma i ug run tu j ę , czy też j ą podważy . 



w i s k o m o r y g i n a l n y m , a nie z j a w i s k o m t y p o w y m , 
p o w t a r z a l n y m , j a k t o d z i e j e s i ę j e s z c z e n i e k i e d y i d z i s i a j . 
Z b y t w i e l e u k a z a ł o s i ę c h y b a p u b l i k a c j i ( t o m i k ó w ) t y 
p o w y c h , z w i e r s z a m i , k t ó r e s p e ł n i a j ą „ n o r m ę " t e m a t y c z 
n ą , w e r s y f i k a c y j n ą o r a z n o r m ę t z w . „ z a a n g a ż o w a n i a " . 
U t w o r y „ t y p o w e " n i e p o t r z e b u j ą m e c e n a s a , a l e r a c z e j 
k r y t y k a , a n a w e t b e z k o m p r o m i s o w e g o p r z e c i w n i k a , c z y l i 
k o g o ś , k t o p s u ł b y d o b r e s a m o p o c z u c i e i c h t w ó r c o m s k o r o 
ci o s t a t n i s w e a m b i c j e r e a l i z u j ą w d r u k u i d r u k u s i ę d o 
p o m i n a j ą , n i e k i e d y j a k o z a d o ś ć u c z y n i e n i a z a j a k i e ś 
k r z y w d y . 

U t w o r y „ p o d o b n e " d o i n n y c h , p o w t a r z a l n e , n i e w y m a 
g a j ą m e c e n a t u , g d y ż b y w a j ą z a l e d w i e p i ś m i e n n i c z ą d o 
k u m e n t a c j ą . M e c e n a t e m w i n n y b y ć o b j ę t e , n p . n i e t r a d y -
c y j n e — p o d w z g l ę d e m f o r m y , g a t u n k u , p o e t y k i i s a m e j 
t r e ś c i — z j a w i s k a w s p ó ł c z e s n e j t w ó r c z o ś c i l u d o w e j . N a j 
c z ę ś c i e j p u b l i k o w a n a j e s t w c i ą ż p o e z j a i g a w ę d a . D l a 
c z e g o n i e p u b l i k o w a ć l u d o w y c h l i s t ó w , d z i e n n i k ó w , „ z a 
p i s k ó w " , w i e r s z o w a n y c h f o r m u ł m e t e o r o l o g i c z n y c h , p a m i ę 
t n i k ó w , w i e r s z y r e l i g i j n y c h , k o ł y s a n e k , l u d o w y c h t r a k t a 
t ó w , l u d o w y c h p a m f l e t ó w ( s a t y r ) , c h ł o p s k i c h p r o j e k t ó w 
n a p r a w y ś w i a t a , z a p i s ó w r o z m ó w c o d z i e n n y c h i t p . M y ś l ę , 
ż e c i e k a w s z e n i e k i e d y r z e c z y z n a l e ź ć m o ż n a w a r c h i w a c h 
l u d o w y c h t w ó r c ó w , n i ż w m a t e r i a ł a c h p o k o n k u r s o w y c h , 
w i e ń c z ą c y c h j a k i e ś r o c z n i c o w e o b c h o d y . K o n k u r s y u w a 
ż a m z a f o r m ę m e c e n a t u n a j w y r a ź n i e j z a s t ę p c z ą , o c z y 
w i ś c i e , n i e w s z y s t k i e . D z i ś b a r d z i e j e l e k c y j n y , b a r d z i e j 
d o p r z y j ę c i a , j e s t ś w i a t o p o g l ą d z b i e r a c k i F r a n c i s z k a K o 
t u l i , n i ż ś w i a t o p o g l ą d z b i e r a c z y f o l k l o r u s ł o w n e g o z P a ń 
s t w o w e g o I n s t y t u t u S z t u k i , g d y ż j e s t t o ś w i a t o p o g l ą d 
w c i ą ż K o l b e r g o w s k i . F o r m u ł u j ą c p o w y ż s z e s u g e s t i e o p i e 
r a m s i ę n a p r z e ś w i a d c z e n i a c h w y n i e s i o n y c h z p r a k t y k i 
r e d a k c y j n e j k w a r t a l n i k a „ R e g i o n y " , w k t ó r y m s t a r a l i ś m y 
s ię , a b y w i e ś m o g ł a m ó w i ć w s z y s t k i m i g ł o s a m i . W a r t o ś 
c i o w y m e s t e t y c z n i e i p o z n a w c z o o k a z y w a ł o s i ę t o , c o 
„ n i e p o d o b n e " d o o b o w i ą z u j ą c y c h w z o r c ó w c h ł o p s k i e g o 
p i s a n i a . 

N a l e ż y z a t e m g ł ę b o k o p r z e m y ś l e ć k r y t e r i a w y b o r u , 
k r y t e r i a s e l e k c j i t z w . „ l u d o w y c h " t e k s t ó w , a l e t e ż z a p e w 
n e k r y t e r i a n a b o r u d o S T L . N u r t e s t e e l o w s k i z b y t s i ę 
u j e d n o r o d n i ł , a s t a ł o s i ę t o z a s p r a w ą — n i e z m i e n i a n y c h 
o d l a t — k r y t e r i ó w p u b l i k a c j i i p r e z e n t a c j i w s p ó ł c z e s n e j 
t w ó r c z o ś c i l u d o w e j . M e c e n a t p r z y d a s i ę n i e t y l e d l a p o d 
t r z y m a n i a i p o w i e l a n i a t e j s a m e j n o r m y p o e z j o w a n i a c z y 
g a w ę d z e n i a , a l e d l a p o s z u k i w a n i a i i n s p i r o w a n i a n o w y c h 
( i n n y c h ) f o r m p i ś m i e n n i c z y c h , i n n y c h f o r m p r a c y z a u t o 
r a m i . 

S ą d z ę , ż e w ł a ś n i e k a t e g o r i a a u t o r a , k t ó r ą t a k c z ę 
s t o s i ę w t y m w y s t ą p i e n i u p o s ł u g u j ę , z e w s z y s t k i m i 
h i s t o r y c z n o - l i t e r a c k i m i , s p o ł e c z n y m i , p s y c h o l o g i c z 

n y m i , a n a w e t a d m i n i s t r a c y j n o - p r a w n y m i k o n s e k w e n c j a m i 
— b ę d z i e n a b i e r a ć z n a c z e n i a r ó w n i e ż w S T L , a w i ę c w 
o b s z a r z e z j a w i s k , k t ó r y c h g e n e z a , g ł ó w n i e f o l k l o r y s t y c z 
n a , k i e d y ś „ a u t o r a " w y k l u c z a ł a . K a t e g o r i a a u t o r a b ę d z i e 
z a p e w n e w y p i e r a ć k a t e g o r i ę „ t w ó r c y l u d o w e g o " , z b y t 
c h y b a d z i ś z o b o w i ą z u j ą c ą , n a z b y t z m i t o l o g i z o w a n ą . 

K a t e g o r i a „ a u t o r a " w y e l i m i n u j e , l u b t y l k o o g r a n i c z y , 
n a g m i n n e „ i n t e r w e n c j e " w t e k s t y , n i e i n t e r w e n c j e r e 
d a k c y j n e , a l e s z c z e g ó l n e g o r o d z a j u . B o g a t y m z b i o r e m t a 
k i c h „ i n t e r w e n c j i " j e s t r ó w n i e ż n a j n o w s z e w y d a n i e An
tologii J a n a S z c z a w i e j a . P a m i ę t a m g ł o ś n e o b u r z e n i e n i e 
k t ó r y c h a u t o r ó w , z a p r o s z o n y c h n a p u b l i c z n ą p r e z e n t a c j ę 
t e g o d z i e ł a w L S W , w d n i u 12 l u t e g o 1986 r o k u . S z c z e 
g ó l n i e o s t r o z a b r z m i a ł w ó w c z a s g ł o s E d m u n d a K o n k o -
l e w s k i e g o , k t ó r y w z a k o ń c z e n i u s w o j e g o w y s t ą p i e n i a 

s t w i e r d z i ł n i e c o m o ż e p a t e t y c z n i e : „ J e s t e ś m y w o b e c p r z e 
m o c y n i e z w y c i ę ż e n i , a l e b e z r a d n i w o b e c o b ł u d y i p o 
c h l e b s t w " . D o t y c z y ł o t o „ p r z e r ó b e k " w i e r s z y d o k o n a n y c h 
K o n k o l e w s k i e m u p r z e z J a n a S z c z a w i e j a . 

N a r a s t a j ą c e z n a c z e n i e k a t e g o r i i „ a u t o r a " o r a z z w i ą z a 
n e z t y m i s t o t n e k o n s e k w e n c j e , c z y t e l n e s z c z e g ó l n i e d o 
b r z e w o b r ę b i e z o r g a n i z o w a n e g o s y s t e m u ż y c i a l i t e r a c 
k i e g o w P o l s c e , p o z w o l ą w y e l i m i n o w a ć j a k ż e c z ę s t e „ n a 
g i n a n i e " u t w o r ó w l u d o w y c h d o o k o l i c z n o ś c i o w y c h z a d a ń . 
K a t e g o r i i ' a u t o r a p o z w a l a , a b y m e c e n a t s k u t e c z n i e s p r z e 
c i w i ł s i ę r ó w n i e ż t y m , k t ó r z y z a o b i e t n i c ę p u b l i k a c j i 
u t w o r u z e z w a l a j ą w s p a n i a ł o m y ś l n i e n a w s z y s t k i e „ z a b i e 
g i " . M e c e n a t n i e m o ż e t y l k o i n s p i r o w a ć , w y w o ł y w a ć z j a 
w i s k a , a l e j e r ó w n i e ż o g r a n i c z a ć , r e d u k o w a ć . Z b y t c z ę s t o 
b o g a c t w o p u b l i k a c j i j e s t b o g a c t w e m p o z o r n y m . M e c e n a s 
w i n i e n n i e t y l k o g ł a s k a ć p o g ł o w i e , a l e r ó w n i e ż d a w a ć 
„ p o ł a p a c h " . 

K a t e g o r i a „ a u t o r a " m o ż e p o d s u w a ć t w a r d e k r y t e r i a 
e s t e t y c z n e j w a r t o ś c i t e k s t u , g d y ż n i k t j u ż n i e m o ż e p o 
w o ł y w a ć s i ę n a m o t y w y p o z a e s t e t y c z n e , n a o b s z a r z e 
w s p ó ł c z e s n e j t w ó r c z o ś c i l u d o w e j w i e l o k r o t n i e n a d u ż y w a 
n e . Z o s t a n i e p o d w a ż o n a , f a t a l n a n i e k i e d y w s k u t k a c h , 
l i c e n c j a „ t w ó r c y l u d o w e g o " . P o j ę c i e „ t w ó r c y l u d o w e g o " 
s p r a w i a , ż e o b r a z w s p ó ł c z e s n e g o p i ś m i e n n i c t w a c h ł o p 
s k i e g o j e s t z b y t j e d n o s t r o n n y i r a c z e j p r z e w i d y w a l n y . P o 
e c i p o w t a r z a j ą j e d n i d r u g i c h , a t o m i k i , t ę „ p o w i e l a n ą " 
n o r m ę s a n k c j o n u j ą i w t e n s p o s ó b k o ł o s i ę z a m y k a . 
M ó g ł b y m p r z y w o ł a ć l i c z n e w i e r s z e r ó ż n y c h a u t o r ó w , np. 
w i e r s z e o w ł a s n e j p o e z j i , o s w o j e j w s i , r e g i o n i e , a o k a 
z a ł o b y s i ę w ó w c z a s , ż e j e s t t o t e n s a m , o d d z i e s i ą t k ó w 
l a t w i e r s z , o t y m s a m y m s p o s o b i e k o n s t r u k c j i , s ł o w n i c 
t w i e , r y m i e , t y m s a m y m a d r e s a c i e . T e n s a m , r o z m n o ż o 
n y w d z i e s i ą t k a c h k o p i i w i e r s z , p o d p i s a n y d z i e s i ą t k a m i 
r ó ż n y c h n a z w i s k . 

W t y m m i e j s c u p o j a w i ć s i ę p o w i n n a a k t y w n a , b e z 
s t r o n n a , n i e z a w i s ł a o d ż a d n e j i n s t y t u c j i — k r y t y k a l i t e 
r a c k a , e k s p o n u j ą c a t e t r e ś c i , t e w a r t o ś c i , k t ó r e d l a w s p ó ł 
c z e s n e j ś w i a d o m o ś c i e s t e t y c z n e j P o l a k ó w m o g ą b y ć a t r a k 
c y j n e i p o ż ą d a n e . M o g ą t o b y ć p r z e c i e ż t r e ś c i n i e k i e d y 
z a s k a k u j ą c e , o d l e g ł e o d o b o w i ą z u j ą c e j c z y p o w s z e c h n e j 
n o r m y e s t e t y c z n e j . 

K a t e g o r i a „ a u t o r a " , k t ó r a n a j l e p i e j w p r o w a d z a n a 
o b s z a r w s p ó ł c z e s n e j t w ó r c z o ś c i l u d o w e j z a g a d n i e n i a e s 
t e t y c z n e , m o ż e t e ż b y ć n a j t r u d n i e j s z ą p r ó b ą d l a t e j t w ó r 
c z o ś c i . T y l k o o n a , u s c h y ł k u X X w i e k u , m o ż e p o t w i e r d z a ć 
t o ż s a m o ś ć t w ó r c z o ś c i l u d o w e j , b ą d ź t e ż m o ż e w y z n a 
c z a ć j e j k r e s . 

( g r u d z i e ń 198S r . ) 

C d r e d a k c j i . R e f e r a t d o c . d r . h a b . R o c h a S u l i m y 
„ A s p e k t e s t e t y c z n y p i ś m i e n n i c t w a l u d o w e g o " , z o s t a ł 
w y g ł o s z o n y n a k o n f e r e n c j i n a u k o w e j „ M e c e n a t n a d 
t w ó r c z o ś c i ą l u d o w ą w a s p e k c i e p r a w n y m i a r t y s t y c z 
n y m " w d n i u 7 g r u d n i a 1988 r . w L u b l i n i e . 
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A L E K S A N D E R B Ł A C H O W S K I 

Stan twórczości i rękodzieła ludowego 
oraz główne aspekty mecenatu 

s o b i e s p r a w ę z e s k a l i z j a w i s 
k a . C z y m a m y d o c z y n i e n i a 
z z a m i e r a j ą c y m e c h e m p r z e s z 
ł o ś c i , k i l k u d z i e s i ę c i u f e n o m e n a 
m i i „ j e l e n i e m n a r y k o w i s k u " , 
c z y t e ż z c z y m ś z g o ł a i n n y m ? D o 
t ą d n a w e t w p o w a ż n y c h p r a c a c h 
b a d a w c z y c h , n i e m ó w i ą c o p u b l i c y s 
t y c e k u l t u r a l n e j z b y w a s i ę s p r a w ę 
i l o śc i t w ó r c ó w ż y w y c h i c z y n n y c h 

ogólnymi tw ie rdzen iami o zan ika 
niu, s ta rzeniu s ię i tp . Spróbu ję zbi
l ansować t en s tan , a le p r z e d t e m 
p rzeds t awię propozycję t e r m i n o l o 
giczne, aby było jaśnie jsze czego t en 
bi lans i lościowy dotyczy. 

W w i e l o w i e k o w y m n u r c i e współ 
czesnej p las tycznej twórczości ws i 
m a m y z jawiska , k tó re t r zeba z a k w a 
l i f ikować d o sz tuki a m a t o r s k i e j w 
zasadzie n i e różniącej s ię od mie j 
skiej (głównie dotyczy to m a l a r s t w a 
sztalugowego) i o n e n a s tu n ie in 
spirują , za w y j ą t k i e m wyżej w s p o m 
nianych „ n a w i e d z a n y c h " i n a i w 
nych tkwiących w k u l t u r z e ws i . 

Za ludową w obecnych w a r u n 
kach u w a ż a m tę twórczość, k tó r a 
wywodzi się z t r adycy jne j ku l tu ry 
wie jsk ie j n ieza leżnie od tego k o m u 
dzisiaj służy (np. wycinanka) o raz 
modyf ikowaną n a w ł a s n y uży tek 
wsi . Daje się w y o d r ę b n i ć t rzy g łów
ne nur ty w e współczesnej sz tuce l u 
dowej . P ie rwszy — sz tuka t r a d y c y j 
na , w y k o n y w a n a przez nosicieli t ra
dycji, a więc s t anowiąca pros tą 
k o n t y n u a c j ę fo rm s tworzonych przez 
wieś w przeszłości i współcześnie 
modyf ikowanych na własny użytek, 
w tym również form przez wieś w y 
wołanych w rzemioś le mie j sk im dla 
niej w y t w a r z a j ą c y m w przeszłości 
(np. ga rnca r s two , p e w n e gałęzie 
t kac twa , p e w n e części s t ro ju itp.) . 
Do t radycyjne j za l iczam też t w ó r 
czość współczesną rozwi ja jącą się 
spontan iczn ie w ś rodowisku wsi , 
związaną np . z t r adycy jnymi z w y 
cza jami i obrzędami , chociaż b y w a 
zmodyf ikowana w s tosunku do daw
nych form (nowe mate r i a ły , inna 
es te tyka, a n a w e t inne treści i fun
kcje. Drugi n u r t — sz tuka w stylu 
t r adycy jnym pod wzg lędem treści i 
formy, u p r a w i a n a ś w i a d o m i e p rzez 
ludzi ws i (niezależnie o d tego, gdzie 
obecnie mieszkają) , a n a w e t w y u 
czana dla o p a n o w a n i a a r sena łu s ty
lowych ś rodków w y r a z u z zachowa
n i e m t radycyjnych me tod twór r 
czych. Trzeci n u r t — s z t u k a n i e t r a -
dycyjna, a więc p rzede wszys tk im 
rzeźba i m a l a r s t w o o t reściach n ie 
mających wzorców w t radycy jne j 

k u l t u r z e l u d o w e j , a l e u p r a w i a n a 
p r z e z t w ó r c ó w u z n a w a n y c h z a l u 
d o w y c h . P o d s t a w ą i c h z a k w a l i f i k o 
w a n i a j e s t k o m i s y j n a w e r y f i k a c j a , 
o k t ó r e j b ę d z i e m o w a p ó ź n i e j . 

P o n a d t o f u n k c j o n u j e p l a s t y k a n e -
o l u d o w a , t z n . k s z t a ł t o w a n i a w e d ł u g 
s c h e m a t ó w t z w . s t y l u l u d o w e g o , c z a 
s e m p o s i a d a j ą c a d u ż e w a r t o ś c i a r 
t y s t y c z n e , u p r a w i a n a p r z e z o s o b y , 
k t ó r e w y b r a ł y s o b i e k r ą g l u d o w y c h 
i n s p i r a c j i f o r m y i t r e ś c i , a l e z r a c j i 
i c h w y k s z t a ł c e n i a i p r z y n a l e ż n o ś c i 
d o k a s y s p o ł e c z n e j i n t e l i g e n c j i ( b e z 
w z g l ę d u n a p o c h o d z e n i e s p o ł e c z n e i 
m i e j s c e z a m i e s z k a n i a ) z a l u d o w y c h 
t w ó r c ó w j e u z n a ć n i e m o ż n a . D o 
t a k i c h a r t y s t ó w z a l i c z a m n p . A d a m a 
S ł o w i ń s k i e g o , K r z y s z t o f a O k o n i a 
c z y r z e ź b i a r z a K o n o p a c k i e g o . J u ż 
p o z a s f e r ą s z t u k i a m a t o r s k i e j m o ż 
n a b y t u z a l i c z y ć s p o r ą c z ę ś ć t w ó r 
c z o ś c i A n t o n i e g o R z ą s y . 

W y s t ę p u j e j e s z c z e j e d e n r o d z a j , 
n i e s t e t y c o r a z b a r d z i e j p o p u l a r n y , 
t j . p l a s t y k a p s e u d o l u d o w a . U p r a 
w i a j ą j ą w y ł ą c z n i e d l a c e l ó w m e r 
k a n t y l n y c h o s o b y n i e t y l k o u t a l e n 
t o w a n e , c o s p r y t n e , w y w o d z ą c e s i ę 
z r ó ż n y c h ś r o d o w i s k n i e m a j ą c y c h 
z t r a d y c j ą k u l t u r y w s i ż a d n e g o 
z w i ą z k u . A n i n e o l u d o w ą , a n i p s e 
u d o l u d o w a p l a s t y k ą n i e b ę d z i e m y 
s i ę t u z a j m o w a ć . M u s i m y j e d n a k 
b a r d z o u w a ż a ć , a b y n i e d a ć s i ę 
z w i e ś ć p o z o r o m i n i e o b e j m o w a ć 
m e c e n a t e m t y c h , k t ó r z y r a d z ą s o b i e 
d o b r z e ż e r u j ą c n a s z t u c e l u d o w e j i 
n i e w n o s z ą c d o n i e j ż a d n y c h p o z y 
t y w n y c h w a r t o ś c i z a k ł ó c a j ą s p o ł e c z 
n ą o c e n ę o b e c n e g o s t a n u . 
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P r a g n ą c u s t a l i ć z a d a n i a m e c e 
n a t u n a d w s p ó ł c z e s n ą t w ó r 
c z o ś c i ą l u d o w ą m u s i m y z d a ć 

i r z e m i o s ł z w i ą z a n y c h z t r a d y c j ą 
k u l t u r y w s i , k t ó r e h i s t o r i a s z t u k i 
z a l i c z a d o s z t u k i d e k o r a c y j n e j — 
w y m a g a p e w n y c h o b j a ś n i e ń t e r m i 
n o l o g i c z n y c h . P r z e d s t a w i ę w ł a s n ą 
p r o p o z y c j ę t e r m i n ó w , a l e b e z u z a 
s a d n i a n i a d e f i n i c j i , g d y ż w t y m g r o 
n i e c h y b a t o z b ę d n e i z a j ę ł o b y t o 
z b y t w i e l e c z a s u . 

N a p o c z ą t k u m u s z ę w y z n a ć , ż e 
n i e z g a d z a m s i ę , b y n a w s p ó ł c z e s n ą 
s z t u k ę l u d o w ą p a t r z e ć p r z e z d z i e ł a 
t a k i c h t w ó r c ó w , k t ó r z y ż y j ą n a m a r 
g i n e s i e w s i z e w z g l ę d u n a i c h c e c h y 
p s y c h i c z n e , j a k D o r o t a L a m p a r t , 
W ó j c i a k - H e r o d e k , M a r i a W n ę k c z y 
K a t a r z y n a G a w ł o w a . D z i e ł a t y c h 
a r t y s t ó w , s p o n t a n i c z n e i i n t u i c y j n e , 
s ą z j a w i s k i e m o g r o m n i e f r a p u j ą c y m 
i wartościowym, a l e n a l e ż ą d o z a m 
k n i ę t e g o k r ę g u „ n a w i e d z o n y c h " . 
T a c y t w ó r c y b y l i i b ę d ą n i e z a l e ż n i e 
od p r z e m i a n c y w i l i z a c y j n y c h i k u l 
t u r a l n y c h w s i . W y m a g a j ą s p e c j a l n e j 
o p i e k i , w y ł ą c z n i e m a t e r i a l n e j i z d r o 
w o t n e j . N i e o n i c h t u t a j n a l e ż y m ó 
w i ć . R ó w n i e ż n i e z g a d z a m s i ę , b y 
u w a ż a ć z a n a j b a r d z i e j t y p o w e z j a 
w i s k o w s p ó ł c z e s n e j s z t u k i l u d o w e j 
o s ł a w i o n e j u ż m a k a t k i z j e l e n i e m . 
P o p i e r w s z e d l a t e g o , ż e j e s t t o t y l k o 
z n i k o m a c z ę ś ć t z w . t w ó r c z o ś c i l u 
d o w e j , a p o d r u g i e r e p r e z e n t u j ą o n e 
t y l k o j e d e n t y p e s t e t y k i , k t ó r y b y ł 
m i z e r n ą n a m i a s t k ą m i e s z c z a ń s k i e j 
s z t u k i „ l a n d s z a f t ó w " . Z r e s z t ą m a 
k a t k i j u ż w y s z ł y z m o d y , c h o ć n i e 
k t ó r z y b a d a c z e c i ą g l e o n i c h m ó w i ą 
j a k o z j a w i s k u w p e ł n i ż y w y m . 

r ó b a o k r e ś l e n i a o b e c n e g o s t a 
n u s z t u k i l u d o w e j z z a l i c z e 
n i e m d o n i e j t y c h r ę k o d z i e ł 

P 

0 j a k i m w i ę c p o t e n c j a l e l u d z 
k i m b ę d z i e m y t u m ó w i ć ? W 
P o l s c e f u n k c j o n u j ą t r z y o d 

r ę b n e k o m i s j e w e r y f i k u j ą c e t w ó r 
c ó w u p r a w i a j ą c y c h s z t u k ę l u d o w ą , 
c h o ć s z e r e g o s ó b w y s t ę p u j e r ó w n o 
c z e ś n i e w t y c h t r z e c h r ó ż n y c h c i a 
ł a c h k w a l i f i k u j ą c y c h . N i e c h c ę o c e 
n i a ć , ozy t o j e s t p o t r z e b n e i s ł u s z n e , 
c h o c i a ż n a p e w n o w a r t o t ę s y t u a c j ę 
k i e d y ś p r z e a n a l i z o w a ć . P r o b l e m w i 
d z ę w c z y m i n n y m . 



„Cepel ia" w swoim re jes t rze m a 
ponad 2 tys. twórców-dos t awców. 
Rejes t r zweryf ikowanych przez ko
mis ję Min i s t e r s twa K u l t u r y i Sztuki 
obe jmuje około 1600 osób. Cz łon 
ków rzeczywistych S towarzyszen ia 
Twórców Ludowych , a więc p r z e 
egzaminowanych i komisy jn ie za -
kwal i f ikowanych przez sekcję plas
tyki Rady N a u k o w e j STL jes t ok. 
1800. Liczby te u legają n i e u s t a n n y m 
zmianom, i racze j powiększa ją się. 
Niezależnie od tego, j ak różnią się 
k ry te r i a s tosowane przez te t rzy k o 
misje, dokonu ją one oceny ty lko 
twórczości osób zgłoszonych, tzn. 
p ragnących wspó łp racować z „Ce
pelią", chcących być cz łonkami S T L 
lub zap rezen towanych w Min i s t e r 
s twie przez ins ty tuc je do tego upo
ważnione . Poza weryf ikac ją pozos
tają, wszyscy ci, k tó rzy n i e chcą p o 
ś redn ic twa „Cepel i i " w sprzedaży 
swoich p rac , n ie wiedzą o tym, że 
mogą być cz łonkami STL lub nie 
odczuwają tak ie j po t rzeby n o i ci, 
k tórych nie p rzeds t awiono do w e r y 
fikacji w Min is te r s twie . N a w i a s e m 
t rzeba dodać, że s k u t k i p r a w n e i 
ma te r i a lne dla osób zweryf ikowa
nych przez Min i s t e r s two są iden
tyczne z tymi , k t ó r e daje człon
kos two STL. 

Liczby, k tó re w y m i e n i ę opa r t e są 
n a własnych b a d a n i a c h l ub n a m a 
te r ia łach z. b a d a ń innych p r a c o w n i 
ków M u z e u m Etnograf icznego w 
Torun iu , zwłaszcza dzia łów gospo
dark i pods t awowe j i rzemiosł oraz 
folkloru. Są to liczby szacunkowe, 
raczej zan iżane , n i emnie j pozwa la 
j ące wyrob i ć pogląd n a w y m i a r 
p rob lemu, o k tórego losie w j a k i m ś 
sensie chcemy dysku tować . Jeszcze 
j edno zast rzeżenie . Wymien ien i n i 
żej , up rawia j ący różne gałęzie twór 
czości s ta le czy okazjonalnie , n ie 
zawsze odpowiada ją k r y t e r i u m a r 
tysty w p e ł n y m tego s łowa znacze
niu (zresztą m o ż n a by się sp ie rać 
czy a r tys tą się jest , czy się bywa) , 
n ie wszystkich być może wysokie 
g remia komisj i weryf ikacyjnych 
uznałoby za godnych być cz łonkami 
STL czy odpowiada jących p rzep i 
som u s t a w y o zaopa t rzen iu e m e r y 
t a lnym twórców, ale... są to a u t e n 
tyczni, współcześni twórcy ludowi 
żyjący i tworzący , często bez ś w i a 
domości, że są w łaśn ie l udowymi 
twórcami . Os ta tn ie s twie rdzen ie n ie 
dotyczy rzeźbiarzy czy mala rzy , któ
rzy s ta ra ją się uzyskać nob i l i t acy j -
ny s ta tus a r tys ty ludowego, co słu
ży podnies ien iu pres t iżu i... cen n a 
ich dzieła. 

sporo kobiet . W STL ok. 300. P rócz t e 
go ok. 30 osób u p r a w i a rzeźbę cera
miczną. M a l a r s t w o sz ta lugowe — ok. 
200 osób. W STL ponad 70. Malar 
s two n a szkle — ok. 50 osób. W 
STL 30. Sporo młodych w różnych 
reg ionach k r a j u pode jmuje t en r o 
dzaj sztuki związane j wyłączn ie z 
t r adyc ją k u l t u r y l udowe j . P l a s t y k a 
ob rzędowa związana z żywotnośc ią 
zwyczajów i obrzędów wys tępu je 
na obszarze całego k ra ju . W os t a t 
nich la tach , gdy przes ta ły funkcjo
n o w a ć admin i s t r acy jne zakazy do
tyczące n p . g r u p kolędniczych, „He
r o d ó w " i tp . na s t ępu je n a t u r a l n e od
rodzenie obrzędowego t e a t ru w y 
s tępującego w e w ł a s n y m środowis
k u bez ambic j i e s t r adowych i fest i
wa lowych . Nie dla fes t iwalowych 
po t rzeb ćwiczą i s t roją się l asowiac-
kie i grodziskie „Turk i " , czy k u 
j awsk i e „kozy". Tysiące nosicieli 
t radycyjnych wzorów wykonu je pi
s ank i wie lkanocne . W s u m i e t w ó r 
cy r ekwizy tów obrzędowych i s t ro
jów (często w s p a n i a l e i wymyś ln i e 
zdobionych) , in teresujących m a s e k i 
maszkar , w r a z z p i s a n k a r k a m i i k o 
b i e t a m i tworzącymi ob rzędowe rzeź
by z ciasta s t anowią naj l iczniejsze 
grono a r ty s tów ludowych liczące 
m o i m z d a n i e m ponad 10 tys . osób 
obojga płci w różnym wieku . W STL 
up rawia j ących p las tykę obrzędową 
zrzeszonych jes t ponad 200 osób, w 
t y m 75 p i sankarek . 

S t ro je ludowe (całe lub tylko 
n iek tó re części) do uży tku i n d y w i 
dualnego, n ie tylko od świę ta i n ie 
d la zespołów folklorystycznych w y 
k o n y w a n e są jeszcze na Pod ta t rzu , 
w Puszczy Zielonej , Opoczyńskiem, 
Rawsk iem, w Beskidzie Śląskim, w 
Łowick iem. Niek tóre części s t roju 
szyte z samodzia łów (np. zapaski 
n a r a m i e n n e , far tuchy) noszone są 
n a co dz ień w Kieleckiem, Opoczyń
skiem, na Podlas iu , w Lube l sk iem 
itd. P r zyb i e r a na sile z jawisko two
rzen ia nowych s t ro jów reg iona lnych 
n a K a s z u b a c h , w Borach Tucho l 
skich. W y k o n a w c ó w s t ro jów można 
liczyć co na jmnie j n a tysiące. W 
STL — ponad 20. 

Hafc ia r s two i k o r o n k a r s t w o n a 
leżą do najżywotnie jszych gałęzi 
a r tys tycznego rękodzieła ludowego 
dzięki adap t ac jom t radycyjnych 
t echn ik i wzorów ludowych do 
p rzedmio tów służących szerokim 
k r ę g o m społeczeństwa. Liczba t w ó r 
c ó w p r z e k r a c z a tysiąc. W S T L — 
ok. 400. Wciąż p r z y b y w a młodych. 

T k a c t w o t r a d y c y j n e n a w ł a s n e 
po t rzeby i n a zbyt w y k o n u j e s ta le 
lub okresowo co n a j m n i e j 2 tys. 
osób. W S T L — ok. 350. T k a c t w o 
dwuosnowowe , s t anowiące ewene 
m e n t w skali świa towe j , u p r a w i a 
ok. 50 a r tys tów. W STL — ok. 10. 
Do g rona s ł awnych dołączają wciąż 
młodzi . 

G a r n c a r s t w o zachowało się w ok. 
60 t radycyjnych oś rodkach . Łącznie 
u p r a w i a j e ok. 200 osób. W S T L — 
p o n a d 100. T a gałąź ludowego r z e 
mios ła w y m a g a p i ln ie szczególnego 
zajęcia się n i ą przez mecena t . 

K o w a l s t w o — rzemieś ln ików zna 
jących s t a re techniki , formy i zdob
n ic two jes t w k a ż d y m wojewódz
tw ie od k i lku do ki lkudzies ięc iu . 
Największy p rob lem w kon tynuac j i 
rzemios ła s tanowi b r a k m a t e r i a ł u 
nada jącego się d o kucia . Łączn ie 
kowal i , po tenc ja lnych k o n t y n u a t o 
rów ludowych t radyc j i a r tys tycz
nych, jes t z a p e w n e ponad tysiąc. W 
STL — p o n a d 60. Nie znaleziono do
tąd metody pomocy kowa lom, choć 
M u z e u m Wsi Radomsk ie j s t a r a się 
s tymulować ich ambic j e a r tys tyczne 
organizując od lat b i enna l e t r ady
cyjnego kowa l s twa . 

I n s t r u m e n t y muzyczne i t r a d y 
cyjne narzędz ia dźwiękowe w y k o 
nuje ponad 100 ludowych lu tn ików, 
twórców fletów, bębenków, oka ryn , 
d iabelskich skrzypiec , burczybasów, 
bazun , l igaw, dud, gajd, kuz, c y m 
ba lów itd. W STL — 20. 

W y c i n a n k a r s t w o to j e d n a ze 
specjalności polskiej sztuki ludowej 
wyróżn ia jąca się w ś r ó d k u l t u r lu
dowych świa ta . U p r a w i a j e ok. 300 
osób. W STL — 100. P r z y b y w a m ł o 
dych, choć nie wszędzie. 

Zdobn ic two — pa jąk i , k w i a t y 
sz tuczno i i nne e l emen ty zdobnicze 
wnę t rza , specyficznie l udowe u p r a 
wia ok. 500 kobiet . W STL — ok. 70. 
Z a b a w k a r s t w o n iezmienn ie akcep to 
w a n e przez dzieci w okreś lonym 
wieku , u p r a w i a w k i lku t r adycy j 
nych ośrodkach ok. 100 osób. W S T L 
— 11. P o n a d t o ok. 100 rzeźbi p tak i . 
P l ec ionka r s two — ok. 300 osób. W 
S T L — 26. Wyroby ze skóry oraz 
d r o b n a me ta lop la s tyka (głównie 
P o d t a t r z e i P ien iny) — ok. 50 osób. 
W STL — 34. 

W sumie m a m y w Polsce ok. 20 
tys. twórców, k tórych można okreś 
lić j a k o ludowych . Czy n ie jes t t o 
potencja ł s t anowiący od rębną k a t e 
gorię k u l t u r a l n ą , w y m a g a j ą c ą spe
cyficznego podejścia m e c e n a t u i 
specja lnych u r e g u l o w a ń p r a w n y c h ? 
Z a m i a s t wn iosków, k tó re z resz tą 
na rzuca ją się same , pozwolę sobie 
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więc l iczby; rzeźba w d r e w n i e 
ok. 500 osób w różnym wieku , 
coraz więcej młodych , w tym A 



zacytować p e w n e tw ie rdzen ia za
w a r t e w osta tnie j ks iążce prof. J a n a 
Szczepańskiego, k t ó r a k i lka la t cze
ka ła n a zwoln ien ie przez cenzurę . 
Z n a m i e n n e to, że b a n o się w na
szym l u d o w y m p a ń s t w i e eseju wie l 
kiego uczonego i wie lk iego pa t r io ty 
na t e m a t ch łopów i k u l t u r y ch łop
skiej w społeczeństwie polskim. Cy
tuję p ro fesora : „... u p r a w i a n i e róż 
nych postaci sz tuk i l udowe j n i e jes t 
tylko zwycza jnym „hobby" , mi łoś -
n ic twem, a le jes t pos tac ią poszuki 
w a n i a i okreś lan ia a r tys tycznych 
war tośc i z a w o d u ro ln ika , j es t k o n 
tynuac ją twórcze j rol i spe łn iane j 
przez ch łopów od w i e k ó w w n a s z y m 
narodzie . Zdolności twórcze w za
kres ie sztuki s t anowią obok siły gos
podarczej i pol i tycznej t rzec ią pod
s tawę ważności ch łopów w społe
czeństwie. S t a n o w i ą w a ż n y e lement 
w e w n ę t r z n e j siły klasy ch łopskie j" . 
I jeszcze j e d n o zdanie chc ia łbym tu 
przytoczyć. „... t r zeba zwrócić uwa
gę n a zagadn ien ie ciągłości i tożsa
mości ku l tu ry j ako pods t awy s a m o 
dzielnego b y t u na rodu . Otóż sądzę, 
że na ród n ie może pozwolić sobie na 
pełne skażenie swojego języka, na 
ode rwan ie się od t r adycy jnych w a r 
tości swojego dz iedz ic twa k u l t u r o 
wego, n a rezygnac ję z treści swo
jej t radycyjne j sztuki , bez osłabienia 
pods taw egzystencji . I tu chc ia łbym 
przypomnieć , że t a k j a k przez u p r a 
w ę i związek z z iemią swojego gos
p o d a r s t w a chłopi w iążą na ród z j e 
go t e ry to r ium, t ak też przez up ra 
wian ie t r adycy jnych dziedzin sztuki 
i twórczości ludowej w i ą ż ą n a r ó d z 
jego war to śc i ami t r adycy jnymi ku l 
tury" . 

drugie j części moje j w y p o w i e -
W dzi, k tó r a p o w i n n a być po

święcona mecena towi nad 
sz tuką ludową, n ie chcę za jmować 
się p r o b l e m a m i soc ja lnymi czy fi
nansowymi , n ie chcę o m a w i a ć sta
nu obecnego mecena tu . Będzie o 
n im jeszcze w a ż n a wypowiedź 
p r awn ika . Widzę po t rzebę m ó w i e n i a 
o genera l iach, o t ym że dojrzel iśmy 
do p rzebudowy świadomości na jwyż
szych czynników w p a ń s t w i e i do 
s tworzenia zupełn ie n o w y c h p o d 
s t a w mecena tu . 

W 1938 r. prof. Cezar ia B a u d o u i n 
de Cour t enay - Jęd rze j ewiczowa na
p isa ła : „To żeśmy zobaczyli a r t y s 
tów ludzi żywych twórczością swą 
wzbogacających k u l t u r ę Rzeczypos
politej zmienia nasz s tosunek do 
sztuki l udowe j . Nie jes t już ona 
czymś bezosobowym, przes ta je być 
bezwolnym obiek tem przeksz ta łceń 

i s tosowań do ku l tu ry in te lek tua l i s 
tów, czy w ogóle ku l tu ry mie jsk ie j , 
lecz s ta je się rzeczywistością żywej 
sztuki , współ tworzone j przez a r t y s 
tów, k tórzy sami przez swe is tn ienie 
rozszerzają sz tukę n a r o d o w ą i prze
kazu ją je j swą t radyc ję" . 

Ten pogląd s tanowiący funda 
m e n t nowoczesnego widzen ia wspó ł 
czesnej sztuki ludowej w a r t o przy
p o m n i e ć po 50 la tach j ak ie minęły 
od jego s formułowania . T r z e b a by 
ło s tu la t różnych teori i i p r a k t y k i 
m e c e n a t u n a d sz tuką l udową by po 
anal iz ie na j rozmai t szych b ł ędów 
s formułować tych k i lka zdań . Dziś 
po n a s t ę p n y m półwieczu t rzeba 
znów do nich się odwołać . 

W 1936 r. prof. J a n S t an i s ł aw 
Bys t roń w swojej p r a c y Kultura lu
dowa nap i sa ł pod a d r e s e m teore ty
k ó w i p r a k t y k ó w m e c e n a t u : „Nie 
m a jakie jś j edne j , jednol i te j k u l t u r y 
n a r o d o w e j , k tó ra by mogła być 
w a ż n y m d la wszys tk ich w z o r e m ; 
rozmai tość g r u p i w a r u n k ó w p racy 
w y t w a r z a rozmai te zespoły, k tó re 
wszystkie r a zem sk łada ją się dopie 
ro n a całość z w a n ą k u l t u r ą n a r o d o 
wą . I m bardz ie j z różnicowana , im 
lepiej rozbudowana , im więcej t w ó r 
cza będzie ta ku l tu ra w jej n ieskoń
czonych odmianach , t y m będzie b o 
ga t sza i większa . Pog łęb ian ie fo rm 
ku l tu ry ludowej jes t t ym s a m y m 
p r a c ą n a d podnoszeniem ku l tu ry n a 
rodu. 

W 1939 r. He lena S c h r o m m ó w n a , 
j e d n a z nawybi tn ie j szych rea l iza to
r ó w i t eore tyków m e c e n a t u nad 
sz tuką ludową, nap i sa ła w swej 
os ta tnie j książce, k tóre j j edyn ie 20 
egzemplarzy ocala ło z n a k ł a d u w 
d r u k a r n i w i l eńsk i e j : ... „pomiędzy 
wczora j a j u t r e m jest dzień dzis ie j
szy; bez wzg lędu n a to, co j u t r o 
przynies ie , f ak t em jest , że dzisiaj 
p e w n e ośrodki sztuki ludowej żyją 
i p rzeds tawia ją war tość k o n k r e t n ą 
i pozy tywną . Nie jest więc rzeczą 
oboję tną , k to i w j ak i sposób w nich 
gospodarzy, pod czyim w p ł y w e m 
wczora j w j u t r o przemienia . S p r a w a 
ochrony sztuki ludowej jest więc 
n iczym innym, j a k s p r a w ą rozumne j 
gospodark i zasobami , j ak ie pos iada 
my, a le k tó rych n ie docen iamy i 
k tó re w naj lekkomyślnie jszy sposób 
t r w o n i m y przez t o l e rowan ie wsze 
lakich poczynań dy le tan tów, s p e k u 
l an tów i n iedouczków, grasujących 
bezka rn i e n a sztuce ludowej . Musi
m y s twierdzić , że pod t y m wzglę 
d e m n ie m a u nas żadnych h a m u l 
ców ani ograniczeń, a u ś w i a d o m i e 
nie naszego społeczeństwa n a t y m 
polu dokonywa się j e d n a k w t empie 

znacznie woln ie j szym od t empa 
akcj i niszczycielskiej" . 

Pozwol i ł em sobie przytoczyć te 
wypowiedz i sprzed pół wieku , gdyż 
są n i e ty lko p rzes ł an iem pokolenia , 
po k t ó r y m prze ję l i śmy sztafetę p ra 
cy a le też m o ż n a j e odczytać jako 
w pe łn i a k t u a l n e wy tyczne dla 
współczesnych m e c e n a s ó w sztuki 
ludowej . 

J a k powiedz ia łem na ws tęp ie te j 
części r e fe ra tu chcę ogran iczyć się 
do genera l iów. 

O gólnie możemy s twierdzić , że 
sys tem (jeśli idzie o założenia 
p rog ramowe) j a k i me tody 

m e c e n a t u s t a tu towo rea l izowanego 
przez Min i s t e r s two K u l t u r y i Sztuki 
oraz „Cepelię" , admin i s t r ac j ę ku l tu 
r a l n ą w te ren ie i muzea , r a zem ze 
S towarzyszen iem T w ó r c ó w L u d o 
w y c h są chyba (jak n a razie) n a j 
lepsze n a świecie. Ale to nas nie 
powinno uspoka jać a n i nape łn i ać 
samozadowolen iem. Sys tem i meto
dy funkcjonują poprzez ludzi . Od 
ich kwal i f ikacj i mery to rycznych i 
mora lnych , od p r z e k o n a ń subiek
tywnych i z aangażowan ia osobistego 
zależy wszys tko . A gdzież m a j ą ci 
funkc jonar iusze sys temu mecena tu 
zdobywać wiedzę i kwal i f ikac je? 
Przecież n a żadne j wyższej uczelni, 
również a r tys tyczne j , w Polsce (po
za etnografią) n ie m a p r o g r a m o 
wych zajęć n a t e m a t sztuki l udowej . 

P a r a d o k s e m jest , że sz tuka lu
dowa w osta tnich la tach cierpi n a 
n a d m i a r op iekunów. Na przyk ład , 
zapanowa ła ep idemia konkur sów, 
p lenerów, przeg lądów, k ie rmaszów. 
W rzeczywistości „op iekunowie" s ta
li się eksp loa to rami . Twórcy a m b i t 
niejsi są doprowadzen i do rozpaczy 
— j a k wszys tk im dogodzić? T y m 
bardz ie j , że dowolność k ry t e r iów 
s tosowanych przez dyle tanckie po 
części g remia ju ry powodują dezor
ien tac ję i zamęt w głowach. Wciąż 
pozostaje o t w a r t a s p r a w a sys temu 
koordynacj i poczynań n a polu sztu
ki ludowej . Koordynac j i n ie ma . 
Skutk i jej b r a k u są fa ta lne . Ale k to 
m a koo rdynować? J e d n a osoba, k tó 
ra prócz sztuki ludowej m a w za
kres ie obowiązków towarzys twa k u l 
t u r a l n e ? 

W b r e w pozorom, k tó re suge rowa ł 
by panu jący n a m kryzys gospodar 
czy, p ieniędzy n a spe łn ian ie m e c e 
na tu n a d sz tuką l u d o w ą jes t dosyć. 
Wydzie lony w budżec ie Min i s t e r 
s twa K u l t u r y i Sz tuki fundusz na 
s typendia , zakupy, nagrody, konkur 
sy, wys t awy , pub l i kac j e ; dzielnie 
wywalczony przez „Cepel ię" F u n -
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d u s z R o z w o j u T w ó r c z o ś c i L u d o w e j 
i A r t y s t y c z n e j ; n i e m a ł e ś r o d k i w 
b u d ż e t a c h t e r e n o w y c h , w o r g a n i z a c 
j a c h m ł o d z i e ż o w y c h t o w a r z y s t w a c h 
r e g i o n a l n y c h i t d . , w z a s a d z i e s ą w y 
s t a r c z a j ą c e . A w i ę c n i e c h o d z i o j a 
k i e ś n o w e , w i e l k i e f u n d u s z e . A j e d 
n a k c h o d z i m i o p i e n i ą d z e , a l e n i e 
d l a s z t u k i l u d o w e j , l e c z z a s z t u k ę 
l u d o w ą . O t ó ż w y r o b y l u d o w e w 
s k l e p a c h „ C e p e l i i " s ą d r o g i e n i e d l a 
t e g o , ż e i n s t y t u c j a t a j e s t c h c i w a , 
n a s t a w i o n a n a z y s k i z a w s z e l k ą c e 
n ę , l e c z d l a t e g o , ż e j e j t o w a r y s ą 
o b ł o ż o n e p o d a t k i e m o d l u k s u s u . 
T a k ! W ł a d z e P R L t r a k t u j ą s z t u k ę 
l u d o w ą j a k o l u k s u s , p r z y p o m o c y 
k t ó r e g o m o ż n a u p r a w i a ć d r e n a ż k i e 
s z e n i o b y w a t e l i . D l a c z e g o ? J e s t t o 
k o n s e k w e n c j a p r z y p o r z ą d k o w a n i a 
p l a s t y k i l u d o w e j i r ę k o d z i e ł a t r a d y 
c y j n e g o r e s o r t o w a g o s p o d a r c z e m u , 
j a k o k a t e g o r i i p r o d u k c j i t o w a r o w e j . 
A g d z i e u l o k a w a n e s ą w M i n i s t e r 
s t w i e K u l t u r y i S z t u k i ? T u p r z y p o 
r z ą d k o w a n e s ą d e p a r t a m e n t o w i z a j 
m u j ą c e m u s i ę m . i n . t w ó r c z o ś c i ą 
a m a t o r s k ą i s p o ł e c z n o - k u l t u r a l n ą 

c z y l i h o b b y s t y c z n ą . J e s t w i ę c s z t u 
k a l u d o w a w ś w i a d o m o ś c i n a j w y ż 
s z y c h d e c y d e n t ó w w s z y s t k i m , t y l k o 
n i e o d r ę b n ą k a t e g o r i ą k u l t u r a l n ą . 
I p o n o s i t e g o k o n s e k w e n c j e . T o , ż e 
j e s z c z e i s t n i e j e i f u n k c j o n u j e p o z a 
ś r o d o w i s k i e m w s i , ż e n a w e t r o z w i 
j a j ą s i ę n i e k t ó r e j e j g a ł ę z i e j e s t z a 
s ł u g ą g a r s t k i z a p a l e ń c ó w p r a c u j ą 
c y c h w M i n i s t e r s t w i e K u l t u r y i 
S z t u k a , w „ C e p e l i i " i m u z e a c h , k t ó 
r z y t o c z ą n i e u s t a n n ą w a l k ę z n o n 
s e n s a m i . A l e w y s t a r c z y t ę p y u r z ę -
d n i c z y n a z w y d z i a ł u f i n a n s o w e g o , a 
c z a s e m z a w i s t n y s ą s i a d - d o n o s i c i e l 
b y z a p l o m b o w a ć k r o s n a , u k a r a ć d o 
m i a r e m , z a g r o z i ć o d e b r a n i e m r e n t y , 
n a ł o ż y ć p o d a t e k o d p r a c o w n i i t p . 
D l a c z e g o t a k a s y t u a c j a b y w a m o ż l i 
w a ? B o s z t u k a l u d o w a i l u d o w e t r a 
d y c y j n e r ę k o d z i e ł a n i e m a j ą s t a t u 
s u p r a w n e g o , a n i z r o z u m i e n i a u n a j 
w y ż s z y c h c z y n n i k ó w , j a k o o r y g i n a l 
n a , s a m o i s t n a , o d r ę b n a k a t e g o r i a 
k u l t u r y . W d e k l a r a c j a c h i d e o l o g i c z 
n y c h u z n a j e s i ę c e n n e w a r t o ś c i k u l 
t u r y l u d o w e j . A l e w t a k z i n s t y t u c 
j o n a l i z o w a n y m ś w i e c i e , j a k n a s z 

n a j p i ę k n i e j s z a i n a j s z c z y t n i e j s z a i d e 
o l o g i a w p r a k t y c e b i u r o k r a t y c z n e j 
z a m i e n i a s i ę w t o , c o m a m y o d 13 
g r u d n i a 1981 r . , a w ł a ś c i w i e o d l i p 
c a 1944 r. 

K u l t u r a l u d o w a p o w i n n a p o d l e 
g a ć o c h r o n i e p r a w n e j j a k r z a d k i e 
r o ś l i n y i p t a k i , j a k z a b y t k i k u l t u r y 
n a r o d o w e j , z t ą r ó ż n i c ą , ż e t u c h o 
d z i n i e t y l k o o o c h r o n ę p r z e d m i o 
t ó w l e c z l u d z i , t w ó r c ó w i n o s i c i e l i 
t r a d y c y j n e j k u l t u r y a r t y s t y c z n e j s t a 
n o w i ą c y c h d o b r o n a r o d o w e . 

M u s i p o w s t a ć o d p o w i e d n i a f o r 
m u ł a p r a w n a o r a n d z e u s t a w y s e j 
m o w e j , m u s i t e ż p o w s t a ć o r g a n i z a 
c y j n a , i n s t y t u c j o n a l n a p ł a s z c z y z n a 
i n t e g r a c j i t y c h w s z y s t k i c h o s ó b , o r 
g a n i z a c j i i i n s t y t u c j i , k t ó r e n a u k o 
w o l u b w f o r m i e d z i a ł a l n o ś c i k u l t u 
r a l n e j z a j m u j ą s i ę k u l t u r ą l u d o w ą . 
S p r a w a j e s t t y m b a r d z i e j p i l n a , ż e 
m o ż n o ś ć s w o b o d n e g o p r o w a d z e n i a 
d z i a ł a l n o ś c i g o s p o d a r c z e j n a p e w n o 
s k i e r u j e u w a g ę n a s z t u k ę l u d o w ą 
r ó ż n y c h p r z e d s i ę b i o r s t w p r a g n ą c y c h 
r o b i ć i n t e r e s y , a w i ę c n a s t a w i o n y c h 
n a e k s p l o a t a c j ę t w ó r c ó w l u d o w y c h . 

M A R I A N B E D N A R Z - O b r a z u n a szkle 
Skrzypne, w o j . n o w o s ą d e c k i e 

F o t . P i o t r M a c i u k 

36 



Z klasyki 
literatury chłopskiej 
K a t a r z y n a Z a b o r o w s k a — K a ś k a spod Łysicy — pros
ta, wie j ska kobieta , poe tka o n iezwykłe j wrażl iwości 
i w i e l k i m ta lenc ie — całe d ługie i p r a c o w i t e życie 
spędziła w swoje j rodz inne j wsi — Wi lkowie — u stóp 
Łysicy, na jp ięknie jsze j świę tokrzyskie j góry. 

Nie u m i a ł a pisać. Wiersze u k ł a d a ł a w pamięc i od 
wczesnej młodości . P o r az p ie rwszy sp isane zostały 
w czasie okupacj i p rzez je j có rkę — niestety rękopisy 
zaginęły. Wszystk ie z a c h o w a n e do dziś wiersze Kaśk i 
spod Łysicy, u rzeka jące czyte ln ików n i e p o w t a r z a l n ą 
poetyką i zdumiewa jącą wyobraźn ią , zostały sp isane 
w osta tnich j edenas tu l a tach jej życia, w znakomi t e j 
większości przez doc. W a n d ę Pomianowską . 

Poezje K a t a r z y n y Zaborowskie j , u k ł a d a n e w gwa
rze świę tokrzyskie j , d r u k o w a n e były w per iodykach 
ku l tu ra lnych , u t r w a l o n e w audyc jach r ad iowych i t e 
lewizyjnych. Można j e znaleźć w antologii poezji l u 
dowej J a n a Szczawieja , w tomiku Wieś Tworząca w y 
d a n y m przez W y d a w n i c t w o Lubelskie . W 1978 r o k u 
pełny zbiór wie rszy poetk i z a t y t u ł o w a n y O ojczyznę 
troska w y d a ł a L u d o w a Spółdzie lnia Wydawnicza w 
tzw. „zgrzebnej se r i i " poe tów ludowych . 

K A T A R Z Y N A Z A B O R O W S K A 

S t r a c h 

Posłuchojc ie p r o s e , chocioz ni m a cego, 
A l e j a k u opowiem zdziwi n ie jednego . 
Dziesińć l ed -em mia ła , p a s ł a m bydło w lessie, 
Pa t r ze , a t u kogoś l icho do m n i e nies ie . 
u O c y b u r e , wielgie, t a k j a k n i e c łowieka, 
J u z e m sie prze lekła , j e sce bel z da leka . 
u Obrośn ie ty cały, w r ece kół n iemały , 
N a n i m ga łganecki p o d a r t e wiśsiały, 
u O s y w k a n a syi ty lko u o d kosuli, 
Drugo z ka lesonów, u o d z i m n a s ie k u l i . 
A j a k s tanoł p rzy m n i e , pa t rzyć sie n i e kciało, 
Cały podrapany , całe gołe ciało. 
I myś l a ł am sobie, co j o te roz z rob ie? 
Bo c u ł a m sie p rzy n i m p r a w i e t a k j a k w grobie . 
Zacenam u uc iekać wokoło ges twiny , 
A: u ó n za m n o m sybko, n i e spocon i kwi l i . 
Gónieł m n i e z t y m ko łk iem, t a k j a k na zabicie, 
Ze s t r a c h u m y ś l a ł a m , ze j u z skóńce zycie . 
J u z z a c e n a m rob ić r a c h o n e k sumien ia , 
W e z w a ł a m n a pómoc boskiego imien ia . 
U p a d ł a m zmecono p ros to n a k o l a n a 
I t ak juz l eza łam do samego r a n a . 
u Ó n m n i e późni sukoł jesce m i n u t k i lka , 
Poderzioł w ges twin ie , gdz iem m u s y b k o znikła . 
Ludzie m n i e sukal i i p l acu n i e m a ł o 
I myśleli , ze m n i e j a k i e zwierze z jadło . 
A j a k m n i e znaleźli , wz ien i do dochtora , 
Bo przez d w a tygodnie b e ł a m przec ie choro . 

K a t a r z y n a Z a b o r o w s k a (1879—1967). 
Fot. Archiwum 

P o w s t a n i e W a r s a w s k i e 

u O drogo u ojcyzno, kce p rzypomnieć tobie, 
Ze twoja stolica beła juz j ak w grobie , 

A le sie kochano W a r s a w a bron ie ła 
Wsys tk iemi s ie łami i łzy wyronie ła . 
Grano ty leciały j akby grod ze chmury , 
Zbi jały ludzi i peka ły m u r y , 
I ku le świs ta ły p r a w i e bez przes tonku , 
Ze j u z n a d s tol icom n i e beło r a tonku . 
Ale wyś l i z w i a r o m , n a b r a l i u otuchy , 
uOj bron ie ły stolicy t e w a r s a w s k i e zuchy. 
Choć ludzi zgineło, a t akze i dzieci), 
Niechze n o m to zowdy u os t an i e w pamiec i . 
Kochano W a r s a w o , tyś godno pokwały , 
uO twe j walecności to w i e świa t n iemały , 
I my choć z da leka , to nos tyz u obchodzi , 
Ze wróg chc iwy u ojcyzny n a stolice godzieł. 
"Oj p łaka l i ludzie w nasy uokolicy, 
A jo jesce ba rdz i — 

K a ś k a spod Łysicy. 

P o z e g n a n i e ś w i a t a 

u Ostojze m i z Bogiem, mó j wesoły świecie, 
Boś md beł p rzy jemny , j a k n a rózy kwiec ie . 

I c iebie u ojcyzno k o c h a ł a m n a d duse , 
Ale lo wiecności j u z cie u odyś m u s e , 
Ca łe moje zycie m y ś l a ł a m uo tobie, 
Teroz cie u odchodze , m u s e spocoć w grobie . 

I z w a m i s ie zegnom, m o j e drogie dzieci, 
Niek w o m miełoś k w i e t n i e i s łonecko świeci 
Niek ze w wasych sercach P a n Bóg towarzy 
Bo go uo to prose , moze m n i e u u s ł y s y . 

u Ostońcie m l z Bog iem i drogie somsiady, 
Con do wos chodzieła uo dobre porady . 
Do widzen ia wsys tk im, i w o m dobrzy ludzie 
Bo juz m o j a d u s a n a t a m t e n ś w i a t pódzie. 

A teroz sie prose Zbawic ie lu , Ciebie, 
D a r u j ze m i w iny i p rzy jmi d o s iebie . 
O M a t k o Nojświetso, Tyś K r ó l o w a Niebios , 
P rzycyń ze sie za m n o m , p r o s i e ł a m Cie n i e r 



D O N A T N I E W I A D O M S K I 

e l ementarnych u c z u ć 

Twórczość S t an i s ł awy P l ewiń 
skiej j e s t j e d n y m z na jnowszych zja
wisk l i te rackich , k tó re u jawni ły się 
w e współczesnej poezji l udowe j . 
Jeszcze w szóstym tomie Wsi two
rzącej n ie spo tykamy się z je j w i e r 
szami, a w tomie s iódmym i a n t o 
logii Ojczyzna wys tępu ją o n e j e d y 
nie sporadycznie . A u t o r k a deb iu to 
wa ła dopiero w 1971 r. n a ł amach 
,,Ziemi Gorzowsk ie j " . I n a w e t d w a 
kolejne d ruk i zwar t e , t j . bibliofi lski 
a rkusz poetycki Polny kwiat w y d a 
ny w 1976 r. n a k ł a d e m Gorzowskie 
go T o w a r z y s t w a Spo łeczno-Kul tu 
ra lnego i t o m i k Kłosy f i r m o w a n y w 

1981 r. przez Gorzowsk ie T o w a 
rzys two K u l t u r y , n i e przyczyni ły s ię 
zbytn io d o upowszechn ien ia j e j li
ryk i . T rzeba więc mieć nadzieję , że 
obecna dość obszerna edycja zmieni 
tę sy tuację i dorobek l i teracki P l e 
wińsk ie j s t an i e się znany szerszemu 
gronu czytelników. 

L i ryka poetk i z Gorzowskiego 
u k ł a d a się w k i lku prze j rzys tych 
l iniach tematycznych , t rafn ie w y 
chwyconych przez au to ra op racowa
n ia — W. Łys iaka . Wyróżnia ją się 
zwłaszcza g r u p y u t w o r ó w o t reś 
ciach ro lno- te l lurycznych, z p rzed 
s t awien iami pe jzażowymi i ref lek

s jami osobis tymi . W t a k i m zes t awie 
t e m a t ó w n ie m a nic n ieoczekiwa
nego. J e s t o n t y p o w y d la a u t o r s k i e 
go p i śmienn i c twa ludowego, o czym 
pisa ł j u ż R. S u l i m a w swo je j z a j 
mujące j ks iążce Folklor i literatura. 

Nie dobór m o t y w ó w może za t em 
in t rygować w t o m i k u P l ewińsk i e j , 
a le sposób ich ujęcia. W uksz t a ł t o 
w a n i u f o r m a l n y m u d e r z a z a ś p r z e 
de wszys tk im pros to ta , dominu jąca 
w doborze s łów i okreś leń poe tyc 
kich. P r o w a d z ą c a n a w e t do p e w n e 
go „zubożen ia" metaforycznego, a z 
d rug ie j s t rony wiodąca w s t ronę 
kompozycj i i o b r a z o w a n i a c h a r a k 
terys tycznego dla p ieśni l u d o w e j . Z 
tym, że n i e ty l e już te j au t en tycz 
ne j , folklorystycznej , co w większym 
s topn iu właśc iwe j l u d o w y m styl i 
zacjom M. Konopn ick ie j . „ P o e t y k ę " 
wie r sza Konopn ick ie j p r zypomina j ą 
szczególnie u t w o r y Zaśpiewaj nam 
ziemio i Płyną chmurki, w k tó rych 
m o ż n a odnaleźć t a k z n a m i e n n e a m -
pl i f ikacje g łównej myśli poetyckie j , 
zes tawien ia wyl iczeniowe, p owtó rze 
n i a anaforyczne, zd robn ien ia . J a k 
też e l emen ty j ednos ta jne j śp iew
ności . 

Zda rza się również , że spo tyka 
my n a w i ą z a n i a do kunsz town ie 
„p ros t e j " poezji r o m a n t y c z n e j . K o n 
kre tn ie , do j ednego z l i r yków lo
zańsk ich A. Mickiewicza . U t w ó r P l e -

wińskiej Nad wodą m a b o w i e m w y 
r aźne o d p o w i e d n i o ś c i ob razowo-
kompozycyjne z t eks t em Nad wodą 
wielką i czystą... P ros to t ą w y r a z u 
tchn ie poza t ym wie r sz Walka, zbu
d o w a n y z kolei w sposób s tosowny 
d la „poetyka" wie r sza dziecięcego. 
P r z y k ł a d y m o ż n a mnożyć , lepiej 
j e d n a k zas tanowić się n a d podłożem 
w y b o r u tak ie j formy. 

D O N A T N I E W I A D O M S K I 

P o e t y c k i e obrazy 

Fel iksa Raka 

P i s a r z e l u d o w i n i e s ą n a d m i e r n i e 
h o ł u b i e n i p r z e z w y d a w n i c t w a . C h y 
b a ż e z a p o z y t y w n y w y j ą t e k u z n a 
m y F . R a k a . P o t o m i e p r o z y Krema
toria i róże ( L S W 1971) i e d y c j i p o 
e t y c k i e j Śpiewam wsi mojej ( W y d . 
L u b e l s k i e 1976) u k a z a ł s i ę b o w i e m 
j e g o z b i o r e k l i r y c z n y I d ę do was po 
słowa otuchy ( L S W 1986) . S u m m a 
s u m m a r u m , j a k n a e d y t o r s k ą s i ł ę 
p r z e b i c i a t w ó r c y c h ł o p s k i e g o , j e s t t o 
d o r o b e k n i e m a ł y . C z y w y s t a r c z a j ą 
cy , t o j u ż k w e s t i a i n n e g o r o d z a j u . 

M i e j m y n a d z i e j ę , ż e u k a ż e s i ę r ó w 
n i e ż d r u k i e m k s i ą ż k a F . R a k a Kra-
sockie wesele. 

O s t a t n i o w y d a n y t o m i k s k ł a d a 
s i ę z w i e r s z y n a p i s a n y c h o s z c z ę d 
n y m , k l a r o w n y m s t y l e m . P o e t a n i e 
p o s ł u g u j ę s i ę u d z i w i o n y m i , r o z b u 
d o w a n y m i m e t a f o r a m i , c z y w i e l o 
s t o p n i o w y m i k o n s t r u k c j a m i s k ł a 
d n i o w y m i . O b c y j e s t m u s t y l a z j a ń -
s k i . U ż y w a p r o s t y c h s p o s o b ó w 
k s z t a ł t o w a n i a o b r a z u p o e t y c k i e g o . 
S p o ś r ó d t r o p ó w s t y l i s t y c z n y c h w y 

b i e r a p r z e d e w s z y s t k i m p o r ó w n a n i a . 
P o d s t a w ą b u d o w y w i e r s z o w a n e j c z y 
n i p o w t ó r z e n i a . E l e m e n t e m j e g o 
s t y l u s ą t e ż w y l i c z e n i a . 

W p o r ó w n a n i a c h t y p u : „ j a k s y -
g n a t u r k a ś p i e w a s z a r y s k o w r o n e k " , 
„ s ł o w a d o j r z a ł e j a k o w o c e " , „ t a k 
j a k d r z e w o w y r o s ł e m z t e j z i e m i " , 
„ S i o s t r a m o j a b y ł a j a k k w i a t k a l i 
n y j a k k w i a t j a r z ę b i n y " , o d w o ł u j e 
s i ę d o w i e j s k i e j r z e c z y w i s t o ś c i . P r z y 
p o m o c y j e j s k ł a d n i k ó w w y d o b y w a 
p o d o b i e ń s t w a m i ę d z y p r z e d s t a w i a 
n y m i z j a w i s k a m i , u p l a s t y c z n i a l i r y 
k ę , u w y d a t n i a s e n s y p r z e k a z y w a 
n y c h m y ś l i . P o d o b n ą f u n k c j ę p e ł n i ą 
p o w t ó r z e n i a i w y l i c z e n i a , w y k a z u 
j ą c z a r a z e m b l i s k o ś ć w i e r s z y F . R a 
k a z t r a d y c y j n y m i ś r o d k a m i l u d o 
w e g o w y r a z u a r t y s t y c z n e g o . 

W w a r s t w i e t e m a t y c z n e j w y r ó ż 
n i a j ą s i ę u t w o r y r e f l e k s y j n e , a u t o -
t e m a t y c z n e , a k s j o l o g i c z n e i o p i s o w e . 
G ł ę b o k a r e f l e k s y j n a w y z n a n i o w o ś ć 
j e s t w o g ó l e i s t o t ą p o e z j i F . R a k a . 
W l i r y k a c h t e g o r o d z a j u s p o t y k a m y 
s i ę g ł ó w n i e z r o z w a ż a n i a m i o s o b i s -
t y m i : o s z c z ę ś c i u , n a d z i e i , p r a c y , 
p r z e m i j a n i u , c h o r o b i e , t ę s k n o c i e d o 
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Otóż, w y d a j e się że był to w y b ó r 
zupełnie n a t u r a l n y , polegający n a 
sięgnięciu do najbl iższych p o k ł a d ó w 
ku l tu rowych , n iek iedy ty lko odb ie 
ranych już przez p r y z m a t spopula 
ryzowanych ujęć l i t e rack ich . P o n a d 
to pros to ta j a w i s i ę j a k o u ś w i a d a 
m i a n a w p r o s t p o s t a w a au to rk i , j e j 
swoiste c redo życ iowe: 

Nie należę do tych ludzi 
co wspaniałe są ich słowa 
ja należę do tych drugich 
eo są prości jak ich mowa... 
z chłopskim ludem idę razem 
słowa wsi dałam do druku 
Może przyda się poezja 
taka prosta z czarnej ziemi... 

Szata pola 

Z tą pros to tą ar tys tyczną , ku l tu 
rową i życiową łączy się p rzy t y m 
e lementa rność w y r a ż a n y c h uczuć. 
Myśl P l ewińsk i e j s k u p i a s ię z r e g u 
ły wokó ł : ma tk i , domu, mie j sca r o 
dzinnego, z iemi, n a t u r y , p racy , o raz 
pods tawowych emocji , t ak i ch j a k 
tęsknota, p r a g n i e n i e szczęścia, r a 
dość, smu tek . 

Między z iemią i n a t u r ą a czło
wiek iem dochodzi t u oczywiście do 
— d e k l a r a t y w n i e wypowiedz iane j — 
organicznej więzi , a prócz tego pod
miot l i ryczny ob ie ra wobec tych 
obiektów p o s t a w ę głębokiej czci; 
por. Pokłon ziemi. W pełni uznaje 
twarde p r a w a wiejskiego by tu , n a 
wet uc iąż l iwą p r a c ę p r zy jmu jąc z 
pokorą : 

. . Osłabłam w pracy wyczerpana z sil 
Kurz osiadł na moim czole... 
Chciałabym Już odpocząć 
To nie jest możliwe więc cóż 
Niech siada kurz na mym czole 
Jak ptak w kłosach zbóż. 

W kłosach zbóż 

Ś w i a t otaczający człowieka, p o 
czynając od d o m u a kończąc n a bez
k resne j p rzes t rzen i odb ie rany j e s t 
p rzeważn ie w tonacj i r adosno -ak -
cep tu jące j ; por . Mój dom. N a j w y 
żej , po j awia się tylko t ro ska ekolo
giczna, w y w o ł a n a cywil izacyjną a-
gresją czyniącą rysy na r a d o s n y m 
obrazie n a t u r y ; por . Coraz mniej. 
Ogólnie j e d n a k n a t u r a j e s t b a r w n a , 
p rzy jazna i n ieco czułos tkowo w i 
dz iana . 

Sy tuac ja kompl iku je się n a t o 
mias t , gdy poe tka przechodzi od opi
su rzeczywistości zewnę t rzne j do 
p r z e d s t a w i a n i a psychicznego w n ę 
t r za podmio tu l i rycznego. Te rozwa
żania są o wie le bardzie j zróżnico
w a n e , u d r a m a t y z o w a n e . Ciągle spo
t y k a m y s ię z p o s z u k i w a n i e m szczę
ścia, z ok reś l an iem co n i m jest . Od
powiedzi są z pozoru ła twe , e l emen 
t a r n e : dom, „ s w o j a " z iemia i t akaż 
przyroda , u n i w e r s a l n i e w o l n y i bez
pieczny świa t ; por . Nadzieja, Witam 
cię ziemio, Ukochany dom, Raj po
etycki. A l e miejsce rodz inne można 
s t racić , z iemia może zostać sprzeda
n a k o m u ś o b c e m u ; por . Wspomnie
nie matki. Na tu ra , w k tóre j spędzo
no dzieciństwo, s tan ie się z czasem 
przeszłością. Pozos taną wyłączn ie 
wspomnien i a i t ę s k n o t a : 

.. żal ziemi rodzinnej żal rodzinnych 
stron 

bo tu żyła matka i tu był mój dom 
tu kochałam ziemię każdy polny kwiat 
tu był mój przyjaciel i tu żył mój dziad 
chciałabym by wrócił na moment ten 

czas 
jak wracają ptaki do rodzinnych gniazd 
żeby choć na chwilkę wskrzesić tam

te dni 
żeby gonić boso po łąkach i żyć. 

Ja wszystko pamiętam 

P e ł n e p rze jmującego d r a m a t y z 
m u są t akże myśl i podmio tu , k r ą ż ą 
ce wokół s p r a w ostatecznych, tak ich 
j ak śmie rć m a t k i i dziecka, świado
mość k resu życia i osobistego prze
m i j a n i a ; por . Moja dziecino, Moja 
wiosna już odchodzi, Żal tego krzy
ku. P r z e m i j a n i e to zostaje p rzy t ym 
u k a z a n e n a zasadzie kon t r a s tu . P r z e 
m i e n n y m , zawsze p o w r a c a j ą c y m p o 
r o m roku, od radza j ącemu się s łońcu 
— przec iws tawia poe tka doczesną 
Skończoność człowieka, n iemożność 
zmieszczenia się ludzkiego życia w 
m a t e r i a l n y m k ręgu regenerac j i . 

Wszystk ie te ref leksje są nasyco
ne wyznaniowośc ią , szczerością. 
P i e rw ia s tk i owe dos t rzegamy także 
w prozie . Zupe łną konfesyjnością 
odznacza się n a wsk roś osobis ty 
teks t Tak było. Tylko t rochę us t ę 
pu ją m u bardz ie j poś redn ie p r z e k a 
zy Na swoim i Dwie ziemie. Proz ie 
właśc iwe są też mo tywy d o m u i 
„ w ł a s n e j " ziemi, p o j m o w a n e j a k o 
j edyn ie p r a w d z i w e obsza ry życia. 

W sumie , t rzeba zauważyć że 
pros to ta ś rodków w y r a z u i e l emen
ta rność wypowiedz ianych myśl i n ie 
są u j e m n y m i cechami p i s a r s t w a 
P lewińsk ie j . Współ i s tn ie ją z g łęboką 
wyznaniowośc ią tej l i ryki , n ie ska
żonej g rą in te lek tua lną , współczes 
nymi i zmami i w y r a f i n o w a n i e m for
m a l n y m . 

S. Plewińska, Mój dom wapnem malo
wany, wyb., oprac. i wstęp W. Łysiak, 
Wyd. Lubelskie, Lublin 1938, ss. 94; Bi
blioteka Stowarzyszenia Twórców Lu
dowych, t. x x i i i . 

matki . Wiersze au to t ema tyczne od
znaczają się p e w n ą k o n w e n c j o n a l -
nością, w ła śc iwą ch łopskim w y p o 
wiedziom tego rodzaju . J a k o m a 
teria u t w o r ó w w s k a z a n a zostaje 
p raca — Rzeźby życia, r o d o w ó d po-
ezji s ięga d o m u rodz innego — Sko
wronek, n a t c h n i e n i e m jes t n a t u r a , 
sam proces tworzen ia p r z y p o m i n a 
orkę, a myś l i twórcze są w y o b r a ż o n e 
w postaci z i a rna s iewnego — W mo
im ogrodzie. 

U t w o r y aksjologiczne t r a k t u j ą z 
reguły o kulcie ch leba , r e p r e z e n t u 
jącego życie, świętość, j edność ro 
dzinną, ciągłość wege tacy jną , sens 
bytu wiejskiego — Pieczenie chleba, 
Nowy razowy chleb, Stare kalenda
rze. War tośc ią okazuje s ię t akże 
ziemia, w o b e c k tó re j p o d m i o t l i rycz
ny p rzy jmuje j ednoznaczną , d e k l a 
ra tywną pos t awę uwie lb ien ia i czci 
kul towej — W pokłonie ziemi. 
Jakośc ią chłopskie j egzystencj i j e s t 
też więź pokolen iowa, uwidaczn ia 
jąca się na jwyraźn ie j w e wspó lno 
cie p racy i w i a r y — Orka. N ie moż 
na poza tym zapomnieć o t ra fnych, 
sugestywnych meta forach , p r zeds t a 

wia jących z jednoczenie człowieka z 
pracą . Nie chodzi tu b o w i e m tylko 
o spó jn ię u t y l i t a r n ą i uczuciową, a le 
o łączność c ie lesną : „moja r ę k a / / 
spleciona z p ług iem / / k iedy nią / / 
pole / / n iek iedy o rzę" — Ręka; „Na 
palcach / / i s topach nóg / / mojej 
s iostry / / pozosta ł ś lad / / os t rego 
śc ie rn iska / / i ś lad / / z iemi czar
nej / / naszego po la" — Ślad. 

Z n a m i e n n e są l i ryk i opisowe, 
g łównie z tego względu , że w y ł a m u 
ją się ze schematycznych w i z e r u n 
ków pór roku, cha rak te rys tycznych 
d la współczesnej twórczości l u d o 
w e j . Wyróżnia ją się zwłaszcza b a r 
dzo u d a n e p rzeds t awien ia zimy, za
s tępujące opisową faktograf ię uczu
ciowością przekazu , l ekk im h u m o 
r e m i c iekawymi: o b r a z a m i poetyc
k imi — Mój d o m . J e s i eń z kole i j a 
wi się wyłączn ie i w osobistej p e r 
spek tywie doznań podmio tu l i rycz
nego — Oddech. 

P r ó c z tego spo tyka się w tomiku 
F. R a k a obrazy l i te rackie , posiada
jące szeroką k u l t u r o w ą motywac ję . 
Myślę tu o odwo ływan iu s ię d o spo-
łeczno-pat r io tycznej t radyc j i P i a s t a -

Kołodzieja (Dojrzewanie chleba), o 
łączeniu z m a r t w y c h w s t a n i a Jezusa z 
w iosenną r ezu rekc ją p rzyrody (Świę
ta), o raz o u k a z y w a n i u Boskiego 
świa ta w ro lnych ka tegor iach , j ako 
rzeczywistości gdzie powinno się 
orać p ług iem pole i gdzie powinno 
rosnąć zboże — Dwa wozy. 

P e w n e niedoskonałości tego to
miku widzę na tomias t w e włącze
niu do niego dość s łabych a r tys tycz
n ie wierszy okolicznościowych (tj . 
rocznicowych, dedykacyjnych) , np . 
1 maja, Warszawa. J a k też w u two
rach mora l iza torsk ich , chybot l iwych 
kompozycyjnie a mery to ryczn ie p o 
zbawionych is totnych przemyś leń . 
Tak ie teksty rozbi ja ją ty lko t e m a 
tyczną i a r tys tyczną zwar tość tego w 
sumie udanego zbiorku. 

F. Rak, Idę do was po słowa otuchy, 
LSW, Warszawa 1936, ss. 75, il. s. 



F r a s z k i 
i s a t y r y l u d o w e 

S T A N I S Ł A W 

D E R E N D A R Z 

r z e c z r o l n i c t w a p r a c u j e o b e c n i e 4 , 5 % p r z e m y s ł u , 
a m i m o t o — d z i ę k i u p o r o w i i p r a c o w i t o ś c i r o l 
n i k ó w — r o l n i c t w o p r e z e n t u j e l e p s z ą k o n d y c j ę 

n i ż p o z o s t a ł e r e s o r t y g a ł ę z i e g o s p o d a r k i n a r o d o w e j . D z i ś 
b y l e g o ł o w ą s w i e , ż e n a j p r o s t s z e p o z y s k a n i e d e w i z , t o 
w y e l i m i n o w a n i e k l ę s k u r o d z a j u p o p r z e z r o z w ó j p r z e m y s 
ł u s p o ż y w c z e g o i p r z e t w ó r s t w o z w y k o r z y s t a n i e m s u r o w 
c ó w w t ó r n y c h . T u z a s y p a n o s t r u m i e ń ś r o d k ó w b u d ż e t o 
w y c h i o b f i t o ś ć n a s z y c h s t o ł ó w . W c z o r a j w y l e w „ b i a ł e j 
r z e k i " , a d z i ś k o n i e c z n o ś ć w y ł o ż e n i a d e w i z n a i m p o r t 
W i e l u t y s i ę c y t o n m a s ł a i s e r ó w . C o r o c z n i e z t r y b u n y w 
M o ń k a c h ( ś w i ę t o z i e m n i a k a ) d o w i a d u j e m y s i ę , ż e P o l s k a 
j e s t p o t ę g ą z i e m n i a c z a n ą a l e m ą k ę z i e m n i a c z a n ą k u p u 
j e m y w „ P e w e k s i e " , a j e ś l i w s k l e p i e , t o w c e n i e 400 z ł 
z a 1 k i l o g r a m . O d w y z w o l e n i a m ó w i o n o , ż e n a j p i e r w n a 
l e ż y o d b u d o w a ć p r z e m y s ł , a p o t e m w s z y s t k o i n n e . O c z y 
w i ś c i e , t y l k o t r z e b a t o b y ł o r o b i ć z g ł o w ą a n i e p a ł k ą 
w a u r e o l i . D z i ś p r z e m y s ł c i ę ż k i z w y d o b y w c z y m p o c h ł a 
n i a j ą p r a w i e 25 p r o c . k r a j o w e j e n e r g i i k r a j u d a j ą c 20 
p r o c . p r o d u k c j i , z a ś r o l n i c t w o d a j ą c t y l e s a m o p o b i e r a 
t y l k o S p r o c . e n e r g i i . N a j s m u t n i e j s z e j e s t j e d n a k t o , ż e 
n a j b a r d z i e j z a c o f a n i s p r z e d a j ą s u r o w c e . P r z e m y s ł w y d o 
b y w c z y p r o w a d z o n y „ a b y p r ę d z e j , a b y d u ż o " , p r z y n o s i 
p r y m i t y w n ą e k s p l o a t a c j ę z ł ó ż i z a p r z e p a s z c z a r e z e r w y s u 
r o w c o w e p o g a r s z a j ą c p r z y t y m w a r u n k i e k o l o g i c z n e , z a 
b i e r a j ą c j e d n o c z e ś n i e z i e m i ę r o l n i c t w u . N o c ó ż , P o l s k a 
b o g a t a w ę g l e m , m i e d z i ą , s i a r k ą i i n n y m i m i n e r a ł a m i z ł ó ż . 
S t a n i s ł a w S t a s z i c m a w i a ł — „ B o g a t y , k t o c h l e b e m s t o i " . 

H o l a n d i a , g o l e c s u r o w c o w y , w y d z i e r a z i e m i ę m o r z u a 
n a s z ą o j c z y s t ą , n a s z e w s i e o p u s z c z a j ą m ł o d z i i s i l n i , u c i e 
k a j ą c o d w a r u n k ó w w j a k i c h z n a j d u j e s i ę r o l n i c t w o . J a k 
m ó w i s t a t y s t y k a , r o l n i k w s w y m ż y w o c i e p r o d u k c y j n y m 
a k u m u l u j e n a j w i ę c e j g o d z i n p r a c y w p o r ó w n a n i u d o i n 
n y c h g r u p z a w o d o w y c h , m a j ą c z a w s z e n a j n i ż s z y p a r y t e t 
d o c h o d ó w n e t t o . N i ż s z y n i ż p r a c u j ą c y ź l e , p i j a c y . A c o 
p r z e m y s ł o f e r u j e r o l n i c t w u d z i ś ? O t o j e d e n t y l k o p r z y 
k ł a d z w i e l u s e t , j a k i e m o g ę p o d a ć n p . z a w l e c z k a o w a 
d z e 5 d k g ( g w ó ź d ź , z a t y c z k a d o b e l k i c i ą g n i k o w e j ) k o s z 
t u j e 300 z ł , c z y l i t o n a t e g o w y r o b u p r z y n o s i 6.000 000 z ł , 
a w i ę c w a r t o ś ć p a r u s a m o c h o d ó w . 

J a k w i ę c u w i e r z y ć , ż e h u t a p r z y n o s i d e f i c y t ? K o g o 
u k a r a ć g ł o d e m z a w y d u m a n ą c e n ę z a w l e c z k i ? C z y u s t a 
l a j ą c y c e n ę n i e j e s t o d p o w i e d z i a l n y z a o b f i t o ś ć p o l s k i e g o 
s t o ł u , z a b r a k m l e k a , l n u , s k ó r , o l e j u i t p ? A c z y w c i ą g u 
4 0 - t u l a t u ś w i a d o m i o n o n a r ó d , s k ą d p r z y c h o d z i c h l e b ? 

N a j w a ż n i e j s z e j e d n a k j e s t t o , ż e p r o d u k c j a ż y w n o ś c i 
j e s t d o b r e m o d t w a r z a l n y m . C o r o c z n i e s i e w i z b i ó r . W y -
b r a n y z a ś w ę g i e l c z y s i a r k a , t o d z i u r a n a w i e k i . T e d o t 
k n i ę t e p r z e z e m n i e p r o b l e m y j a k ż e ł a t w o d a ł y i d a j ą s i ę 
p r z e w i d z i e ć r o l n i k o m . C z y ż b y p o s i e d l i w y ż s z e g o r z ę d u 
w y o b r a ź n i ę n i ż s p e c j a l i ś c i z „ c z u b a " ? S a t y r y i f r a s z k i p i 
s a n e t w a r d ą r ę k ą t w ó r c y l u d o w e g o , o p a t r z o n e d a t ą p o w 
s t a n i a , b ę d ą p a m i ę t n i k i e m i n s p i r o w a n y m ł a m a ń c a m i p o 
l i t y c z n y m i i g o s p o d a r c z y m i n a s z y c h c z a s ó w . 

Stan i s ław Derendarz 

K r o w a i jej m o w a 

R a z m ł o d a k r o w a 
p y t a ł a s t a r e j k r o w y , 
c z y c i e s z y s i ę z o d n o w y . 

W i d z i s z — m ó w i s t a r a , 
ż e b y c i ę n i e z a p e s z y ć — 
p o w i e m , ż e j e s z c z e z a w c z a s s i ę c i e s z y ć . 
Z r e s z t ą z a p y t a j o t o 
n a j s t a r s z ą z n a s 
p o l s k ą , c z e r w o n ą k r o w ę , 
o n a w i d z i a ł a n i e j e d n ą o d n o w ę ! 

A j e ś l i j e j i m n i e — k r o w i e n i e w i e r z y s z 
n i e c h a j o o s t a t n i e j , n a s z e j o d n o w i e 
o p o w i e c i o w i e c z k a , 
j a k t o n a m w ó w c z a s 
g o s p o d a r z o t r ą b k i p o d t y k a ł , 
a p ó ź n i e j p o s t a r e m u 
b y ł a s i e c z k a , s i e c z k a i s i e c z k a . 

Napisano w 1981 r. 

Zawleczka 

S p r z e d a ł c h ł o p w o r e k o w s a 
i k u p i ł z a w l e c z k ę , 
w i ę c b y k o w i t u r y ś c i e 
s k a z a n e m u n a e k s p o r t 
m i a s t o w s a d a ł s i e c z k ę . . . 

N a p i s a n o 06.10.1988 r . 

Modl i twa przywódcy 

P a n i e , s p r a w , 
b y l u d p r z e z e m n i e r z ą d z o n y 
b y ł p o t u l n y , p o s ł u s z n y 
j a k o m j a j e s t 
w o b e c p r z e ł o ż o n y c h . 

Modl i twa ubezpieczonego 

P a n i e , r o z k a ż t y m o d o d n o w y , 
w p r o w a d z i ć s y s t e m n o w y , 
b o c ó ż m i z t a k i e j o p i e k i , 
j e ś l i j e s t l e k a r z , r e c e p t a , 
a n i e m a a p t e k i . 
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W Ł A D Y S Ł A W S I T K O W S K I 

T A D E U S Z 
MICHALS KI 

Fraszki 

C o ś z T u w i m a 
N a k o l e j n y m e t a p i e r e f o r m y 
g o s p o d a r k a s a p i e , b e z f o r m y . 

W d o b i e i n f l a c j i 

C h a ł u p y d l a n u d y s t ó w , 
c z y d l a g o ł y c h t u r y s t ó w . 

O w i ę k s z e u c h o 
C z y u c h o t e r a ź n i e j s z o ś c i 
w s z y s t k i e n a s z e s p r a w y p o m i e ś c i . 

D o l a 

O d r e k o m p e n s a t y d o r e k o m p e n s a t y 
l o s g a r b a t y . 

N i e t y k a l n e ś m i e c i 
N i e w s z y s t k o n o w a m i o t ł a w y m i e c i e 
n i e t y k a l n e s ą n i e k t ó r e ś m i e c i e . 

J a k w s k a z u j e ż y c i e 

N i e z ł o m n i 
p o s z l i n a z ł o m . 

G a l o p a d a c e n o w a 

K ł u s e m , g a l o p e m c e n y 
a m y w c i ą ż d r e p c z e m y . 

W y l i n k a 

T e g o w i e c z o r a 
p r a w d a 
wyszła z e k r a n u t e l e w i z o r a . 

P r z e p r a s z a m y u s t e r k i 

P o l s k a t e l e w i z j a s a t e l i t a r n a 
c h w i l o w o n i e k o m p l e m e n t a r n a . 

Od nowa 

R z a d k i e j e s t ż y c i e , w s z y s t k o n a p r z e l e w , 
W i ę c p o l e w a j ą — o b y w a t e l e . 
L e j e s i ę w ó d k a , c z y s t a s t o ł o w a , 
A p o t e m p ę k a s e r c e i g ł o w a . 
P ę k a j ą s ł o w a , p ę k a j ą p l a n y , 
L e c z n i e p ę k a j ą r z ą d o w e s t a n y . 
R a c h u n e k s ł o n y za t ę o m a n ę 
I p o s t n o w g ę b i e , i k a c n a d r a n e m . 
I d z i e ń p o d z i o n k u , f i n a ł w n i e d z i e l ę , 
C ó ż m a j ą p o c z ą ć o b y w a t e l e ? 
N i c z p i e r j e s t r o j k i , c i e m n a t a b a k a , 
W i ę c t r z a d o r e s z t y z a l a ć r o d a k a . 
Z ł o t ó w k a s p a d a j a k łajno k r o w i e , 
G ó r ą z i e l o n e , j e ś l i m a c z ł o w i e k . 
W s z y s t k o z a w s z y s t k o , b y l e d o l a r y 
J a k w A m e r y c e , t o n i e d o w i a r y . 
G o s p o d a r z l i c z y , j a k t y l k o m o ż e , 
C o m a n a p o l u a c o w o b o r z e , 
D w a b y k i r y c z y , d w a w i e p r z e k w i c z y 
I t a k d o t y ł u j a k b y ś n i e l i c z y ł . 
Z a ś w y ż s z e s z t a b y l i c z ą z a w z i ę c i e , 
J a k d o r ż n ą ć c h ł o p a , n i b y c i e l ę c i e . 
A s t a t y s t y k a c e l n i e w y k a ż e , 
J a k r o ś n i e s t o p a , j a k r o s n ą g a ż e . 
O d p o n i e d z i a ł k u a ż p o n i e d z i e l ę 
T r u j ą s i ę , t r u j ą o b y w a t e l e . 
W i ę c n i e c h p ę k a j ą — s e r c e i g ł o w a 
J u t r o o d n o w a . 

W A L E N T Y J A R E C K I 

Śmiać się czy płakać 

K i e d y t a k p a t r z ę , c o s i ę w o k ó ł d z i e j e , 
j a k i j e s t n a s t r ó j , s y t u a c j a j a k a , 
g d y w i a t r z e w s c h o d u c z y z z a c h o d u w i e j e , 
t o n i e w i e m , c z y m a m ś m i a ć s i ę , c z y p ł a k a ć . 

M ó w i ą , ż e w ę g i e l n a w i e ś m a j ą r z u c i ć 
( z a r a z z r a d o ś c i c h c i a ł o b y s i ę s k a k a ć ) , 
l e c z m a b y ć d r o ż s z y ( w i ę c m o ż e s i ę s m u c i ć ? ) . 
I s a m j u ż n i e w i e m , c z y s i ę ś m i a ć , c z y p ł a k a ć . 

M ó w i ą , ż e k a r t e k n a m i ę s o n i e b ę d z i e 
i n a k i e ł b a s ę n a w e t w c i e n k i c h f l a k a c h , 
l e c z m a b y ć d r o ż s z a ( m ó w i l i w u r z ę d z i e ) . 
A j a z n ó w n i e w i e m , ś m i a ć s i ę m a m c z y p ł a k a ć . 

Z i m a s i ę k o ń c z y , w i o s n a n a m s i ę r o d z i . 
W k r ó t c e s i ę z n o w u d o c z e k a m y l a t a . 
L e c z w o d a d u ż a , n a s t a ł c z a s p o w o d z i . 
w i ę c s a m j u ż n i e w i e m , ś m i a ć s i ę m a m c z y p ł a k a 

C z a s s z y b k o m i j a , c o r a z s z y b c i e j l e c i , 
w i ę c s i ę s t a r z e j ę , b o m i j a j ą l a t a . 
C o r a z t o s t a r s z e s ą j u ż m o j e d z i e c i . 
W i ę c c o w y p a d a ? C z y ś m i a ć s i ę , c z y p ł a k a ć ? 

N a d e j d z i e w r e s z c i e t r u d n y c z a s s t a r o ś c i , 
c z a s o d p o c z y n k u i ż a l u d o ś w i a t a . 
Z n ó w t r o c h ę s m u t k u i t r o c h ę r a d o ś c i , 
w i ę c n i e w i a d o m o c z y ś m i a ć s i ę czy p ł a k a ć . 
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I N F O R M A C J E 

DANUTA ORZEŁ-NAWROT 

D l a M a z o w s z a 

rzy wie lu t w ó r c ó w ludowych r e 
prezentu jących r ó ż n e dyscypl iny 
sztuki, g ł ó w n i e : rzeźbę, p las tykę 
obrzędową i zdobnic two, haft, ga rn
cars two, zaś w mnie j szym s topniu 
tkactwo, p l ec ionka r s two i k o w a l 
stwo. 

Organizac jami , k tó re roz taczają 
opiekę n a d t w ó r c a m i ludowymi , 
twórczo k u l t y w u j ą t radyc je sztuki 
ludowej , a z a r a z e m krzewią i popu
laryzują k u l t u r ę Mazowsza w spo
łeczeństwie j e s t Oddzia ł Mazowiec 
ki STL i Mazowieckie T o w a r z y s t w o 
Kul tury . 

Mazowieckie Towarzys two K u l 
tury, założone w 1966 r., jes t orga
nizacją spo łeczno-ku l tu ra lną , k tóra 
od począ tku swojej działalności 
współpracu je z e S towarzyszen iem 
Twórców L u d o w y c h a szczególnie z 
Oddziałem Mazowieck im. Oddzia ł 
ten pows ta ł w S ie rpcu w 1970 r., 
nosił n a z w ę — Oddz ia ł W a r s z a w s k i 
STL. Trzy la ta później s iedzibę Od
działu, okreś lanego już m i a n e m Ma
zowiecki, p rzenies iono do W a r s z a 
wy, do Mazowieckiego T o w a r z y s t w a 
Kul tury . W p o c z ą t k o w y m okres ie 
działalności skupia ł on w swoich 
szeregach t w ó r c ó w z obsza ru całego 
Mazowsza, t j . z w o j e w ó d z t w : w a r 
szawskiego, płockiego, c iechanow
skiego, ostrołęckiego, s iedleckiego i 
skierniewickiego. N a t o m i a s t od 1984 
roku obe jmuje j edyn ie wo jewódz
twa : płockie, c iechanowskie , w a r 
szawskie i łódzkie. 20 l ipca 1976 r. 
Oddział Mazowiecki STL, n a mocy 
porozumienia o wza jemne j współ
pracy pomiędzy Z a r z ą d e m G ł ó w n y m 
STL a Z a r z ą d e m Mazowieckiego To
warzys twa Ku l tu ry , został a f i l iowa
ny przy MTK, k tó re do dziś pełni 
funkcję o p i e k u n a i częściowo spon
sora dz ia ł ań mery to rycznych i o r 
ganizacyjnych Oddzia łu . W s p ó ł p r a -

ca ta p rzyb ie ra różne formy działal
ności, t ak ie j a k : o rgan izowanie kon 
kursów, wys taw, k i e rmaszy i p l ene 
r ó w oraz spotkań au torsk ich poświę
canych zagadnien iom sztuki ludo
wej . Nie należy również pominąć 
działalności wydawnicze j . 

Wspólnymi przeds ięwzięc iami 
Mazowieckiego Towarzys twa Kul tu 
ry i Oddzia łu Mazowieckiego STL 
było zorgan izowanie wie lu w y s t a w , 
m i n . : k o n k u r s u — w y s t a w y pt . „ G e 
n e r a ł B e m i b i twa pod Os t ro ł ęką" 
(Muzeum Okręgowe w Ostrołęce, 
1981 r.), w y s t a w y „Dorobek a r t y s 
tyczny cz łonków Oddzia łu M a z o 
wieck iego S T L " ( P a ń s t w o w e Mu
z e u m Etnograf iczne w Warszawie , 
1982 r.), wys t awy rzeźb Józefa M u 
szyńskiego (Klub M P i K — W a r s z a 
w a — Bródno, 1987 r . ) , w y s t a w y pt. 
„Z mazowieckie j n i w y " (Klub M P i K 
„Express Wieczorny" — W a r s z a w a , 
1988 r.) . Mazowieckie Towarzys two 
K u l t u r y było również wspó ło rgan i 
za to rem P l e n e r u Rzeźby L u d o w e j 
„Zawidz '88", j ak i odbył się w 
dniach 11 — 22 l ipca 1988 r. w Za
widzu Koście lnym, w o j . płockie. 

Kole jną fo rmą działalności , r ea l i 
z o w a n ą od wie lu la t p rzez obie i n 
s tytucje , j es t o rgan izowan ie spo tkań 
twórców ludowych z dziećmi i m ł o 
dzieżą w przedszkolach i szkołach 
mias ta stołecznego Warszawy . P rzy
k ładowo w spo tkan iach tak ich m.in. 
Uczestniczyli: Władys ł awa M u r a s — 
w y c i n a n k a r k a i w y k o n aw czy n i w y 
r o b ó w z zak resu p las tyki obrzędo
w e j , k tó r a odbyła l iczne spo tkan ia i 
pokazy z okazj i św ią t dorocznych 
w Szkole P o d s t a w o w e j n r 90 i w 
P a ń s t w o w y m Przedszko lu n r 62 w 
Warszawie , gdzie p r ezen towa ła s w o 
je w y r o b y opowiada j ąc o k u l t u r z e 
ludowej regionu łowickiego, o raz 
l a u r e a t Ogólnopolskiej Nagrody im. 
Oska ra Kolberga S t a n i s ł a w S ie ru ta 
— ś p i e w a k i t ance rz z K u r p i o w 
szczyzny, k tó ry opowiada ł dzieciom 

d a w n e ku rp iowsk i e gadki , śp iewał 
t r adycy jne pieśni , k o m e n t o w a ł w y 
świe t l any f i lm folklorystyczny „We
sele n a K u r p i a c h " . 

Członkowie S T L uczestniczą r ó w 
nież w wie lu imprezach organizowa
nych przez MTK. Można t u w y m i e 
nić m a j o w y fes tyn n a war szawsk ie j 
s t a rówce „Mazowsze — W a r s z a w i e " 
(1987 r.) ukazu jący dorobek k u l t u 
ra lny ziemi c iechanowskie j . I m p r e 
zie te j towarzyszył k i e rmasz sztuki 
ludowej , w k t ó r y m uczestniczyło 
około t rzydzies tu t w ó r c ó w należą
cych do STL. 

W działa lności w y d a w n i c z e j o w o 
cem współpracy obu organizacj i jest 
oddan ie do d r u k u w 1988 r. „ K a t a 
logu t w ó r c ó w ludowych członków 
Oddzia łu Mazowieckiego S t o w a r z y 
szenia Twórców Ludowych" . Oprócz 
tego Mazowieckie T o w a r z y s t w o Kul 
tu ry jes t t akże wspó ł funda to rem w y 
danego z okazj i o t w a r c i a w y s t a w y 
„Z mazowieck ie j n i w y " i l u s t r o w a 
nego folderu pod t y m s a m y m t y t u 
łem, k tóry s t anowi p rezen tac ję d w u 
dzies tu dwóch cz łonków Oddzia łu 
Mazowieckiego STL b iorących udz ia ł 
w wys t awie . P o n a d t o Towarzys two 
to wyda ło wie le pozycji o c h a r a k 
te rze p o p u l a r n o - n a u k o w y m przed
s tawia jących i n d y w i d u a l n y c h t w ó r 
c ó w ludowych z t e r e n u Mazowsza , 
czy też p rezen tu jących g rupy t w ó r 
ców z okreś lonych obszarów, n p . 
p r acę B e r n a r d a Kie laka pt . „Artyści 
l udowi w o j e w ó d z t w a os t ro łęck iego" 
(Ostrołęka, 1984). 

Mazowieck ie Towarzys two Kul 
tury , k tó re z r a m i e n i a M K i S jes t 
o rgan iza to rem Ogólnopolskiej N a 
grody im. Oska ra Kolberga , p o w o 
ła ło w 1987 r. Zespół d/s Sz tuk i L u 
dowej i Folkloru , k tó ry oprócz dzia
łań związanych z n a g r o d ą za jmuje 
s ię r ó w n i e ż d o k u m e n t a c j ą folkloru 
i sz tuki ludowej — co z pewnośc ią 
s łużyć może n i e ty lko S towarzysze 
n i u T w ó r c ó w Ludowych , a l e t akże 
d o m o m ku l tu ry , s towarzyszeniom 
r eg iona lnym i i n d y w i d u a l n y m b a 
daczom. 

Dotychczasową wspó łp racę p o 
między M T K a Oddzia łem Mazo
w i e c k i m S T L na leży u z n a ć z a b a r 
dzo u d a n ą . Sądz ić należy, że k o l e j 
n e l a t a rozszerzą dalsze dz i a ł an i a 
w t y m zakres ie . 

P r a g n ę w i mi en i u Za rządu Od
dzia łu Mazowieckiego S T L serdecz
n i e podz iękować Mazowieck iemu 
Towarzys twu K u l t u r y za w s p i e r a n i e 
dz ia łań STL, a szczególnie za p o m o c 
mery to ryczną i f inansową w t a k 
wie lu przeds ięwzięc iach Oddzia łu 
Mazowieckiego. 
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M azowsze jes t reg ionem, gdzie 
żywo rozwi ja się współczesna 
sz tuka ludowa. Żyje tu i two-



KRZYSZTOF BRAUN 

Zawidz '88 

Folkloru MOBN-MTK, w dn iach 
11—22 l ipca ub.r., w stolicy rzeźby 
mazowieckie j Zawidzu odbył się 
P l ene r Rzeźbiarski T w ó r c ó w L u d o 
wych „Zawidz 88". Do organizacj i 
P l e n e r u włączył się Urząd Gminy , 
GS „SCh", i B a n k Spółdzielczy w 
Zawidzu a t akże M u z e u m Wsi M a 
zowieckiej oraz Urząd Mias ta i 
G m i n y w Sierpcu. Mając za sobą 
tak ich p ro tek to rów, w w i r p racy 
organizacyjnej rzuci ł się Kons t an ty 
Marc inkowsk i — przewodniczący 
komi te tu organizacyjnego p leneru , 
rzeźbiarz a z a r a z e m mie j scowy 
mis t rz b rzy twy. Fryzjerzy, j ak w i a -

domo, są zawsze świe tn ie poinfor
m o w a n i , wszys tk ich znają i po t raf ią 
się wysłowić , n ic Więc dziwnego, że 
p a n Kons t an ty załatwił wszystko, 
co było p o t r z e b a : p rzede w s z y s t k i m 
p ien iądze n a kosz ty p leneru , p o t e m 
wspan ia ł e d r e w n o topolowe, za d a r 
m o i z p rzywiez i en iem n a miejsce , 
span ie dla 15 osób w mie jscowej 
szkole i doskonałe wyżywien ie w 
stołówce g m i n n e j . W t rakc ie t r w a 
n ia p l ene ru uczes tn ikom zamiejsco
w y m wiele pomocy udzielał młody 
zawidzki rzeźbiarz Jerzy Gołębiew
ski. Dzięki t ym s t a r a n i o m rzeź
b iarzy w t r akc ie 11 dni wykona ło 15 
m o n u m e n t a l n y c h rzeźb . 

J u r y pod p r z e w o d n i c t w e m m g r 
Tomasza Czerwińskiego z M u z e u m 

Pio t r Głowacz i Kons t an ty Marc inkowsk i -
uczestnik p l ene ru „Zawidz '88" oraz ich rzeźby 

na jmłodszy i na js tarszy 

Fot. Krzysztof Przedpełski 

Wsi Mazowieckie j wysoko oceniło 
poziom w y k o n a n y c h p r a c oraz r e a 
l izację założeń p l e n e r u : zaprezen to -
w a n i e d o r o b k u ludowych rzeźbiarzy 
Mazowsza Płockiego i zaproszonych 
gości, k u l t y w o w a n i e t radycj i regio
na lnych , w y m i a n ę doświadczeń i 
doskona len ie umie ję tnośc i a r tys tycz
n y c h o r a z pozysk iwan ie d la S t o w a 
rzyszenia młodych , u t a l e n t o w a n y c h 
twórców. Szczególnie dobrze spe łn io
ne zostało to os ta tn ie zadanie . N a j 
młodszy uczes tn ik p leneru , 16-letni 
P i o t r Głowacz , j e s t u c z n i e m n a j 

s t a r s z e g o uczes tn ika p l ene ru , Kon
s tan tego Marc inkowsk iego . A w i ę c 
j ak b y rzeźb ia r ska o d m i a n a kategor i i 
„Duży — M a ł y " z K a z i m i e r z a 
n /Wis łą . Uczes tn ikom p l ene ru przyz
n a n o n a s t ę p u j ą c e n a g r o d y : I n a g r o 
dę za rzeźbę „Kobie ta z c h l e b e m " 
oraz n a g r o d ę spec ja lną „ G S " za 
rzeźbę, k tó r a t e m a t e m jes t n a j b a r 
dziej związana z dzia ła lnością „ G S " 
o t rzymał J a n Kra j ewsk i z Z a w i d z a . 
Dziś rzeźba ta w i t a ch l ebem wszy
stkich, k tórzy p rzychodzą do za-
widzkie j Spółdzielni . I I nag rodę za 
rzeźbę „Base t l i s ta" oraz n a g r o d ę 
spec ja lną Mazowieckiego T o w a 
rzys twa K u l t u r y za p o p u l a r y z a c j ę 
sz tuki l udowe j n a Mazowszu i 
ksz ta łcenie młodych t a l e n t ó w p o 
przez p r zekazywan ie t r adycy jnych 
umieję tnośc i o t rzymał Kons t an ty 
M a r c i n k o w s k i z Zawidza . II nag ro 
d a została p r z y z n a n a również Czes
ł a w o w i Kępczyńsk iemu z Gójska za 
rzeźbę „Myśl iwy". 

Wyróżn ien ia o t rzymal i : P io t r 
Głowacz z Zawidza za p racę „ H a r -
m o n i s t a " w r a z z nag rodą spec ja lną 
„ G S " w Zawidzu „dla na jmłodszego 
uczes tn ika p l e n e r u " ; Tadeusz C z a p 
l iński z Olsztyna za rzeźbę „S iew
ca" ; Je rzy Gołębiewski z Z a w i d z a 
za rzeźbę „ R y b a k " ; E d w a r d Nowa
kowski z Rogowa za p r a c ę „S łowac
k i " ; Grzegorz Szewczyk z Koz ien ic 
za rzeźbę „Reymont" . 

Dyp lomami za udzia ł w p l ene rze 
u h o n o r o w a n i zosta l i : M a r e k K a ł u ż a 
z I ławy, Józef Muszyński z Legio
nowa, R o m a n Mik laszewsk i z Z a w i 
dza, Anton i K a m i ń s k i i Andrze j Ci-
choń z K u t n a , oraz Józef S m i g r o d z -
ki z Zawidza . 

W y s t a w a pop lene rowa oraz u r o 
czystość wręczen ia nagród odbyła 
się n a s tad ionie w Zawidzu . K o n f e 
r a n s j e r k ę i część a r tys tyczną p r o w a 
dził Grzegorz Szewczyk z Kozienic , 
k tó ry dał się poznać również j a k o 
gawędzia rz , poeta , t ance rz i k a w a 
larz . P r z e d z a b a w ą ludową , n a z a 
kończenie imprezy, wys tąp i ł zespół 
folklorystyczny K G W z Grzybowa . 
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Z e w z g l ę d u n a w y s o k i e w a l o r y 
k u l t u r o w e i s p o ł e c z n e o r g a n i z a t o r z y 
P l e n e r u „ Z a w i d z 8 8 " p r a g n ą , a b y 
i m p r e z a t a m i a ł a c h a r a k t e r c y k l i c z 
n y , a b y p l e n e r y t a k i e o d b y w a ł y s i ę 
co 3 l a t a . K o n c e p c j a t a o t r z y m a ł a 
p o p a r c i e w w y p o w i e d z i w i c e d y r e k 
t o r a B i u r a Z G S T L B a r b a r y W a k 
s m u n d z k i e j , k t ó r a z a p r o p o n o w a ł a , 
a b y n a s t ę p n y p l e n e r „ Z a w i d z 9 1 " 
b y ł „ p o l s k o - l i t e w s k i m p l e n e r e m 
r z e ź b i a r s k i m " . P r o j e k t t e n z o s t a ł „ n a 
g o r ą c o " z a a p r o b o w a n y p r z e z k i e 
r o w n i k a W y d z i a ł u K u l t u r y N K Z S L 
k o l . S t . A d a m c z y k a o r a z w s z y s t k i c h 
o r g a n i z a t o r ó w i w s p ó ł o r g a n i z a t o r ó w 
p l e n e r u „ Z a w i d z 8 8 " . 

E D M U N D Z I E L I Ń S K I 

J a n K r a j e w s k i , K o b i e t a z c h l e b e m , 
Z a w i d z , w o j . p ł o c k i e . 

F o t . K r z y s z t o f P r z e d p e ł s k i 

10 l a t 
o d d z i a ł u G d a ń s k i e g o STL 

ył r o k 1976. W d n i a c h 2 6 — 2 7 
l i s t o p a d a o b r a d o w a ł w O p o l u 
I V K r a j o w y Z j a z d S T L . U -

c z e s t n i c z y ł e m w o b r a d a c h j a k o d e 
l e g a t w o j . g d a ń s k i e g o . B a — n a w e t 
p r z e w o d n i c z y ł e m o b r a d o m d r u g i e g o 
d n i a . N a t y m z j e ź d z i e z o s t a ł e ł m w y 
b r a n y n a c z ł o n k a P r e z y d i u m Z G 
S T L . W ó w c z a s p o s t a w i ł e m s o b i e z a 
d a n i e — u t w o r z e n i e o d d z i a ł u S T L 
w G d a ń s k u . 

Z a c z ą ł e m z b i e r a ć d a n e o c z ł o n 
k a c h z n a s z e g o w o j e w ó d z t w a . P r z e 
p r o w a d z i ł e m s z e r e g r o z m ó w z p r a 
c o w n i k a m i B i u r a Z G S T L o r a z o s o 
b a m i o d „ k u l t u r y " z n a s z e g o t e r e n u . 
T r a f i ł e m n a p o d a t n y g r u n t . W o j e 
w ó d z k i m O ś r o d k i e m K u l t u r y w 
G d a ń s k u k i e r o w a ł w ó w c z a s p a n 
J e r z y K i e d r o w s k i a n a m i e j s c e o d 
c h o d z ą c e j n a e m e r y t u r ę , p r z e m i ł e j , 
s e r c e m o d d a n e j t w ó r c o m l u d o w y m 
p a n i m g r S t e f a n i i L i s z k o w s k ż e j -
S k ó r o w e j , p r z y s z ł a r ó w n i e o d d a n a 
s p r a w i e k u l t u r y p a n i m g r K r y s t y n a 
S z a ł a ś n a . N o i w s p ó l n i e z p a n i ą 
K r y s t y n ą d o p r o w a d z i l i ś m y d o z a ł o 
ż e n i a O d d z i a ł u G d a ń s k i e g o S t o w a 
r z y s z e n i a T w ó r c ó w L u d o w y c h . 

P i e r w s z y Z a ł o ż y c i e l s k i Z j a z d O d 
d z i a ł u o d b y ł s i ę 9 g r u d n i a 1978 r . w 
s i e d z i b i e W O K . D o p i e r w s z e g o Z a 
r z ą d u O d d z i a ł u z o s t a ł y w y b r a n e 
n a s t ę p u j ą c e o s o b y : E d m u n d Z i e l i ń 
s k i , r z e ź b i a r z — n a f u n k c j ę p r e z e s a , 
E w a W e n d t , h a f c i a r s k a — n a w i c e 
p r e z e s a , J a n W e s p a , p o e t a n a s e 
k r e t a r z a i J a d w i g a H i n c , h a f c i a r k a 
j a k o c z ł o n e k Z a r z ą d u . Z j a z d p o w o 
ł a ł d o p o m o c y w s w e j d z i a ł a l n o ś c i 
9 -c io o s o b o w ą R a d ę P r o g r a m o w ą z 
n i e z a p o m n i a n y m d r L o n g i n e m M a 
l i c k i m n a c z e l e . Naśiż O d d z i a ł l i c z y ł 
w t e d y 28 c z ł o n k ó w i b y ł 1 4 - s t y m w 
k r a j u . 

A o t o j a k w y g l ą d a ł a n a s z a d z i a 
ł a l n o ś ć n a p r z e s t r z e n i 10 l a t . W 
1979 r . w s p ó l n i e z W O K z o r g a n i z o 
w a l i ś m y d w i e w y s t a w y . N a p i e r w 
s z e j p o d n a z w ą „ Z k o l e k c j i e t n o g r a 
f i c z n e j E d m u n d a Z i e l i ń s k i e g o " p r e 
z e n t o w a ł e m s w e z b i o r y e t n o g r a f i c z 
n e , j a k r z e ź b a , h a f t , c e r a m i k a , p l e 
c i o n k a i t k a c t w o . N a d r u g i e j w y 
s t a w i e c z ł o n k o w i e O d d z i a ł u o f e r o 
w a l i s w e p r a c e n a r z e c z f u n d u s z u 
O d d z i a ł u . T y l k o 15 c z ł o n k ó w p o d a 
r o w a ł o s w e p r a c e n a t e n c e l a m i 

m o t o z e b r a l i ś m y o k o ł o 10.000 z ł . J a k 
n a t a m t e l a t a , t o n i e m a ł o . W r o k u 
1980 O d d z i a ł w ł ą c z y ł s i ę w o r g a n i 
z a c j ę k o n k u r s u „ R y b a k w r z e ź b i e i 
m a l a r s t w i e n a s z k l e " . Z i n i c j a t y w y 
R a d y P r o g r a m o w e j u s t a n o w i o n o n a 
g r o d ę i m . G u l g o w s k i c h ; j e j g ł ó w n y m 
f u n d a t o r e m j e s t „ A r t - R e g i o n " w S o 
p o c i e , k t ó r e m u p r e z e s u j e B o l e s ł a w 
S t e f a n i a k . D o t e j p o r y w y m i e n i o n ą 
n a g r o d ę o t r z y m a l i n a s t ę p u j ą c y 
t w ó r c y l u d o w i : A . P o s t w a , J . R z e 
p a , A . O s t r o w s k a , A . B o s m a n , A . 
S t a w o w y , M . B ł a w a t , Z . B u k o w s k i , 
W ł . L i c a , W ł . W i ś n i e w s k a , A . M i e -
l e w c z y k , J . H i n c , B . H i n c , A . K o n -
k e l , H . P e t l e . 

D n i a 16 m a j a 1982 r . n a s t ą p i ł o 
o t w a r c i e G a l e r i i W s p ó ł c z e s n e j S z t u 
k i L u d o w e j . P o m i e s z c z e n i e n a g a 
l e r i ę u d o s t ę p n i ł W O K . J a k o p i e r w 
szy w y s t a w i a ł w n i e j s w e p r a c e k o l . 
W ł . L i c a . N a s t ę p n y m i b y l i : E . E b e l , 
A . K o n k e l , S t . R e k o w s k i , E . Z i e l i ń 
s k i , H . H e w e l t , J . H i n c i i n n i . 

D n i a 31 s t y c z n i a 1983 r . o d b y ł 
s i ę I I Z j a z d n a s z e g o O d d z i a ł u . Z 
u w a g i n a w y j a z d d o p r a c y n a k o n 

t r a k t z a g r a n i c z n y , n i e p r z y j ą ł e m p r o 
p o n o w a n e j k a n d y d a t u r y d o Z a r z ą d u . 
P r e z e s e m z o s t a ł k o l . A d a m Z w o l a -
k i e w i c z , k t ó r y p o r o k u z ł o ż y ł r e 
z y g n a c j ę . O b o w i ą z k i p r e z e s a p e ł n i 
ł a k o l . W ł . W i ś n i e w s k a . 

W l i p c u 1983 r . k o l . Z y g m u n t B u 
k o w s k i o t w o r z y ł w ł a s n ą I z b ę R e 
g i o n a l n ą , k t ó r ą s a m w y b u d o w a ł i 
w y p o s a ż y ł . W i e ś M i e r z e s z y n , w k t ó 
r e j m i e s z k a Z y g m u n t B u k o w s k i s t a 
ł a s i ę s ł a w n a . I z b ę z w i e d z a j ą l i c z n e 
w y c i e c z k i . M o ż n a t a m z o b a c z y ć 
r z e ź b ę B u k o w s k i e g o o r a z s t a r e n a 
r z ę d z i a i s p r z ę t k u l t u r y m a t e r i a l n e j 
te o k o l i c M i e r z e s z y n a . 

W r o k u 1984 O d d z i a ł w s p ó ł u 
c z e s t n i c z y ł w k o n k u r s i e „ S z o p k a i 
o b r z ę d y B o ż e g o N a r o d z e n i a w p l a s 
t y c e l u d o w e j " . L a t e m 1983 r . g o ś c i 
l i ś m y c z ł o n k ó w K o ł a K l u b u T w ó r 
c ó w L u d o w y c h p r z y P u ł a w s k i m 
D o m u K u l t u r y . W p a ź d z i e r n i k u 
1983 r . p r a c e n a s z y c h c z ł o n k ó w 
u c z e s t n i c z y ł y w d u ż e j w y s t a w i e 
s z t u k i l u d o w e j P o m o r z a G d a ń s k i e 
go w t r z e c h m i a s t a c h F i n l a n d i i : 
R o v a n i e n i , P o r a i T u r k u . P r z y t e j 
o k a z j i k o l . W i ś n i e w s k a p r e z e n t o w a 
ł a s w ó j h a f t w R o v a n i e n i , a k o l . 
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Zwolakiewicz swoją rzeźbę w T u r 
ku. 

9.04. 1986 r. odbył się I I I Zjazd 
Oddziału, k tórego p rezesem został 
kol. H. Hewel t . Na przes t rzen i u -
biegłych la t nas i cz łonkowie b ra l i 
udz ia ł w e wszys tk ich imprezach fol
klorystycznych, reg iona lnych i k r a 
jowych. Bierzemy corocznie udzia ł 
w p lenerach rzeźbiarsk ich . J e d n y m 
z nich Jest p l e n e r t w ó r c ó w ludowych 
i ma la rzy a m a t o r ó w organ izowany 
przez Kaszubsk i Un iwersy te t Ludo
w y w e Włażyćy. U n i w e r s y t e t e m k i e 
ru j e wie lce o d d a n y d la r u c h u ludo
wego m g r M a r e k Byczkowski . W ł a ś -
nie jes t to p l e n e r międzynarodowy. 
D w a l a t a t e m u uczestniczyli w n i m 
t akże Niemcy a w ub ieg łym r o k u 
F inowie . Bardzo często o d w i e d z a m 
z p a n i ą Krys tyną Sza łaśną twórców 
ludowych Kaszub i Kociewia . Mn ie 
szczególnie in te resu ją t w ó r c y s ta rs i 
będący w pot rzebie . Wie le czasu po
święci łem s p r a w i e polepszeń w a 
r u n k ó w mieszkalnych kol. Wł. Licy. 
Bez rezu l t a tu . Wie lu obiecało po
móc — i nic . 

W paźdz ie rn iku 1987 r. gościl iś
my członków Krakowsk iego Oddzia
łu STL. 

P rzec ię tna w ieku cz łonków n a 
szego Oddzia łu wynosi 60 lat . Na
s tępców j akoś n i e w i d a ć a s ta rzy 
odchodzą. Do wieczności przenieś l i 
s ię: M. B ł a w a t , A. P ieper , A. Mie-
lewczyk, T. Ka łusk i . To twórcy moc
no zas łużeni d l a k u l t u r y . Odszedł 
n a zawsze nasz drogi , n ieoceniony 
etnograf dr Longin Malicki . Był 
p r a w d z i w i e n a m oddany. Nieub ła 
gana śmie rć zabra ła go pełnego za
pa łu do dalszej pracy. Wszyscy zda 
jemy sobie sp rawę , że k iedyś n a d e j 
dzie kres naszej w ę d r ó w k i . Ale p ó -
ki żyjemy, p racu jemy by j ak n a j 
więcej po n a s zostało. Nie raz j a k 
to w życiu, ogarn ia człowieka j a k a ś 
niechęć, bo to spodziewałeś się l ep 
szej oceny w konkurs ie , uznan ia , 
dowodów pamięci . Ktoś n ieuczc iwie 
ocenił twoje p r a c e itd. J e s t to ty lko 
chwi lowe. Bo j a k obejrzysz się 
wstecz n a la ta twórcze j pracy , to 
n a p r a w d ę było by żal to wszys tko 
przekreśl ić . I ze zdwojoną ene rg ią 
zabierasz się do pracy. I tacy j u ż 
jes teśmy. Kończąc życzę w s z y s t k i m 
cz łonkom naszego Oddz ia łu dużo 
zdrowia, długich la t życia, wspan i a 
łych p rac . Naszej opiekunce , m g r 
Krys tyn ie Sza łaśne j , dużo sił i c ie r 
pl iwości , zd rowia i u ś m i e c h u n a co 
dzień. Obyśmy wszyscy doczekali 
nas tępnego 10-cio lecia. 

d l a t w ó r c ó w l u d o w y c h 

zonu Ar tys tycznego 88/89. N a t ą mi 
łą uroczystość zostało zaproszonych 
wie lu działaczy i t w ó r c ó w ku l tu ry . 
Wśród profes jonal is tów znaleźl i się 
twórcy ludowi . Wielu o t rzymało od
znaczenia i nagrody . Miło m i do
nieść, że spośród twórców ludowych 
odznaczeni zos ta l i : 

Z ło tym K r z y ż e m Zasługi — A l o j 
zy S tawowy, nes to r rzeźbiarzy ko-
c iewskich z B ie towa ; S r e b r n y m 
Krzyżem Zasługi — Leokad ia T u -
rzyńska , zas łużona ha fc ia rka z 

Wdzydz Kiszewskich , A n n a B o s m a n 
znania i c en iona m a l a r k a n a szkle z 
Gnieżdżewa, B r o n i s ł a w a R a d t k e z 
Żel i s t rzewą, może już os ta tn ia n a 
n a s z y m t e ren ie t kaczka s zmac i aków 
oraz E d m u n d Zie l iński — rzeźbiarz . 
Brązowy Krzyż Zasługi o t r z y m a l i : 
Zb ign iew S t ankowsk i z Brodn icy 
Górne j , rzeźbiarz , k tó ry w ł a s n y m 
s u m p t e m b u d u j e pomieszczenie n a 
ga ler ię sz tuki ludowej o raz R o m a n 
Hinc z Wdzydz Kiszewskich za po
n a d dwudzies to le tn ie ha f towan ie . 

Fot . Kaz imie rz S tachowicz 
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n ia 17.09.88 r. w P a ń s t w o w e j 
Operze i F i lha rmon i i Bał tyc
kie j na s t ąp i ł a I n a u g u r a c j a Se -

D 

E d m u n d Ziel iński — rzeźbiarz z G d a ń s k a 

O d z n a c z e n i a 



wielu już lat Muzeum His-
toryczno-Etnograficzne w 
Chojnicach, prowadzi inte

resującą i godną naśladowania for
mę propagowania, zachowania i roz
wijania haftu kaszubskiego w po
staci patronatu nad kolami hafciar
skimi. 

Jedno z takich kół, najstarsze, 
kierowane przez Aleksandrę Lubiń
ską, działa w świetlicy Spółdzielni 
Mieszkaniowej nieprzerwanie od 20 
lat. Nosi ono imię znanego chojnic
kiego regionalisty, aktywnego dzia
łacza Spółdzielni i założyciela koła 
— Albina Makowskiego. Do koła 
należą starsze wiekiem i stażem haf-
ciarki oraz młode adeptki tej sztuki. 
Wspólnie haftują, uczą się wzajem
nie i doskonalą. Tu dokonuje się 
przekaz umiejętności i tradycji. Haf-
clarki uczestniczą w konkursach i 
innych imprezach poświęconych 
sztuce ludowej w regionie kaszub
skim i w całej Polsce. Starsze i za
służone są członkiniami Stowarzy
szenia Twórców Ludowych. 

Podobnie dzieje się, w otoczonym 
także opieką Muzeum, kole hafciar
skim prowadzonym przez Teodozję 
Narloch, a mającym swą siedzibę w 
klubie PSS „Społem" „Hermes". 
Spotkania zespołu hafciarskiego pod 
kierunkiem Aleksandry Lubińskiej 
odbywają się też w oryginalnym 
wnętrzu kaszubskiej chaty podcie
niowej w Silnie. Mieści się tam Od
dział Budownictwa Regionalnego 
Muzeum. 

Długowieczność hafciarstwu ka
szubskiemu w Chojnicach wróży 
fakt, że haftuje się tu od najmłod
szych lat. W Szkole Podstawowej 
nr 5 wraz z nowym rokiem szkol
nym rozpoczęło działalność kółko 
hafciarskie pod kierunkiem pani 
Łucji Pankau, utalentowanej haf-
ciarki młodego pokolenia. Do koła 
należy już 13 dziewcząt z klas 
IV — VII, a kilka następnych zgło
siło chęć uczestnictwa w przyszłych 
zajęciach. 

Dyrektorem Muzeum Historycz-
no-Etnograficznego w Chojnicach, 
które nie tylko patronuje kołom ale 
i udziela hafcłarkom pomocy mery
torycznej, jest Wanda Tyborska. Ży
czymy jej oraz zespołowi pracowni
ków muzeum szczęśliwej ręki w 
inicjowaniu nowych kół hafciarek. 

(w) 

Zdjęcia 
A. Bramański 

K a s z u b s k i e h a f c i a r k i 

Kółko hafciarskie prowadzone przez Łucję Pankau 

Koło hafciarskie im. A. Makowskiego 

Koło hafciarskie przy PSS „Społem" 

Od 



A N N A B R Z O Z O W S K A - K R A J K A 

G ó r o e s y ć k i c h d z i e d z i n - D o j e d n a ! 

P o d h a l a n , Z a g ó r z a n i O r a w i a k ó w , k t ó r e g o g o ś c i n n ą g a ź 
d z i n ą , j a k i w p o p r z e d n i c h l a t a c h o r a z w s p ó ł i n i c j a t o r k ą 
( o b o k J . F u d a l i ) b y ł a z n a n a p o e t k a , c i ę t a f e l i e t o n i s t k a , 
a n i m a t o r k a r u c h u k u l t u r a l n e g o , g ó r a l k a o n i e p o w t a r z a l 
n e j e k s p r e s j i p o e t y c k i e j i... o s o b i s t e j — W a n d a C z u b e r -
n a t o w a . W ś r ó d u c z e s t n i k ó w , o p r ó c z z a p r o s z o n y c h g o ś c i 
r e p r e z e n t u j ą c y c h m i e j s c o w e i w o j e w ó d z k i e w ł a d z e , z n a 
l e ź l i s i ę p o e c i — A . D o l e ż u c h o w i c z , A . G ą s i e n i c a - M a k o w 
s k i , A . S w i e r k - S o b a ń s k a , J . B a c h l e d a - Ż a r s k i , J . J a r o s z 
z Z a k o p a n e g o , E . K o w a l c z y k z L i p n i c y W i e l k i e j , W . S z e -
p a l a k z B i e l a n k i , J . F u d a l a z R a b k i , W . C h o w a n i e c z M u 
r z a s i c h l a , J . K l a m e r u s z K r y n i c y ( a l e u r o d z o n y z a k o p i a ń 
c z y k ) , W . C z u b e r n a t o w a z R a b y W y ż n e j o r a z R . K l a m e -
r u s o w a i A . S ł o b o d z i ń s k i ( „co j e s c e g w a r o m n i e p i s o m , 
a l e m y ś l o m i c u j o m p o n a s e m u " — j a k p r z e d s t a w i ł a i c h 

W . C z u b e r n a t o w a ) . P r z y j e c h a l i o n i , a b y n i e t y l k o p o d z i e 
l i ć s i ę z k o l e g a m i p o p i ó r z e s w y m i n a j n o w s z y m i u t w o r a 
m i , n o w y m i k o n c e p t a m i p o e t y c k i m i , a l e t e ż w s p ó l n i e „ p o -
u r a d z a ć " n a d w ł a s n ą t w ó r c z o ś c i ą , k t ó r e j p o d g l e b i e m j e s t 
t r a d y c j a k u l t u r o w a r e g i o n u , c i ą g l e ż y w o t n a p o d o b n i e j a k 
„ v e n a p o e t i c a " t k w i ą c a w j e g o u t a l e n t o w a n y c h j e d n o s t 
k a c h . D z i e ń p i e r w s z y z j a z d u p o ś w i ę c o n o b o w i e m t r a d y 
c y j n i e w a r s z t a t o m p o e t y c k i m p o z w a l a j ą c y m n a b a r d z o 
c e n n ą w y m i a n ę d o ś w i a d c z e ń . P r e z e n t o w a n e t e k s t y w s k a 
z y w a ł y n a r ó ż n o r o d n o ś ć f o r m a l n ą t w ó r c z o ś c i g ó r a l s k i c h 
p o e t ó w ( r ó ż n e s t o p n i e z b l i ż e n i a d o k a n o n u p i e ś n i l u d o 
w e j o r a z r e g u ł w s p ó ł c z e s n e g o w i e r s z a e m o c y j n e g o ) , j a k 
t e ż u t r z y m u j ą c ą s i ę w o s t a t n i c h l a t a c h t e n d e n c j ę d o 
„ a u t o k o m u n i k a c j i " , a z a t e m k o m u n i k o w a n i a w m o w i e 
w i ą z a n e j t r e ś c i k u l t u r o w y c h d o b r z e z n a n y c h w e w ł a s n y c h 
ś r o d o w i s k a c h , c e l e m i c h k u l t y w o w a n i a , u t r w a l a n i a , p r z e 
k a z y w a n i a m ł o d s z y m p o k o l e n i o m , a t y m s a m y m z a c h o 
w a n i a t o ż s a m o ś c i k u l t u r o w e j — w ł a s n e g o o b l i c z a k u l t u -

C Z E S Ł A W O L M A — Rzeźby 
H a ł c n ó w , wo j . bielskie 

F o t . P i o t r M a c i u k 

Chrystus Frasobliwy z ptakami Św. Antoni 

43 

W 
d n i a c h 26—27.11.1988 r . o d b y ł o s i ę w R a b i e W y ż n e j 
( w o j . n o w o s ą d e c k i e ) d z i e s i ą t e j u ż , j u b i l e u s z o w e 
Ś w i ę t o P o e z j i G ó r a l s k i e j , i n t e g r u j ą c e p i s z ą c y c h 



M o j e S i o s t r y i B r a c i o w z d a j a n i u w i r s y k ó w ! 

K o l e g o w i e B a c i a r e k , P r z y j a c i e l e W i a t r u ! 

obyrtło od casu, kie w 1976 roku 
Jasiek Fudala piyrsy roz zwołał 
syćkik do Raby i pedzioł — Świę
to!!! 

Zestarzeli my sie bez ten cas na 
gębak i w ręcak. Potargały sie ka-
boty, ozesuly koroliki. Odnawiali nos 
i formowali. Potem zaś reformowa
li! Pucyli i sulali, a my nic, ino zda-
jali wiyrsyk za wiyrsykiem nosom 
góralskom mowom i świętowali. Nie 
powiym, zeby nos straśnie w litera
turze kcieli. Trza kuć i krusyć ten 
skale i dropoć sie do środka! Poko-
zać światu, ze gwara nasa to język 
polski! Syćkie odmiany podhalań
skiej gwary i piykne gwary dolskie 
to som jest te ziorka, z któryk uros
ła nasa ojcysto mowo polsko! I na
sa rzec, coby to syćko opiekunować, 
a nie babrać! To my: Józef Para-
Hejka i Franciszek Łojas-Kośla z 

Poronina, Adam Doleżuchowicz, 
Zofia Roj-Mrozicka, Franciszek Ba-
chleda-Księdzulorz, Andrzej Gąsie
nica-Makowski, Aniela Swierk-So-
bańska, Jan Bachleda-Zarski, Sta
nisław Gąsienica-Byrcyn, Janina Ja
rosz ze Zakopanego, Franciszek Ho-
dorowicz z Bukowiny Tatrzańskiej, 
Emil Kowalczyk z Lipnice Wielgie, 
Władysław Szepelak z Bielanki, Ja
siek Fudala z Gorców, Władysław 
Łukaszczyk i Wojciech Chowaniec 
z Murzasichlo, Julian Klamerus z 
Krynicy (ale urodzony zakopion), 
Wanda Szado-Kudasikowa, Roman 
Dzioboń, Marcin Kudasik — oni som 
z miasta, Józefa Kierpiec i Genowe
fa Ziober z Harkabuza, Józef Sza-
flarski z Piekielnika, Emilia Kraci-
kowa ze Spytkowic, Wanda Czuber-
natka z Raby, Renata Klamerusowa 
i Andrzej Słobodziński — nosi goś
cie, co jesce gwarom nie pisom, ale 
myślom i cujom po nasemu. Uchy-
lomy kapelusa przed Panią Jadwigą 

Apostoł z Miasta, co z daleka i z 
bliska wse myślom i cynem była na 
Podholu. 

Bracio poeci, zbójnicy w litera
turze! Ni ma jus nasego wodza, Pa
na Tadeusza Staicha. Poseł na Młac-
ki Niebieskie i tam w Góralskim 
Niebie cuwo nad nami. Co rus leci 
do Nojświętsej Panienki z pytackom 
— sprowze Pani nasa, coby dyrektor 
GOK w Rabie, Ryszard Klamerus, 
mioł dudki na następne świętowa
nie! No bo sama widzis jak to jest: 
jak nie dadzom dotacyje, to nie be
dzie poezyje! Potem za wiyrsyki 
nie płacom, ale papiyru na gazete 
nik za darmo nie daje! I my py
tomy: dojciez Syćka Święci, coby 
my sie jesce jedenasty roz spotkali 
w zdrowiu! 

Pokochani! „Furcydło" furcy, cas 
sie miele. Casem nos bez radyjo 
puscom, temu hawtemu ksiązecke 
wydrukujom. To jesce mało! Bracio! 
Bracio poeci syćkik góralskik dzie
dzin — Do jedna!!! I do literatury!!! 

Jo Wos obłapiom i bośkom tam, 
ka kto lubi... 

C u b e r n o t k a 
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Z 
biyromy sie dziś jus dziesiąty 
roz, coby pokazować światu 
góralskom poezyje. Tak sie 

rowego „rodnej ziemi". Wyraźnie zaznaczyły się zatem 
i tym razem cele praktyczno-społeczne góralskiego po-
ezjowania — poprzez twórczość literacką, rozumianą ja
ko uprawianie gwary, transmisję tradycji ale także dą
żenie do spełnienia Norwidowego przesłania, by „ludowe 
podnieść do narodowego". Ważny postulat, jaki pojawił 
się w trakcie dyskusji dotyczył góralskiej twórczości dla 
dzieci, m.in. z przeznaczeniem jej dla dziecięcych zespo
łów ludowych. Góralscy literaci dostrzegają tu własną 
rolę w przekazie gwarowego słowa poetyckiego dla mło
dych, których kontakt ze swą pierwszą mową, znacznie 
się współcześnie zawęża. 

Tak jak pierwszy dzień rabiańskiego Święta Poezji 
Góralskiej nosił charakter warsztatowy w kręgu poetów, 
działaczy kultury, krytyków, krytyków literackich i ba
daczy zainteresowanych tą problematyką — tak dzień 
drugi był świętem również dla lokalnej społeczności. 
Bardzo licznie zebrani bowiem w sali kina „Orkan" mie
li autentyczną możliwość przeżywania wielu niepowta
rzalnych chwil wynikających z obcowania z macierzystą 
kulturą. Przekroczenie granic czasu codziennego dokona
ło się tam bowiem dzięki góralskiej muzyce i góralskie
mu słowu, a więc dzięki pełnym ekspresji recytacjom 
przez dzieci z Zakopanego wierszy znanych poetów pod
halańskich jak Z. Gracy, S. Nędzy-Kubińca, H. Nowo-
bielskiej, A. Gąsienicy-Makowskiego oraz występom dzie
ci z zespołu regionalnego „Kropianki" z Raby Wyżnej ze 
śpiewem i tańcami, a także miejscowej młodzieży z ob
razkiem etnograficznym pt. „Młocka" autorstwa W. Czu-
bernatowej, mocno osadzonym w realiach XIX-wiecznej 
wsi i jeszcze tej z początku XX wieku wraz z jej uma-
gicznionym światopoglądem. 

Z okazji jubileuszu ukazała się też okolicznościowa 
gazetka pt. „Furcydło", przypominająca nieco stylistykę 
znanego z Festiwalu Kapel i Śpiewaków Ludowych. w 
Kazimierzu „Burczybasa", wydana staraniem Gminnego 
Ośrodka Kultury w Rabie Wyżnej, z kolegium redakcyj
nym w składzie: W. Czubernatowa, R. Klamerus i K. 
Strachanowski. Natomiast znakiem wspólnoty uczestni
ków i jednocześnie znakiem-symbolem była zaprojekto
wana i wykonana przez A. Gąsienicę-Makowskiego mis
ternie zdobiona miniatura góralskiego czerpaczka „dla 
czerpania z ożywczej Krynicy góralskiej tradycji" z oko
licznościową inskrypcją. Poeci podhalańscy bowiem nie
rzadko łączą słowo z inną materią, z innymi uzdolnie
niami, przyrodzonymi niejako góralom, co w przypadku 
A. Gąsienicy-Makowskiego znalazło swoją oryginalną re
alizację. 

Życząc wszystkim góralskim poetom, jak też i tym 
z „dólskich" dziedzin dalszych sukcesów twórczych moż
na by przywołać nadzwyczaj aktualną sentencję L. Staffa 
ze zgrabnego felietonu K. Strachanowskiego zamieszczo
nego w rabińskim „Furcydle". 

Od dawna zwiastowano, że bardziej 
Niż chleba 

Poezji trzeba w czasach, 
Gdy wcale jej nie trzeba. 

Niżej przedrukowujemy artykuł 
wstępny „Furcydła" pióra Wandy 
Czubernatowej. 



Ciąg dalszy relacji 
z wizyty na Litwie 

Z B Y S Z K O S Ł A W I A N 

U s ą s i a d ó w 

m o c h ó d . W y c h o d z i m y w s z y s c y , i d z i e m y d o s a m o t n i e s t o 
j ą c e g o b u d y n k u . J o n a s m ó w i , ż e t o j e d y n a p i e k a r n i a n a 
L i t w i e , s ł y n n a z e s w e g o w y p i e k u c z a r n e g o , r a z o w e g o 
c h l e b a . T a k i e g o n i e m a n i g d z i e . W c h o d z i m y d o ś r o d k a . 
S p r z e d a ż j e s t n a m i e j s c u . N a w a g ę , b o k a ż d y b o c h e n e k 
m a i n n ą w i e l k o ś ć , o d d w u d o t r z e c h k i l o g r a m ó w . P y t a m , 
j a k d ł u g o u t r z y m u j e ś w i e ż o ś ć ? D ł u g o . A c z y d o w i o z ę d o 
P o l s k i ? N a p e w n o . B i o r ę w i ę c d w a b o c h e n k i . W s m a k u 
p r z y p o m i n a t r o c h ę n a s z p u m p e r n i k i e l . N a p r a w d ę s m a c z 
n y . I t r w a ł y . D o w i o z ł e m d o P o l s k i i p r z e z t y d z i e ń j e s z c z e 
c z ę s t o w a ł e m z n a j o m y c h . N a p r a w d ę u t r z y m y w a ł ś w i e ż o ś ć . 
G d y b y t a k n a s z y c h p i e k a r z y n a u c z y ć t e j s z t u k i ! 

Z a t r z y m u j e m y s i ę w l e s i e . P o p r a w e j p o t ę ż n a , m o n u 
m e n t a l n a r z e ź b a . D ł u g i , w y s o k i i s z e r o k i s ł u p d ę b o w y . 
N i c z y m p i ę c i o p a l c o w a d ł o ń w z n i e s i o n a k u n i e b u . P i o n o 
w e r z e ź b y i n a p i s y . U d o ł u p o z i o m y n a p i s M E M O R I A L A . 
D z i e ł o l i t e w s k i c h t w ó r c ó w l u d o w y c h . J o n a s w y j a ś n i a , ż e 
s ą t o S ł u p y P a m i ę c i p o ś w i ę c o n e m a s o w o m o r d o w a n y m 
p o d c z a s o k u p a c j i m i e s z k a ń c o m t y c h o k o l i c . T u , w l a s a c h 
S t a n i o ń s k i c h , p o d o b n i e j a k w L a s a c h Ż a l i o j i i P a j u o s t i s . 
M o r d o w a n o m ę ż c z y z n , k o b i e t y i d z i e c i . P y t a , c z y c h c e m y 
z o b a c z y ć m i e j s c e e g z e k u c j i , u p a m i ę t n i o n e p r z e z t w ó r c ó w . 
N a t u r a l n i e , ż e t a k . 

I d z i e m y s z e r o k i m c h o d n i k i e m , w y ł o ż o n y m k a m i e n n y 
m i p ł y t a m i . P o c h w i l i p r z e d n a m i d u ż a p o l a n a , w y ł o ż o n a 
p ł y t a m i . M i e j s c e s t r a c e ń o t o c z o n e n i s k i m , ż e l a z n y m p ł o 
t e m . N a s k r a j u r z ą d m o n u m e n t a l n y c h , d ę b o w y c h r z e ź b . 
W c e n t r u m , n a d w u s ł u p a c h , p o d s t r o m y m z a d a s z e n i e m , 
s y m b o l i c z n a d z w o n n i c a z t r z e m a d r e w n i a n y m i d z w o n a 
m i u g ó r y i o k o l i c z n o ś c i o w y m n a p i s e m , r y t y m n a d r e w 
n i a n y c h t a b l i c a c h u d o ł u . W p r a w o i w l e w o — S ł u p y 
P a m i ę c i . K a ż d y i n n y . T e ż z a d a s z o n e . O g l ą d a m y w m i l 
c z e n i u . T u n i e p o t r z e b a o b j a ś n i e ń c z y t ł u m a c z a . O t o m a t 
k a z r o z p u s z c z o n y m i w ł o s a m i . O b e j m u j e r ę k a m i m a ł ą 
d z i e w c z y n k ę w k r ó t k i e j s p ó d n i c z c e i b o s o . W i a d o m o , ż e 
t o c ó r k a . O b i e m a j ą o c z y z a m k n i ę t e . O c z e k u j ą n a ś m i e r 
t e l n ą s a l w ę . N a i n n y m S ł u p i e m ę ż c z y z n a z r ę k a m i w z n i e 
s i o n y m i d o g ó r y . A l e p a l c e z a c i ś n i ę t e w p i ę ś ć . W l e w o , 
p o n i ż e j k o b i e t a z d ł u g i m w a r k o c z e m t r z y m a j ą c a n a r ę k u 
n i e m o w l ę . W p r a w o o d n i e j m ę ż c z y z n a z o p u s z c z o n y m i 

r ę k a m i i g ł o w ą p r z e k r z y w i o n ą n a l e w e r a m i ę . J u ż p o 
s a l w i e . D z i e s i ę ć t a k i c h S ł u p ó w - P o m n i k ó w o t a c z a D z w o n 
n i c ę . 

W t a k i e j s c e n e r i i w y j e ż d ż a m y w k r a i n ę J o n a s a , 
Ż m u d ź , k t ó r e j w s c h o d n i ą g r a n i c ę w y t y c z a r z e k a N i e w i a -
ż a . D l a m i ł o ś n i k ó w T r y l o g i i S i e n k i e w i c z a i t y c h , k t ó r z y 
w y b i e r a j ą s i ę t u , m o ż e w a r t o p r z y p o m n i e ć , ż e n a p o ł u d 
n i e o d P o n i e w i e ż a l e ż ą r a d z i w i ł ł o w s k i e K i e j d a n y , a n a 
p ó ł n o c — B i r ż e . T a k , t a k , t e z k s i ę c i e m J a n u s z e m , B o 
g u s ł a w e m , K m i c i c e m , O l e ń k ą B i l l e w i c z ó w n ą . . . 

N a p r z e s t r z e n i p o n a d 26 k m k w . n a r ó w n i n i e p o o b u 
s t r o n a c h N i e w i a ż y , r o z c i ą g a s i ę P o n i e w i e ż . M i a s t o , k t ó r e 
s w ą n a z w ę p r z y j ę ł o o d r z e k i , l i c z ą c e d z i ś p o n a d s t o t y 
s i ę c y m i e s z k a ń c ó w . J e s t p i ą t y m c o d o w i e l k o ś c i m i a s t e m 
L i t e w s k i e j S R R . 

H i s t o r y c z n i e . n a z w a P o n i e w i e ż p o j a w i a się p o r a z 
p i e r w s z y w p i ś m i e l i t e w s k i e g o W i e l k i e g o K s i ę c i a A l e k 
s a n d r a w 1503 r o k u , j a k o d o b r a p a ń s t w o w e . D o p o ł o w y 
X I X w i e k u m i a s t o p o s i a d a ł o z a b u d o w ę d r e w n i a n ą . W 
1845 r o k u o t r z y m a ł o w ł a s n y h e r b : s n o p l n u s k r z y ż o w a n y 
z s o c h ą . S y m b o l i z o w a ł o n c h a r a k t e r z a j ę ć m i e s z k a ń c ó w 
m i a s t a . R o z w ó j m i a s t a d a t u j e s i ę o d z b u d o w a n i a l i n i i k o 
l e j o w e j w 1873 r . L u d n o ś ć p r z e ż y ł a t r u d n e i t r a g i c z n e 
c h w i l e . Z o s t a ł a z d z i e s i ą t k o w a n a . M a s o w e d e p o r t a c j e p o 
z a j ę c i u L i t w y p r z e z A r m i ę C z e r w o n ą w 1940 r . , z b i o r o w e 
e g z e k u c j e w o k r e s i e o k u p a c j i h i t l e r o w s k i e j , o c z y m 
w s p o m i n a ł e m w c z e ś n i e j , j a k i w y w ó z n a r o b o t y n i e w o l 
n i c z e d o I I I R z e s z y . W 1944 r o k u w a l k i f r o n t o w e , z n i s z 
c z e n i e z n a c z n e j s u b s t a n c j i m i e s z k a l n e j m i a s t a , t r z y n a s t u 
z a k ł a d ó w p r z e m y s ł o w y c h i w i e l e i n n y c h b u d o w l i . C z e r 
w o n a A r m i a z d o b y ł a m i a s t o w p a m i ę t n ą d l a P o l a k ó w 
d a t ę 22 l i p c a 1944 r . I z n ó w t r a g i c z n a w s k u t k a c h d z i a 
ł a l n o ś ć s t a l i n o w s k i c h o r g a n ó w b e z p i e c z e ń s t w a , k t ó r a 
o s i ą g n ę ł a a p o g e u m w 1946 r o k u . W i e l e o s ó b i c a ł e r o d z i n y 
w y w i e z i o n o w g ł ą b Z S R R . P o d o b n i e j a k i w i n n y c h 
m i e j s c o w o ś c i a c h L i t w y . A l e i z t y c h n i e s z c z ę ś ć m i a s t o 
o t r z ą s n ę ł o s i ę i d z i ś P o n i e w i e ż j e s t w a ż n y m p r z e m y s ł o 
w y m c e n t r u m R e p u b l i k i . R o z w i j a s i ę t u p r z e m y s ł e l e k 
t r o t e c h n i c z n y , s p o ż y w c z y , s z k l a r s k i , l n i a r s k i , m l e c z a r s k i , 
c u k r o w n i c z y i t p . , w k t ó r y m p r a c u j e o k o ł o 30.000 l u d z i . 
T u z n a j d u j e s i ę O d d z i a ł W o j e w ó d z k i L L M D . W i t a n a s , 
p e ł n i ą c r o l ę m i ł e j g o s p o d y n i , p a n n a Z o f i a R o m a n o w s k a j -
t e . Z w i e d z a m y b i u r a z a r z ą d u , z a p o z n a j e m y s i ę z t w ó r 
c z o ś c i ą r e g i o n u . O g l ą d a m y p r a c e m a l a r z y i r z e ź b i a r z y w 
d r e w n i e , e k s p o n o w a n e w s a l a c h w y s t a w o w y c h O d d z i a ł u . 
O g l ą d a m y r ó w n i e ż d z i e ł a t w ó r c ó w l u d o w y c h w g a l e r i i — 
s k l e p i e , z n a j d u j ą c y m s i ę p o d r u g i e j s t r o n i e u l i c y . T u k u 
p u j ę r ę c z n i e t k a n y b i e ż n i k z n a p i s e m „ L i e t u v a " . 

P o n i e w i e ż m o ż n a b y n a z w a ć „ Z i e l o n e M i a s t o " , a l b o 
„ M i a s t o Z i e l e n i " . W p r o s t o k ą c i e z i e l o n y c h d r z e w b i e l e j e 
k a t e d r a z w y s o k ą , c z e r w o n o b o c z n ą w i e ż ą , p r z y p o m i n a j ą 
c a k s z t a ł t e m k r a k o w s k ą w i e ż ę r a t u s z o w ą . W g ł ę b i , w o t o 
c z e n i u n i s k i c h z a b u d o w a ń , w ś r ó d z i e l e n i w y r a s t a j ą d w i e 
c z e r w o n e w i e ż e k o ś c i o ł a . . . 

N a p ó ł n o c n y z a c h ó d o d P o n i e w i e ż a l e ż y j e d n o z w i ę k 
s z y c h m i a s t ( p o n a d s t o t y s i ę c y m i e s z k a ń c ó w ) L i t w y — 
S z a w l e , w a ż n y w ę z e ł k o l e j o w y . W o j e w ó d z k i O d d z i a ł 
L L M D m a t u s w o j ą s i e d z i b ę . T o n a s z k o l e j n y e t a p p o d 
r ó ż y . P o ł o ż o n e z n a c z n i e w y ż e j o d n i z i n n e g o P o n i e w i e ż a , 
n a o b s z a r z e P o j e z i e r z a Ż m u d z k i e g o , o b f i t u j ą c e g o w j e -
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L a s y , l a s y , l a s y . M i j a m y t a k ż e p o l a . Z b o ż e , z i e m n i a 
k i , b u r a k i c u k r o w e , l e n , w i d z i m y s t a d a b y d ł a a l e 
r ó w n i e ż i d u ż o u g o r ó w . W i l t o l d a s z a t r z y m u j e s a -



ziora i jeziorka wypełniające zagłębienia pośród wzgórz 
pochodzenia lodowcowego, stanowi ważny ośrodek prze
mysłowy Litwy. Pracują tu zakłady przemysłu elektro
technicznego, maszynowego, materiałów budowlanych, 
środków transportu, obuwniczego, meblarskiego, szklar
skiego, spożywczego. Tu ma swój początek prawy dopływ 
Niemna, rzeka Dubissa, płynąca na południe. 

Szawle bardzo ucierpiały w czasie Drugiej Wojny 
Światowej. W czasie walk miasto zostało zniszczone w 
85%. 

Oglądamy odbudowane miasto i zakłady przemysłowe. 
Z zabytków ocalał kościół Świętego Piotra i Pawła 
z XV—XVIII w. Tu w Szawlach w okresie Powstania 
Listopadowego 1830—1831, mieścił się jeden z ważniej
szych, poza Królestwem, ośrodków powstańczych. 

Zatrzymujemy się przed budynkiem Nr 271. Tu miesz
czą się biura i Zarząd Szawelskiego Oddziału LLMD. Ro
lę gościnnych gospodarzy pełni Ona Staszkuviene i kon
sultantka Laima Kelmekiene. Bardzo serdeczne i gorące 
powitanie, szczególnie prezesa Gruszczyńskiego, z którym 
Ona poznała się wcześniej. Była uczestniczką kiermaszu 
na XXII Ogólnopolskim Festiwalu Kapel i Śpiewaków 
Ludowych w Kazimierzu nad Wisłą. 

Zapoznajemy się z twórczością ludową regionu, zwie
dzamy pomieszczenia i biura Oddziału. W dużej świetlicy, 
będącej zarazem salą wystaw, długie drewniane stoły 
i takież krzesła, przypominające nasze meble zakopiań
skie. Na jednym z nich, uprzejme gospodynie przygoto
wały przekąskę dla gości. Oglądam meble i pytam, czy 
to też wytwór pracy twórców ludowych. Pani Staszku-
viene zaprzecza. U nich meblarstwa nie zaliczają do 
twórczości ludowej. Oglądamy wystrój sali. Duże, ciężkie, 
dębowe talerze, rzeźbione w regionalne wzory. Z sufitu 
zwisa ludowy pająk, przypominający wytwarzane przez 
twórczynie regionu krakowskiego i nowosądeckiego. Ze 
zdziwieniem stwierdzam, że wykonują też wycinanki. Jest 
rzeźba w kamieniu i drewnie, obrazy, lalki ludowe, wy
roby tkackie ii dziewiarskie. Najbardziej dumna jest Ona 
z prac garncarskich, kamiomkarskich i ceramiki. Twier
dzi, że z 15 ceramików aż 12 jest w jej Oddziale (o ile 
dobrze zapamiętałem). W każdym razie jej Oddział wie
dzie prym w tej dziedzinie twórczości. 

Nie jesteśmy pierwszymi przedstawicielami STL, była 
tu już nasza delegacja w składzie: Zygfryd Gajewski, 
Sabina Dados i Barbara Waksmundzka. Uczestniczyli w 
Święcie Garncarzy i Ceramików. 

Ona Staszkuviene jest zagorzałą patriotką swego re
gionu i miasta. Opowiada nam jego historię. Twierdzi, że 
wszyscy wielcy ludzie, a obecnie decydenci w najwyż
szych władzach państwowych i partyjnych pochodzą z 
Szawli. Przy okazji zwiedzamy miasto. Przechodzimy 
obok komitetu. Za nim w prawo, na zielonym wzniesie
niu, kamienny pomnik. To dla uczczenia pamięci poleg
łych powstańców, walczących z caratem — objaśnia Ona. 

W dolinie płynącej na północ rzeki Windawa, na osi 
wschód-zachód, pomiędzy miastami Szawle i Telsze, leżą 
Kurszany. Do niedawna miasto, Obecnie zdegradowane — 
mówi z nutką żalu prezes Kiłszauskas. Kurszany — to 
chluba Oddziału Szawle, skupisko twórców ludowych. Tu, 
min. mieszkają tkaczki Apolonija Szliupiene i Brona 
Zoriene, mistrz Aleksandras Stankus, laureat Nagrody 
Ministra Kultury Republiki w zakresie ceramiki Jonas 
Vertelis. Ale nie oni są celem naszych odwiedzin. Jedzie
my do mistrza mistrzów, aktualnego „króla" litewskich 
ceramików. Tak, Bronius i Brone Radeckai warci są, aby 
złożyć im wizytę. 

Wysypujemy się w szóstkę z samochodu przy ulicy 
Alejos 9. (Bo z nami naturalnie zabrały się Ona Staszku-
viene i Laima Kelmekiene, aby pochwalić się dziełami 
twórców ich Oddziału). Wśród zieleni ogrodu, jednopię
trowy domek „króla" z wysoko pnącą się winoroślą. Wo
kół rabaty kwietne. Nieco bliżej ulicy, również piętrowy 
budynek z dużą tablicą i dwujęzycznym, wszystkomówią-
cym napisem: Radeckich Muzeum Ceramiki. 

Po otwarciu furtki w siatkowym ogrodzeniu posiad
łości wita nas sam „król" Radecki. Postawny, siwy, sie
demdziesięcioletni pan o dobrotliwych oczach i smutnym 
wyrazie twarzy. Jak się później zorientowaliśmy, państwo 
Radeccy przeżywają rodzinną tragedię. Na razie jest tro
chę zażenowany i wzruszony. Wita z szacunkiem gości, 
uważając za zaszczyt, że składają wizytę najwyższe wła
dze Towarzystwa jak i Oddziału oraz przedstawiciele Za
rządu Głównego polskiego Stowarzyszenia Twórców Lu
dowych. Zapala zmyślnie ukryte światło w minifontannie 
znajdującej się pomiędzy muzeum a domem mieszkal
nym. Za fontanną niewielki górski ogródek, starannie wy
pielęgnowany z polodowoowymi eratykami wśród kwia
tów. Chcemy możliwie najszybciej zobaczyć jego „kró
lestwo". Prowadzi nas przez sad z zielonymi trawnikami 
ale bez jednego choćby chwastu. Duży, utrzymany wprost 
w idealnym porządku podworzec z równiuteńko ułożony
mi płachtami drewna opałowego. Czyściutko. Wchodzimy 
do pracowni. Na obszernym klepisku wyrasta z ziemi 
piec ceramiczny. Ale wsadowe wejście zalepione. Trwa 
wypał... 

Oglądamy więc wyroby gotowe. Ceramika siwa i czer
wona, biskwitowa. Ale najbardziej reprezentatywna jest 
ceramika glazurowana, ozdobna. Dużo ceramiki naczy
niowej, zdobionej w różne wzory. Różnorodność kształ
tów. Niektóre zgrzebne, jak dzbanek z kompletem filiża
nek, inne formą i zdobnictwem przypominają nieco ce
ramikę baroku i rokoko. Wysokie wazony, flakony itp. 
przypominają secesję. Bogato reprezentowana jest też 
ceramika rzeźbiarska. Bogactwo ornamentów i dekoracji 
rzeźbiarskich. W większości kolorowana i szkliwiona. Od 
jednobarwnej, przeważnie czarno lśniącej, jednolitej gla
zury, po różnokolorowe w odcieniach brązu, czerwieni, 
żółci, zieleni, błękitu aż po ugier, jak na ptaszku — za
bawce z gwizdkiem. 

Poszczególne eksponaty twórczości ceramicznej Radec
kich, (bo współtwórczynią jest żona — Bronisława), oglą
damy w bogato zastawionych izbach Muzeum. Tak na 
parterze, jak i piętrze. Wszystko podświetlone żarzącymi 
żarówkami. Wpisujemy się do księgi pamiątkowej muze
um. 

Mistrz Bronisław prosi do mieszkania na kolację. Tu
taj dopiero witamy gospodynię. Przy suto zastawionym 
stole następuje dyskusja i wymiana poglądów, w której 
z Janasem musimy uczestniczyć jako tłumacze. Po chwi
li wychodzę na papierosa. Nie zdążyłem wypalić, gdy zja
wia się prezes Kiłszauskas. — Pan Zbigniew, chodź, bo 
bez ciebie nie możemy się dogadać. 

Gaszę papierosa. Ale nie wiem, gdzie wyrzucić niedo
pałek, tak tu czyściutko. Czuję się skrępowany. Podcho
dzę do furtki. Ale ulica też zamieciona, podobnie jak i 
deptak. Wychodzę parę kroków. Ale wszędzie tak samo. 
Nad chodnikami zwisają gałęzie drzew oblepione owoca
mi. Nikt nie zerwie z cudzego drzewa. Nawet dzieci. 
Wkładam niedopałka do pudełka i chowam do kieszeni. 
Wracam do towarzystwa. 

(Zakończenie w następnym numerze) 
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S z k o d a róż C E C Y L I A Z I E L I Ń S K A 

Szkoda róż, które strząsa 
wiatr przemijania... 

P r z y k r o j e s t p i s a ć o b l i s k i c h , k t ó r z y o d c h o d z ą — a 
p r z e c i e ż p r z e d k a ż d y m z n a s j e s t t a d r o g a w c i ą ż 
o t w a r t a , k t ó r e j n i e d a s i ę o m i n ą ć — t r z e b a o d e j ś ć . . . 
Z g ł ę b o k i m s m u t k i e m , d n i a 2 8 . X . 1988 r., p o ż e g n a l i ś m y 
z n a n ą a r t y s t k ę , m a l a r k ę , k o l e ż a n k ę , c z ł o n k i n i ę S T L 
M a r i ę Ż o ł n o w s k ą . T a k n i e d a w n o m o ż n a b y ł o j ą z o b a 
c z y ć n a s p o t k a n i a c h r e g i o n a l n y c h , z e b r a n i a c h . T a k 
n i e d a w n o m o ż n a b y ł o p o p a t r z e ć j a k s p o d J e j r ę k i s y 
p a ł y s i ę p e ł n e u r o k u , b a r w y i w d z i ę k u k w i a t y l u d o 
w e . 

M a r i a Ż o ł n o w s k ą u r o d z i ł a s i ę w n i e d a l e k i e j w s i 
B i l n o . D o Ś w i ą t k o w i c p r z y b y ł a p o w y j ś c i u z a m ą ż z a 
S t e f a n a Ż o ł n o w s k i e g o . T u j a k o z g o d n e i p r z y k ł a d n e 
m a ł ż e ń s t w o p o d z i e l a l i w ł a s n e z a i n t e r e s o w a n i e i m i ł o ś ć 
d o p i ę k n a k u j a w s k i e j z i e m i , k t ó r a b y ł a k o l e b k ą O j 
c ó w . Z a m i ł o w a n i e o b o j g a d o p r a c y a r t y s t y c z n e j , k t ó r ą 
s i ę ż o n a z a j m o w a ł a , p o m a g a ł o i m w z n a l e z i e n i u 
s z c z ę ś c i a n a n i w i e r o d z i n n y c h p ó l . 

M a r i a Ż o ł n o w s k a b y ł a m o j ą b l i s k ą k o l e ż a n k ą i s ą 
s i a d k ą . C z ę s t o s p o t y k a ł y ś m y s i ę n a p o l n e j d r ó ż c e 
w ś r ó d ł a n ó w z b ó ż , g d z i e p o l n e b ł a w a t y w s p i n a ł y s i ę 
p o d k u j a w s k i m n i e b e m w c i ą ż b l i ż e j s ł o ń c a . . . 

M a r i a Ż o ł n o w s k a m a l o w a ł a n a a r k u s z a c h b r i s t o l u , 
r ó ż n o k o l o r o w e j b i b u l e i p a p i e r z e . M a l o w a ł a t a k ż e n a 
ś c i a n a c h w n ę t r z . D o d z i ś m o ż n a s p o t k a ć i o g l ą d a ć 
w s p a n i a ł e b u k i e t y l u d o w y c h k w i a t ó w , j a k i e p o z o s t a ł y 
w D o m u Ś r o d o w i s k T w ó r c z y c h i M i ę d z y n a r o d o w y m 
K l u b i e K s i ą ż k i i P r a s y w e W ł o c ł a w k u o r a z w J e j d o 
m u w Ś w i ą t k o w i c a c h . W i e l e J e j p r a c p o z o s t a ł o w M u 
z e a c h o r a z u o s ó b p r y w a t n y c h . J e j m a k a t k i m i a ł y 
t a k ż e w a r t o ś ć u ż y t k o w ą . 

CECYLIA ZIELIŃSKA 

N a sen spoko jny 

Sp. Marii Żołnowskiej — 
poświęcam 

D z i e ń m g l i s t y , s z a r y , 
k o k o n s m u t k u z w i j a . 
O m d l a ł e k r u k i 
f r u n ą w p r z e m i j a n i e . . . 

K w i a t y u w i ę d ł y 
i s ł o d y c z k i e l i c h ó w 
t u l ą w n i e m o c y 
d o z i e m i p o s ł a n i a . 

J e s i e n n e k w i a t y , 
s m u t n e , z a p ł a k a n e , 
t r u m i e n n e w i e k o 
o p a s a ł y ż a l e m . 

— P o w i e d z c z y m i ę k k i e 
w i e c z y s t e p o s ł a n i e ? 
C z y l e k k a z i e m i 
m o g i ł a s y p a n a ? 

S p i ż g o r z k o z a g r a ł 
n u t ę p o ż e g n a n i a 
i k u c m e n t a r n y m p o p r o w a d z i ł 
p r o g o m . 

K r z y ż s w e r a m i o n a 
l i t o ś n i e r o z p o s t a r ł 
n a s e n s p o k o j n y 
p o j e d n a n i a z B o g i e m . 

J Ó Z E F A P A W Ł O W S K A 

O b r a z 

P o c h y l o n a o d c i ę ż a r u z ł y c h s k ł o n n o ś c i , 
P r z y w i ą z a n a d o n i c h n i b y ł u k , 
W c i ą ż d a l e k a o d d o s k o n a ł o ś c i , 
J a k ą n a s z k i c o w a ł — M a l a r z B ó g . 

N i e m o g ę w y c h y l a ć s i ę p o z a r a m y . 
W i e m , ż e w i c h o b j ę c i u m u s z ę ż y ć . 
C i ą g l e o b r a z e m j e s t e m n i e s k o ń c z o n y m -
A p o w i n n a m d z i e ł e m S z t u k i b y ć . 

P o w i n n a m d o t ą d d o s k o n a l i ć s i e b i e , 
A ż n a b i o r ę o d p o w i e d n i c h b a r w . 
M o j a w i n a , j e ż e l i d z i e ł o B o ż e — 
Z a m a z u j ę p ę d z l e m p r z y k r y c h w a d 

J E R Z Y J A B Ł O N K A 

P r z e z n a c z e n i e 

C h w i l a z a c h w i l ą n i e u b ł a g a n i e 
P ę d z i p r z e d s ł o ń c a j a s n y m o b l i c z e m , 
C o r a z to b l i ż e j c z a s , g d y n a s t a n i e 
D z i e ń , w k t ó r y m s t a n ę s i ę n i c z e m . 

T o co m n ą b y ł o w p r o c h s i ę p o z m i e n i a , 
P r o c h t e n w y m i e s z a s i ę z z i e m i p y ł e m . 
Z b l e d n ą w ś r ó d l u d z i o m n i e w s p o m n i e n i a , 
W k r ó t c e z a p o m n ą , ż e ż y ł e m . 

I t y l k o c z ą s t k a m o j e g o d u c h a 
U k r y t a w s m u t n y c h c m e n t a r n y c h c i e n i a c h 
W c i ą ż b ę d z i e t ę t n a w i e c z n o ś c i s ł u c h a ć 
S z u k a j ą c s e n s u i s t n i e n i a . 



S z a n o w n i P a n o w i e ! 

Być może, że J. Struski, autor 
wstępnego artykułu pt. „Rok 1918" 
w „Twórczości Ludowej" nr 4(9) z 
1988, nie zna dokładniej historii ani 
nie ma pod ręką dobrego podręczni
ka, by sprawdzić to, co pisze, ale 
Wy, Redakcja, puszczając z błędami 
jego tekst, winniście - przynajmniej 
dać u spodu odnośnik i poprawnie 
rzecz wyjaśnić. Chodzi mi o zdanie: 
„Po kapitulacji Niemiec i Austrii, 
prezydent amerykański Wilson wy
dał 8 stycznia 1918 r. słynne 14 pun
któw w sprawie pokoju". Itd. 

Otóż w chwili ogłoszenia orędzia 
prezydenta Wilsona do Kongresu 
USA w sprawie warunków przyszłe
go pokoju, zawartych w 14 pun
ktach, Niemcy ani Austria jeszcze 
nie skapitulowały. Przeciwnie — 
prowadziły wielką (i ostatnią) ofen
sywę na froncie zachodnim. Dopie
ro po załamaniu się tej ofensywy 
prosiły o pokój i rozejm został pod
pisany w Compiegne 11 listopada 
1918 roku. Ta data jest przyjęta ja
ko koniec I wojny światowej i rów
nocześnie kapitulacji Niemiec i 
Austrii. 
I Ja miałem już wiele razy „zby
wanie się" ze mną o różne fakty. 
Mówili, że „stało tam i tam napisa
ne". Wiele pracy kosztowało prze
konanie ich tam o błędzie. 

Z p o w a ż a n i e m 
E. C y g a n 

OD REDAKCJI: 

Dziękujemy za uzupełnienie. Istotnie 
publikacja mogła być zaopatrzona 
notatką prostującą przesunięcie w 
datach. Nie był to wszakże artykuł 
wstępny ale fragmenty wspomnień, 
co podkreślamy w podtytule a sze
rzej piszemy w notatce zamieszczo
nej po wspomnieniach. A te rządzą 
się swoimi prawami, są odbiciem te
go, co zapamiętał autor. 

D r o g a R e d a k c j o ! 

Jestem synem nieżyjącego już od 
prawie dziesięciu lat poety ludowe
go — Stanisława Komoniewskiego. 
Bardzo boli mnie to, że został oń tak 
szybko zapomniany po śmierci, a i 
za życia (okres powojenny) nie był 
doceniany, mimo ogromnej pracy, 
jaką wkładał w swoją twórczość. 

W zbiorach Biblioteki Narodowej 
w Warszawie znajduje się tomik 
wierszy pt. „Szara przędza" wydany 
w 1933 r. Stanisław Poręba pisał, że 
jest on „białym krukiem" i sam pi
sarz nie posiada go w swoich zbio
rach. Chciałbym dowiedzieć się od 
Redakcji w jaki sposób można do
trzeć do niego, obejrzeć, dotknąć, 
przeczytać. 11 listopada 1988 r. mi
nęła 60 rocznica debiutu mojego 
ojca (wiersz „Do pracy ludu"). Bar
dzo pragnąłbym, aby z tej okazji 
ukazał się jeden z ponad czterystu 
wierszy ojca. Wiersz ten był już 
drukowany w prasie, ale ponieważ 
wiem, że jest dedykowany tym, któ
rzy mimo wielkiego talentu i umie
jętności są skromni i skryci, chciał
bym aby został powtórzony. Czy 
mój ojciec zasłużył na wzmiankę w 
gazecie — niech zadecyduje re
dakcja. 

Ryszard Komoniewski 

Od Redakcji: 

Wzruszyła nas pamięć o Ojca, 
także ta literacka, dlatego drukuje
my list w całości, aczkolwiek autor 
nie taki miał cel. Wiersz Stanisława 
Komoniewskiego, jednego ze współ-
założyciełi STL, publikujemy w in
nym miejscu. 

S z a n o w n a R e d a k c j o ! 

Od paru lat zajmuję się rzeź
biarstwem ludowym i amatorskim. 
Niedawno usłyszałem, że istnieje 

Stowarzyszenie Twórców Ludowych 
i że można być tam przyjętym. Nie 
wiem jakie muszę złożyć papiery i 
jakie spełniać warunki, żeby zostać 
członkiem STL? Nie mam żadnego 
kontaktu z twórcami i jestem samo
ukiem. 

Andrzej Wasi lewski 
Szo ł tany 
16-515 Puńsk 

Od Redakcji: 

Członkiem Stowarzyszenia Twór
ców Ludowych zostać może twórca 
odpowiadający określonym kryte
riom. W dziedzinach twórczości pla
stycznej warunki te są następujące: 

• artysta musi tworzyć w jed
nej z dyscyplin sztuki ludowej (np. 
tkactwo, rzeźba, malarstwo, garn
carstwo, kowalstwo, haft itd.), 

• wywodzić się i być związa
nym ze środowiskiem wiejskim, 
opierać swoją twórczość na tradyc
jach tego środowiska, 

• wykonywać dzieła oryginalne 
o wysokim poziomie artystycznym, 

• posiadać bogaty, wieloletni 
dorobek twórczy (udział w konkur
sach, wystawach, nagrody, wyróż
nienia, współpracować z muzeami 
lub innymi instytucjami kulturalny
mi zajmującymi się sztuką ludową), 

• nie posiadać wykształcenia 
kierunkowego — plastycznego i być 
osobą pełnoletnią. 

Biuro Zarządu Głównego Stowa
rzyszenia Twórców Ludowych 
(20-112 Lublin, ul. Grodzka 14) prze
syła ankietę i deklaracje kandydac
kie. Wypełnione dokumenty z dolą-
czonymi do nich pracami stanowią 
dopiero podstawę do przedłożenia 
kandydatury do zaopiniowania 
członkom Sekcji Sztuki Ludowej 
Rady Naukowej STL, w skład której 
wchodzą etnografowie i historycy 
sztuki z całej Polski. Posiedzenia tej 
sekcji odbywają się 2 — 3 razy w 
roku. Po zaopiniowaniu przez Sek
cję Sztuki Ludowej ostateczną de
cyzję o przyjęciu do STL lub odrzu
ceniu kandydatury podejmuje Za
rząd Główny STL. 

5 3 



M e d y c y n a l u d o w a 

Kolory leczą 
ażdy z nas doświadczał nie
jednokrotnie przemożnego 
wpływu kolorów na samo
poczucie. Wiadomo, bez 

żadnych uzasadnień, że kolor czer
wony jest kolorem silnie pobudza
jącym i agresywnym. Trudno sobie, 
na przykład, wyobrazić mieszkanie 
pomalowane na intensywny kolor 
czerwony. Dziewczyna ubrana od 
stóp do głowy w kolorze czerwonym 
oddziaływuje wyzywająco. Błękit z 
kolei usposabia przeciwnie — uspo
kaja a już wręcz przysłowiowa jest 
szarzyzna. W jednym kolorze czuje
my się źle, w innym dobrze, zawsze 
natomiast bawi nas i ożywia bo
gactwo barw. 

Czymże zatem są kolory, skoro 
wywierają na nas tak przemożny 
wpływ? Są dawką energii, świetlną 
falą elektromagnetyczną odebraną 
przez nasz wzrok. Każdemu koloro-

odpowiada odpowiednia długość 
fali. Wiadomo dzisiaj ponad wszel
ką wątpliwość, że jesteśmy struktu
rą nie tylko chemiczną ale i, a mo
że przede wszystkim, elektromagne
tyczną. Organizm nasz wytwarza 
prądy elektryczne (bioprądy), pola 
natury elektromagnetycznej (biopo
la), wysyła i odbiera różnego rodza
ju promieniowanie. Radiesteci na 
przykład twierdzą, że w naszym or-
ganiźmie, a także między nim a oto
czeniem, następuje nieustanna wy
miana promieniowania od urodzenia 
aż do śmierci. Zachwianie równowa
gi, „rozstrojenie" przejawia się w 
postaci choroby. Energia zawarta w 
kolorach poprzez umiejętne jej skie
rowanie może stan harmonii czyli 
zdrowia przywrócić. 

Na tej właśnie zasadzie Evelyn 
Monahan oparła swoją technikę 
psychotronicznego leczenia kolora
mi. W poprzednich odcinkach, na 
podstawie omówienia książki E.M. 
Monahan Cud psychotronicznego le
czenia, podaliśmy ogólną technikę 
wzmacniania organizmu, w tym od
cinku skupimy się na możliwości 

przywracania równowagi i harmonii 
organizmu przy pomocy kolorów. 
Autorka proponuje nam rzecz nie
zwykłą; aby uzyskać pożądany sku
tek, nie musimy fizycznie używać 
danego koloru, wystarczy go sobie 
dokładnie wyobrazić. Jak pisze, bę
dąc przez dziewięć lat niewidomą, 
bardzo wyraźnie odczuwała w swej 
świadomości specyficzne działanie 
kolorów. Według niej czerwień za
wiera tajemnicę bezgranicznej ener
gii, koloru tego należy używać przy 
psychotronicznym leczeniu chorób 
krwi, Orani (kolor pomarańczowy) 
niesie ze sobą energię niezbędną do 
trawienia i asymilacji, w tym także 
i tlenu przez organizm człowieka, 
ma szczególne zastosowanie przy 
leczeniu astmy i chorób płuc. Kolor 
żółty zawiera energię niezwykle u-
żyteczną dla oczyszczenia organiz
mu, używa się go m.in. przy lecze
niu cukrzycy oraz chorób jelit i ne
rek. Zieleń z kolei jest źródłem 
energii niezbędnej dla odnowy sys
temu nerwowego, serca i układu 
krążenia. Błękit daje wyciszenie i 
głęboki spokój, można go stosować 
przy psychotronicznym leczeniu 
wszelkich form infekcji organizn. 
Indygo posiada wielką siłę leczni
czą chorób powstających w obrębie 
głowy, a więc oczu, uszu, nosa, 
gardła oraz przy zaburzeniach umys
łowych i psychicznych. Fiolet daje 
energię bardzo użyteczną przy lecze
niu chorób systemu nerwowego, za
burzeń umysłowych spowodowanych 
urazami mózgu, chorób i uszkodzeń 
samego mózgu a także przy bezsen
ności i okaleczeniach oczu. Ostatni 
z podstawowych kolorów — biel jest 
ogromnie pożyteczna według Evelyn 
Monahan przy psychotronicznym le
czeniu ciała i umysłu jako całości. 
Bywa szczególnie pomocna w sytu
acjach, kiedy nie ma lub nie jest 
możliwe szczegółowe rozpoznanie 
choroby czy obrażeń cielesnych. 

Jak już powiedzieliśmy kolory 
mają naturę falową i jak każda fala 

elektromagnetycza niosą ze sobą 
odpowiednią dawkę energii. To co 
nasze oczy odbierają jako barwę, 
jest w istocie odbitym pasmem fali 
świetlnej odpowiedniej długości. 
Kolory same w sobie nie są dla 
człowieka złe ani dobre, dokąd pa
nuje w nim harmonia czyli pełne 
zdrowie. Dopiero przy braku har
monii, równowagi powstaje niedo
bór lub nadmiar określonej energii 
którą należy kompensować lub wy
tłumiać. I tak, na przykład, dla oso
by psychicznie podnieconej, rozhis-
teryzowanej lub krańcowo wyczer
panej kolor czerwony nie będzie 
korzystny, pogłębi jeszcze rozstrój. 
Na tej samej zasadzie błękit będzie 
szkodliwy dla osób odczuwających 
brak energii fizycznej czy psychicz
nej, gdyż archetyp błękitu wzmocni 
jeszcze niedobór sił witalnych. 

A tak na marginesie naszych roz
ważań aż się prosi, by odwołać się 
do skądinąd niezwykłej, kontrower
syjnej dla jednych, dla drugich sta
nowiącej przewrót w biologii, głoś
nej teorii profesora Włodzimierza 
Sedlaka, którą można by symbolicz
nie streścić tytułem jednej z jego 
książek — Zycie jest światłem. Wło
dzimierz Sedlak, profesor KUL i 
ksiądz w swojej bioelektronicznej 
teorii życia twierdzi, że sama istota 
życia ma charakter fali świetlnej. 
Oczywiście, nie jest to definicja ale 
uproszczone określenie użyte dla 
przybliżenia teorii naukowej, opisa
nej w kilku książkach. 

Światło i kolory fascynują ludzi 
nie od dziś. Nasze oczy przystoso
wane są do odbioru, czyli widzenia, 
niewielkiego tylko wycinka fal 
świetlnych. Gdybyśmy mogli odbie
rać parokrotnie więcej, okazałoby 
się, że świat wygląda zupełnie ina
czej Zdarzają się wszakże ludzie, 
którzy potrafią widzieć nieco wie 
cej i, na przykład, odbierają w ko
lorach czyli „widzą" ludzkie myśli, 
uczucia a także i stan zdrowia. Nie 
wiemy czy taki wybryk napary zda-
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rza się raz na miliard ludzi, czy 
każdy z nas posiada w zarodku i 
taki sposób odbierania światła ale 
go zabija już od dzieciństwa przez 
do przesady racjonalistyczny spo
sób myślenia. W okresie międzywo
jennym głośna i znana była postać 
inżyniera Ossowieckiego, obdarzone
go niezwykłym, wielekroć udowod
nionym talentem jesnowidzenia oraz 
zmysłem dostrzegania barwnej aury, 
jaka otacza każdego człowieka. Os-
sowiecki także używał terminu „nad
świadomość", dzięki której przeno
sił się jakby ponad czas i przestrzeń, 
wyzbywając się niejako swojej oso
bowości widział ludzi, rzeczy, zda
rzenia przeszłe i przyszłe. Nie o nie 
nam wszakże chodzi, aczkolwiek 
wiele z nich zostało udokumento
wanych i sprawdzonych, ale o jego 
widzenie ludzkiej aury w kolorach. 
Początkowo myślał, że każdy widzi 
taką samą aurę. Później przekonał 
się, że ludzie, których otaczała aura 
biało-szara wkrótce umierali, nato
miast ci, których ciała otaczała aure
ola świetlna o żywych barwach 
kwitli zdrowiem fizycznym i tężyz
ną umysłową. Po latach obserwacji 
wiedział, że każdy stan psychiczny 
człowieka objawia się innym zabar
wieniem aureoli, którą widział dos
konale jako światło otaczające osobę. 
I tak np. koncentracja myśli dawa
ła zielony kolor aureoli, twórczość 
odcień błękitu, mistycyzm — fiolet, 
natomiast miłość, erotyzm i wszel
kie żądze — barwę czerwoną. Cho
roba manifestowała się aurą żółtą, 
osoba natomiast, która miała wkrót
ce umrzeć miała aurę białą. 

Dla zabawy przytoczmy przypa
dek z dzieciństwa Ossowieckiego. 
Otóż pewnego razu był świadkiem 
przemówienia obdarzonego talentem 
krasomówczym adwokata. Otaczała 
go wspaniała aureola o barwie błę-
kitno-fioletowej. Kiedy powiedział 
o tym matce, ta z miejsca zaprowa
dziła go do dobrego okulisty. Oku
lista orzekł początek daltonizmu i 
przepisał krople, które wywołały 
podrażnienie oczu. Aureolę nato
miast Ossowiecki nadal widział 
doskonale. 

Wróćmy wszakże do psychotro
nicznej metody leczenia przy pomo
cy kolorów. Evelyn Monahan podaje 
kilka instrukcji, my wybierzemy 
trzy: leczenie astmy, zwiększenie 
energii organizmu oraz wyjścia z 
mocnego przygnębienia i depresji. 
Oto instrukcja leczenia astmy przy 
pomocy kolorów. 

1. Wybierz sobie spokojne miej
sce, połóż się lub usiądź na krześle 

z oparciem, by wygodnie oprzeć gło
wę. Dla początkujących odpowied
niejsze będzie wygodne położenie się. 

2. Zamknij oczy i obserwuj swój 
oddech nie kontrolując go. Rozluź
nij mięśnie całego ciała, od twarzy 
poczynając aż do palców nóg. 

3. Zanim wciągniesz przez nos 
powietrze wywołaj w swej świado
mości barwę oranżu (pomarańczową). 
Stwierdź wewnętrznym okiem, że 
wszystko wokół ciebie jest w pięk
nym odcieniu jasnego oraniu oraz 
że taki jest kolor samego powiet
rza. Wdychając głęboko wyobraź so
bie łagodne światło koloru pomarań
czowego pulsujące długimi strumie
niami. Uświadom sobie przepływ 
przez twe ciało tego pomarańczowe
go powietrza. Powtórz głębokie od
dechy trzy razy, za każdym razem 
uświadamiając sobie jasno oranżowy 
kolor. 

4. Powtarzaj w myśli następują
ce słowa: „Przez cudowną moc mo
jej Nadświadomości i najwyższą in
teligencję mego „wyższego Ja" za
rządzam, aby uniwersalny archetyp 
oranżu, niosący bezgraniczną siłę, 
został wchłonięty przez mój system 
oddechowy. Niech przeniknie całko
wicie moje ciało i umysł, uwalnia
jąc mnie od astmy i wszelkich jej 
objawów, przenosząc mnie w stan 
doskonałego zdrowia fizycznego i 
psychicznego. Przez potęgę mojej 
Nadświadomości i nieskończoną 
energię archetypu oranżu jestem 
wyleczony z astmy. Ataki astmy 
nigdy więcej nie będą wprowadzać 
dysharmonii w stan mego, doskona
łego zdrowia". 

5. Znowu oddychaj głęboko przez 
przez nos rozciągając przeponę. Ob
serwuj wewnętrznym okiem prze
nikanie oraniu przez każdą komór
kę twego ciała. Powtórz to trzy razy 
za każdym razem uświadamiając 
sobie coraz bardziej przenikającą 
cię energię. 

6. Przez chwilę oddychaj spokoj
nie nie kontrolując oddechu i nadal 
utrzymując ciało w odprężeniu. 

7. Otwórz oczy i idź do codzien
nych zajęć, ćwicz trzy razy dziennie 

Technika zwiększenia energii or
ganizmu przy użyciu czerwieni. 

1. Wybierz sobie spokojne miej
sce... (dalej jak w poprzedniej in
strukcji). 

2. Zamknij oczy... 

3. Wdychając głęboko przez nos 
powietrze pozwól swej świadomości 

napełnić się uniwersalnym archety
pem czerwieni i obserwuj w umyśle, 
jak wypełnia on twój umysł i ciało. 
Wyobrażaj sobie, i e wdychasz czer
wień jako taką, obserwuj jak czer
wień ta przenika wszystkie komór
ki twego ciała i umysłu. Powtórz to 
ćwiczenie trzy razy i za każdym 
razem uświadamiaj sobie rosnącą w 
tobie energię. 

4. Powtarzaj w myśli następują
ce słowa: „Przez moc mojej Nad
świadomości jestem w stanie prze
jąć bezgraniczną energię archetypu 
czerwieni. Mój umysł i ciało nasy
cone są teraz ogromną energią, 
opuściło mnie wszelkie zmęczenie i 
wyczerpanie. Pragnę, aby moje 
„wyższe Ja" utrzymało we mnie na 
stałe ten niewyczerpany zapas 
energii". 

5. Znowu zrób głęboki wdech... 
(dalej jak w punkcie 5 poprzedniej 
instrukcji z zamianą koloru na 
czerwień). 

6. Przez chwilę oddychaj spokoj
nie... 

7. Otwórz oczy.. Ćwicz trzy razy 
dziennie. 

Technika uspokojenia wewnętrz
nego lub wyjścia z depresji przy 
pomocy błękitu. 

1. Wybierz spokojne miejsce... 

2. Zamknij oczy... 

3. Wciągając głęboko powietrze 
wyobraź sobie, że sączysz w siebie 
błękitne światło, i e rozchodzi się 
ono po całym ciele uspakajając cię 
nerwowo. Stwierdź w umyśle, że 
wszystko wokół ciebie przesycone 
jest błękitem, ie błękit ten wypeł
nia kaidy zakamarek twego umysłu, 
wnosi spokój i ciszę. Powtórz to 
trzy razy. 

4. Powtarzaj w umyśle: „Jestem 
pogrążony w całkowitym spokoju, 
w doskonałej harmonii z całą natu
rą. Nigdy przedtem nie odczuwałem 
głębszego spokoju i żadne zewnętrz
ne okoliczności nie mogą go naru
szyć". 

5. Znowu oddychaj głęboko przez 
nos upajając się ciszą panującą w 
twym organizmie. Powtórz to ćwi
czenie trzy razy, za każdym razem 
głębiej odczuwając błogi spokój w 
ciele i umyśle. 

6. Obserwuj swój oddech nie 
kontrolując go... 

7. Otwórz oczy i idź do codzien
nych zajęć. 
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Evelyn Monahon daje sporo przy-
kładów wyliczeń różnych chorób i 
dolegliwości przy pomocy tej meto
dy a także przywrócenia energii lub 
wyjścia z chronicznej apatii i przy
gnębienia. Wszędzie jednak podkreś
la potrzebę myśli pozytywnych i ra
dości życia. Pełna zachwytu pisze 
m.in. „Wszyscy jesteśmy wspania
łymi istotami. Fakt, że Stwórca u-
czynił naszym naturalnym prawem 
doskonałe zdrowie, napełnia mnie 
zachwytem i nieustannym pragnie
niem celebrowania radości życia. 
Kiedy stwierdzam następnie, że ten 
Stwórca obdarzył nas zdolnością 
przywracania i zachowania tego 
zdrowia oraz zapobiegania chorobom 
— staję w wielkim podziwie przed 
wspaniałą, bezkresną Potęgą". 

W poprzednim odcinku obiecałem 
podać instrukcję psychotronicznej 
metody pozbywania się nadwagi. 
Przytaczam ją niżej wraz z instruk
cją wprowadzenia harmonii do mał
żeństwa. 

1. Wybierz spokojne miejsce... 

2. Zamknij oczy... 

3. Wciągnij szybko powietrze 
przez nos, rozciągnij płuca i przepo
nę. Obserwuj wewnętrznym okiem 
swój oddech, wyobraź sobie jak po
wietrze przepływa przez całe ciało 
kończąc bieg w okolicach mózgu. 
Przy wydechu, również tylko przez 
nos, zwalniaj mięśnie brzucha i po
grążaj w relaksie całe ciało i u-
mysł. Powtórz to ćwiczenie trzy ra
zy, za każdym razem starając się 
pogłębić relaks. 

i. Powtarzaj w umyśle: „Przez 
cudowną potęgę Nadświadomości 
rozkazuję, żeby moje ciało już w 
tym momencie zaczęło tracić wagę. 
Rozkazuję też, aby wraz z utratą 
nadwagi ciało moje uzyskało i za
chowało stan doskonałego zdrowia. 
Chcę, aby inteligencja mego „wyż
szego Ja" doprowadziła moje chud
nięcie do... (wymienić liczbę kilo
gramów) jakiej sobie sam (sama) 
dla siebie życzę, niech leczenie psy
chotroniczne obejmie także mój a-
petyt. Niech pragnę tylko takiego po
żywienia i w takich ilościach, które 
są potrzebne dla zachowania całko
witego zdrowia". 

5. Wyobraź teraz sobie siebie sa
mego w pełni zdrowia i radości, 
bez zbędnej tuszy i o figurze takiej, 
jakiej pragniesz. Twoi przyjaciele i 
znajomi z podziwem gratulują ci 
sylwetki. 

6. Oddychaj głęboko przez nos... 

7. Obserwuj swój oddech nie 
kontrolując go... 

8. Otwórz oczy... 

A oto instrukcja psychotronicz
nego przywracania harmonii w skłó
cone małżeństwo. Wprowadzenie i 
zakończenie jest takie same jak w 
poprzedniej, punkt zasadniczy na
tomiast brzmi: 

4. Powtarzaj w umyśle: „Przez 
mądrość mego „wyższego Ja" i po
tęgę mojej Nadświadomości pragnę, 
abyśmy oboje z mężem (żoną) uwol
nili się od wszelkich pretensji, ża
lów, negatywnych względem sie
bie uczuć oraz zaniechali czynów 
przynoszących szkodę nam i nasze
mu małżeństwu. Pragnę, aby miłość 
nasza stawała się intensywniejsza, 
bezinteresowna i szczersza z każdym 
dniem, byśmy oboje poznali ją głę
biej i lepiej niż kiedykolwiek 
przedtem". 

Kończymy już omawianie psy-
chotronicznej metody leczenia Eve-
lyn M. Monahan. Ona sama uważa 
ją za cudwną , i niezwykle skutecz
ną, pod warunkiem cierpliwego i 
dokładnego jej stosowania. Jej cu
downość według autorki polega i na 
tym, że można przy pomocy tej meto-
dy leczyć nie tylko siebie ale i innych, 
także i na odległość, leczyć indywi
dualnie i w kilka osób jedną osobę, 
umawiając się np. co do godziny 
stosowania instrukcji. Na ile ta me
toda jest skuteczna, nie potrafię 
powiedzieć, chociaż znam pozytywne 
efekty jej stosowania w niektórych 
przypadkach. Za ludową medycyną 
chińską można stwierdzić z całą 
pewnością, że to nie lekarz może 
nas wyleczyć, leczy w istocie natu
ra, organizm, lekarz może tylko jej 
pomóc. W tym znaczeniu i metoda 
psychotroniczna może być pomocna. 

W następnym odcinku zajmiemy 
się leczniczymi właściwościami mio
du. 

P i o t r W o ł o w i k 

S T A N I S Ł A W 
K O M O N I E W S K I 

J a w i e m 

Ja wiem, że wiersze moje 
to nie poezja. 
To proste słowa, 
twarde jak życie ludu, 
takie jak jego mowa. 

W wierszach moich jest 
i wiatru szum, 
co kłosy chyli w podzięce niebu. 
Krakanie wron 
i wróbli śpiew, 
i zapach chłopskiego chleba. 

I nowej chłopskiej doli jest 
promień, co serce wzrusza, 
i chłopów ból, radości śpiew 
i chłopska twarda dusza. 

Ja wiem, że wiersze moje 
to nie poezja. 

Stanisław Trocki, Chrystus Frasobli
wy, rzeźba w drewnie, polichromo
wana, Chrząchówek, woj. lubelskie 

Fot. Leszek Kistelski 
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Imprezy 

o g ó l n o p o l s k i e 

• 4.12.1988 r. w Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu, 
woj. łomżyńskie odbył się VIII Konkurs Gry na Ludo
wych Instrumentach Pasterskich zorganizowany przez 
Ministerstwo Kultury i Sztuki, Wydział Kultury i Sztuki 
UW i Wojewódzki Dom Kultury w Łomży, redakcję 
„Gromady — Rolnika Polskiego", Muzeum Instrumentów 
Ludowych w Szydłowcu, Ośrodek Kultury Leśnej w Go-
łuchowie, Towarzystwo Miłośników Chiechanowca ora / 
Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu. 

• Ruch Społeczno-Kulturalny ZMW „Scena Ludowa", 
Ośrodek Kultury Wsi ZMW „Scena Ludowa", Wojewódz
ki Dom Kultury i ZW ZMW w Chełmie byli organizato
rami VI Ogólnopolskich Spotkań Kabaretów Wiejskicb 
„Chełm 89", które odbywały się w dniach 16-18 marca br. 
w Chełmie. W trakcie przeglądu swoje programy zapre
zentowało 12 zespołów kabaretowych z całego kraju. Ju
ry działając pod przewodnictwem Bohdana Smolenia 
dwie pierwsze nagrody przyznało kabaretom „Miecha" 
z Frysztaka, woj. rzeszowskie i „Żądło" z Biskupca Re-
szelskiego, woj. olsztyńskie. Przeglądowi towarzyszyły 
wystawy malarstwa, palm i pisanek wielkanocnych oraz 
kiermasz sztuki ludowej. 

• 3.04.1989 r. w Muzeum Wsi Radomskiej w Radomiu 
otwarto wystawę pn. „Rzeźby ceramiczne Władysława 
Gubały". Organizatorami byli: Ministerstwo Kultury 
i Sztuki, CZSRLiA „Cepelia" Warszawa oraz Muzeum 
Wsi Radomskiej. 

• 8.04. br. w Muzeum Etnograficznym w Toruniu na
stąpiło otwarcie wystawy „Ludowe dywany dwuosnowo-
we", którą zorganizowały Ministerstwo Kultury i Sztuki 
i Muzeum Etnograficzne w Toruniu. Na wystawie zapre
zentowano ok. 150 prac powstałych od 1946 r. do chwili 
obecnej. Była to największa ze wszystkich dotychczas or
ganizowanych w Polsce wystaw prezentujących tę dzie
dzinę sztuki ludowej. 

N a g r o d y 

• Po raz dziewiąty przyznane zostały Nagrody „Ty
godnika Kulturalnego" im. Józefa Chałasińskiego. Jury, 
któremu przewodniczył prof. Władysław Markiewicz 
przyznało je następującym osobom: w dziedzinie litera
tury faktu — Edmundowi Szcześniakowi za książkę 
„Znachor" i w dziedzinie rozpowszechniania kultury — 
Kazimierzowi Maurerowi z Babic, woj. sieradzkie za ca-
łokształt działalności w społecznym ruchu artystycznym 
Uroczystość wręczenia nagród odbyła się 23 stycznia br. 
w gmachu NK ZSL w Warszawie, uczestniczyli w nie, 
Aleksander Łuczak sekretarz NK ZSL, Kazimierz 
Cłapka — wiceminister Kultury i Sztuki oraz Stanisław 
Marat — redaktor naczelny „Tygodnika Kulturalnego". 

• Jury pracujące pod przewodnictwem Mieczysława 
Roga-Swiostka przyznało już po raz szesnasty doroczne 
Nagrody Artystyczne „Chłopskiej Drogi" im. Jana Pocka, 

za szczególne zasługi w rozwoju twórczości ludowej. La
ureatami za 1988 rok zostali: Anna Basman — malarka 
kaszubska z Gnieżdżewa, woj. gdańskie; Adam Doleżu-
chowicz — muzyk, poeta i rzeźbiarz z Zakopanego; Cze
sław Jaroszewicz — twórca tkanin dwuosnowowych z 
Wasilkowa, woj. białostockie; Antoni Jopkiewicz — ma
larz ze Skaryszewa, woj. radomskie; Józef Mróz — 
muzyk z Kadzidła, woj. ostrołęckie, grający na harmonii 
pedałowej — polskiej; Wojciech Piotrowicz — popula
ryzator polskiego słowa z rozgłośni radiowej w Wilnie; 
Wiktor Węglarski — nieżyjący już rzeźbiarz z Handlo
wego Młyna, woj. toruńskie; Karol Ziomko — rzeźbiarz 
z Michalina, woj. włocławskie oraz Dziecięcy Zespół In
strumentalny „Pol — Orfa" z Szydłowca, woj. radomskie. 

• Nagrodę Młodych im. Stanisława Wyspiańskiego za 
rok 1988, przyznawaną przez Komitet ds. Młodzieży i 
Kultury Fizycznej młodym twórcom kultury otrzymała 
w dziedzinie twórczości ludowej Wiesława Bogdańska — 
młoda wycinankarka z Kadzidła, woj. ostrołęckie. 

Antoni Jopkiewicz, W kuźni, obraz olejny, 
Skaryszew, woj. radomskie 

Fot. Barbara Polakowska 

• „Mistrz młota i kowadła'' — pod takim tytułem 
ukazał się w dwutygodniku „Płomyk" (nr 8/1988) arty
kuł Renaty Kopczewskiej o Kazimierzu Markiewiczu — 
artyście — kowalu z Wierzchowin koło Radomia. Arty
kuł, zapoznający młodych czytelników z życiem i twór
czością Kazimierza Markiewicza, jest bogato ilustrowany 
zdjęciami, m. in. na pierwszej stronie okładki znalazło 
się kolorowe zdjęcie pana Kazimierza przy pracy w kuźni. 

Imprezy 
regionalne i lokalne 
• III Wojewódzki Przegląd Ludowej Twórczości Plas

tycznej, zorganizowany przez WDK, Wydział Kultury i 

Sztuki UW, Muzeum Okręgowe, WZRKiOR, BGŻiWZGS 

w Jeleniej Górze, został rozstrzygnięty 14.12.1988 r. W 

konkursie, który był tym razem poświęcony wykonywa

niu sztucznych kwiatów i tradycyjnemu rzemiosłu wiej

skiemu uczestniczyło 26 autorów z- terenu województwa 

jeleniogórskiego. 
• W grudniu 1988 r. w WDK w Chełmie został rozstrzygnięty II Konkurs Poetycki im. Ewy Szelburg — Za-rembiny pod hasłem „Wiersze dzieciom". W konkursie 
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uczestniczyło 46 autorów. Jury przyznało: I nagrodę Wła
dysławowi Sitkowskiemu ze Zwierzyńca; II — Mariano
wi Karczmarczykowi z Zamościa; dwie I I I - Bożenie Bień 
z Lublina oraz Edwardowi Franciszkowi Cimkowi z 
Izbicy. Przyznano również osiem wyróżnień i trzy nagro
dy specjalne: Wierze Kuchowskiej z Horodła, Alinie Pa
ul z Lublina i Henrykowi Radejowi. 

• W Miejsko—Gminnym Ośrodku Kultury w Węgorze
wie 21 stycznia br. odbył się Wojewódzki Przegląd Wido
wisk Kolędniczych, któremu towarzyszyła pokonkursowa 
wystawa plastyki obrzędowej. Na scenie zaprezentowało 
się kilkanaście zespołów z terenu województwa suwal
skiego przedstawiając Herody, jasełka, kolędy i pastorał
ki. Jury nagrodą specjalną uhonorowało zespół śpiewaczy 
„Pogranicze" z Szypliszek za wykonanie pięknych pasto
rałek. 

• VI Przegląd Zespołów Kolędniczych, Obrzędowych 
i Jasełkowych oraz Chórów i wykonawców Indywidual
nych Kolęd i Pastorałek odbył się 22 stycznia br. w Wo
łowskim Ośrodku Kultury w Wołowie. W przeglądzie 
uczestniczyło ok. 400 wykonawców z Dolnego Śląska. Im
prezie towarzyszyła wystawa plastyki obrzędowej związa-
nej z okresem Bożego Narodzenia i zapustów zorganizo
wana w Muzeum Ziemi Wołowskiej. 

• Janów na Białostocczyźnie jest jednym z najprężniej 
działających ośrodków tkactwa ludowego w Polsce. Mie
szka w nim i tworzy kilkanaście tkaczek — twórczyń 
dywanów dwuosnowowych. Z okazji jubileuszu 80 roczni
cy urodzin i 65—lecie pracy twórczej Felicji Puzanowskiej 
— nestorki tkaczek janowskich, 8 marca br. odbyło się 
uroczyste spotkanie w Izbie Tkactwa Regionalnego w 
Janowie. W spotkaniu uczestniczyły Maria Maranda — 
dyrektor Wydziału Kultury i Sztuki UW w Białymstoku. 
Wanda Dzierżyńska — przedstawicielka Krajowej Rady 
Ligi Kobiet Polskich oraz tkaczki z Janowa. Jubilatce 
wręczono listy gratulacyjne, dyplomy i wiązanki kwia
tów. Życzymy tradycyjnie: Sto lat! i jeszcze wielu suk
cesów twórczych. 

• Z okazji dorocznego Święta Wiosny ogłoszony zo
stał przez Wydział Kultury i Sztuki UW i Wojewódzki 
Dom Kultury w Suwałkach oraz Miejsko—Gminny Oś
rodek Kultury w Węgorzewie XII Wojewódzki konkurs 
wiosenny na pisanki, palmy wielkanocne, pająki, kwiaty, 
dekoracje wnętrza, baranki, pieczywo obrzędowe i wido
wiska. Podsumowanie konkursu i otwarcie wystawy po
konkursowej nastąpiło 19 marca br. w salach M—GOK 
W Węgorzewie. 

• 7 kwietnia br. w Żninie została otwarta ekspozycja 
prac 96—letniego rzeźbiarza z Trzemeszna w woj. bydgos
kim — Czesława Wętkowskiego, przygotowana przez Mu
zeum Ziemi Pałuckiej w Żninie i Oddział Muzeum Okrę
gowego w Bydgoszczy. 

( W . L . ) 

Otrzymaliśmy zaproszenie następującej treści: 
Oddział Warmińsko—Mazurski STL, Urząd Miejski w 
Iławie i Miejski Dom Kultury w Iławie Zapraszają na 
„Jarmark Iławski" wszystkich twórców — członków STL 
którzy chcieliby sprzedawać swoje wyroby sztuki ludo
wej na kiermaszu. Jarmark odbędzie się 20 sierpnia 
1989 r., początek godz. 9.00. Z powodu braku locum nocle-
gów nie zapewniamy. 

Z koleżeńskim pozdrowieniem 
Jan Kowalski 
Warmińsko-Mazurskiego STL 
Prezes Oddziału 

W r ę c z e n i e 

Nagród Artys tycznych 

im. O. Kolberga z a 1988 r. 

Nagrodę otrzymują m. in. Stefania Konopka 

Stanisław Sieruta 

Zdjęcia Krzysztof Przedpełski 

5 8 

Bożena Gołcz 

Zaproszenie 



J E R Z Y J A B Ł O N K A 

L a t o 1 9 3 9 r o k u 

S ł o w n i k 

t w ó r c ó w l u d o w y c h 

Szumią t rzc iny p o n a d rzeką , 
Olchy cienie w w o d ę k ł a d ą , 
Po b łęki tnych niebios sz lakach 
Białe chmurk i wo lno j adą . 

Za zielonych ł ąk d y w a n e m 
Dzwonią l ipca os t re kosy 
I z sze les tem lecą z góry 
Na łono ziemi złote kłosy. 

Kłosy złote, kłosy ciężkie 
Sypną z i a rnem do p rze t aków, 
Matka nowy chleb upiecze 
Na p a c h n ą c y m t a t a r a k u . 

Ciężkich kłosów pe łne snopy 
Tulą żeńcy do swych piers i , 
A wieczorem po d n i u zno jnym 
W y ś p i e w u j ą ż n i w n e p ieśn i . 

I n ik t n ie wie , że już t ę tn ią 
Rozbiegane wojny konie , 
Wkrótce k r w i ą c ie rn i ska sp łyną 
I dostatek w stogach spłonie . 

Władys ława P rucna l , Chrystus Fra
sobliwy, rzeźba ceramiczna, Medy-
nia Głogowska, wo j . rzeszowskie 

Fot. Alfred Gauda 

ADAMSKI MARIAN, ur. 2 VII 1929 r. w Żurawcach, mieszka w Sobiskach, woj. 
siedleckie. Reprezentuje znany w kraju łukowski ośrodek rzeźby ludowej. Rodnik 
z zawodu, rzeźbić zaczął w 1964 roku. Rzeźbi w drewnie lipowym prostymi dłu
tami i nożem. Jego rzeźby, zarówno pełne jak i płaskorzeźby, odznaczają się 
dużą statyką, ciekawym zestawem kolorów oraz bogatym zdobnictwem ornamen
talni roślinnymi. M. Adamski jest laureatem ogólnopolskich i regionalnych kon
kursów, m.in. „Wojsko Polskie w rzeźbie ludowej" Prace jego eksponowane by-
ły na licznych wystawach w kraju i za ganicą a także znajdują się w zbiorach 
wielu muzeów. Na uwagą zasługuje fakt, że swoje umiejętności rzeźbiarskie 
przekazał synom Zenonowi i Tadeuszowi, którzy już odnoszą sukcesy w tej dzie
dzinie. Pełnił funkcję prezesa Zarządu Oddziału Siedleckiego a także zasiadał we 
władzach Zarządu Głównego STL. W 1986 odznaczony został Złotym Krzyżem 
Zasługi. 
1889 r. 

B W. 

WALCZAK ZDZISŁAW, ur. 18 I 1926 r. w Zakopanem, wywodzi się ze słynnego 
rodu Gąsieniców związanego z Zakopanem. Ponad 30 lat pracował jako snycerz, 
malarstwo uprawia od 1968 roku. Samouk obdarzony wielkim talentem, tworzy 
na szkle całe cykle monotematyczne, z których najbogatszy jest zbójnicki. 

Od 1970 roku prace jego brały udział w 20 ogólnopolskich i regionalnych wy
stawach (w tym 8 indywidualnych) oraz 12 konkursach zdobywając czołowe na
grody. Obrazy Z. Walczaka znajdują się w zbiorach niemalże wszystkich muzeów 
etnograficznych oraz kolekcjonerów w kraju i poza granicami, zdobią także 
wnętrza statku m/s „Maciej Rataj" Członkiem STL jest od 1970 roku, działa 
aktywnie w Związku Podhalan. Odznaczony odznaką „Zasłużony Działacz Kul
tury", „Za zasług dla Zakopanego", Złotym Krzyżem Zasługi (1986); laureat na . 
grody artystycznej im. O. Kolberga (1977). 
1989 r. 

B.M. 

KOLENIAK ANNA, ur. 22 VII 1922 r. w Jaworzynce, woj. bielskie, gdzie mieszka 
do dzisiaj. Jedna z najciekawszych indywidualności twórczych Żywiecczyzny. 
Tancerka, śpiewaczka i gawędziarka ludowa, autorka scenariuszy widowisk obrzę
dowych. Działalność artystyczną rozpoczęła w roku 1945 jako organizator i reży
ser młodzieżowego zespołu teatralnego. Od 1955 r, kieruje Zespołem Regionalnym 
„Jaworzynka", kultywując tradycje regionalne górali beskidzkich. Zdobyła m.in. 
I miejsce w czasie „Tygodnia Kultury Beskidzkiej w 1964 T. W kategorii śpiewa-
ków solistów, wyróżnienie na I Międzywojewódzkim Przeglądzie Przyśpiewek i 
Oracji Weselnych, „Kultura Życia Rodzinnego" w 1980 r. Należy do ostatnich 
ludzi, którzy umieją haftować i wyszywać stroje górali beskidzkich (koszule, ka-
botki, kopyce, skarpety). Swoje umiejętności i głębokie umiłowanie góralszczyzny 
przekazuje młodszym członkom zespołu. 
1989 T. 

A Cz. 

KRÓL JAN, ur. 17 VI 1918 r. we wsi Nawóz. Obecnie mieszka w Nieliszu na Za
mojszczyźnie. Znany poeta ludowy, działacz społeczny i kulturalny. Zadebiutował 
przed wojną, w 1939 r. Systematyczne publikowanie jego twórczości w prasie i an
tologiach zaczęło się jednak od 1957 r. Drukował w ,,Zielonym Sztandarze", „Za
rzewiu", „Kamenie" i wydawnictwach zbiorowych: Chłopskim Znaku,, Wsi Two
rzącej t. III, V, VI, VII). Jest autorem dwóch samodzielnych tomików poetyckich 
Pod obcym niebem i Biją dzwony, wydanych nakładem Wydawnictwa Lubelskie
go. Jego twórczość poetycką cechuje przewaga Liryki patriotycznej. Odznaczony 
m.in. Krzyżem Kawalerskim „Polonia Restituta", Złotym Krzyżem Zasługi, Od
znaką „Zasłużony Działacz Kultury". 
1989 I. 

A.CZ. 

WIŚNIEWSKA KAZIMIERA, ur. 30 VII 1921 r. w Sławęcinie pod Hrubieszowem, 
gdzie mieszka do dzisiaj. Znana poetka ludowa Zamojszczyzny. Zadebiutowała 
w 1961 r. w „Świerszczyku" wierszami dla dzieci. Jej utwory drukowały również 
inne czasopisma: „Chłopska Droga", „Kamena", „Biuletyn Informacyjny STL" 
oraz antologie Wiersze proste jak życie, Wieś Tworząca (t. III, VI, VII), Antologia 
współczesnej poezji ludowej, Pogłosy ziemi, Nasz chleb- i inne W 1978 r. ukazał 
się w ramach „Biblioteki STL" jej indywidualny tomik Wrosłam w te łany. 
Oprócz poezji zajmuje się pamiętnikarstwem, spisuje dawne obrzędy i zwyczaje 
ludowe, pisze pisanki, wykonuje pająki i ozdoby z bibułki i słomy. W jej twór. 
czości poetyckiej najbardziej wartościowa jest liryka osobista, w której szczerze 
i bezpośrednio prezentuje swój światopogląd, mówi o najważniejszych wartościach 
życia opartych na kulcie ziemi i pracy. 
1989 r. 

A.Cz. 



S p i s t r e ś c i 

P U B L I C Y S T Y K A 

Ste fan Aleksandrowicz : Droga do d o m u — 1 
Doro ta Zięba: F ra sob l iwy — 3 
M a r i a P r z e s m y c k a : O mecenac ie n a d twórczością l u d o w ą — 8 
S t an i s ł aw W e r e m c z u k : T w ó r c a uspołeczniony? — 8 

Moje j ws i już nie ma.. . — 10 

Aleksande r Błachowski : Ziemia bl iska sercu — 15 
S t a n i s ł a w D e r e n d a r z : F raszk i i s a ty ry ludowe — 40 
Cecylia Zie l ińska : Szkoda róż — 52 
P io t r Wołowik: Kolory leczą (Medycyna ludowa) — 54 

DEBIUTY (Bernade t ta Żołądek) — 18 

F E L I E T O N 
Teresa Rafa l ska : Dzieci ze wsi , dzieci z mias t a — 19 

S towarzyszen ie — Cepel ia (Porozumien ie o w z a j e m n e j współpracy) — 29 

P R O Z A 
Czesław M a j : Ma teuszowa pokusa — 21 
S tan i s ł aw D e r e n d a r z : J a k u b — 22 

W I E R S Z E 
Ignacy Antosz, Ryszard Bińczyk, Z y g m u n t Bukowsk i , S t a n i s ł a w Derenda rz , J e r z y 
J ab łonka , Walen ty Ja reck i , S t an i s ł aw Komoniewsk i , W a n d a Łomnicka — Dulak , 
Alf reda Magdziak, Tadeusz Michalski , I r e n a Ostaszyk, Józefa P a w ł o w s k a , J a n 
Pocek, Wale r i a P rochownik , Zdzis ław P u r c h a ł a , W ł a d y s ł a w Si tkowski , Cecylia 
Zie l ińska 

T R Y B U N A P O E T Y C K A (Kazimierz F u r m a n ) — 23 

SZKICE I O P R A C O W A N I A 

Roch Su l ima : A s p e k t es te tyczny p i śmienn ic twa ludowego — 24 
Aleksande r Błachowski : S t a n twórczości i rękodzie ła ludowego oraz g łówne a spek ty 

mecena tu — 33 

R E C E N Z J E 
Donat N iewiadomsk i : Poez ja e l emen ta rnych uczuć — 38 
Donat Niewiadomsk i : Poe tyckie obrazy Fel iksa R a k a — 38 

I N F O R M A C J E 
D a n u t a Orze ł -Nawrot : Dla Mazowsza — 43 
Krzysztof B r a u n : Zawidz '88 — 44 
E d m u n d Ziel iński : 10 la t Oddzia łu Gdańsk iego STL — 45 
Odznaczenia dla twórców ludowych — 46 
Kaszubsk ie hafc ia rk i — 47 
A n n a Brzozowska-Kra jka : Górole syćkik dziedzin — Do j e d n a ! — 48 

ZE Ś W I A T A 

Zbyszko S ł a w i a n : U sąs iadów — 50 

CZYTELNICY P I S Z Ą — 53 

K R O N I K A — 57 

S Ł O W N I K T W Ó R C Ó W L U D O W Y C H — 59 



W n a s t ę p n y m n u m e r z e „ T L " m i ę 

d z y i n n y m i : 

• k o l o r o w e r e p r o d u k c j e o b r a z ó w R o z a l i i S z y p u -

ł o w e j i W ł a d y s ł a w a G a r n c a r c z y k a 

• w i e r s z e Marii K o z a c z k o w e j o r a z p o e t ó w n a 

g r o d z o n y c h w Turnieju j e d n e g o w i e r s z a 

• „ M n i e j u ż t a m n i e c h c ą " — r o z m o w a Marii 

B r z e z i ń s k i e j z p o e t ą H e n r y k i e m K o z a k i e m 

• o r a z i n n e informacje i m a t e r i a ł y 

T W Ó R C Z O Ś Ć L U D O W A 

Cena egz. — 150 zł, prenumerata półroczna 300 zł, roczna 600 zł. 

Warunki prenumeraty: 
1. Instytucje i zakłady pracy mające siedzibę w miastach wojewódzkich i pozostałych miastach, w których znajdują się 

siedziby Oddziałów RSW „Prasa-Ksiażka-Ruch", zamawiają prenumeratę w tych oddziałach; 
2. instytucje i zakłady pracy mające siedzibę w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów RSW „Prasa-Ksiązka-Ruch" 

i na terenach wiejskich opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych lub u doręczycieli; 
3. indywidualni prenumeratorzy zamieszkali zarówno na wsi, jak i w mieście opłacają prenumeratę w urzędach 

pocztowych lub u doręczycieli; 
4. prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW „Prasa-Ksiązka-Ruch", Centrala Kolportażu Prasy 

i Wydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PBK XIII Oddział w Warszawie Nr 370044-1195-139-11, 
Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50 proc. dla 
zleceniodawców indywidualnych i o 100 proc. dla zlecających instytucji i zakładów pracy. 
Termin przyjmowania prenumeraty na kraj i zagranicę: 

— do 10 listopada na rok następny ewentualnie I półrocze roku następnego, 
— do 10 maja na II półrocze. 




